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RAU. 

K O R E S P O N D E N T 

D Y R E K C J A 

O D D Z I A Ł Y : 

BIURO PODRÓŻY 

GRALLA 
LENS (P.-de-C.) Face à la Gare Tél. 2 8 - 2 4 - 0 3 i 28-16-14 

BRUAY-EN-ARTOIS 

Voyages G R A L L A 
35. rue Ch. Marlard 
BRUAY-en-ARTOIS (P . de C.) 
Te!. 432 

PARYŻ 

Voyages G R A L L A 
48, rue Vivienne Tel. LOUVRE 50-42 
Métro: MONTMARTRE 

METZ 

Voyages G R A L L A 
43-45, rue Serpennoise 
METZ (Moselle) Tel. 68-24-01 

M 

podobnie jak w latach ubiegłych B i u r o P o d r ó ż y G R A L L A 

JEDYNE BIURO PODRÓŻY WE FRANCJI 
NA POCIĄGI SPECJALNE DO POLSKI 

organizuje 
INDYWIDUALNE i GRUPOWE WYJAZDY do POZNANIA, WROCŁAWIA i KRAKOWA 

W O D W I E D Z I N Y D O R O D Z I N O R A Z 3 - 4 - T Y G O D N I O W E LUB 2 -MIESIĘCZNE 

GRUPOWE WYCIECZKI OBJAZDOWE 
połpczone ze zwiedzaniem najpiękniejszych miast i okolic w Polsce 

BOGATY i ATRAKCYJNY PROGRAM 
5 - D N I O W Y C H W Y C I E C Z E K P O P O L S C E 

Ceny bezkonkurencyjne 
w czasie zwiedzania zapewnia się wygodny przejazd, wyżywienie, hotele, obsługę fachowego przewodnika 
oraz kolację pożegnalną w dniu zakończenia wycieczki. 

O D J A Z D Y z L E N S , P A R Y Ż A , M E T Z U 
BEZPOŚREDNIE POŁĄCZENIE KOLEJOWE PARYŻ-METZ-KRAKÓW 

OD WIELU LAT WYSYŁAMY BEZ OPŁATY CŁA 
PACZKI PKO DO RODZIN ORAZ PRZEKAZY 
PIENIĘŻNE DO POLSKI : 
Za 50 F otrzymuje krewny 
za 100 F 
za 200 F „ „ 2880 „ itd. 

BIURO PODROŻY GRALLA załatwia wszelkie for-
malności paszportowe, wizy pobytowe i tranzyto-
we itp. 

720 złotych 
1440 
2880 

Biuro Podróży GRALLA ¡ako oficjalny i akredytowany przedstawiciel 
linii LOTNICZYCH, MORSKICH i KOLEJOWYCH 

J » 0 « # C V C f C f i W Ę J S Ś € M m w i € M : 

• Wystawianie na miejscu BONOW ORBISU oraz 
BONOW BENZYNOWYCH z 30% ZNIŻKĄ. 

• Sprowadzamy krewnych z Polski do Francji 
na w a k a c j e . 

• Załatwiamy wszelkie tłumaczenia oficjalne. 

WSZELKIE BILETY SAMOLOTOWE, OKRĘTO-
WE I KOLEJOWE ZE ZNIŻKAMI URLOPOWYMI, 
RODZINNYMI I TURYSTYCZNYAłl . 

BILETY KOLEJOWE DO WSZYSTKICH STACJI 
W POLSCE 



Szopka św ią t e c zna z p a t y c z k ó w , zaludniooia pos tac iami i z w i e r z ę t a m i r z e ź b i o n y m i z k a w a ł k ó w d r e w n a , w y k o n a n a przez l u d o w e g o t w ó r c ę S. B i a łka z H a j n ó w k i 

N- A S Z S P E C J A L N Y N U M E R S W I Ą -
T E C Z N O - N O W O R O O Z N Y ukazują-
cy się na przełonaie 1965 i 1966 roku 
jest tak bogaty w treść, zawiera tyle 

atrakcyjnych i ciekawych materiałów, re-
portaży i artykułów, że konieczny jest 
szdzegółowy spis treści o charaktei^e prze-
wodnika po 48 stronach pisma. 

S w i ą t e c z n o - n o w o r o c z n y numer z a w i e r a nastę-
p u j ą c e p o z y c j e : 
na s t ron i e 1: P l a c Ziarnkowy w W a r s z a w i e — k o m -
p o z y c j i p l a s t yka Z b i g n i e w a R y c h l i c k i e g o ; na s t ro -
n ie 2: ikorzystne o f e r t y B i u r a P o d r ó ż y G R A L L A 
( podróże do P o l s k i ) ; 
na s t ron i e 4: W W I L I Ę B Ę D Ę W A S O C Z E K I W A Ł . . . 
(o ś w i ą t e c z n y m nas t r o ju t ę skno ty za K r a j e m ) , 
W I E R N I T R A D Y C J I (po lsk ie z w y c z a j e św ią t e c zne 
i n o w o r o c z n e ) ; 
na s t ron ie 5: N A J P I Ę K N I E J S Z E W Ś W I E C I E 
(o p o l s k i m s zopkars tw i e i s zopkach k r a k o w s k i c h ) ; 
na s t ron ie 6: U N E V E I L L E D E N O E L A L A P O -
L O N A I S E ( smako ł yk i po l sk i e j kuchn i św i ą t e c zne j 
dla F r a n c u z ó w , cz jnte ln ików „ T y g o d n i k a " ) ; 
na s t ron ie 7: L I S T G R Z Y B K A „ G d y zas i ądz i emy 
p r z y w i g i l i j n y m stole...", G A W Ę D A T Y G O D N I O -
W A M A R I A N A o św i ę t ach w Po l sce , Ż Y C Z E N I A 
O D C Z Y T E L N I K A Z B U R G U N D I I (m i ł e s ł owa 
uznania i z a c h ę t y d la r e d a k c j i ) ; 
na s t ron ie 8: w i e l k a r e w i a f i r m f rantmsk ich i p o l -
skich, k t ó r e s w o i m k l i e n t o m w r a z z ż y c z en i am i 
pomyś lnośc i w N o w y m R o k u o f e r u j ą n a j l e p s z e 
1 g w a r a n t o w a n e t o w a r y i usługi . Z a c z y n a j ą fiirmy 
z D O U A I ; 
na s t ronach 10 i 11: H I S T O R I A N A M E D A L A C H 
(o f r ancusko -po l sk i ch s y m b o l a c h pamięc i z m e n n i -
cy na Qua i d e Con t i ) ; 
na s t ron i e 12: da l s z y c iąg r e w i i f i r m z P a r y ż a , V A -
L E N C I E N N E S i B r u a y s/Esca.ut; 
na s t ron ie 13: J A K O D Z Y S K A N O D R O G O C E N N Y 
R Ę K O P I S „ O d y do m ł o d o ś c i " (n i eznane szczegó ły 
o d t w o r z e n i a n i eśmien te lnego dzie ła A d a m a M i c k i e -
w i c z a ) ; 
na s t ronach 14 i 15: Z L E G N I C Y D O P A R Y Ż A 
(o w ę d r ó w c e utx>giego żaka o ra z h is tor i i życ ia 
i d z i e ł ach p i e r w s z e g o pol<Skiego uczonego Wi i te l iu-
sza ) ; da l s z y c iąg p r e z en ta c j i f i r m : A R R A S i L I L L E ; 
na s t ronach 15 i 16: C Z Y W P A C A N O W I E K U J Ą 
K O Z Y ? ( r epor taż p r a w i e f an t a s t y c zny o m a ł e j m i e -
śc in ie i jeij n i e z w y k ł e j s ł aw i e ) , og łoszen ia f i r m 
z R o u b a i x i P a r y ż a ; 
na s t ron i e 18: da l s z y c iąg r e w i i f i r m z L E N S , Doua i 
1 Bé thune ; 

na stronach 19, 20 i 21: TU RODZIŁA SIĘ 
POLSKA (najważniejsze daty i fakty o po-
czątkach tysiącletnich dziejów Państwa Pol-
skiego i zapowiedź cyklu reportaży, jakie 
ukażą się na łamach „Tygodnika Polskiego" 
już w pierwszym kwartale 1966 roku — szó-
stego roku milenijnego, w którym przypada 
rocznica Tysiąclecia Chrztu Polski); 
na s t ronach 22 i 23: S W I Ę T A W S Z T U C E L U D O -
W E J (o l u d o w e j twórc zośc i r ó żnych r e g i o n ó w P o l -
ski, z w i ą z a n e j z e ś w i ę t a m i B o ż e g o N a r o d z e n i a ) ; 

na s t ronach 24, 25, 26 i 27: Z A O R A N E M I E D Z E 
( w i e l k i f o t o r ^ o r t a ż z kieleciti ich ws i , p o ś w i ę c o n y 
t r u d n y m i w a ż m y m s p r a w o m k o m a s a c j i g r u n t ó w 
ch łopsk ich ) ; 
na stironach 28 i 29: O S T A T N I E S P O T K A N I E 
Z K S I Ę C I E M J O Z E F E M ( f r a g m e n t y pamię tn ika 
Józe f a I g n a c e g o G r a b o w s k i e g o , cz łonka adi iutantu-
r y Napo l eona , o w i e l k i e j B i t w i e N a r o d ó w pod L l p -
s l d em w 1813 r. I s zczegó łach śmie rc i ks. J ó z e f a P o -
n i a t owsk i e go ) ; da l s z y ' dąg r e w i i f i r m B R U A Y - e n -
- A R T O I S ; 

na s t ron ie 30: M O T E L E E L A L A M A I N (ko respon-
denc j a w łasna „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z m i e j s ca , 
gd z i e rozeg ra ła s i ę roz is t rzyga jąca b i t w a kampan i i 
a f r y k a ń s k i e j I I w o j n y ś w i a t o w e j ) ; 
na s t ron ie 31: J A S I U Ś P I E W A J ! ( rozmowa, „ T y g o d -
n ika P o l s k i e g o " z m i s t r z e m J a n e m K i e p u r ą o j e g o 
pobyc i e w W a r s z a w i e i na j b l i ż s z y ch p l anach ) ; 
na s t ron i e 32 i 33: K U L I S Y W A G O N U S Y P I A L N E -
G O ( r e l ac j a o p o w r o c i e do K r a j u j e d n e g o ze zna -
nych „ n i e p r z e j e d n a n y c h " p o l i t y k ó w e m i g r a c y j -
nych ) , D A W N E P O J A Z D Y K O N N E (nowa ser ia 
p i ę k n y c h po lsk ich znac:Sków), D W A J U B I L E U S Z E 
P O L S K I E G O F A C H O W C A (o R o d a k u z a j m u j ą c y m 
w y s o k i e stanowisiko w e w ł a d z a c h M i ę d z y n a r o d o w e -
go Z r zeszen ia T o w a r z y s t w L o t n i c z y c h — l A T A ) ; 
na s t ron ie 34: św i ą t e c zne R A D Y O D S E R C A , a n -
k ie ta d la k o b i e t i m ę ż c z y z n : C Z Y J E S T E Ś C I E D O -
B R A N Y M M A Ł Ż E Ń S T W E M ? i r e l a c j a o w y b o r a c h 
M iss Ś w i a t a 1965 w L o n d y n i e ; 

na s t ron ie 35 C Z E S Ł A W N I E M E N na p ł y tach „ A Z " 
i ek ranach O R T F ( r o z m o w y i op in i e o sukcesie p o l -
sk iego śp i ewaka i k o m p o z y t o r a w e F r a n c j i ) , da l s z y 
ciąg r e w i i f i r m z B R U A Y - e n - A R T O I S ; 
na stronach 36 i 37: R U C H O M E O B R A Z Y Z C Z A -
R O D Z I E J S K I E J P U S Z K I (o p r o s t y m i r e w e l a c y j -
n y m w y n a l a z k u brac i L u m i è r e i 70- leciu Ic inema-
t o g r a f i i ) ; 
na stronach 38 i 39: nasze pow i eśc i N I E Z N A J O M Y 
Z B A R U C A L Y P S O i F R O N T O W E D R O G I ( z akoń -
czen ie ) o raz z a p o w i e d ź rozpoczęc ia d ruku na ł a -
mach „ T y g o d n i k a " pas j onu j ą cy ch i au t en t y c znych 
w s p o m n i e ń z d z i e j ó w z m a g a ń z I i i t l e r owsk lm na-
j e źdźcą w o k u p o w a n y m K r a j u ; 
na s t ron ie 39: p r o g r a m T V na okres ś w i ą t e c z n y ; 
na s t ron ie 40: S Z O P K A S P O R T O W A ( z abawne 
w i e r s z e i r y sunk i o c z o ł o w y c h polsikich s p o r t o w -
cach, m is t r zach o l i m p i a d y i św ia ta ) ; 
na s t ron ie 41: M O D A P A R Y S K A D L A W A R S Z A W -
S K I E J P U B L I C Z N O Ś C I (mode lk i Chr is t iana D io ra 
w Po lsce ) , D L A F I L U M E N I S T O W ( d w i e c i e k a w e 
ser ie e t j ^ i e t pudełeik od zapa łek dia zibieraczy i k o -
l e k c j o n e r ó w ) ; 
na s t ron ie 42: św ią t e c zne R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
( a r y tmog ra f , k o ł ó w k a i k r z y ż ó w k a ) o r a z o d p o w i e d ź 
na ank i e t ę zamieszczoną werwnątrz n u m e r u ; 
na s tronie 43: C O C K T A I L S V O D K A S P O L O N A I -
SES ( r e lac ja z konkursu pary is lóch b a r m a n ó w i r e -
s t au ra t o rów na n a j l e p s z y cockta i l z p o l sk i e j w ó d k i 
o ra z k i l ka z n a k o m i t y c h p r z e p i s ó w na cockta i l w y -
szukanych p r z e z nas d la a m a t o r ó w a lkoho lu ) ; 
na s t ron ie 44: j ak co r oku z n a k o m i t e ża r t y ś w i ą -
t e c z n o - n o w o r o c z n e G W I D O N A M I K L A S Z E W -
S K I E G O . 

U W A G A ! 
Do numeru dołączona jest czterostronicowa 
wkładka, na której znajdziecie: SC IENNY 
K A L E N D A R Z „TYGODNIKA POLSKIEGO" 
na ROK 1966 oraz ŚWIĄTECZNĄ GRĘ TO-
W A R Z Y S K Ą pt. „PODROŻ PO POLSCE". 
Zapraszamy do łatwej i przy jemnej zabawy. 

Wszystkim naszym Czytelnikom 
życzymy przyjemnej lektury 

oraz Wesołych Świąt 
i Dosiego Roku 1966 

Redakcja i Administracja 



W Wilię będę Was oczekiwał... 

Co przyniesie Miko ła j w tym roku? 

POLSKIE LROCZYSTOŚCI 
ŚWI4TECZ]V0-]V0W0R0CZ]VE 

w koloniaci i polskicł i u t rwa l i ł się 
z w y c z a j o rgan i zowan ia uroczystych 
spotkań gwiazdkowo-noiwOTOCznych. 
Zb i e ra j ą się starzy i młodz i , dorośl i i 
dzieci , aby w rodz innym po lsk im g ro -
nie, w towarzyistiwie zapr zy j a źn i onych 
F rancuzów powi tać N o w y Rok. L o k a l -
ne kom i t e t y o rgan i zu jące spotkania 
p r zy choince zaprasza ją do wspó łpracy 
młodz i eż z polskich zespo łów fo lk lo ru , 
p r z y g o t o w u j ą wraz z dz i ećmi a t r a k c y j -
ne w idow i ska słowno-taineczne, a także 
wszędz ie tam, gdz ie is tn ie ją takie m o ż -
l iwości , s zykują prezenty dla n a j m ł o d -
szych i na js tarszych członkórw mie j sco -
w e j społeczności po lon i jne j . 

Organ i za to rom tegorocznych spotkań 
g w i a z d k o w y c h ż y c z y m y udanych i m -
prez, k tóre p o w i n n y być symbo lem 
bratersk ie j p r z y j a źn i i serdeczności, łą -
czącej wszys tk ich P o l a k ó w na obczy ź -
nie, bez wzg l ędu na przekonania św ia -
topog lądowe . 

W n o w y m 1966 roku niech panu je 
zgoda i jedność w środowiskach po l -
skich, n i e cha j wszyscy życzą sobie 
w z a j e m n e j pomyślności . 

Komiun i l t a t y o u r o c z y s t o ś c i a c h g w i a z d k o -
w y c h ¡i>f>ilają Ikomiitety o rgaaa i zacy jne w 
s w o i c h m i e j s c o w o ś c i a c h n a s p e c j a l n y c h ob-
w i e s z c z e n i a c h l u b w pras i e l o l i a l n e j . 

PR Z E D Ś W I Ą T E C Z N Y P A R Y Ż . O d w i e l u ju ź lat 
m a m z w y c z a j w r a c a ć przed W ig i l i ą do j e d n e j sce-
n y z S ienk iew icza i w łasnego dz iec iństwa, do t e go 
ustępu „ W pustyni i w puszczy" , gdz i e w sercu 
pustyni dz iec iom w y d a j e się, że „Dopraiody... Może 
to Kharge... Ale nie! To chyba Medinet... Poznają 

minaret i nawet widzą wiatraki na studniach...", a w chw i -
lę po tem okazu je się, że te z n a j o m e i rozpoznane kształ ty 
domów, d r z e w i studni utkane są ze z łudne j g r y świat ła, 
że to — fa tamorgana . 

P r z edśw ią t ec zny Pa ry ż . W w i e l k i e j „B ras s e r i e " p r z y 
Gare de 1'Est n ieprzec i ę tne j tuszy ke lner podobny jest do 
króla Ba to r ego z „Ba t o r e go pod P s k o w e m " . Fa tamorgana 
w y s t ę p u j e n ie t y l ko w sercu pustyni. W y b r u k o w a n e są nią 
także ul ice i p lace w i e l k i c h miast, zwłaszcza przed Wig i l i ą , 
w tych dniach g rudn iowych , w czasie k tó rych w i e l o m a 
czasem zaros łymi już po części ł a godnym chwas tem za-
pomnienia śc ieżkami w raca się na „ulicą zdradzonego 
dzieciństwa, ulicą Wielkiej Kolądy", i t am także „gdzie 
przyjaźń, miłość woła". 

„Ba t o r e go pod P s k o w e m " og ląda łem po raz p i e rwszy 
właśn ie w jedną Wig i l i ę , w p o d a r o w a n y m m i albumie. 
S iedzący z m a m ą przy sąs iednim stol iku blondsmek jest 
jak W a w r z u ś z „H is to r i i żó ł te j c i żemki " . T o też sprezento-
w a n o m i na Wig i l i ę . K r ó l Batory , Wawrzuś. . . W tamtych 
latach j a w i ą c e się m i ęd zy op ła tk iem a k luskami z m a k i e m 
Med ine t — to by ł K r a k ó w , znane m i tak dokładnie za łoże-
nia i wnę t r za domu Długosza, domu Stwosza, domu Czar -
nego Ra fa ła . P o drodze do Med ine t p r zy ł ąc za ł y s ię d o m n i e 
Cosette z „ N ę d z n i k ó w " z tą dużą lalką, k tórą Jean V a l j e a n 
kupi ł j e j na G w i a z d k ę w Mont f e rmeu i i , i biedna D z i e w -
czynka z zapa łkami Andersena . Z a r ó w n o W a w r z u ś , j ak 
i Cosette oraz Dz i ewc zynka z zapa łkami — w s z y s c y t r o j e 
zawsze m ó w i l i po polsku, tą wzrusza jącą ku l awą po l -
szczyzną, j aką — zanim w y ś l e s ię j e do p i e rws z e j k lasy 
f rancusk ie j szkoły p o d s t a w o w e j •— m ó w i ą dzieci P o l a k ó w 
na Nordz ie . A to chyba dlatego, źe W i g i l i a na N o r d z i e by ła 
przede wszys tk im jakąś taką w i e l ką w e w n ę t r z n ą p i e l -
g r z y m k ą do Polski . K o l ę d ę „Podnieś rączką. Boże Dziecią, 
błogosław Ojczyzną miłą" śp iewal i s tarzy górn icy n ie dla 
f o r m y , ale dla treści. A k i edy na pasterce czy p r z y choince 
ro zbr zmiewa ła pieśń „Mądrcy świata, monarchowie, gdzie 
śpiesznie dążycie..." w ó w c z a s na w y p o ż y c z o n y c h na chwi l ę 
od rozbudzone j wz rus z en i em w y o b r a ź n i skrzydłach każdy 
ze śp i ewa jących dąży ł prosto do Polski . 

F r z e d ś w i ą t e c z n y Fa-ryż . IL.ata m i n ę ł y , a iprzec ież t a k j a k - dawn i e j 
w i t i z ę [Med ine t í w i e r z ę , ż e t o avredinet. T a k Jak d a w n i e j , M e d i n e t 
l e ż y w FoSsce. O h o c i a ż tu s i ę u r o d z i ł e m , c h o c i a ż tu E y j ę . N a j n o w -
s z e w y d a n i e „ F r a n c e - S o i r " . I> rzed z a t ł o c z o n y m i bu f e t em p r a c o w -
n i c y m e t r a ż y w o -dyskutu ją n a t e m a t ś w i ą t e c z n e g o . , t i e r o é " . P o 
szczyi tach o t a c z a j ą c y c h iplac p r z y G a r e <ie l ' E s t w i e l o p i ę t r o w y c ł i 
k a m i e n i c f r u w a j ą ł coJorowe n e o n y . K t o ś chadïzi na ipalcach w mo- -
j e j m y ś l i 1 s z e p c z e po p o l s k u : . .ach. c y t ! " I d z i e na j i p i r awdopodob -
n i e j o t o , ż e b y m n i e z a p o m n i a ł , liż jesit x z ec zą w y s o c e p i r a w d o p o -
dobną , iże c z y j a ś tpowołana .ręka z o s t a w i ł a <ila m n i e iW p r z e c h o -
w a l n i b a g a ż u w a l i z k ę z r e k w i z y t a m i G w i a z d k i i d z i e c i ń s t w a . 
Ś w i e c z k i cho in ikowe . k o l o r o w e c a c k a , p i e r w s z ą g w i a z d k ę , k t ó r a 
w W i g i l i ę z apa l a s ię n a n i e b i e , t r o c h ę s iana . 

SP Y T A C I E M O Ż E , D L A C Z E G O N A Ś W I Ę T A P O J E -
C H A Ł B Y M D O P O L S K I i skąd o w o Med ine t , w i ę c 
s łuchajc ie — garść po lskich s ł ów : 

„Bieli sią i czerwieni dachówkowy barok. 
Może tam po ten barok jeździłem raz na rok?" 

W t a j e m n i c z e n i w i edzą , że w noc w i g i l i j n ą z t e g o mie jsca , 
gdz ie na Gare de 1'Est odchodzą poc iąg i do Po lsk i , można 
czasem do j r zeć świat ła W a r s z a w y . W a r s z a w s k i „ F u k i e r " to 
już nie to, co kiedyś, t o już nie to, co by ł o za czasów pro -
fesora Dun ikowsk iego , k tóry mawia ł , że l ep i e j p ić wino, 
aniże l i wódkę , „winko, proszę pana, uszlachetnia". 

A l e — chodźcie, ws zyscy zna jomi , m o ż e m y t a m wstąpić . 
P r z e z okno popa t r z ymy sobie na w ieczó r na S t a r y m M i e -
ście. W szatni w r a z z płaszczem zos tawię „espr i t c r i t i que " 
i p r zy w i n i e opow i em W a m o wszys tk im. M o ż e uda m i się 
w y j a ś n i ć W a m , jak to s ię dz ie je , że i l ekroć j es t em w P o l -
sce, wś r ód Was, dobrych przec ież , serdecznych zna jomych , 
wszys tko w e mn ie r w i e się do m a ł e j ko loni i g ó rn i c z e j na 
Nordz ie , w które j się urodz i łem, do pe łne j duchów i zako-
chanych, P l ace Dauphine w Pary żu , do ba l zakowsk ich 
W i e l k i ch B u l w a r ó w , k tó rych w iście babe lsk im (od n a z w y 
„ B a b e l " ) p r z edśw ią t ec znym zg ie łku n a w e t W e r t h e r i Gu-

s taw zapomnie l iby chyba, na chw i l ę chociażby, g d y b y 
wskrzeszen i stanęl i p r z y me t r z e Bonne -Nouve l l e , o s w o j e j 
rozpaczy . M o ż e uda m i s ię w y j a ś n i ć W a m , j ak to s ię dz ie je , 
że często k i edy i d ę przez Bou l e va rd des I ta l iens, u zb iegu 
t e j ar ter i i i ul icy R iche l i eu p o w s t a j e w o k ó ł mn i e pustka 
i próżnia, w k tó re j — jak g d y b y ktoś nadawa ł — czasow-
nika nadawać u ż y w a m tu w „sensie r a d i o w y m " , jeś l i tak 
można pow iedz i e ć — f r a g m e n t y z Tadeusza Kub iaka , n a j -
częście j te o „kruchej nici norwidowskiego wiersza", k tóra 
„im wyżej i dalej od kłębka — spłątanego w mieście nad 
Wisłą — nić zmienia się w sznur — zmienia w powróz, 
w łinę — pętła zaciska się, puść mnie"... 

...jak to się dz ie je , że co roku p raw i e w sercu z i m y nie 
m o g ę s i ę oprzeć chęci czjrtania na n o w o S ienk iewicza , R e y -
monta, Kac zkowsk i e go , K ras zewsk i ego , że zdradzam z n i -
m i p r a w i e wszys tk i e s w o j e przekonania w dziedz in ie sztu-
k i ; j ak to s ię dz ie je , że czasem w i e c z o r e m owa „muza k o -
l e j o w a nad Ga r e du Nord , k t ó r e j na im ię „Va r so v i e " , m o ż e 
sprawić , a b y m p r z en i ew i e r za j ą c się w ł a s n y m uszom, s ły -
szał — nie szum stol icy, t y l k o — natrętnie , bez końca 
pow ta r za j ą cą się banalną p iosenkę o t ym , że „zapamięta 
lepiej, czyja dłuższa nić". 

„Człowiek jest rozpuszczalny w swojej myśłi" —• p o w i a -
da A n d r é Breton. Jestem rozpuszcza lny za równo w po l -
szczyźnie, j ak i w e f rancuszczyźn ie . W y j a w i ę W a m w i e l k ą 
ta j emnicę . Jes tem — „mieszańcem" . 

Sztuczne i p r a w d z i w e g w i a z d y nad P a r y ż e m , nad W a r -
szawą, „Warszawo, Paryżu — wszędzie źle bez ciebie... 
i z Tobą też mi żle..." 

Może po zapach jabłek, po dziewczyny uśmiech? 
Ach, po co tam jeździłem, zrozumiałem później. 

ZA P A R Ę G O D Z I N — W I G I L I A . N a G ó r z e św. A n n y , 
z k t ó r e j — tak ie odnosi s ię tam wra ż en i e •— w i d a ć całą 
Po lskę , l eży p e w n i e g ruby śnieg. P o j e c h a ł b y m tam t e -

raz zaraz, nie ż a ł o w a ł b y m na to p ien iędzy , po to t y lko , aby 
pod w y s o k i m i ko lumnami pomnika Dun ikowsk i ego wz i ę ł o 
mn i e na s m y c z wspomn ien i e d z i ewczyny z G ó r y św. A n n y . 
P o to, aby sam na sam z pam i ę t a j ą c ym dawne i dz is ie jsze 
nasze i obce „Wiarołomne przysięgi, któreś mi szeptała. 
Zaklęcia, w którem wierzył i sam je podeptał" lasem po -
w t ó r z y ć na głos, św iadomy , że n ikt nie s łyszy i n ie usłyszy. 
T u w i m owsk i e : „Gdzieżeś, tajemne drzewo trumienne? 
Twój narzeczony przyszedł Cię szukać". D o Po lsk i j e żdżę 
p o tak ie właśn ie rzeczy . 

O godz in ie s i ódme j w i e c z o r e m na placu przy Gare de 
l 'Est dz ie ją s ię czasem przed Gw ia zdką dz iwne rzeczy . 
W głuchjrm stukocie od j e żdża j ących i p r z y j e ż d ż a j ą c y c h po-
c i ągów spo t yka j ą s ię tam w t e d y c i wszyscy , k tó rych coś, 
gdzieś, k iedyś na zawsze roz łączy ło , a jeśl i spo j r zyc i e na 
plac przez soczewkę po ł y sk l iwego „ d e m i " mark i „ K r o n e n -
bourg " , u j r z yc i e być m o ż e cisy i modr zew i e , ł ozy i w i e r zby , 
„konar dębowy mocnego drzewa i dobry sznur", sosny j ak 
na Górze św. A n n y . 

N i e z n a m s ię n a d r z e w a c h , w i e m t y l k o . Jak w y g l ą d a t o p o l a . A ł e 
za t a m t e m e t a l i c z n e d ź w i ę k i — c i s y , m o d r z e w i e , ł o z y — p o s z e d ł b y m 
w o g i e ń , w i ę c wchod-zę w t e n las, a W y id z i e c i e m i n a p r z e c i w . 
P a n Ż e b r o w s k i z k a r y k a t u r ą , K u b i a k ze ś l e d z i e m , B a r t e k z ć w i a r t -
ką — w y g l ą d a j ą Jak T r z e j I t r ó l o w i e . D z i e w c z y n a z G ó r y ś w . A n -
n y , z i e l o n a , z i e l o n a , z i e l o n a , iz z i e l oną g a ł ą z k ą Jed l iny . U w a ż a j c i e , 
ż e b y ś c i e n i e w p a d l i p o d s a m o e h ó d . C h o d ź c i e , m a m poilski o p ł a t e k 
z No rdT i i IZ „ G a l e r i e s L a f a y e t t e " bute-llcę „ C a l v a d o s u " . A d l a C i e -
b i e k u p i ł e m m i m o z y . R o z e j r z y j c i e s ię , -proszę. P a t r a c i e , t u r a n o 
c h o d z ę n a ka-wę, a t u - w i e c z o r e m Í! -moim ¡ p r z y j a c i e l e m - M a x e m n a 
p i w o . Z t e j p o c z t y w y s y ł a m -do W a s l i s t y . 

Ja dobrze w i e m , że ta mo j a Polska, Po lska , na którą 
składacie się przede wszys tk im W y wszyscy , jest t rochę 
n ierea lna. A l e i m ó j Pa r y ż , w k t ó r y m r ó w n i e często spo-
t y k a m M a x a i Raymonda , co Cartouch 'a i E w ę P o b r a t y m -
ską, też jest n ieco n i e r zeczyw is ty . N i e m i e j c i e m i za złe, 
że tak ż y j ę „sto mil od brzegu i sto mil przed brzegiem". 

P a m i ę t a j c i e : w W i g i l i ę znowu będę W a s oczek iwa ł p r z y 
Gare de l 'Est. A i k tóryś z W a s n iecha j w y j d z i e pod w i e -
czór na D w o r z e c G ł ó w n y w Wars zaw i e . M o ż e się spo tka-
my , j ak n ie tu, to tam. A jeśl i ani tu, ani tam, to w k a ż d y m 
raz ie na p e w n o spo tkamy się w w ą s k i e j szczel inie , j aką 
m iędzy j ak imiś s łowami , k tó reśmy k iedyś w y m a w i a l i r a -
zem, w y d r ą ż y nam zamyślenie . 

Stanisław KOCIK 

WIERJi i I T R A D Y C J I 
GODAMI od zamierzch łych czasów na zywa ł lud 

polsft i uroczystość pożegnania s tarego i p o w i -
tania n o w e g o roku. W w i ekach średnich N o w y 
R o k zaczynał s ię 24 grudnia. Obchodzono g o 

bardzo uroczyście, a sama uroczystość s ięga jeszcze 
czasów pogańskich. „God po słowiańsku — w y -
jaśnia j eden z badaczy — oznacza rok, a chwilę, 
w której stykają się z sobą dwa lata, tj. kończy 
rok stary, a zaczyna nowy, nazwano godami". K i e -
dy po pr zy j ę c iu przez Po l skę chrześc i jaństwa, 
święta Bożego Narodzen ia zb ieg ły się z N o w y m R o -
kiem, okreś lenie gody p r z y j ę ł o się r ówn i e ż dla tych 
świąt. Dop i e r o w XVIII w . nazwa Boże Narodzen i e 
wesz ła w użycie pod w p ł y w e m j ę zyka l i terackiego, 
ale lud w ie j sk i , n a j w i ę k s z y kontynuator t r adyc j i 
w sprawach m o w y i obyc za j ów , zachował ją i j e -
szcze dziś w bardzo w i e lu okol icach K r a j u m ó w i 
się o świętach p r zypada jących w grudniu j ako 
o godach. 

S t a r o s ł o w i a ń s k a t r a d y c j a n a k a z y w a ł a , że od 24 gr-u-dnia 
aż do 6 s t y c z n i a , o p r ^ z dni w [pełni ś w i ą t e c z n y c h , w s z y s t -
k i m -pozos ta ł ym w i e c z o r o m -nadawano u r o c z y s t y c h a r a k -
t e r . W y s t r z e g a n o s ię -w t e w i e c z o r y p r a c y , w z a j e m n i e o d -
w i e d z a n o , g o s z c z o n o , s k ł a d a n o s o b i e ż y c z e n i a , ś -p iewano, 
unządza-no l u d o w e p r z e d s t a w i e n i a . 

Rozw inę ł a się dzięki t emu artystyczna pomys ło -
wość, pows ta ło w i e l e pieśni i me lod i i oraz uroczy-
stych w i d o w i s k ludowych . Wesz ł y one następnie na 
t rwa ł e do świą tecznego obycza ju, a z chwi lą w p r o -
wadzen ia chrześc i jaństwa — jak s twierdza badacz 

tych spraw — Z y g m u n t G loge r — „duchowieństwo 
postarało się zastąpić te stare tradycje kolędami 
i jasełkami o narodzeniu Jezusa Chrystusa". Św i ę -
ta Bożego Narodzen ia stały się też na j ba rd z i e j uro-
czyste ze wszys tk i ch świąt w ciągu roku, a zaba-
w o m i w i d o w i s k o m nie by ł o końca. W i e l e ze św ią -
tecznych o b y c z a j ó w p r z e t rwa ł o do naszych czasów 
i nadal obchodz i się j e bardzo uroczyście. 

Okres g o d ó w mia ł też dawn i e j p e w n e znaczenie 
ekonomiczne . Od w i e k ó w dzień św ię t ego Szczepana, 
t j . drugi dzień świąt, by ł w e d ł u g poprzedn iego ka -
lendarza, p i e r w s z y m dniem N o w e g o Roku. W dniu 
t ym up ł ywa ł y roczne u m o w y służby n a j e m n e j 
o pracę i od następnego dnia zaw i e rano nowe. Z n a -
lazło to s w ó j w y r a z w bardzo l icznych przys ło -
w iach zw iązanych ściśle z drug im dniem godów. 
„Na świętego Szczepana każdy parobek pan" — 
m ó w i o n o w Wie lkopo lsce , a lbo — „W dzień święte-
go Szczepana nie ma chłopa ni pana", tzn. że t y l k o 
w t y m j e d y n y m dniu w roku w s z y s c y by l i sobie 
równi , lub też — „Na święty Szczepan czeladź cho-
dzi drogą, a gospodarze ścieżką" itp. B y ł y też p r z y -
słowia, k tóre zwraca ł y uwagę , źe gody nie dla 
wszys tk ich są świę tami radośc i : „Jednemu gody 
a innemu głody" — m ó w i o n o — albo : „Trudno 
z jedną miską gody" lub „Nie zawsze gody — czę-
sto głody", w zg l ędn i e „Odprawiwszy gody muszą 
cierpieć głody" itp. 

B o g a c t w o f o r m r o z r y w k o w y c h w ok-resie ś w i ą t s p r z y -
j a ł o o g ó l n e j r adośc i . L u d z i e zapora inaj l i o k ł o p o t a c h sza-

r e g o (d-nia, c i e s z y l i s ię i b a w i l i , s t a w a l i s i ę w o b e c s i e b i e 
s e r d e c z n i i ż y c z l i w i . iW ie l e z p o l s k i c h - z w y c z a j ó w g o d o -
w y c h r o zn i e ś l i ipo ś w i e c i e p o l s c y e m i g r a n c i . { P r z y p o m i -
n a ł y i-m one i n a d a l b a r d z o -wie lu p r z y p o m i n a j ą o j c z y -
stą z i e m i ę i r o d z i n n y d o m . W -beznadz i e jn i e dl-ugich o k r e -
sach t ę s k n o t y d l a n i e j e d n e g o s t a ł y s i ę c h w i l ą p r a w d z i w e j 
r adośc i . 

Rzecz znamienna, że w i e l e z polskich z w y c z a j ó w 
godowych , pastorałek, ko l ęd czy w i d o w i s k prze -
t rwa ł o w nieska lane j f o r m i e j edyn i e na W y c h o d ź -
stwie. N i e pod l ega ł y one żadnym z e w n ę t r z n y m 
w p ł y w o m , nie przekszta łcano ich, chcąc zachować 
w tak i e j pamięc i i f o rm ie , w j ak i e j j e -przywiez io-
no z o j c zys t e j z iemi. W n i e j e d n y m przypadku po l -
skie z w y c z a j e czy pieśni urzekały s w y m p ięknem 
i urzeka ją cudzoz i emców i em i g ran t ów innych na-
rodowośc i . K i l k a lat t emu ul iczny śp iewak mu-
rzyńsk i w Niowym Jorku zatrzymsrwał przechod-
n i ów po lsk imi ko lędami . Inne pieśni n ikogo nie 
wzrusza ły . M u r z y n śp iewał po polsku, chociaż 
s ł ów polskich w ogóle nie rozumiał . Skąd nauczy ł 
się naszych ko lęd? Okaza ło się, że w czasie w o j n y 
znalazł się w j e d n y m oddzia le z żo łn ierzami pol -
sk iego pochodzenia. 

- K i l k a m i l i onów P o l a k ó w rozproszonych w świe -
cie pod r ó żnymi szerokośc iami i długościami geo -
g ra f i c znymi , zachowu jąc świąteczne z w y c z a j e w y -
niesione przez siebie lub przez swych p r z odków 
z od leg łe j o j c zyzny , łamiąc się opłatk iem i składa-
jąc sobie życzenia, łączy się równocześn ie w tych 
dniach z t radyc ją obchodzoną w od leg ł e j O j c zy źn i e 
m i ędzy Ba ł t yk i em a K a r p a t a m i i Sudetami , nad 
Odrą i Nysą Łużycką , nad Wis łą , War tą , Sanem 
i Bug iem. 



Macie j Moszew, student architektury, mistrz w w y -
konywaniu miniaturowych szopek i różnych postaci 

L ' é g l i s « N o t r e - D a m e , l e c h â t e a u d u W a w e l o u la 
Haille a u x Dra-ps, l es é l é m e n t s l es pdus fxappani ts d e 
l ' a r c h i t e c t u r e de C r a c o v i e ius'pire-ut d e p u i s l e X l V e 
s i èc l e les c o n s t r u c t e u r s des m i n i a t u r e s q u i , e n P o -
logrne, r e m p l a c e n t les t r a d i t i o n n e l l e s c r è c h e s de N o ë l , 
seirvant de f a s t u e u x d é c o r s à de m i n u s c u l e s m a r i o n -
ne t t es . D e r a v i s des e t h n o g r a p h e s , c e t t e c o u t u n e 
s e m b l e a v o i r la m ê m e o r i g i n e q u e l es c h a n t e u r s de 
can t i ques de N o ë l , q u i e n c o r e de n o s j o u r s p a r c o u -
r en t des c a m p a g n e s e t m ê m e les v i l l e s . M a i s l es sa-
van t s n e s a v e n t t o u j o u r s pas p o u r q u o i l es t r a d i t i o n s 
d e c o n s t r u c t i o n des m i n i a t u r e s de N o ë l s o n t p a r t i c u -
l i è r e m e n t v i v e s à C r a c o v i e . Q u o i qu* i l e n so i t , un 
c o n c o u r s a Oieu c h a q u e a n n é e ipour m a i n t e n i r ces 
v i e i l l e s tiradiitions e t l es p lus be l l es m i n i a t u r e s o r n e n t 
de n o m b r e u x m u s é e s e t h n o g r a p h i q u e s dans l e m o n d e , 
e n t r e aut res à M o s c o u , B rook i l yn , P a r i s , L o n d r e s e t 
M i l a n . 
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O T Y K S T R Z E L I S T Y C H W I E 2 K O Ś C I O -
Ł A M A R I A C K I E G O , renesans w a w e l -
sk ich k r u ż g a n k ó w z a m k u k r ó l e w s k i e g o 
i f r a g m e n t y s ta rych k r a m ó w m i e j s k i c h 
Suk i enn i c — p a ł a c o w e kap l i c e i p r z e d -
s ionki d w o r s k i e łączą s ię w n o w e k o m -

p o z y c j e b u d o w l i , k t ó r e w r z ec zyw i s t ośc i n i g d y n ie 
is tn ia ły . T o n a j p r z e d z i w n i e j s z e zespo len ie r ó żnych 
e l e m e n t ó w z d a w n e j a r ch i t ek tu r y K r a k o w a w r e -
zu l tac ie w y k s z t a ł c i ł o chara ikterys tyczny t y p szopk i 
k r a k o w s k i e j , k tórą wspó ł c z eśn i badacze f o l k l o r u 
o k r e ś l a j ą j ako n a j p i ę k n i e j s z ą na ś w i e c i e m i n i a t u r ę 
f a n t a z j i l u d o w e j . S zopk i wy iJe łn ione n i ep r z e l i c z o -
n y m i r z es zami postac i s t anow ią ponad to k u n s z t o w -
ny t e a t r z yk m a r i o n e t k o w y . 

O b y c z a j chodzen ia z s zopkami w Po l sce w o k r e -
sie Ś w i ą t B o ż e g o N a r o d z e n i a narodz i ł się w X I V 
w i eku . D o t e go o b y c z a j u n a w i ą z u j ą ko l ędn i c y , k t ó -
r z y p r z e t rwa l i , zw łaszcza na wsi , d o c zasów w s p ó ł -
czesnych. 

N i e ba rdzo w i a d o m o d l a c z e go w ł a ś n i e w K r a k o -
w i e usta l i ł y s ię t r a d y c j e wspó ł z awodn i c z en i a w bu -
d o w a n i u n a j k u n s z t o w n i e j s z y c h szopek. N i e us ta l o -
no r ó w n i e ż , c zy f a k t , że s z o p k a r s t w e m z a j m o w a l i 
się g ł ó w n i e k r a k o w s c y mura r z e , n a l e ż y p r z yp i sać 
n i e w y ż y t y m p a s j o m a r ch i t ek t on i c znym, c z y s e zo -
n o w e m u bezroboc iu , k t ó r e p r z y p a d a ł o na ok r e s j e -
s i e n n o - z i m o w y i s p r z y j a ł o — j a k t o dz iś n a z y w a -
m y — m a j s t e r k o w a n i u . N i e z a l e ż n i e od pobudek , 
n i edośc i gn i onymi m i s t r z a m i w s zopkarsk i e j sztuce 
by l i i są od la t k r a k o w s c y mura r z e . 

W 1937 roku o d b y ł się w K r a k o w i e p i e r w s z y 
konkurs szopek. I m p r e z a ta mia ła na ce lu p o d t r z y -
m a n i e s t a r e j i p i ę k n e j t r a d y c j i . OPo w o j n i e op i ekę 
nad s z o p k a r z a m i i o r g a n i z a c j ę k o n k u r s ó w p r z e j ę ł o 
M u z e i m i H i s t o r y c z n e miasta K r a k o w a . I m p r e z y 
szopkarsk ie n a b r a ł y s ze rok i ego rozmachu. 

W do r o c znych konkursach b i e r ze udz ia ł oko ł o 70 
uc z e s tn i ków w w i e k u od 10 do... usta len ie g ó r n e j 
g r an i c y w i e k u jest ba rdzo t rudne . W ś r ó d t w ó r c ó w 
są ludz i e n i ema l wszys tk i ch z a w o d ó w , a le z a w s z e 
są to k r a k o w i a c y . N a w e t jeś l i szopki pows ta ł y 

w Gdańsku c zy Z i e l o n e j Gó r z e , to au to rami ich są 
z w y k l e ludz ie , k t ó r z y w y w ę d r o w a l i z K r a k o w a , k o -
l ebk i t r a d y c j i s z opka rs twa . 

A r c h i t e k t u r a k r a k o w s k i e j s zopk i jest ż y w a i p o d -
l ega c i ą g ł y m e w o l u c j o m , nab i e ra cech aktua lnośc i , 
w ostatnich d w ó c h latach, w z w i ą z k u z j ub i l eu -
szem U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk iego , w szopkach 
z n a j d u j e m y ba rdzo d u ż o e l e m e n t ó w z a r ch i t ek tu ry 
C o l l e g i u m M a i u s i C o l l e g i u m N o v u m . K r a k o w s k i e 
szopki nie o p a r ł y się też w p ł y w o w i wspó ł c zesne j 
t echn ik i . N a o g ó ł są w pe łn i z e l e k t r y f i k o w a n e , 
a m a r i o n e t k o w e postac ie po rusza j ą s i ę coraz c zę -
śc ie j za poihocą s i l n i c zków e l ek t r y c znych . 

P a n M a r i a n P r z e w o r s k i , z z a w o d u kamien i a r z , 
c z ł ow i ek 50-letni , zaczą ł b u d o w a ć szopki j a k o k i l -
kunasto le tn i ch łop iec , w młodośc i rob i ł i ch o k o ł o 
100 w c iągu r oku i w sezon i e ś w i ą t e c z n y m sprzeda-
w a ł pod Sukioinnicami. Dz i ś doszed ł d o w i e l k i e j 
p e r f e k c j i w t e j t rudne j sztuce. R o b i zresztą obecn ie 
j u ż t y l k o j edną szopkę, na konkurs , a le za to 
w k a ż d y m roku inną. P raca nad k o n k u r s o w ą szop-
ką t r w a o k o ł o pó ł r o k u i z a j m u j e m u w s z y s t k i e 
w o l n e w i e c z o r y i popo łudn ia . Jego 25-letni s yn M i -
chał też j e s t z a p a l o n y m s zopka r z em. 

I n n y znany szopkarz , pan M a c i e j M o s z e w , j es t 
s tuden tem a r ch i t ek tu ry . Z a m i ł o w a n i e d o m o d e l a r -
s twa, studia a r ch i t ek ton i c zne o r a z f ak t , ż e j es t r o -
d o w i t y m k r a k o w i a n i n e m , i nic, co k r a k o w s k i e , n ie 
j es t m u o b c e — s p r a w i ł y , że w t y m roku już po 
raz p i ą t y b i e r z e udz ia ł w konkurs i e szopek. M a c i e j 
M o s z e w s p e c j a l i z u j e się w m in ia tu rach . N a j m n i e j -
sza szopka , j aką zrobi ł , m ia ła w y s o k o ś ć 8 m i l i m e -
t r ów . Z w y k l e poza tą j edną , na j p i ękn i e j s z ą , k o n -
k u r s o w ą rob i jeszcjze k i lka , k t ó r e są p r e z e n t a m i 
g w i a z d k o w y m i d la p r z y j a c i ó ł . W j e g o s zopkach na 
l i c znych ba lkon ikach , po k o r y t a r z a c h i podes tach 
snują s i ę k o r o w o d y m a l e ń k i c h f i gu r . 

Szopka k r a k o w s k a stała się c e n n y m i p o s z u k i w a -
n y m ekspona t em w i e l u m u z e ó w e t n o g r a f i c z n y c h na 
ca ł ym św iec i e . Spo tkać j ą można w m o s k i e w s k i m 
m u z e u m Obra z cowa , w B r o o k l y n M u s e u m w N o -
w y m Jorku, w P a r y ż u , L o n d y n i e i M e d i o l a n i e . 

Mar ian Przeworski , k r a -
kowski kamieniarz, za -
czął „ budować " szopki 
już jako kilkunastolet-
ni chłopiec. P o p rawe j : 
dwie spośród ślicznych 
szopek krakowskich 

Kształty szopek krakowskich są oryginalne. N i e 
jest to bow iem naśladowanie istniejących budowli , 
ale twórcza, pełna inwencj i artystycznej fantazja , 
połączenie różnych e lementów w jedną całość. W ł a -
śnie dlatego szoplu z K r a k o w a są takie c iekawe 



UNE VEILLE DE NÔEL 
A LA POLONAISE 

L'antique tradition est restée vivante en Po-
logne, aussi n'y connaît-on pas le ,,gras" révei l-
lon de Noël. La wigilîa, la ,,veille", est un repas 
familial commençant à l'apparition de la pre-
mière étoile. Mais, pour autant que ce repas 
reste maigre, la viande en étant proscrite, on 
arrive rarement à faire honneur à tous les plats. 
Dans son „Encyclopédie de la Vieille Pologne", 
Sigismond Gloger écrivait: „Dans le peuple, le 
repas de veille se composait habituellement de 
7 plats, de 9 chez la petite noblesse, de 11 dans 
l'aristocratie. Autant de plats non goûtés, 
autant de plaisirs perdus dans Vannée..." 

IL n ' es t a u j o u r d ' h u i d e f a m i l l e s où 
ce n o m b r e d e 11 p la t s n e soit a t t e in t 
ou m ê m e dépassé . E n v o u s r e c o m -

m a n d a n t d e ne pas o u b l i e r l ' hos t i e q u e 
l es m e m b r e s de la f a m i l l e e t l es i n v i -
t és se p a r t a g e n t en se p r é s e n t a n t l eu r s 
souha i t s d e N o ë l , e t d e m e t t r e sous la 
n a p p e d ' u n e b l a n c h e u r i m m a c u l é e q u e l -
q u e s b r ins d e f o i n , nous v o u s p r o p o -
sons (peut ê t r e p o u r l ' an p r o c h a i n , si 
ce n u m é r o d e „ L a S e m a i n e " v o u s p a r -
v i e n t t r o p t a r d ) un „ m e n u d e v e i l l e " 
t y p i q u e m e n t po l ona i s , t e l q u ' à l ' au t eur 
de ces l i gnes o f f r e t o u j o u r s sa b e l l e -
m è r e , t r ès r e spec tueuse d e s t r a d i t i o n s : 

f r a i c l i e , v i n a i g r e , p o i v r e m o u l u (1/2 g ) , s u c r e 
(10 g ) . 

L e s ha rengs , d ' a b o r d o u v e r t s , é t ê t és 
e t l a v é s à g r a n d e eau, d o i v e n t ensu i t e 
ê t r e m i s à t r e m p e r , une j o u r n é e e n v i -
r on , en c h a n g e a n t p lus i eu r s f o i s l ' eau. 
P e a u e t a r ê t e s e n l e v é e s , nous d é c o u -
pons l e h a r e n g en f i l e t s . L e s o i gnons , 
f i n e m e n t coupés , p e u v e n t r e s t e r crus 
o u ê t r e ébou i l l an t é s . A la c r è m e 
f r a î c h e nous a j o u t o n s la p o m m e f i n e -
m e n t r â p é e , l e sucre , l e p o i v r e e t un 
f i l e t d e v i n a i g r e . N o u s d i sposons les f i -
l e ts d e h a r e n g su r u n r a v i e r , l es r e -
c o u v r o n s d ' o i g n o n e t ensu i t e v e r s o n s 
dessus la c r è m e f r a î c h e . 

Harengs à la crème fraîche 
Harengs marinés 
Harengs à l'huile 
Carpe à la juive 

Brochet farci 
Potage aux chamipignons 

Choucroute maigre 
et purée de p>ois 

Raviolis aux champignons 
Carpe à la poêle 

Lasagnes au pavot 
ComfKJte de pruneaux 

Pâtisseries: pains d'épices, 
roulade au pavot, ba'bkas 

Raisins secs, figues, dattes, 
noix, amandes, pommes, 

oranges 
Boissons: vodka pure, vodka au 
citron, zubrówka (vodka à 

l'herbe de bison) 
Vins blancs. 

P o u r c e u x q u i les a u r a i e n t oub l i é e s 
(ou j a m a i s connues ) , nous i n d i q u o n s 
q u e l q u e s r ece t t es , dans l ' o r d r e du 
m e n u , l es quanti i tés i n d i q u é e s é t a n t 
p r é v u e s p o u r 4 pe r sonnes . 

H A R E N G S A L A CRËIME F R A I C H E 

2 h a r e n g s sa lés , 2 o i g n o n s b l a n c s , u n e p e t i t e 
p o m m e a c i d e , 200 g r a m m e s d e c r è m e 

H A R E N G S A L 'HTJILE 

2 h a r e n g s sa l é s , 2 o i g n o n s ^blancs, u n e c a -
r o t t e c u i t e , h u i l e , v i a i a i g r e . 

N e t t o y é s , d é t r e m p é s e t m i s e n f i l e t s , 
l es h a r e n g s sont d isposés su r un r a v i e r , 
g a r n i s d e s o i g n o n s haches e t d e r o n d e l -
les d e caro t te , l é g è r e m e n t v i n a i g r é s 
pu is r e c o u v e r t s d 'hu i l e . L ' o i g n o n peu t 
ê t r e c ru ou ébou i l l an t é . I l est b o n d e 
la i sse r l es ha r engs a ins i p r é p a r é s m a -
c é r e r p lus i eu rs heures . O n p e u t d ' a i l -
l eu rs les g a r d e r p lus i eu rs j o u r s dans 
u n boca l . 

H A R E N G S M A R I N E S 

4 h a r e n g s ( l a i t é s ) salés, d e u x o i g n o n s , d e u x 
b e l l e s c a r o t t e s , q u e l q u e s f e u i l l e s de l a u r i e r , 
q u e l q u e s g r a i n s d e p o i v r e v e r t , 75 c l de v i -
n a i g r e d^a l coo l , u n c i t r o n , u n e p o m m e a c i d e , 
f e n o u i l . 

P i l e r la l a i tance , y a j o u t e r un peu 
d ' o i g n o n f i n e m e n t haché , le jus du c i -
t r on , l e v i n a i g r e p r é a l a b l e m e n t bou i l l i 
a v e c a u t a n t d ' eau . B i e n m é l a n g e r . D i s -
p o s e r dans un b o c a l p a r couches suc -
cess i ves l e h a r e n g e n f i l e t s ( a u p a r a v a n t 
é t ê t é , l a v é , d é t r e m p é , p r i v é d e ses a r ê -
tes m a i s n o n d e sa peau ) , l ' o i g n o n c ou -
p é en t r anches , la p o m m e e n pe t i t s 
cubes, é v e n t u e l l e m e n t q u e l q u e s t r a n -
ches d e c o n c o m b r e m a r i n é , a j o u t e r l e 
l a u r i e r , l e p o i v r e v e r t , une b r a n c h e d e 
f e n o u i l , v e r s e r la sauce de f a ç o n à ce 
q u ' e l l e r e c o u v r e b i e n l e tout . A p r è s 
2—3 j ou rs , l e h a r e n g p eu t ê t r e s e r v i . 
N o t o n s q u e ce r ta ins a i m e n t l es h a r e n g s 
m a r i n é s en t i e r s , s e u l e m e n t é tê tés . 

C A R P E A L A J U I V E 

U n e c a r p e d ' e n v i r o n 750 g , 150 g d ' o i g n o n s , 
u n d e m i q u a r t d ' h u i l e , 4 di£g d e f a r i n e , 1/2 1 
d e v i n b l a n c , u n e p e t i t e g o u s s e d ' a i l ( o u 
d e u x c a ï e u x ) , p o i v r e n o i r , b l a n c e t v e r t , 
l a u r i e r , ipersia, f e n o u i l . 

L a v e r , v i d e r e t d é c o u p e r la c a r p e en 
t ranches . H a c h e r l ' o i gnon , le d o r e r l é -
g è r e m e n t à la p o ê l e ipuîs l e v e r s e r dans 
u n e cassero le . D i s p o s e r les t r a n c h e s d e 
po i sson dans la cassero l e , v e r s e r l e v i n 
a d d i t i o n n é d ' u n e a u a n t i t é é g a l e d ' eau, 
f a i r e bou i l l i r . A j o u t e r l ' a i l p i l é , l e 
p o i v r e r é d u i t e n p o u d r e , l e p e r s i l e t l e 
f e n o u i l , une ou d e u x Veu i l l es d e l a u -
r i e r . F a i r e c u i r e 15—20 m i n u t e s à p e t i t 
f e u . S o r t i r e t é g o u t t e r l e po isson , l e d i s -
p o s e r sur un p l a t e n r e c ons t i t uan t sa 
f o r m e . R é d u i r e l e b o u i l l o n a u t i e rs d e 
son v o l u m e . Ar>rès l ' a v o i r e n l e v é d u 
f e u , l e passer , y a j o u t e r l ' hu i l e , b i e n 
m é l a n g e r , r e c o u v r i r l e po i s son e t 
m e t t r e l e p l a t ( la sauce se t r a n s f o r m e r a 
en g e l é e ) au r é f r i g é r a t e u r . L e b o u i l l o n 
p e u t ê t r e aussi a d d i t i o n n é de 10—15 g 
d e s^licre e n p o u d r e , d u jus d 'un d e m i -
- c i t r o n e t d e 80 g d e ra is ins secs. 

B R O C H E T F A R C I 

U n b r o c h e t d e 1 k g , l é g u m e s c o m m e p o u r 
u n p o t au f e u , p o i v r e , l a u r i e r , p o i v r e v e r t , 
2 o e u f s , u n p e t i t p a i n , u n d e m i v e r r e d e 
l a i t , u n g r o s o i g n o n b l a n c , 50 g . d e b e u r r e , 
p e r s i l , u n e n o i x mus icade . 

N e t t o y e r , é c a i l l e r e t l a v e r l e po isson , 
e n l e v e r l es n a g e o i r e s . E n t a i l l e r la p e a u 
p r ès d e la t ê t e e t l ' e n l e v e r ( c o m m e o n 
r e t o u r n e un bas ) e n f a i s a n t a t t e n t i o n 
q u ' e l l e n e se d é c h i r e pas ( les p e t i t e s 
d é c h i r u r e s p o u r r o n t ê t r e r ecousues ) . 
S é p a r e r la t ê t e e t la queue , e n l e v e r l es 
a rê t es . P r é p a r e r un b o u i l l o n a v e c l es 
l é g u m e s e n y a j o u t a n t la tê te , la q u e u e 
e t l ' a r ê t e d o r s a l e a ins i q u e les ép i ces . 
P r é p a r e r l a f a r c e . P a s s e r l e po i sson e t 
l e p e t i t p a i n ( d é t r e m p é d a n s l e l a i t ) au 
hacho i r à v i a n d e . A j o u t e r sel , p o i v r e e t 
m u s c a d e e n poudre , l es o e u f s ba t tus ( l e 
b l a n c p o u v a n t ê t r e b a t t u e n ne i g e ) , 
l ' o i g n o n ( f i n e m e n t h a c h é e t d o r é à la 
poê l e ) . B i e n m é l a n g e r l e tout . R e m -
p l i r la p e a u de c e t t e f a r c e , r e c o u d r e . 
P l a c e r l e po i sson d a n s u n e ro t i sso i r e , 
v e r s e r l e b o u i l l o n c l a r i f i é , cu i r e u n e 
h e u r e e n v i r o n à p e t i t f e u . E g o u t t e r 
a v e c p r é c a u t i o n , f a i r e r e f r o i d i r , d é c o u -
pe r e n t r anches ( en d i a g o n a l e ) d e u n 
c m d ' épa i sseur . D i s p o s e r sur un p la t , 
g a r n i r d e r o n d e l l e s d e c i t r o n e t d e p e r -
si l . V e r s e r l e b o u i l l o n ( é v e n t u e l l e m e n t 
a d d i t i o n n é d ' u n p e u d e g é l a t i n e ) a u t o u r 
des t r anches . M e t t r e a u f r i g o . C a r p e e t 
'brochet s e r on t a c c o m p a g n é s d e r a i f o r t 
à la c r è m e f r a î c h e . 

P O T A G E A U X C H A M P I G N O N S 

40—50 g d e c h a m j p i g n o n s secs , l é g u m e s 
c o m m e p o u r u n poi ; a u f e u , d e u x b e a u x 
o i g n o n s , 100 g de b e u r r e . 

C u i r e s é p a r é m e n t l e b o u i l l o n (2 1. 
d ' e a u ) e t l es c h a m p i g n o n s b i e n l a v é s 
(dans t rès p e u d ' eau ) . U n e f o i s l es 
c h a m p i g n o n s t end r es , l es h a c h e r f i n e -
m e n t , les a j o u t e r a u b o u i l l o n c l a r i f i é , 
a j o u t e r l e b e u r r e , f a i r e bou i l l i r . S e r v i r 
a v e c d e s l asagnes (pe t i t s car rés ) . 

VACANCES EN POLOGNE 
E n a t t e n d a n t l ' é t é , nous v o u s p r oposons de r ap ides 

v a c a n c e s e n P o l o g n e . I l s u f f i t d e q u e l q u e s p i ons 
et d ' u n dé , sans o u b l i e r un p e u d ' i m a g i n a t i o n . L e 
p r e m i e r à m a r q u e r un s i x p r e n d l e d é p a r t . Ensu i t e 
on a v a n c e d ' a u t a n t d e p l a c e s q u e l e n o m b r e d e s 
poi-nts i n d i q u é s s u r \le dé . E n s ' a r r ê t an t sur un 
ce r c l e r o u g e d e la ca r t e i n s é r é e dans ce n u m é r o , on 
j e t t e un couip d ' o e i l sur les indicarbions c i -dessous 
e t on c o m p t e ses po ints . L e g a g n a n t n ' es t pas l e 
p r e m i e r a r r i v é à V a r s o v i e , m a i s ce lu i qu i aura l e 
p lus v i s i t é e t a c c u m u l é le p lus d e pK>ints. 

o N o s d o o n m e n t s s o n t e n o r d r e . L e s f o r m a l i t é s s o n t c o u r t e s . 
^ N o u s p a s s a n t la f r o n t i è r e e t g a g n o n s 5 p o i n t s . 
G A " W a ł b r z y c h , d e s v i e u x a m i s ^de F r a n c e n o u s r e t i e n n e n t . 
" No-us n e r e g r e t t o n s p a s l e r e t a r d e t l e s 5 ipo ints p e r d u s . 
O N o u s a v o n s o u W i é n o t r e c a m é r a à W a ł b r z y c h . N o u s y 

r e t o u r n o n s , c e q u i f a i t p e r d r e 5 p o i n t s . 
\ n V i s i t e d e K a t o w i c e e t d e l a H a u t e - S i l é s i e . I » h o t o - s o u v e n i r 

d e v a n t l e m é m o r i a l d e s i n s u r g é s a u M o n t S a i n t e - A n n e . N o u s 
g a g n o n s 10 p o i n t s . 

4 0 I > e u x j o u r s d e r e p o s à Z a k o p a n e . N o u s d é p e n s o n s b e a u c o u p 
d ' a r g e n t e n s o u v e n i r s . N o u s g a g n o n s 10 p o i n t s , m a i s n o u s 
p e r d o n s 2 t o u r s . 

4 3 T r o i s Jours A C r a c o v i e . T r e n t e p o i n t s g a g n é s e n v i s i t a n t 
• c e t t e m a g n i f i q u e c i t é , m a i s l i ro is t o u r s p e r d u s . 
| C É g a r é s d a n s l e s B i e s z c z a d y , n o u s p r e n o n s u n r a c c o u r c i 

q u i n o u s m è n e a u N o 20. à L u b l i n . 

211 A Œjutolin, n o u s a d m i r o n s la v i e i l l e v i l l e r e s t a u r é e e t l e s 
^ n o u v e l l e s c i t é s id 'hab l f ta t ion . N o u s g a g n o n s 5 p o i n t s . 

2 2 ^ p l u i e n o u s s u r p r e n d à B i a ł o w i e ż a . F a t i g u é s , n o u s p o u -
v o n s a v o i r l a m a l c h a n c e d e s o r t i r un. t r o i s . N o u s r e g a g n o n s 
a l o r s V a r s o v i e e n p e r d a n t t o u s -nos p o i n t s , m a i s n o u s p o u -
v o n s r e c o m m e n c e r l e v o y a g e . 

2 6 P a n n e d ' e s s e n c e d a n s l es f o r ê t s d e iMazu r l e , E n a t t e n d a n t 
u n s i x q u i n o u s p e r m e t t r a d e r e p a r t i r , n o u s c u e i l l o n s d e s 
c h a m i p i g n o n s . 

2 8 N o n l o i n d ' O l s a t y n , n o u s p l a n t o n s n o t r e t e n t e a u b o r d 
d ' u n l a c . H e u r e u x , n o u s y r e s t o n s q u a t r e j o u r s e t l a i s sons 
p a s s e r 4 i tours. 

3 1 D e u x j o u r s d u r a n t — v i s i t e d e C łdańsk e t d e O d y n i a : l e s 
p o r t s , l e s m o n u m e n t s , l e s g r a n d e s o r g u e s i d ' O l i w a , W e s t e r -
p l a t t e , l e , , B a t o r y " . N o u s y g a g n o n s 20 poi<ntr. 

3 2 I-«® b e a u t e m p s n o u s p e r m e t d e r e s t e r u n e s e m a i n e à H e l , 
d ' o ù n o u s g a g n o n s d i r e c t e m e n t P o z ; n a ń < N o 42). 

q e A iKo łob i r zeg , u n e f r i t u r e d e p o i s s o n f a i t n o s -dé l i ces , m a i s 
n o u s y p e r d o n s iun t o u r . 

3 9 V i s i t e d e S z c z e c i n , l e p l u s g r a n d p o r t d e la B a l t i q u e . A u 
c i n é m a , n o u s v o y o n s , , L e s C e n d r e s " . G a i n : 10 p o i n t s . 

4 2 ^ ^ P o z n a ń , e x c u r s i o n s aiux b e r c e a u x d e l ' B t a t p o l o n a i s : 
G n i e z n o e t K rusa rw l ca . G a i n : 20 p o i n t s . Si n o u s s o r t o n s u n 
d e u x , n o u s p a r t o n s p o u r V a r s o v i e ipair T o r u ń , 

414 E m e r v e i l l é s p a r T o r u ń , v i l l e n a t a l e ide C o p e r n i c , n o u s 
y g a g n o n s 10 p o i n t s e t r e j o i g n o n s » d i T e c t e m e n t Ż e l a z o w a 
W o l a . 

4 6 N o u s v i s i t o n s l a m a i s o n n a t a l e d e C h o p i n . U n m a g n i f i q u e 
c o n c e r t n o u s e s t d o n n é . N o u s g a g n o n s t r e n t e ipo lnts e t sans 
j e t e r l e d é , n o u s r e n t r o n s d i r e c t e m e n t à V a r s o v i e . 

A C z ę s t o c h o w a , v i s i t e idu c é l è b r e c l o î t r e e t d e l ' a c l e r l e 
BieiTUt. N o u s g a g n o n s 10 p o i n t s , m a i s s e u l u n q u a t r e n o u s 
p e r m e t t r a d e r e j o i n d r e V a r s o v i e . 
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C H O U C R O U T E M A I G R E 

500 g , d e b e l l e c h o u c r o u t e b l a n c h e . 30 g d e 
c h a m i p i g n o n s s e c s . 75 g . d e b e u r r e , u n o u 
d e u x o i g n o n s . 

E g o u t t e r ( en la p r e s s a n t e n t r e l es 
m a i n s ) e t d é m ê l e r la chouc rou t e . S e l o n 
q u e v o u s la v o u l e e c r o q u a n t e ou f o n -
dan t e , f a i r e cuicre la c h o u c r o u t e 2 à 4 
heures en y a j o u t a n t l es chamip ignons 
qu i s e r on t r e t i r é s u n e f o i s t endres , h a -
chés e t r e m i s d a n s la chouc rou t e . P r é -
p a r e r un r o u x c la i r , d o r é , a v e c l es 
o i g n o n s f i n e m e n t hachés , l ' é t e n d r e 
a v e c un p e u d ' e au de cuisson, l e v e r -
ser d a n s la chouc rou t e , sa l e r , f a i r e 
b o u i l l i r . S e r v i r a v e c u n e ipurée d e g r o s 
po is j aunes . 

R A V I O L I S A U X C H A M P I G N O N S 

40 à 50 g , d e c h a m p i g n o n s secs , 1 o i g n o n , 
1 c u i l l e r d e b e u r r e , 1 o e u f , s e l , p o i v r e . P o u r 
l a i pâ t e ; 250 g d e f a r i n e , 1 o e u f . 

F a i r e cu i r e l es c h a m p i g n o n s jusqu ' à 
ce qu ' i l s s o i en t t endres . L e s h a c h e r f i -
n e m e n t en y a j o u t a n t l es o i g n o n s f r i t s , 
l ' o eu f , l e b eu r r e , l e p o i v r e e t l e se l . 
B i e n m é l a n g e r . G a r n i r l es r a v i o l i s ( p e -
t i ts ) . L e s j e t e r s u r de l ' eau bou i l l an t e . 
E g o u t t e r l o r squ ' i l s r e m o n t e n t à la s u r -
f a c e . S e r v i r a r r o sés d e b e u r r e f o n d u , 
é v e n t u e l l e m e n t a v e c d e la c h a p e l u r e . 
L e g o û t d e la f a r c e p e u t ê t r e r e l e v é 
d ' u n e p o i n t e d ' a i l p i l é . 

C A R P E A L A P O Ê L E 

L a ca rpe , n e t t o y é e , l a v é e e t d é c o u p é e 
e n t ranches , sa lée , do i t r epose r d e u x 
heures . Ensu i t e l ' e s suye r à sec, la p a s -
se r d a n s d e s o e u f s bat tus , d e la f a r i n e 
( e t é v e n t u e l l e m e n t d e la chaï>e lure ) , 
f r i r e dans d u b e u r r e (ou de l ' hu i l e ) 
j u s q u ' à couleur, d o r é e . M e t t r e p o u r u n e 
d i z a in e d e m i n u t e s au f o u r . S e r v i r a v e c 
du c h o u x r o u g e ou u n e sa lade , é v e n -
t u e l l e m e n t d e s p o m m e s pa i l l e s . 

L A S A G N E S A U X G R A I N E S 

D E P A V O T 

100 g d e g r a i n e s d e p a v o t , 100 g d e s u c r e , 
100 g d e b e u r r e . 

E b o u i l l a n t e r l e p a v o t , l ' é c rase r (au 
hacho i r ) , l e m é l a n g e r i n t i m e m e n t au 
sucre en p o u d r e . L e s l asagnes (en p e -
t i ts car rés ) , u n e f o i s cu i tes s e r on t sou -
p o u d r é e s d u p a v o t a ins i p r é p a r é e t 
a r r o s é e s d e b e u r r e f o n d u . (Dans l ' est 
d e la P o l o g n e , on ser t l a „ k o u t i a " , p a -
vo t , suc r e e t b e u r r e é t a n t i n t i m e m e n t 
m é l a n g é à du f r o m e n t cu i t e n g ra ines ) . 

L a c o m p o t e , les pâ t i s se r i e s n ' e x i g e n t 
pas d ' e x p l i c a t i o n , à l ' e x c e p t i o n p e u t 
ê t r e d e la... 

R O U L A D E A U P A V O T 

1 k g d e f a r i n e , 250 g d e b e u r r e , 100 g d e 
l e v u r e , 4 j a u n e s d ' o e o i f , l a i t ( a u t a n t q u ' i l e n 
f a u d r a ) , 250 g de s u c r e , u n b â t o n d e v a n i U e 
( p o u r l a p â t e ) . 
3 v e r r e s d e p a v o t ( g r a i n e s ) , p e l u r e s d e c i -
t r o n e t d ' o r a n g e , 1 v e r r e d e s u c r e , 1 Jaune 
e t 5 b l a n c s d ' o e u f , 50 g d e b e u r r e , 10 g d e 
l e v u r e . 100 g d e r a i s i n s s ecs , 60 g d ' a m a n d e s , 
50 g r a m m e s de n o i x , u n d e m i ve i r r e de m i e l . 

N o y e r le p a v o t d ' e a u bou i l l an t e , 
E g o u t t e r ap rès u n e heure . P a s s e r 2—3 
f o i s au h a c h o i r a v e c l e sucre . M é l a n g e r 
à la m a s s e a ins i o b t e n u e les a m a n d e s , 
n o i x , p e l u r e s d e c i t r on e t d ' o r a n g e f i -
n e m e n t hachées , les ra i s ins secs, y 
a j o u t e r (en m a l a x a n t ) l e b e u r r e p a r p e -
t i tes quant i t é s , l e m i e l m é l a n g é a u p a -
r a v a n t à un j a u n e d ' o eu f , l es b lancs 
d ' o e u f s ba t tus e n n e i g e . 

P r é p a r e r u n e p â t e l é g è r e , n ' a t t a c h a n t 
pas . E t e n d r e sur la p â t e f i n e m e n t r o u -
l ée la m a s s e d e g r a i n e s d e p a v o t . E n -
r o u l e r , l a i sser l e v e r e n c o r e un q u a r t 
d ' h e u r e e n v i r o n . M e t t r e au f o u r ( après 
b a d i g e o n n a g e au j a u n e d ' o eu f ) , l ' y l a i s -
ser u n e d e m i - h e u r e e n v i r o n . 



A jak bądzie na W i l i ę? 
• Dziwne rzeczy ze świętami 

• To samo, a le trochę inaczej 

w po ł ow i e l istopada gruba p o k r y w a 
śnieżna w całei Po l sce sprawia ła k ł o -
po ty d r o g o w c o m i ko l e j a r zom, p r z y -
śpieszyła sezon narciarski i pozwo l i ła 
nawe t skoczkom t r enować na K r o k w i w 
Zakopanem. A po tem przysz ła odw i l ż , 
błoc isko paskudne, k i edy w łaśc iw i e 
n ie w iadomo , jak się ub ierać : fu t ra na 
nowo schować d o sza fy , czapy f u t r z a -
ne, k tóre obecnie noszą wszyscy — m ę ż -
czyźni , kob i e ty i dz iec i — od łożyć do 
kufra , czy też nie? 

A j ak będz ie na W i l i ę ? T o py tan ie 
wszystk ich nurtuje . W iadomo , Boże N a -
rodzenie bez śniegu — to j ak koń bez 
ogona. W Po l sce d o choinki musi być 
śnieg, bez t e go świę ta n ieważne . 

M i e j m y nadz ie ję , że j ednak będz ie 
śnieg j ak się pa t r zy i ws zys tko będz ie 
j ak nakazu je t radyc ja . 

Z e św ię tami — obse rwu j ę to już od 
k i lku lat — dz i e ją się j ednak d z i w n e 
rzeczy . Z m i e n i a j ą s ię święta , zm ien ia ją 
się obycza je . Ludz i e się zmien ia ją . T o 
brzmi może paradoksalnie , a le tak to 
jest naprawdę . C i , k tó r zy zawsze prze -
strzegal i św ią t j ako w i e l k i e j uroczystoś-
ci f a m i l i j n o - r e l i g i j n e j , zobo ję tn ie l i n i e -
co na t e w łaśn ie świąteczne treści, i na 
o d w r ó t — ci, d la k tórych świę ta nie 
m ia ł y treści t r adycy jno - r e l i g i j n e j , p r z e -
j ę l i w i e l e o b y c z a j ó w pochodzenia n ie -
w ą t p l i w i e r e l i g i jnego . W rezul tac ie w y -
two r zy ł a się — w miastach zwłaszcza — 
dość powszechna nowa f o r m a św ię to -
wan ia Bożego Narodzen ia , z aw i e ra j ą ca 
różne, z a równo t r adycy jne , j ak i n o w o -
czesne e l ementy . 

Jak to w y g l ą d a , jak ie to zmiany? 
A w i ę c p r z ede wszys tk im — na jczęś -

c ie j skończy ły się już ostatecznie w i e l -
kie spędy f a m i l i j n e z oka z j i św ią t , k i e -
dy to różne c iotki i pociotki , kuzynow i e 
bl iżsi i dalsi , tacy, co to dz iewią ta w o -
da po kisielu, z j a w i a l i się, cmokal i z 
gospodarzami i obżera l i i l e w lez i e . L u -
dzie ci w zasadzie b y n a j m n i e j n ie in t e -
resowa l i s ię gospodarzami , n i e m ie l i z 
n imi żadnych wspó lnych s p r a w ani t e -
m a t ó w i przez okrąg ły rok n ie pamię ta l i 
o ich istnieniu. A l e na święta pokazy -
wa l i się musowo . Jeżel i dz iś się urządza 
wspó lny stół w i g i l i j n y , to poza n a j b l i ż -
szą rodziną, z j a w i a j ą się p r z y n i m p r z y -
jac ie le , ludzie, z k t ó r y m i o b c u j e s ię na 
co dzień, dz ie l i s ię za interesowania , 
u t r z y m u j e kontakty . T o jedno. 

W i e l e osób zresztą uważa, że święta, 
to przede wszys tk im odpoczynek , i to 
z dala od stałego otoczenia, od hałasu 
mie j sk i ego . Od dłuższego czasu w e 
wszys tk ich schroniskach górskich, w 
Ta t rach i Karkonoszach , z a r e z e r w o w a -
no na świę ta wszys tk i e mie jsca , m n ó -

s two ludzi wyb i e ra się do pens jonatów 
i z n a j o m y c h leśniczówek. T o dwa . 

D r z e w k o nadal jes t obow ią zkowe . 
I to naturalne. Żadne sztuczne, „ che -
miczne " , żadne im i tac j e . N a j l e p i e j 
oczywiśc i e jode łka, może być św ie rk , 
a le za p rędko opada. Ła t ane (są tacy 
specja l iśc i od przyczep ian ie ga łązek ) nie 
jest w d o b r y m tonie. Na tomias t z a -
miast natura lnych świeczek rozb łysku-
ją na d r z e w k u coraz częście j e l ek -
tryczne. T o jest dopuszczalne, b o w y -
godne. Podark i pod d r z e w k i e m też m u -
szą być. T o trzy. 

K o l ę d y . K o l ę d y — te same co d a w -
nie j , t y l e że r zadz i e j w e w łasnym, a 
częście j w art-"stycznym — r a d i o w y m , 
t e l e w i z y j n y m luta adap t e r owym w y k o -

. naniu dobrych zespo łów i chó rów . P o 
cichu do wtó ru t y m chórom nucą „ B ó g 
się rodzi , moc t r u c h l e j e " — wszyscy , 
babcie, k tóre t r z y razy dz i enn ie chodzą 
do kościoła, i w n u k o w i e , k tó r zy t am 
n i gdy nie b y w a j ą . T o cztery . 

Jedni i drudzy, chodzą też na paster -
kę. Zwłaszcza gdy śnieg skr zyp i p r z y -
j emn i e pod nogami , a DO napo jach w y -
skokowych i p e łnym żo łądku (groza p o -
w i edz i e ć : na j częśc i e j r ówn i e ż po m i ę -
sie ! gęsi lub indyku) , po dwóch , t rzech 
roberkach brydża spacerek dobrze z r o -
bi, a w kośc ie le bardzo ładnie. T o pięć. 

Jak widz ic ie , Kochan i , wszys tko tak 
samo, ale trochę inacze j . N i e zmien i ło 
się j edno : życzą sobie ludz ie weso łych, 
dobrych , z d r o w y c h św ią t i wszys tk i ego 
na j l epszego , p o z d r a w i a j ą się „ p o k o j e m 
ludz iom dobre j w o l i " . 

N a p e w n o nie będę w y j ą t k i e m , p r z y j -
m i j c i e , na jmi ls i , i ode m n i e na j l epsze 
życzenia świąteczne i noworoczne . 

W A S Z M A R I A N 

LICENCE 64045 

4, rue des Ponts de Comines — 
L I L L E - TéL 55-11-05 

W y c i e c z k i do POLSKi 
grupowe i indywidualne 

Bilety ko le jowe — lotnicze — okrętowe 
po cenach oficjalnych 

• Paszpor ty i wizy 

• Przekazy pieniężne dla rodzin 
w Kraju i na koszty podróży 

Bony hotelowe i benzynowe „ O R B I S U " 

Podróże do innych krajów 

Korzystajcie z usług 
EXPRESS'u 

IISTY Gdy siądziemy przy stole wigilijnym 

PANIE REDAKTORZE! 

Kiedy w piątek, 24 grudnia, wieczo-
rem zabłyśnie na niebie pierwsza 
gwiazda, sięgniemy po opłatki i przy-
parci jak nigdy w ciągu roku do naj-
istotniejszych i najtajnieszych spraw 
swojego serca i pamięci, dzielić się ni-
mi będziemy, wypowiadając najserdecz-
niejsze życzenia z naszymi najbliższy-
mi. 

Zanim pojawią się na białym obru-
sem zasłanym stole barszcz i kluski z 
makiem, a tu i ówdzie również i ostry-
gi, w których rozsmakowaliśmy się za 
sprawą naszych przyjaciół Francuzów 
— każdy z nas chyba w przejmującym 
skrócie myślowym przypominać sobie 
będzie własnymi słowami i obrazami, 
że „jest gdzieś ulica (lecz jak tam 
dojść? którędy?), ulica zdradzonego 
dzieciństwa, ulica Wielkiej Kolędy". 

Spowite w biel polskiego śniegu jawić 
się nam będą Wigilie, które w dzie-
ciństwie i we wczesnej młodości spę-
dzaliśmy w rodzinnej — krakowskiej, 
kieleckiej czy poznańskiej — wiosce. 
Przypomną się rodzice, dom rodzinny, 
pasterki, na których z tak ogromnym 
przejęciem śpiewało się „W żłobie le-
ży", „A wczoraj z wieczora", wszystkie 
w ogóle kolędy; a za tymi obrazami 
Kraju lat dziecinnych, który „zawsze 
zostanie święty i czysty jak pierwsze 
kochanie", przypłyną inne jeszcze 
wspomnienia — pierwsze Wigilie, jakie 
spędzaliśmy na ziemi francuskiej. 
Gwiazdki sprzed wielu, wielu już lat, 
w trakcie których starsi emigranci 
przebierali się za Gwiazdorów i cho-
dzili po polskich domach indagować 
dzieci, czy też aby są grzeczne, czy 
znają na pamięć wierszyk: „Kto ty je-
steś? ^ Polak mały. — Jaki znak Twój? 
— Orzeł Biały"... 

Życzenia noworoczne Czytelnika 
Jako sta ły czy te ln ik „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i — od czasu 

do czasu — korespondent pisma, p r z e j r z a ł em jeszcze raz 
s w o j ą ko l ekc j ę p ięćdz ies ięc iu numerów. Bez wahania m o ż -
na z łożyć Redakc j i szczere gra tu lac je . Wdzięczni jesteśmy 
„Tygodnikowi" za informacje o naszjnm K r a j u rodzinnym. 
Pismo omawia ciekawie rozwój współpracy polsko-francu-
skiej. Dostarcza wielu pożytecznych 1 bardzo Interesują-
cych informacji również o naszym życiu w e Francji. 

Z roku na rok „ T y g o d n i k " s ta je się poczy tn ie j szy . P i smo 
znane j es t już w ca łe j F r a n c j i i coraz w i ę c e j uzysku je sta-
łych ca łorocznych abonentów. Pragnę'zachęcić wszystkich 
Przyjaciół „Tygodnika Polskiego", aby każdy z nas zwer -
l>owal przynajmniej jednego nowego stałego Czytelnika. 
Wiadomo , że i m w i ę c e j odb io rców , t y m lepsze pismo. N i e c h -
że w i ę c z oka z j i N o w e g o R o k u każdy z nas o t y m pomyśl i . 

N a roczny czy 6-mies ięczny abonament stać każdego. 
Jeśli z aabonu j emy dla naszych p r z y j a c i ó ł p ismo z oka z j i 
N o w e g o Roku, s p r a w i m y i m bardzo m i ł y i poży teczny upo-
minek . Jestem p e w n y , że będą wdz i ęc zn i i zadowo len i . 

Zachęcić pragnę również Czytelników „Tygodnika", aby 
tak jak Ja pisywali do Redakcji, wypowiadal i uwagi , ży-
czenia, krytykę gazety. W i e m , że uwag i tak ie są bardzo po -

ważn ie brane pod u w a g ę przez Redakc j ę . „ T y g o d n i k " sta-
ra ł s ię zawsze o to, aby być łączn ik iem pomiędzy nami 
a Po lską. „ T y g o d n i k " jest j e d y n y m po lsk im p i smem w e 
F ranc j i i Be lg i i , k tóre m ó w i p r a w d ę o r o zbudow ie K r a j u , 
0 zdobywan iu przez Po l skę coraz w i ę k s z e j i ważn i e j s z e j 
po zyc j i na aren ie m i ę d z y n a r o d o w e j . 

D la m n i e osobiście cenne są i n f o r m a c j e o Z i emiach Z a -
chodnich. Wychodźstwo polskie śledzi z ogromną satysfak-
cją proces rozwoju prastarych ziem piastowskich, odzyska-
nych przez K r a j po ostatniej wojnie. Zresztą w sp raw i e 
nienaruszalności t e j g ran icy j ednomyś lny jest ca ły naród 
po lsk i : i Rodacy w K r a j u , i ci, k tó rych losy rozproszy ł y 
po s z e rok im świec ie . Pop i e ra nas w t y m spo łeczeństwo 
f rancuskie . 

K o ń c z ą c l ist p ragnę z całego serca przekazać za pośred-
n i c twem „ T y g o d n i k a " w iadomość od nas, od Po lon i i f r a n -
cuskie j , do Po lsk i , że u progu Nowego Roku życzymy K r a -
jowi pomyślności i nowych sukcesów. Życzymy, aby 1966 
rok był dla Polski we wszystkich dziedzinach pomyślny. 

I wreszc i e życzę powodzenia w pracy „Tygodnikowi" 
1 ca łemu zespo łowi j e g o p racown ików . 

S Ł J M A K Z B U R O U N D I I 

Wielu z nich już nie żyje, inni po 
ostatniej wojnie wrócili do Polski. 
Wspomnimy ich serdecznie —• i jed-
nych, i drugich. Pomyślimy także o 
wszystkich swoich krewnych i znajo-
mych w „starym Kraju", którzy nade-
słali nam życzenia świąteczne, i którym 
my również wysłaliśmy kartki z na-
pisem „Joyeux Noël!" I serdeczną pa-
mięcią obejmiemy całą Polskę, „wszy-
stkie wioski z miastami", które z roku 
na rok stają się coraz to piękniejsze, 
większe, zasobniejsze. 

Pod koniec wieczerzy wigilijnej za-
palimy świeczki na choince i na nowo 
wzruszenie rozjarzy nam serca. Przy 
kolędach niejednemu z nas staną w 
oczach łzy. Bo przecież, jak powiada 
w swoim „Roku Polskim" pani Zofia 
Kossak: „Stary czy młody, wierzący czy 
obojętny religijnie — gdzież jest Polak, 
dla którego melodie: „Bóg się rodzi", 
„Wśród nocnej ciszy", „W żłobie leży" 
— nie stanowiłyby części własnej du-
szy? Zrosły się one nierozerwalnie z 
polskością, której są wykwitem, a mo-
gą być słusznie dumą". 

Na Nordzie i w Paryżu, we Francji, 
Belgii, Anglii, a także i w obydwóch 
Amerykach i Australii — na całym 
święcie staniemy się, emigranci i człon-
kowie wielkiej rodziny polonijnej — 
po trosze Latarnikami. Misterne me-
chanizmy miłości i tęsknoty sprawią, 
że sięgać będziemy wzrokiem poza ota-
czającą nas świąteczną rzeczywistość 
naszych domów —• aż do Polski. Do tej 
dawnej Polski, w której urodziliśmy 
się, i do Polski dnia dzisiejszego, z któ-
rej nowych miast, utalentowanych in-
żynierów, świetnych sportowców tak 
bardzo, i tak bardzo słusznie jesteśmy 
dumni. 

Na ten piękny, niezwykły wieczór, i 
na święta, a także i na zbliżający się 
Nowy Rok 1966 przesyłam: Polsce i 
Francji życzenia pokoju, dobrej pracy 
i współpracy, a Wam wszystkim. Dro-
dzy moi — życzenia dobrego zdrowia 
i pogody ducha. 

JÓZEF GRZYBEK 
z M O f t O U 



O b u w i e 

VITRANT 
Życzy Wam Wesołych Świąt 

20 ekspedientek mówiących po polsku 
zaproponuje Wam 

n a j ł a d n i e j s z e m o d e l e o b u w i a 

po cenach najniższych 

ELLE DIT 
TOUJOURS OUI 
AU PROGRÈS 

P H A R M A C I E H E N N O 
8 3 . r u e d e Par i s - D O U A I Tél . 8 8 - 8 5 - 3 7 

D O S T A R C Z A 

w s z y s t k i e l e k a r s t w a d o P o l s k i 

o r a z s p e c y f i k i f a r m a c e u t y c z n e n a r e c e p t y 

LES PLUS JOLIES TOILETTES DE MARIEE ET GORTAGE 

NOUVELLE COLLECTION : 
Broches. Satins, Ottomans. Dentelles. Organdis brochAs. eto— 

C O I F F E S ET V O I L E S A S S O R T I S 
Ct SI vou« 1« désirez., tous nos modèles dans votre tissu 

A U P R O G R E S 
10, P l a c e d ' A R M E S D O U A I 

CATALOGUE GRATOIT SUR DEMANDE 

ELLE et LUI 
D O U A I ( n a w p r o s t d w o r c a ) T é l . 8 8 - 6 0 - 0 4 

ZAWIADAMIAMY SZANOWNYCH 

KLIENTÓW, ŻE POSIADAMY NA SKŁADZIE 

BOGATY WYBÓR ODZIEŻY MĘSKIEJ 

I DZIECIĘCEJ 

# N A J N O W S Z E MODELE ! 
^ NAJMODNIEJSZE K O L O R Y ! 
# C E N Y PRZYSTĘPNE ! 

5»/o Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

Posiadamy na s k ł a d z i e g w a r a n t o w a n e i p i e r w s z e j jalcości: 

P Ł Ó T N O N A W S Y P Y O P U C H I P IERZE 
© B IEL IZNĘ P O Ś C I E L O W Ą 

Ets. MERCIER & Flis 
37, rue de la Cuve d 'Or 

D O U A I 

deville 
A MAZOUT 

AUTOKARY LUKSUSOWE 

w y n a j m u j e 

n a c a ł q 

E u r o p ę 

— w t y m 

r ó w n i e ż 

d o P o l s k i 

f i r m a : 

J. MAJCHER 
3, route de Lens - H U L L U C H - T é l . 19 



M o r o i M P O R r 
L e p l a n e u r SZD-9b i s „ B o c i a n I D ' * es t un b i p l a c e de rpe r f o rmance n e nécess i t an t a u c u n e 
c o r r e c t i o n de c e n t r a g e e n cas d e v o l a v e c un seul p i l o t e . S a m a n i a b i l i t é e t sa m a n o e u v r a -
b i l î t é e n f o n t u n e x c e l l e n t a p p a r e i l p o u r l ' appren t i ssa i r e é l é m e n t a i r e e t p o u r l ' é c o l e d e 
v o l s e n n u a g e o u l ' a c r o b a t i e . P e r f o r m a n c e s : f i n e s s e m a x i — 26 (80 km/h) , v i t e sse de chu t e 
m i n i — 0,82 m/s (à 72 km/h) , v i t e sse m i n i — 59 km/h, v i t e sse m a x i de t r e u i l l a g e 115 icm/li, 
d e r e m o r q u a g e 140 Itm/h, e n v o l l i b r e — 200 km/b. X.^'équipeiment c o m p r e n d un l ind ica teur 
de v i t e sse PR-250S, un a l t i m è t r e W-12S, un v a r i o m è t r e d ' é n e r g i e t o t a l e a v e c a n n e a u M e 
C r e a d y W R S - 5 , un v a r i o m è t r e WRS-30 , un i n d i c a t e u r é l e c t r i q u e d e v i r a g e EZS-1 , un c o m p a s 
BS-1 e t — sur d e m a n d e un a p p a r e i l à o x y g è n e t y p e K.P. 

Représentant pour la 
F R A N C E 
Maison A.C.T.I .F. 39, rue 
de Tanger, P A R I S 19e 

Représentant pour la 
B E L G I Q U E 
Société T R A C T O R I M F O R T 
58, rue du G rand Puits, 
H E R S T A L , 

L e p l a n e u r SZD-24-4A , , F o k a - 4 " e s t >un m o n o p l a c e d e p e r f o r m a n c e c o n s t r u i t d ' ap r è s l es 
p r e s c r i p t i ons s i^éciales p o u r l a c lasse S t a n d a r d O S T I V . P o u r u n ^poids e n v o l de 365 k g ses 
p e r f o r m a n c e s s o n t : f i n e s s e m a x i — 34 (à 86 kim/b), v i t e s s e d e c h u t e m i n i — 0,66 m/s 
(à 75 km/h) , vâtesse m i n i — 62 km/h, v i t e sse d e h a l a g e d e r r i è r e a v i o n — 140 km/h, v i t e s s e 
m a x i e n v o l l i b r e — 200 km/h. S o n é q u i p e m e n t s t a n d a r d c o m p r e n d u n i n d i c a t e u r de v i t e s s e 
t y p e PR-350, un a l t i m è t r e t y p e W -uaS, une bousso le t y p e I t I -13, un i n d i c a t e u r é l e c t r i q u e 
de v i r a g e t y p e EZS-1 , u n v a r i o m è t r e d ' é n e r g i e t o t a l e a v e c a n n e a u iMc C r e a d y t y p e WB.S-5, 
un v a r i o m è t r e t y p e W R S - 3 0 « t — sur d e m a n d e — l ' a p p a r e i l l a g e & o x y g è n e c o m p l e t . 

Avec ses excellents planeurs, de conception entièrement po-
lonaise, le vol â. voile polonais se classe tout en pointe de ce 
sport magni f ique : 

9 v i c t o i r e a u x é p r e u v e s in te rnat iona les à L e s z n o en 1954 
• 3 -e p lace sur SZlD-8 bis „ Jaskó ł l t a " a u x C h a m p i o n n a t s du 

M o n d e à S a i n t - Y a n (Saône -e t -Lodre ) en 1956 
® v i c t o i r e sur S Z D - 2 2 „ M u c h a - S t a n d a r d " a u x C h a m p i o n n a t s 

du M o n d e à L e s z n o e n 1958 
• 2 -e e t 3 - e p laces en classe o u v e r t e sur SZD-19 -2 „ Z e f i r - 2 " 

e t 3 - e p l a c e en classe s tandard sur SZD-24 „ F o k a " a u x 
Champ ionna t s du M o n d e à Co l o gne en 1960 

• 1 - e e t 2 -e p laces a u x Champ ionna t s du M o n d e à Junin ( A -
g en t ine ) en 1963 sur S Z D - 1 9 - 2 A „ Z e f i r - 2 " 

• 1 - e et 4-e p laces en classe ouve r t e , 3-e et 4-e en classe s tan-
da rd a u x C h a m p i o n n a t s du M o n d e à S o u t h - C e r n e y ( A n g l e -
t e r r e ) en 1965 sur SZD-24c „ F o k a - 4 " . 

Chaque année plusieurs records mondiaux sont battus à bord 
de planeurs polonais. Sur les quelques 60 records à mettre 
à l'actif des pilotes polonais, 6 restent, imbattus, inscrits sur les 
tablettes officielles de la F I A . A l 'heure actuelle 125 pilotes 
polonais portent f ièrement la suprême distinction du vol 
à voile — l 'insigne d'or avec trois diamants. 

L a qualité du matériel conçu et construit en Pologne a été 
maintes fois confirmée par le jury de l 'Organisation Scienti-
f ique et Technique Internationale du Vol â, Voi le „ O S T I V " . L a 
gamme des planeurs iwlonals — d 'une exécution et d 'un f ini 
impeccables — se prêtent à tous les usages: apprentissage, 
école, entraînement, performance, compétition et records. 
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Orzeł połski spleciony z gall i js łum kogutem w wieńcu z kolczastego drutu upa-
miętniają męczeństwo jeńców niemieckiego obozu karnego w Rawie Ruskiej 

Pierwszy medal z serii „ francusko-pol - N a medalacli wybi janych za panowania 
sklch". Przedstawia króla Henryka II I , Henryka I I I umieszczano obok siebie 
zwanego w Polsce Walezjuszem trzy korony: Francji , Polski, N a w a r y 

POLONICA W MENNICY 

HISTORIA 

DEPUIS b i e n t ô t s i x s i è c l e s , l a m é -
d a i l l e a p r i s p a r t p a r m i l e s o e u v r e s 
d ' a r t q u i r e t r a c e n t l e m i e u x l e s 
é v é n e m e n t s h i s t o r i q u e s . A l ' H ô t e l 

des ' M o n n a i e s , q u a i d e C o n t i , n o u s a v o n s 
p u a d m i r e r u n e s é r i e d e m é d a i l l e s s e 
r a p p o r t a n t a u x r e l a t i o n s e n t r e l a F r a n c e 
e t l a P o l o g n e . D e p u i s c e l l e s à l *e f f i g r ie d e 
H e n r i e I I I ( a p r è s s o n b r è v e r è s n e v a r -
s o v i e n ) f r a p p é e s d e s a r m e s d e F r a n c e , 
d e N a v a r r e e t de P o l o g n e , e n passan t 
p a r c e l l e c o m m é m o r a n t l ' a r r i v é e e n 
F r a n c e d e J e a n - C a s i m i r a p r è s s o n a b d i -
c a t i o n , o u c e U e f r a p p é e q u a n d l e v a i n -
q u e u r d e V i e n n e , J e a n I I I Sob i es l c i s e 
v i t d é c e r n e r l es o r d r e s f r a n ç a i s d e 
S a i n t - M i c b e l e t du S a i n t - E s p r i t , p o u r e n 
a r r i v e r a u x m é d a i l l e s e n l ' h o n n e u r d e 
M a r i e L e s z c z y ń s k a , é p o u s e p o l o n a i s e d e 
L o u i s X V , o u e n c e l u i d e C b o p i n e t d e 
M i c k i e w i c z . U n e m é d a i l l e p l u s r é c e n t e , 
f r a p p é e d e l ' a i g l e p o l o n a i s e e t d u c o q 
g a u l o i s , é t e r n i s e l e s o u v e n i r d e s p r i s o n -
n i e r s f r a n ç a i s e t p o l o n a i s , f r a t e r n e l l e s 
v i c t i m e s de.s t o r t u r e s b i U é r i e n n e s a u 
c a m p d e R a w a R u s k a . A u t o t a l — d e 
q u o i o r g a n i s e r u n e r i c b e e x p o s i t i o n de 
m é d a i U e s f r a n c o - p o l o n a i s e s . . . U n e i d é e à 
c r e u s e r d ' a i l l e u r s . Wyją tkowo piękny medal wytłoczono z portretem A d a m a Mickiewicza. N a od-

wrocie — Prometeusz torturowany przez sępy. Jest to dzieło Raymonda Joły 

Na jw i ęce j medali wybito dla uczczenia 
pamięci Fryderyka Chopina. Ten oto 
ma nowoczesną formę prostokąta 

Meda l wyraża jący hołd odkrywcom po-
lonu i radu: Mar i i i Piotrowi Curie MEDAL, JAKO DZIEŁO 

S Z T U K I powstał w po-
czątkach X V wieku. T w ó r -
cami jego byli artyści w ło -
scy tego okresu, wśród 
których pierwszym i na j -

bardziej znanym był Pisanello. Sta-
rożytne monety greckie i rzymskie 
nasunęły im pomysł, ażeby na niewiel-
kich metalowych krążkach, których 
trwałość jest zapewniona na długie 
wieki, tworzyć rodzaj pomników dla 
uczczenia wielkich ludzi i wielkich w y -
darzeń. Medal przybrał formę zbliżoną 
do monety obiegowej. Tak samo jak 
wszystkie ówczesne pieniądze miał po 
jednej stronie wizerunek twarzy ludz-
kiej, po drugiej — obraz symboliczny. 

P r z y p r o d u k c j i m e d a l i s t o s o w a n o d w i e 
r ó ż n e techni ik i . A j l b o o d l e w — p o d o b n i e Jak 
•przy r e p r o d - u k o w a n i u w m e t a l u d z i e ł a w y -
k o n a n e g o p r z e z r z e ź b i a r z a , a l b o m e d a l w y -
b i j a n o p o m l o d z y ( d w i e m a s z t a n c a m i — t a k 
j a k w y r a b i a s Ię <ło d z i s i a j b i l o n . K a ż d a 
z f tyc l i t e c h n i k n a d a j e o d m i e n n y c h a r a k t e r 
m e d a l o m , p o d o b n i e Jak r y c i n y o d b i j a n e 
a l b o z m e t a l o r y t ó w , a l b o z f o r m m o d e l o w a -
n y c h w w o & k u . T e c h n i k ę w y b i j a n i a , p o z w a -

l a j ą c ą n a w y t w a r z a n i e n i e o g r a n i c z o n e j n i e -
m a l i l o ś c i © g z e m - p l a r z y . s t o s u j e s ią d o p a ń -
s t w o w y c h , m a s o w y c h ©mis j i , n a t o m i a s t 
t e c h n i k a o d l e w n i c z a p r z y j ę ł a s ią p r z y f a -
b r y k a c j i k r ó t k i c h s e r i i , p r z e i n a c z o n y c h d l a 
o g r a n i c z o n e g o k r ą g u a m a t o r ó w •—• i z b l e r a c z y 
m e d a l i . 

Wprowadzony do Francj i w epoce 
odrodzenia, za panowania królów, któ-
rzy prowadzil i wo jny włoskie, medal 
nabiera szybko wielkiej popularności. 
Z a Henryka l l l mennica na Wyspie 
Cité w Paryżu przeznaczona zostaje na 
wyłączne potrzeby wybi jan ia medali 
artystycznych i pamiątkowych, „pièces 
de plaisir", jak je wówczas nazywano. 
Z a życia tego władcy powstały p i e rw -
sze medale dla upamiętnienia wyda -
rzeń składających się na historyczną 
wspólnotę Francj i i Polski. Pierwszy z 
nich ukazał się z okazji wstąpienia 
Henryka na tron polski. Gdy po opu-
szczeniu Polski panował we Francj i 
jako Henryk l l l , na medalach z jego 
wizerunkiem wyb i j ano trzy korony: 
Francji, N a w a r y i Polski. 

W początkach X V I I w. starą men-
nicę z wyspy Cité — La Monnaie du 

Moulin — usunięto. Wymaga ła tego 
budowa mostu, który przetrwał do na-
szych dni: L e Pont Neuf . Przeniesiono 
ją do parterowych pomieszczeń pod 
Wielką Galerią Louvre 'u. Powstanie 
tutaj niezliczona ilość medali, które 
opowiadają dzieje epoki. L u d w i k X I V , 
który interesował się numizmatyką, 
wpad ł na pomysł stworzenia „historii 
w metalu": serii medali, które opowia-
dałyby dzieje jego panowania. W 1663 
założył istniejącą do dzisiaj w ramach 
Instytutu Francj i — Académie des In -
scriptions, której zadaniem było usta-
lanie tekstu napisów na medalach. 
Projektowanie samycłi medali powie-
rzano wybitnym malarzom lub rzeź-
biarzom dworskim. 

X V I I wiek pozostawił nam również 
bardzo ciekawe pamiątki, będące w y -
razem przyjaźni łączącej Francję z 
Polską. Oto medal wyb i ty z okazji 
przyjazdu do Francj i Jana-Kazimie-
rza, po jego abdykacji z tronu polskie-
go. „Casimirus Poloniae Rex abdicato 
regno in Gallia exceptus" — głosi ła -
ciński napis. Powyże j maksyma: „Hos-
pitium Regibus" — gościnność dla kró-
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„Gościnność dla kró lów" słosi medal N a pamiątkę przyznania królowi Jano- N a medalach upamiętniono malżeń- Wkrofaenle do Gdańska armii N a p o -
wyblty z okazji przybycia do Francji w l I I I Sobieskiemu wysokich odzna- stwo króla Francj i Ludw ika X V z pol - leona uczczono w 1807 r. medalem z 
Jana Kazimierza po jego abdykacji czeń francuskich wydano taki medal ską królewną Mar lą Leszczyńską napisem „Llbertas Dantisco resłituta" 

NTI 

M E D A L A C H 
l ów. M e d a l w y b i t y został w 1669 r. 
W k r ó t c e potem, w 1675 roku, mennica 
f rancuska upamiętni ła inne w y d a r z e -
nie z d z i e j ó w f rancusko-po lsk ich kon-
tak tów. Ukaza ł się meda l z okaz j i na-
dania Janow i I I I Sob iesk iemu w y s o -
k ich odznaczeń f rancusk ich : orderu 
Sa in t -M iche l i o rderu Saint-Espr i t . 
M e d a l przeds tawia cokół o toczony 
bronią, ozdob iony o r ł em po l sk im i po-
gonią l i t ewską, nad n im zaś koronę 
K r ó l e s t w a Po lsk iego . Nap is „Conco r -
diae V i n c u l u m " p r zypomina o w i ę zach 
łączących w ładcę F ranc j i i Po lsk i . 

W X V I I I w . meda l e s ta ją się coraz 
bardz i e j narzędz iem propagandy pol i -
t yczne j . Od czasów L u d w i k a X I I I do 
L u d w i k a X V I ukazało się ich aż t r z y -
sta. Szczegó lną obf i tość meda l i pozo-
s tawi ło długie panowan ie L u d w i k a X V . 
N a medalu, w y b i t y m z okaz j i ma łżeń-
stwa kró la z Mar i ą Leszczyńską , córką 
po lsk iego monarchy , zna j du j e się j e j 
por t re t . „Maria, córka króla Stanisła-
wa, królowa Francji i Nawary, 5 wrze-
śnia 1725" — głosi łaciński napis na 
medalu . Jest t o dz ie ło w y b i t n e g o g ra -
f i ka t e j epoki , du V i v i e r . Ro zm ia r m e -
dalu — 41 m m średnicy, p r z y j m u j e się 
na dłuższy czas. W epoce napo leońskie j 
będz ie on z r egu ły s tosowany. 

W okresie W i e l k i e j R e w o l u c j i bar -
dzo dużo meda l i w y b i j a j ą p r y w a t n e 
warsz ta ty . Są to emis j e popularne, o 
treści często sa ty ryczne j . Jako mate -
r ia ł s tosowany jest często o ł ów i cyna. 
W 1804 r. mennica przenosi się na 
Qua i de Conti , do wspan ia ł ego pałacu, 
w k t ó r y m mieśc i się do dzis ia j . W epo-
ce napo leońsk ie j odzysku j e meda l swą 
świetność. Nas t ępu j e powró t do brązu 
i do t r adyc j i upamiętniania wszys tk ich 
w a ż n y c h w y d a r z e ń poprzez te ma leń -
k ie pomniki , a l ' A cadémi des Inscr ip-
tions nie może nadążyć z układaniem 
tekstów. Po lon ica są te raz bardzo 
l iczne. 

„Przytorócona dawna świetność" —• 
c zy tamy na meda lu w y b i t y m w r. 1807. 
N a w i ą z u j ą c do wspomnień p r z y j a źn i 
Bo l es ława Chrobrego z cesarzem Ot to -
nem I I I Napo l eon pragn ie nadać j a k ' 

n a j w i ę c e j sp lendoru n o w o u two r zone -
m u Ks i ę s twu Wars zawsk i emu , k tó rego 
w ładcą jest F r y d e r y k Augus t Saski. 
N a w i a s e m wspomn ieć trzeba, że uczu-
cia P o l a k ó w by ł y inne: ma l eńk i e K s i ę -
s two Wars zawsk i e nie zaspoka ja ło b y -
n a j m n i e j amb i c j i n a r o d o w y c h i aspi-
r a c j i do w ł a snego w i e l k i e g o państwa. 
C i e k a w y meda l w y d a n y został z oka-
z j i w y z w o l e n i a Gdańska pr zez a rmię 
napoleońską. Inny meda l w y b i t o po 
zdobyc iu W i l n a : j eden z żo łn ie rzy sto-
j ących przed Napo l eonem ma na sobie 
polski s t ró j n a r o d o w y i czako ułańskie. 
Boga tą symbo l i kę zaw i e ra obraz na 
meda lu p r z y p o m i n a j ą c y m o z w y c i ę -
s tw ie pod Somosierrą, w k t ó r y m w a ż -
ną ro lę odegra l i Po lacy . Wkroc z en i e do 
Hiszpani i ukazane jest j a k o p r ze jazd 
pom i ęd zy d w o m a s łupami — Słupami 
Herku lesa ( tak n a z y w a n o w s taroży t -
ności Cieśninę Gibra l tarską) . 

P o c h w i l o w y m zahamowan iu r o z w o -
ju sztuki m e d a l o w e j w okres ie restau-
rac j i monarchi i , r o zkw i ta ona znów 
wspan ia l e w epoce romantyzmu. R o z -
szerza s ię w ó w c z a s t ematyka medal i . 
N i e t y lko k r ó l ow i e i w i e l k i e w y d a r z e -
nia pańs twowe , a le r ówn i e ż i uczeni, 
artyści , pisarze zna jdu j ą się w t e j „ g a -
ler ie métaUique des grands hommes". 
Proces ten pos tępować będz ie nadal i 
w c iągu całego X I X oraz w X X w i e k u 
w y b i j a ć się będz ie meda le poświęcone 
pamięc i ludzi zasłużonych w e wszys t -
k ich dz iedz inach życia, łącznie ze spor-
tem. 

D w a meda l e w y b i t o na cześć F r y d e -
r yka Chopina. Jeden, ba rdz i e j znany, 
w e d ł u g s łynnego por t re tu Eugène D e -
lacro ix , drugi — pros tokątny — opra-
cowany przez Masseau. W t y m samym 
f o r m a c i e w y d a n o meda l na cześć I gna -
cego Pade rewsk i ego , s ł ynnego kompo -
zytora , p ianisty i męża stanu oraz na 
cześć m a ł ż o n k ó w M a r i i Sk ł odowsk i e j 
i P io t ra Curie . 

Stulec ie śmierc i A d a m a M ick i ew i c za 
upamiętni ła Menn ica Francuska w y j ą t -
k o w o p i ę k n y m m e d a l e m — dz ie łem 
R a y m o n d a Joly . N a odwroc i e por t re tu 
poe ty umieszczono obraz Prometeusza , 
k tó r emu sęp szarpie wą t r obę — a luz ja 

do W i e l k i e j I m p r o w i z a c j i z a w a r t e j w 
części I I I „ D z i a d ó w " . Okres w o j n y i 
okupac j i nie przeszedł r ówn i e ż bez 
śladu w t e j dziedzinie. D la uczczenia 
pamięc i j eń ców w o j e n n y c h t e r ro ryzo -
w a n y c h przez h i t l e r owców i dręczo-
nych w k a r n y m obozie j en i eck im w 
R a w i e Rusk i e j w y b i t o m e d a l o p ięknie 
s k o m p o n o w a n y m rysunku, w k t ó r y m 
kogut ga l l i j sk i — god ło F r a n c j i — 
splata się z po lsk im orłem. 

Mennica na Quai de Cont i w P a r y ż u 
nie jest j e d y n y m producentem medal i . 
Wychodzą te p iękne dzieła sztuki spod 
sztanc r ówn i e ż i innych zak ładów. Co -
raz częście j czci się w i e l k i e w y d a r z e -
nia o raz rocznice poprzez meda le . A l e 
n a j w i ę k s z y m w y d a w c ą meda l i jest 
Menn ica P a ń s t w o w a . Ona też przecho-

w u j e w muzeum, dostępnym dla z w i e -
dza jących , stare sztance monet i m e -
dali, p łaskorzeźby, rysunki , dawne m a -
szyny i urządzenia do bicia mone t . 
Wypuszcza też na r ynek w i e l e p r z ed -
m i o t ó w sztuki zdobnicze j o duże j w a r -
tości es te tyczne j po niskich cenach, j ak 
odznaki, ozdoby, wis iork i , noże do 
przec inania książek itd., itd. W salach 
muzeum o d b y w a j ą się r egu la rn i e w y -
s tawy. G d y b y zebrać wszys tk i e po lo -
nica z muzeum oraz m a g a z y n ó w m e n -
nicy, powsta łaby r ówn i e ż okazała w y -
stawa s tosunków f rancusko-po lsk ich 
uwieczn ionych w tych bardzo ładnych, 
a c iąg le ma ło znanych dzie łach sztuki, 
j ak im i są medale . 

Tadeusz EKJMANSKI 

Sztance, przy pomocy których wyb i j a się medale. Poniżej: tzw. „poinçons" — 
część środkowa makiety medalu z wizerunkiem Stanisława (po lewe j ) i M a -
rii Leszczyńskich. Z tych dwóch form medale nie były nigdy wybi jane 
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JAK ODZYSKANO DROGOCEIMIMY RĘKOPIS 

ODY DO MŁODOŚCI 
Dr Stanisław Pigoń (po lewej ) 
profesor Uniwersytetu Jagielloń-
skiego, syn chłopa ze wsi K o m -
bornia (Rzeszowskie), jeden z 
największyeli znawców literatury 

ADAMA MICKIEWICZA 
DANS UN DE NOS KUMËROS p récéden t s , n o u s a v i ons r a c o n t é Phistodre fanta&t ique 

de l a r econs t i tu t i on d u m a n u s c r i t de ,4M5de à l a Jeunesse» ' d e Ali ickiewicz, d i s p a r u 
p e n d a n t l a g u e r r e . O n sa i t l e p r i x Que l a P€>logne, p a y s . é p r o u v é d a n s sa c l ia i r e t s o n espr i t , 

attaclie à c h a q u e m o n u m e n t de s a cu l ture m a t é r i e l l e et sp i r i tue l l e d é c o u v e r t , r e s t a u r é o u 
reconst ru i t . Et c o m m e ,,1'O'de à l a J e u n e s s e " est cons idéré re c o m m e le m a n i f e s t e ^iu - roman-
t isme po lona is , c o m m e il n ' e s t pas u n s eu l P<ylonais q u i ne l ' a i t lue , o n eompren id ra p o u r q u o i 
les t r a v a u x de sa r econs t i tu t i on ont p r o v o q u é u n intérêt d ' au tant p lus pass ionné q u e p e r -
s onne n ' i g n o r a i t les d i f f i cu l t é s r e n d a n t l ' en t repr i se p r e sque désespérée . E n e f f e t , o n ne 
d isposa i t q u e d ' u n e seu le photocop ie e t de descr ipt ions de l ' o r i g i na l . C 'éta i t b i en peu tant 
q u ' o n ne p o u v a i t r e p r o d u i r e le p a p i e r s u r l e q u e l M i c k i e w i c z a va i t écr i t s o n „ O d e " . P a r 
b o n h e u r , l e p r o f . P i g o ń q u i a va i t v u le p réc i eux m a n u s c r i t en 1921, a u n e exce l l en te m é m o i r e 
et i l se s ouvena i t d u f i l i g r a n e du pap i e r . Dans l ' o u v r a g e de -Aime Z o ï a Outchas-tkina, s a v a n t e 
sov i é t i que , consacré à l 'hi.stoire des m a n u f a c t u r e s d e p a p i e r e n Russ ie , l e p^o f . P i -goâ i dent i f i a 
le f i l i g r a n e g r a v é dans sa m é m o i r e a v e « ce lui des ve l ins de l a p a p e t e r i e de We-rki . X . ' ouvrage 
i nd i qua i t m ê m e la recet te d e f a b r i c a t i o n . U n v e l i n i den t i que f u t d o n c ,produit et c e f u t a u x 
r e s taura teur s d u AXusée des B e l l e s - L e t t r e s de V a r s o v i e d e se m e t t r e à l ' o e u v r e , d e r e p o r t e r 
f i d è l e m e n t s u r l e p ap i e r l ' é c r i t u r e de M i c k i e w i c z , l es tons d e l ' enc re v ie i l l i e ; e n f i n , de „ p a t i n e r " 
a r t i f i c i e l l ement l a copie . Reconst i tué , a r r a c h é au néan t , l ' a u t o g r a p h e de ,^1'Ode à l a J e u n e s s e " 
éve i l l e a u j o u r d ' h u i e n n o u s les m ê m e s émot ions q u e ressenta ient les c on t empo ra in s d e M i c k i e -
w i c z e n l isant -le t e x t e écr i t d e l a m a i n d u poète . 

WO J N A W Y R Z Ą D Z I Ł A O G R O M N E 
S P U S T O S Z E N I E wś ród z a b y t k ó w kul -
tury po lsk ie j — og romne i p r z e w a ż -
nie n i epowe towane . T y m większą w a -
gą ma każde znalez isko, odkryc ie , 
wzbogacen i e skarbnicy na rodowe j . To , 

co pon i że j op i su jemy , ma znaczenie j eszcze do-
niośle jsze. W y d a r t a została zniszczeniu podobizna 
rękopisu „Ody do młodości" A d a m a M ick i ew i c za . 
Doniosłość t ego f a k t u w y r a ż a się nie t y l k o po zyc j ą 
„ O d y " — pe r ł y i ko rony po lsk ie j l i t e ra tury . F a n -
tastyczna, w r ę c z n ie do p r zew idzen ia by ła droga, 
k tórą odzyskano autogra f . P r z y p a d e k z „ O d ą " za -
l i czyć można do na j zwyk l e j s z y c ł i , j ak i e na p r ze -
strzeni w i e k ó w p r z y d a r z y ł y się u t w o r o m l i t e rac-
k i m w ogóle . 

D o w y b u c h u w o j n y autogra f „ O d y " z n a j d o w a ł 
s ię w zb iorach w i l eńsk i e go T o w a r z y s t w a P r z y j a -
c iół Nauk. P r o f . P i g o ń og lądał autogra f „ O d y " t y l k o 
j eden raz, ok. 1921 r. Oczyw i śc i e opisał go w e d ł u g w y -
m o g ó w f i l o l og i cznych , p o r ó w n u j ą c i sp rawdza j ą c 
tekst r ękop i śmienny z powszechn ie znanym w dru-
ku. T r z e b a od raz zaznaczyć , ż e różn ice b y ł y 
znaczne, autogra f b o w i e m przeds taw ia ł n a j w c z e ś -
nie jszą, j eszcze n i e w y p o l e r o w a n ą w e r s j ę w iersza . 
Bezcenny ten zaby tek z n a j d o w a ł się w ó w c z a s pod 
p ieczą rodz iny P i e t r a s z k i e w i c z ó w — t e j samej , 
z k tó r e j w y w o d z i ł się pradz iad O n u f r y P i e t ras zk i e -
w icz , sekre tarz F i l oma tów . Właśn i e za młodośc i 
pradz iada, tuż przed s ł ynnym procesem f i l a r^c -
k im, w k t ó r y m na ł aw i e oskarżonych zasiadł M i c -
k iew icz , a r ch iwum f i l o m a c k i e przesz ło w ręce P i e -
t r as zk i ew i c zów i m i m o dramatycznych prze jśŁ 
z w y w o ż e n i e m w łąc zn i e i u k r y w a n i e m przed car-
ską cenzurą, szczęś l iw ie się zachowało , bez mała 
w c iągu 100 lat. Oko ł o 1930 r. w łaśc ic i e lka archi-
w u m , Stan is ława P i e t ras zk i ew i c zówna , da rowa ła 
rękopis „ O d y " T o w a r z y s t w u P r z y j a c i ó ł N a u k 
w Wi ln i e . 

P r ó c z pro f . P igon ia , autogra f og lądal i i zbada l i 
p r o f e so r ow i e : Józe f Ka l l enbach i W a c ł a w B o r o w y . 
N a konc ie „ m a " — t ego rozrachunku rękop isu z h i -
storią, w y m i e n i ć t r zeba jeszcze j eden ś lad: z d j ę -
cie f o t o g ra f i c zne zabytku, dokonane przez pro f . 
S tan is ławą Kośc ia łkowsk i ego , prezesa w i l eńsk i ego 
T o w a r z y s t w a , zmar ł e go k i lka lat t emu w Ang l i i . 
Odb i t ek t ego zd jęc ia by ł o w i ę c e j , rozdano j e na 
pamią tkę g ronu m i ł o śn ików m i c k i e w i c z o w s k i e j 
poez j i . A l e j edna j edyna t y l ko f o tokop ia ocalała 
do dnia dz is ie jszego i ona dała asumpt do p róby 
odzyskania zaprzepaszczonego k le jnotu. 

P o d s u m u j m y : pro f . P i goń , p rzys tępu jąc do ba-
tal i i o autogra f „ O d y " , dysponowa ł f o t og ra f i c zną 
odbi tką rękopisu, j e g o opisami i odpisami oraz ob-
r a z em z a c h o w a n y m w e w łasne j pamięc i . B y ł o to 
dużo, a le za razem mało. B r a k o w a ł o składnika 
p i e rwsz ego i zasadniczego : danych o papierze , na 
k t ó r y m M i c k i e w i c z kreś l i ł „ O d ę " . Jeże l i m iano 
od two r z y ć u twó r w postaci, w j ak i e j g o w id z i ano 
przed wo jną , nie można by ł o baga te l i zować o r y g i -
nalności papieru, k t ó r y s łużył poecie. 

Zupe łn i e n i espodz i ewan ie z t e j p a p i e r o w e j r o z -
te rk i w y b a w i ł p ro f esora lewek — ma ł y l e w e k na 
dwóch łapkach, w czapeczce z pompon ik i em. Ż e 
r ysunk i em tak i ego l ewka , w f o r m i e znaku w o d -
nego, s y gnowany b y ł papier , na k t ó r y m pows ta -
ła „ O d a " — o t y m doskonale w i ed z i a ł p ro f esor 
z og lędz in i w łasnych nota tek sprzed czterdz iestu 
paru lat. Z r ob i ł n a w e t w ó w c z a s pob ieżny szkic r y -
sunku. T e r a z zaś t r a f i ł na i n f o r m a c j ę w w y d a n y m 
w 1962 r. po ang ie lsku t r z y t o m o w y m dz ie le uczo-
ne j radz ieck ie j , Z o f i i Uczastk ine j , pt. „A History 
oi Russian Hand Paper — Mills and watermarks", 
że t ak im f i l i g r anem f i r m o w a ł a s w o j e w y r o b y w l a -
tach 1820—1822 manu fak tura Sayn -W i t t g ens t e inów 
w W e r k a c h i że taką a taką stosowała recepturę 
produkc j i . 

T a k o to po znaku l ewka , j ak po nitce do k łębka, 
dosz ło się do ustalenia gatunku papieru. F a b r y k a 
P a p i e r u w M i r k o w i e zdołała go w y p r o d u k o w a ć t a -

k im samym sposobem czerpanym, w t ak i e j sa-
m e j g ramaturze (c iężarze) , z t ak im s a m y m r o z -
s t awem żeberek i z t ak im s a m y m l e w k i e m w f i l i -
granie . P o uzyskaniu t w o r z y w a , zaczą ł się m a j -
stersztyk edy torsk i : nanies ienie autogra fu . D ruga 
część b i t w y o r ekons t rukc j ę rękopisu „ O d y " p r z y -
padła w udz ia le w a r s z a w s k i e m u M u z e u m L i t e -
ra tury . 

„ O d a " by ła pisana w natchnieniu. Narodz i ł a s ię 
m i ęd zy 14 a 17 grudnia 1820 roku, n ied ługo po 
p r z ep rowadzce M i ck i ew i c za do K o w n a , w aurze 
ż y w y c h i serdecznych z w i ą z k ó w z po zos taw ionymi 
w W i l n i e p r z y j a c i ó łm i —• f i l omatami . „Wśród nie-
czułych lodów zimy kowieńskiej — pisze pro f . P i -
goń — wyt>uchnął wulkan, którego lawa była tak 
gorąca, że dość jej było ognia na całe stulecia". P o -
wsta ł ten w i e r s z w gorączce i ekscytac j i , z r o z -
machem, z rozpędem, z o d r u c h o w y m pr zyc i ska -
n i em gęs iego pióra. Podp isa ł się pod n im autor 
pseudon imem Adam Poraj •— ostatnie „ j " z ama -
szyście przec iąga jąc , a zamiast k ropk i zakończy ł 
energ iczn ie krechą. 

T o wszys tko w idać , choć na f o t o g r a f i i w y p a d a 
płasko. Res taura torzy zaś z M u z e u m L i t e r a t u r y 
pos tawi l i sobie za ce l o d t w o r z y ć zaby tek z d ro -
b iazgami r z e źby pisma. N o i z uwzg l ędn i en i em sza-
n o w n e g o w i e k u autogra fu , zm ian zasz łych pod 
w p ł y w e m lat, świat ła , t empe ra tu ry oraz w y n i k -
łych ze zniszczeń, k tó rych los „ O d z i e " n ie szczę-
dził. 

C e l został os iągnięty . Podob i znę au tog ra fu „ O d y " , 
którą obe j r z eć można w M u z e u m L i t e r a t u r y 
w W a r s z a w i e na R y n k u S ta rego Miasta , nasyco-
no patyną. P a p i e r w y d a j e s ię stary, a t rament z ru-
dz ia ły , p ismo — j a k b y ry te . O r yg ina ł m ia ł na-
d e r w a n y narożnik. U b y t e k ten zaznaczono p o l e m 
zapunktowanym. P o t y m j edyn i e można rozpoznać , 
że m a się do czynienia z r eprodukc ją . 

P r z e d r u k o w u j e m y tekst au tog ra fu i zachęcamy 
C z y t e l n i k ó w do t rop ien ia dalszych odk ryć — dla 
w ł a sne j sa tys fakc j i . 

N iespodz ianka — już w p i e rws z e j l i n i j c e w ie rsza . 
P r z e c z y t a j m y : „(...s) erc i bez duchu, tu szkieletów 
ludy!" Począ tek z a chowu j e z a b a w n e w dz i s i e j s zym 
odczuciu czy te ln ika r eg iona l i zmy , k t ó r y m i „ g r z e -
s z y ł " w ieszcz narodu. W ostatn ie j r edakc j i , w w y -
daniu a u t o r y z o w a n y m przez poe t ę z 1838 roku, 
„ O d a " zaczynała się j ak dziś s ł owami : „Bez serc, 
bez ducha, to szkieletów ludy". W p i e r w i a s t k o w e j 
w e r s j i rękopisu — j ak dowodz i p ro f esor P i g o ń — 
brzmia ła : „Tu bez serc i ducha, tu szkieletów 
ludy". T u — to znaczy na pod ł ym z i emsk im pa-
dole, w m o c n y m pr zec iws taw i en iu do w y m a r z o n e -
go świata „ ob łudy " , czy l i powabu, urody. 

Naddarc i e r ogu au tog ra fu k r y j e w i ę c e j n iespo-
dzianek. Choćby z ty tu łem. C z y w i e r s z z w a ł się 
j ak dziś „Odą do młodości", czy j ak przed la ty — 
„Hymnem do młodości"? T y l k o „Do młodości" •— 
s tw ierdza pro f . P i goń , z w r a c a j ą c u w a g ę na za -
c h o w a n y szczątek l i ter (...ości) i na podkreś len ie 
tytułu, p r zeg rodzone d w o m a przec inkami . T e p r z e -
cinki oznacza ły środek, czy l i p r zypada ł y w w y -
raz ie „młodości" na p i e rwsze „o". N a p r a w o od 
środka mieśc i s ię pięć l i ter , na l e w o musia ło być 
ty l e samo. T y t u ł w i ę c b y ł krótki , na p e w n o bez 
dodatku „ O d a " , a t y m bardz i e j „ H y m n " . 

N i e ma Po laka na ca łe j kul i z i emsk ie j , k t ó r y b y 
się — p r z y n a j m n i e j w w i e k u s zko lnym — z „ O d ą " 
n ie ze tknął i nie p r z e ży ł j e j w osobis tym młodz i eń -
c zym zaangażowaniu . P r z e ż y j m y teraz, na p r y -
w a t n y użytek, p r z y g o d y dalszy ciąg. Teks t r e -
p r o d u k o w a n e j „ O d y " czyta l i f i l omac i : Ma łeck i , 
Czeczot , Zan. O b j a w i ł a się im t y m i samymi sło-
w a m i co nam dzis ia j , t y m samym kszta ł tem l i ter . 
B y ł o to 145 lat temu. A n i up ł yw , ani zm iany cza-
sów nie zmn i e j s za j ą wzruszenia , j ak i e budzi spot-
kanie z „ O d ą " w odręcznym piśmie poety , z n ie -
by tu j akby do życ ia p r z y w r ó c o n y m . 

Irena OCHNIO -LUBASZEWSKA 

Lewek — znak wodny na papierze czerpanym, w i -
doczny tylko przy ustawieniu arkusza pod światło,, 
pozwolił na odtworzenie rękopisu mickiewiczow-
skiej „Ody" . N a papierze z takim właśnie znakiem 
wodnym napisał poeta swó j nieśmiertelny wiersz 

Poniżej: trzy strony rękopisu „Ody do młodości" po 
wiernym odtworzeniu, z zachowaniem uszkodzeń, 
które znajdowały się w zaginionym oryginale, 
przechowywanym do czasów wojny w Wilnie 
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D o m z i i e i x i a n a ( p o d o b i z n a W i t e l i u s x a , 'w p o s t a c i z d o b n e g o i n i c j a ł u n a r ę k o p i s i e t r a k t a t u 
n a u k o w e g o „ D e p e r s p e c t i v a " ( z n a j d u j e s i ę o b e c n i e w B i b l i o t e c e W a t y k a ń s k i e j ) 

IM I O N A K O P E R N I K A I C H O P I -
N A Z N A N E S Ą C A Ł E M U Ś W I A -
T U . P i e r w s z y rozs ław i ł im ię P o l -
ski w nauce, drugi w sztuce — 
oba j w y b i e g l i poza opłotk i r o -
dz inne j z iemi, a dzieła ich gen iu-

szu wesz ł y do skarbca ogó lno ludzk ie j 
ku l tury . W nowych , n i eoma l naszych 
już czasach, zabłysła gw ia zda M a -
r i i Sk ł odowsk i e j -Cur i e , przes łan ia jąc 
s w y m b lask i em wszys tk i ch wspó łczes -
nych j e j o d k r y w c ó w . Podobną s ławą 
c ieszy ł s i ę s iedemset lat t emu n a j d a w -
n i e j s z y polski uczony Wi t e l o , k tórego 
dorobek n a u k o w y przez k i lka w i e k ó w 
b y ł w z o r e m i ź ród ł em innych prac z 
dz i edz iny f i z yk i . Głośny i wspom ina -
ny po dziś dz ień w świec i e nauki , czas 
w ięc , aby i szerszy ogó ł dow iedz ia ł się 
o życ iu i dz ie le naszego w y b i t n e g o R o -
daka. 

W i t e l o , podobn ie j ak Kope rn ik , Cho-
pin, Ma r i a Sk łodowska-Cur i e , w y c h o -
w a n y b y ł na kul turze świata łac iń-
skiego, a to, czego dokonał, z awdz i ę -
cza ł w w i e l k i e j m i e r z e F ranc j i . 

Ś lązak z pochodzenia, ukończ j rwszy 
naukę w L egn i c y , w y b i e r a się W i t e l o 
w 1254 r oku do P a r y ż a na studia. Z w y -
c z a j e m ówczesnych b iednych ż a k ó w 
z a w i ą z u j e w cz tery rog i w ę z e ł e k z n a j -
po t r z ebn i e j s z ymi rzeczami , zakłada go 
na k i j i p r ze r zuc iwszy przez p l e cy ru -
sza p ieszo w poszuk iwan iu w i ed z y , 
k t ó r e j ź r ód ł em n a j ś w i e t n i e j s z y m by ł 
w t e d y P a r y ż . K o n n o pod ró żowa l i w t e -
dy t y l ko możni , a W i t e l o b y ł chudopa-
cho łk i em bez żadnych ko l i gac j i i mu-
siał sam przeb i j ać się p r zez życie , zda-
n y j edyn i e na w łasne siły. 

P e w n e g o dnia o w e g o 1254 roku W i -
t e l o z a t r z yma ł s ię na j e d n y m ze 
w z g ó r z o tacza jących kot l inę Sekwany . 
Z o b a c z y ł gó ru jące nad gęsto śc iśnięty-
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14. RUE WACQUEZ GLASSON - ARRAS 
6. RUE DU POT D'ETAIN - BETHUNE 
6. RUE CARNOT - ALBERT 

K O S Z U L E P I E R Z E M Y I P R A S U J E M Y 
W C I Ą G U 24 G O D Z I N ! 
W Y W A B I A N I E W S Z E L K I C H P L A M ! 
C E R O W A N I E ! 
B Ł Y S K A W I C Z N E P R A S O W A N I E ! 

C Z Y S Z C Z E N I E 
N A S U C H O W C I Ą G U 

2 G O D Z I N 
P R A S O W A N I E 

I F A R B O W A N I E 

Sprawdź a przekonasz się! 

N A J N I Ż S Z E C E N Y 
N A J W I Ę K S Z E O S Z C Z Ę D N O Ś C I 

W S U P E R - S E R V I C E 
M O N O P R I X 

o NAJDAWNIEJSZYM UCZONYM POLSKIM 

Ś L Ą Z A K U Z W A N Y M W I T E L I U S Z E M 

z LEGNICY 
D O P A R Y Ż A 

mi domami w i e ż e św ieżo ukończone j 
w t e d y ka t edry N o t r e D a m e oraz m n ó -
s t w o innych w i e ż i w i e ż y c z ek , ster-
czących j ak ko lce na grzb iec i e jeża. 

— T o jest Cité, serce Paryża! — po -
w i edz i a ł 'któryś ze w s p ó ł w ę d r o w c o w . 
Sz l i sz lak iem p i e l g r z y m ó w ku przed-
mieśc iu Sa in t -Lazare , gdz ie z n a j d o w a -
ła się oberża pod w e z w a n i e m św. T r ó j -
cy, przy tu l i sko dla wsze lk i ch ubogich 
i w ł ó c z ę gów . Wspó ł t owar z y s z e drog i 
g w a r z y l i : 

— Zobaczysz wszystkie skarby, ja-
kie kupcy ze wszystkich stron świata 
przywożą do Paryża! Przepchać się 
przez ulicę nie można, tyle tam kra-
mów, a w nich najrozmaitszych róż-
ności. 

— Najgorzej na mostach łączących 
wyspę z prawyrh i lewym brzegiem 
Sekwany. Rozłożyli tam kantory złot-
nicy i jubilerzy, a za ich przykładem 
pobudowali kramy krawcy i kobierni-
cy, sprzedający sprowadzone ze wscho-
du dywany i opony, płatnerzy dostar-
czający mieczy albo sztyletów, biało-
skórmcy wyrabiający rękawiczki i 
mieszki. Przechodząc przez most nawet 
nie widzisz, że pod stopami płynie 
woda... 

W i e l e podobnych opowieśc i usłyszał 
Wi t e l o , zan im dotar ł do m u r ó w opasu-
jących po t ę żnym p ierśc ien iem miasto. 
W y s o k i e na sześciu chłopa, tak szero-
kie, że można b y ł o p r ze j ść po nich 
w y g o d n i e j ak g d y b y ulicą, s roży ły się 
l i c znymi w i e ż y c zkami , na k tó rych czu-
w a l i s trażnicy. Z w o d z o n e mosty , pod-
noszone z nastaniem mroku, a opu-
szczane o świc ie , p r owadz i ł y do po tęż -
nych b ram zamykanych kratą i łańcu-
charńi. 

W i t e l o przeszed ł z p r a w e g o brzegu 
S e k w a n y na w y s p ę i z a t r z yma ł się 
p r z y katedrze N o t r e Dame . Osłupia ły 
podz iw ia ł w i e l o b a r w n ą roze tę i ko lo ro -
w e postacie świętych, o d p o c z y w a j ą -
cych pod sk lep ien iem w e j ś c i o w e g o 
portalu. P o sk romnych kościołach 
Śląska — No t r e D a m e w y d a ł a m u się 
j ak imś snem p r z em i en i onym w r z ec zy -
wistość. Z n i epo j ę t e j wp ros t wysokośc i 
pa t r zy ł y na n i ego p o t w o r n e g ł o w y Ch i -
m e r — zak lę te w kamień demony . N i e 
przypuszczał , że podobne C h i m e r y i 
maszka ry ozdobią k iedyś kośc io ły i bu-
d o w l e W r o c ł a w i a , na j e go r odz innym 
Śląsku. 

W s t ą p i w s z y na w i e ż ę N o t r e D a m e 
zobaczy ł leżące pod s topami kamienne 
miasto, poprzec inane u l i cami tak w ą -
skimi, źe l e d w o przecisnąć się p r zez n ie 
m ó g ł przechodz ień ob ładowany k o -
szem. K a m i e n n e miasto, w k t ó r y m b y -
ło w i ę c e j kośc io łów niż domów . K o -
ścioły by ł y boga te — a domy p r z y p o -
mina ły L e g n i c ę : n i ew ie lk i e , d rewniane , 
otoczone obe jśc i em gospodarsk im — 
stodółką, s ta jn ią dla bydła i w a ł ę s a j ą -
c ym i się po podwór zu św in iami i d ro -
b iem, z umieszczoną opoda l kamienną 
c embrow iną i urządzen iem do w y t ł a -
czania w ina . K a ż d y b o w i e m mieszka -
niec ówczesnego P a r y ż a pos iadał za 
mias tem własną w inn icę . 

S to jąc na w i e ż y N o t r e D a m e obe j -
m o w a ł W i t e l o w z r o k i e m nie t y l k o sa-
m ą w y s p ę Cité, a le r ówn i e ż k lasz tory 
o tacza jące gęs t ym w i e ń c e m p r z e d m i e -
ścia Pa r y ża . P a t r z y ł ną drog i w y b i e -
ga j ą c e na wszys tk i e s t rony świata, 
rozchodzące się j ak promienie . W i d z i a ł 
t łumy p ieszych i konnych, śpieszących 
ku m u r o m miasta. O k r y t e p ł ó tnem w o -
z y kup ieck ie t o c zy ł y się po drogach, 
a ł adowne bark i p ł ynę ł y po Sekwan i e . 
P a t r z y ł na w ia t r ak i w y m a c h u j ą c e 
skr zyd łami na w z g ó r z u Montmar t r e , 
pa t r zy ł na g ruby mur , śc iska jący ka-
m i e n n y m pance r zem miasto. M a s y w 
c iężk iego zamczyska L o u v r e spinał 
m u r y n iby potężna k lamra . 

P r zypuszczać można, ż e W i t e l o , po -
dobnie j ak inni studenci p r z y b y w a j ą c y 
do Pa r y ża , zamieszka ł na l e w y m br ze -
gu S e k w a n y w dz ie ln icy z w a n e j Quar -
t ier La t in . M ieśc i ł s ię t am Un iwe r s y t e t 
Parysk i , za łożony przez kardyna ła R o -
ber ta de Sorbonne, k t ó r y j a k o m ło -
dy żaczek p r z y w ę d r o w a ł do P a r y ż a w 
poszuk iwan iu w i ed z y , podobn ie j ak 
Wi t e l o ; U k o ń c z y w s z y t eo log i ę został 
spow i edn ik i em k ró l ewsk im i w i e l k i m 
dygn i t a r z em kośc ie lnym, ale — pamię -
ta jąc o c iężk ich latach s w e j młodośc i—• 
u fundowa ł w 1253 r . bezpłatną bursę 
dla ubogich s tudentów p r z y za ł o żonym 
przez s iebie uniwersytec ie . N a l e ż y 

przypuszczać, że W i t e l o korzysta ł z t e j 
czy, inne j bursy studenckie j , k tóre po-
wsta ły za p r z yk ł adem Rober ta de Sor -
bonne. 

Ó w c z e s n y U n i w e r s y t e t P a r y s k i m i a ł c z t e -
r y w y d z i a ł y : i i l o z o i i c z n y , ' t e o l o g i c z n y , 
p r a w n i c z y i m e d y c z n y , W i t e l o s t u d i o w a ł f i -
l o z o . f i ę o r a z w c b o d z ą c e w j e j s k ł a d na iuk i 
p r z y r o d n i c z e , t f i z y k ę i m a t e m a t y k ę , d a l e j 
d ^ e ł a s t a r o ż y t n y c ł i G r e k ó w 1 w s p ó ł c z e -
s n y c h m u f i l o z O ' f ó w - p r z y . r o d n i k ó w — R o g e r a 
B a c o n a z A n g l i i i S i g e r à d e B r a ' b a n t , o r a z 
ara ibsk i c ł i u c z o n y c ł i A w i c e n n y i A l - H a z e n a . 
' P r z e s i a d y w a ł w a u d y t o r i a c ł i u n i w e r s y t e c -
k i c ł i i p o j Ł l a s z t o m y c ł i c e l a c ł i . g d z i e p o c h y -
l e n i n a d p u l p i t e m - b r a c i s z i k o w i e k o p i o w a l i 
b e z c e n n e idz i e ła d a w n y c l i I R z y m i a n d G r e -
k ó w . LNie w s z y s c y j e d n a ' k s tu idenc i — t a k 
j a k W i t e l ' O — m y ś l e l i 4;yliko o t y m , j a k b y 
z d o b y ć w i e d z ę , piai w o b e r ż a c h , a w a n t u -
r o w a l i s i ę 1 sz t j lka l l łai1nvy)Cli u c i e c h u p i ę k -
n y c h p a r y s k i c h m i e s z c z e k , fetóre n i e s z c z ę -
d z i ł y s w y c h w d z i ę k ó w m ł o d z i e ż y p e ł n e j 
p r z e d s i ę b i o r c z o ś c i , t e j c o w o l a ł a i c h a t ł a s o -
w e l i c z k a o d s t a r y c h , p o ż ó ł k ł y c h p e r g a m i -
n ó w . 

N i e w i adomo , czy W i t e l o bra ł udzia ł 
w tę tn iącym w o k ó ł n i e go życ iu miasta, 
czy b y w a ł w oberżach „ P o d j e l en i em" , 
„ P o d ł abędz i em" i „ P o d w ę ż e m " , n a j -
ba rdz i e j uczęszczanych w ówcze snym 
Paryżu . W i a d o m o ty lko , że pa rysk i e 
studia uwieńcz-'^ł uzyskan iem stopnia 
magis t ra ar t ium i p owróc i ł na Śląsk, 
w y m k n ą w s z y się pokusom i n iebezp ie -
c zeńs twom weso ł e go Pa ry ża , że nad j e -
go wspania łośc i p r zed łoży ł malutką , c i -
chą Legn icę . Po c z c iwa Odra lśniła mu 
w oczach p i ękn ie j niż l en iwa Sekwana , 
a, łany zbóż śląskich bardz i e j nęc i ły od 
c iężarnych g r onami w inn i c F ranc j i . 
Około 1260 r oku w i d z i m y W i t e l ona 
znów na Śląsku, k t ó r y zdoła ł już za le-
czyć r any zadane m u przez tatarski 
na jazd i b i t w ę pod Legn i cą , gdz i e po -
leg ł H e n r y k Pobożny . 

P o c z ą t k o w o W i t e l o uczy w j e d n e j z 
para f i a lnych szkó ł zak ładanych w t e d y 
na Śląsku, ale n i e b a w e m dostał się na 
dwór ks iążęcy w e Wroc ł aw iu , gdz ie 
został w y c h o w a w c ą księcia W ładys ł a -
wa, na jmłodszego syna H e n r y k a P o -
bożnego. P o p e w n y m czasie, w 1262 r., 
w y j e c h a ł do Włoch , aby na t a m t e j -
szym un iwersy tec i e w P a d w i e studio-
w a ć p r a w o kanoniczne w r a z ze s w y m 
w y c h o w a n k i e m . N i e b a w e m j ednak roz -
chodzą się ich drog i — książę W ł a d y -
s ław zos ta j e b i skupem w Sa lzburgu, 
a W i t e l o poświęca się naukom p r z y -
rodn ic zym i p r o w a d z i doświadczenia 
nad z j a w i s k a m i tęczy i rozszczep ia-
n i em się s łonecznych promien i w k r o -
pl i w o d y . 

Doświadczen ia te kon tynuu j e w A l -
bano i V i t e rbo pod R z y m e m , dokąd 
udał s ię z P a d w y . Z a n i m opuścił ją 
j ednak, napisał t rakta t „ O naturze de-

24 bis, rue G a m b e t t a - A R R A S t e l . 2 2 - 0 9 
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Dokonujcie Waszych zakupów 

VSitCOCt)^ 
25. Grand'Place — A R R A S (P. de C.) 

Tél. 2 0 - 9 0 

FARBY • TAPETY • ŚRODKI DO 
CZYSZCZENIA • WYROBY SZKLANE 

i LUSTRA 
Polecamy do podłóg: Balatum — Remoleum — Vocaleum — 

Linoleum — Tapi f lex itd. 

Specjalna zniżka za okazaniem tego ogłdstzenia! 



m o n ó w " , t j . s za tanów , na p rośbę s w e g o 
p r z y j a c i e l a mag i s t r a L u d w i k a ze 
L w ó w k a na Ś ląsku, w y k ł a d a j ą c w n i m 
s w o j e z a p a t r y w a n i a na zagadn i en i e 
pas j onu j ą c e ca ł e ś r edn i ow i e c z e : c z y m 
są d iab ły i j a k na l e ży j e zwa l c zać? 

N a Ś ląsku w i e r z o n o n ie t y l k o w d ia -
b ł y c z y h a j ą c e na "~duszę ludzką , a le 
r ó w n i e ż w w j r w o d z ą c e s ię ze s ta rych 
w i e r z e ń l u d o w y c h d o m o w e duchy 
op i ekuńcze — skrza ty i krasno ludk i , 
o ra z w duchy g roźne , z a m i e s z k u j ą c e 
d r z e w a i w o d y . W P a r y ż u , za poby tu 
w n i m W i t e l o n a , z akonn i cy w y p ę d z a l i 
d iabła z a m i e s z k u j ą c e g o r u i n y V a u v e r t , 
n i eda l eko Q u a r t i e r La t i n . P o d w p ł y -
w e m S i g e r à de B raban t i s w o i c h p a r y -
sk ich s tud i ów W i t e l o uważa ł , że d iabe ł 
t o nic innego , j ak t y l k o w y t w ó r w y -
obraźn i c z ł o w i e k a a lbo z łudzen ie j e g o 
z m y s ł ó w , czy też skutk i chorób m ó z g o -
w y c h . D a j ą c w y r a z t y m s w o i m p o g l ą -
d o m w t r ak tac i e p r z e s ł a n y m L u d w i k o -
w i z L w ó w k a , W i t e l o stał s ię j ak g d y -
b y p r e k u r s o r e m psychopato log i i , na 
s i edem w i e k ó w p r z ed j e j p ows tan i em . 
N a t rak ta t "Witelona z w r ó c i ł u w a g ę 
pro f . A l e k s a n d e r B i r k e n m a j e r podczas 
s w e g o p o b y t u w P a r y ż u po p i e r w s z e j 
w o j n i e ś w i a t o w e j . Zna l e z i one w p a r y -
sk i e j B ib l i o t e c e N a r o d o w e j luźne 
k a r t k i t e g o t rak ta tu sk łon i ł y p ro f . B i r -
k e n m a j e r a do da lszych poszuk iwań , 
u w i e ń c z o n y c h w 1923 r. odna l e z i en i em 
całości w Br i t i sh M u s e u m w L o n d y n i e . 

P r z y b y w s z y w 1268 r. do R z y m u za -
p r z y j a ź n i ł się W i t e l o ze s p o w i e d n i k i e m 
p a p i e s k i m k a r d y n a ł e m M o e r b e c k e i za 
j e g o n a m o w ą zabra ł s ię do pisania 
dz ie ła o op tyce , p e r s p e k t y w i e i z j a w i -
skach św i e t lnych , kończąc j e w 1270 r. 
D z i e ł o to, noszące t y tu ł łac iński „ D e 
pe r spec t i v a " , b y ł o j ak g d y b y encyk l o -
ped i ą ca ł e j ó w c z e s n e j nauk i o ś w i e -
t l e — j e g o ro zchodzen iu się, prędkośc i , 

z j a w i s k a c h tak i ch j a k tęcza, odb ic i e i 
z a ł aman i e św ia t ł a , w i e l e m i e j s c a po -
św i ę c i ł t eż z w i e r c i a d ł o m . W d z i e l e t y m 
W i t e l o okaza ł s i ę p i o n i e r e m t o r u j ą c y m 
d rogę do wspó ł c z e sne j n a m teor i i e l ek -
t r o m a g n e t y c z n e j świa t ła . 

D z i e ł o „ D e p e r s p e c t i v a " uczyn i ł o W i -
te lona s ł a w n y m i s ta ło s ię s w e g o r o -
d z a j u bes t se l l e r em n a u k o w y m ś r ed -
n i ow i ec za w skal i eu rope j sk i e j . R o z -
chodząc s ię n a j p i e r w w r ę k o p i ś m i e n -
nych odpisach, a od 1535 r. w druku, 
w y o a r ł o w s z y s t k i e inne dz ie ła z t e go 
zakresu aż do X V I I I w i e k u . S t u d i o w a l i 
j e i k o m e n t o w a l i m.in. L e o n a r d o da 
V inc i , K o p e r n i k i Jan K e p l e r , k t ó r y w 
1604 r. w y d a ł „ O b j a ś n i e n i a i uzupe łn i e -
nia do W i t e l o n a " . B i b l i o g r a f i a o W i t e -
lon ie i j e g o dz i e l e o b e j m u j e o l b r z y m i ą 
l i c zbę prac a u t o r ó w po lsk ich, ł ac iń -
skich, f rancusk ich , w łosk i ch , n i e m i e c -
k ich i ang ie l sk i ch oraz innych na rodo -
wośc i , od ś r edn iow i ec za aż p o czasy 
obecne. W histor i i r o z w o j u nauk „ P e r -
s p e k t y w a " uchodz i za j e d e n z p o m n i -
k ó w ś r e d n i o w i e c z n e j m a t e m a t y k i . N i e -
stety , szerszy ogó ł nada l n i e w i e l e w i e 
o W i t e l on i e . S t a r a ł e m się t e m u za ra -
dz ić , w y d a j ą c w 1964 r. ks iążkę „ Ś w i a -
t ło W i t e l o n a " , m a j ą c ą s p o p u l a r y z o -
w a ć im i ę n a j d a w n i e j s z e g o po l sk i ego 
uczonego. 

Jak i e b y ł y dalsze losy W i t e l o n a po 
nap isan iu „ P e r s p e k t y w y " — n ie w i a -
domo . W e d ł u g j e d n y c h z m a r ł w R z y -
mie , w e d ł u g drug ich udał się do P rag i , 
inni t w i e r d z ą , że dokona ł życ ia w po -
b l i żu L y o n u , w k lasz to r ze p r o m o n -
s t r a n t ó w ; u t r z y m u j e się r ówn i e ż , że 
p o w r ó c i ł na Ś ląsk i os iad ł w L e g n i c y 
j a k o nauczyc i e l w j e d n e j z t a m t e j s z y c h 
szkół , k tó rą przeksz ta ł c i ł w ucze ln ię 
w y ż s z e g o t ypu i aż do s w e j śmie rc i w 
1314 r. brał ż y w y udz ia ł w r o z w o j u ż y -
cia ku l tu ra lnego na Śląsku. 

{ . X X I I I ł . 
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Ô toniam rni«» non cft poíIÍMcfoJít od lunar quotum folummodo corponrm.at 
irt ^n.. hutus díxímu» , radíjiridcm íiciunt, centra tn hortzonite txilícrf , nili in cncnte, 
lid oćcidcntc m noítra tcrrm,igfl¿cgt Polonia:Jyłbttabiii.guj; tft curca iattttidinć f.e gla«' 
(jłuam , &qiiÁuismrcgioníbui m»3c.( orur íatitudliftis,?»!« exíñixe in cmptte capticornt.ut 
ín his«¡u.Tífunt <«.gra<iuunriaÍ9.n»imJtonjrn (bl in iT>eri<ítano rscjftcní circulouiíteatuar 
i(\ pcrtíctia l»otł%o«łri»,5kr ín att}i reEiotubuidiiłirfTRcata laíuudjne regtonts & dcchna» 
ftanc {bits tn diucrfti circuito aiciaimai« quzndoqgi ib! uideatur in boríxcntt. Pnntmuá 
F r a g m e n t t eks tu ł a c i ń s k i e g o z 'dz ie ła W i t e l i u s z a o o p t y c e . Podikreśi lone s ł o w a b r z m i ą 
„ W n a s z e j z i e m i , t o j e s t w (Po lsce , k t ó r a j es t z a m i e s z k a ł a p o d 50 s t o p n i e m szerokości . . . ** 

Katedra Not re -Dame, która w y w a r ł a wielkie wrażenie na młodym Witel iuszu 

W i t e l o b y ł p i e r w s z y m po l sk im uczo-
n y m o e u r o p e j s k i m rozg łos ie . B y ł 
p i e r w s z y m z uczonych ś redn iow iecza , 
k t ó r z y z w r ó c i l i u w a g ę na r o l ę z j a w i s k 
ś w i e t l n y c h w naukach m a t e m a t y c z -
nych i p r z y r odn i c z y ch . B y ł p i e r w s z y m 
po l sk im myś l i c i e l em , od k t ó r e g o za-
c z y n a j ą się d z i e j e po l sk i e j m y ś l i f i l o -
z o f i c zne j . B y ł p r e k u r s o r e m tak ich 
wspó ł c z e snych nauk j ak psycho log ia 
doświadcza lna , a św ia t ł o j e g o nauki 
p r z e z w i e l e w i e k ó w z w y c i ę s k o r o zp ra -
sza ło m r o k i l ud zk i e j n i ew i ed z j ' . 

Adrian CZERMIŃSKI 

L I L L E 

B A N Q U E ROY 
64, rue Faidherbe - LILLE 

• ZAKUP i SPRZEDAŻ ZŁOTA 
(ANONIMOWO) 

• GIEŁDA (BOURSE) 

• WYMIANA OBCYCH WALUT 
(CHANGE) 

Nasz specjalny 
Oddział Nieruchomości 
załatwia sprawy: 

• POŻYCZEK 

• KUPNA i SPRZEDAŻY 
DOMÓW 

Biuro Podróży 

L E T O U R I S M E 
F R A N Ç A I S 
9. rue Fa idherbe - L I L L E 

tél. 5 5 - 3 6 - 5 4 

(Oficjalny korespondent 
Polskiego Biura Podróży „ O R B I S " ) 

Załatwiamy 
szybko i sprawnie 

BILETY HA PRZEJAZD 

• koleiq 
• okryłem 

• samolotem 

R E Z E R W A C J A M I E J S C w W A C O N I E P O L S K I M 
(bez dodatkowych kosztów) 

o r a z R O N Y O R R I S W Y M I E N N E N A P O R Y T w P O L S C E 

MARTINSEC 
3 0 , P l a c e de la G a r e — L I L L E 

t é l . 5 5 - 1 9 - 0 0 

C Z Y S Z C Z E N I E su» o 
- P R E S S I N G 

Dostarczamy w ciągu dwóch go -
dzin czystą odzież! Koszule w y -
prane 1 wyprasowane w ciągu 

24 godzin! 

SPRZEDAŻ HURTOWA 

HENRI S P R E C H E R 
75, rue MOLINEL — LILLE, tél. 57-35-08 

9 Konfekcja męska i damska 
9 Polskie poszwy — wsypy — damasy 

9 Materiały dekoracyjne 
(do wnętrz mieszkalnych) 
^ Firanki tergalowe 

^ Nakrycia na łóżka 

P U C H P I E R Z E 

P T E X T A 
S Y P I A L N I E M E B L E 1 T E X T A 

J A D A L N I E 
B a r d z o d o g o d n e w a r u n k i s p r z e d a ż y 

6, rue du Marché 
K U C H N I E RRUAY-en-ARTOIS 

7, Place du Général de Gaulle 
S A L O N Y L I L L E 

Miłą polską atmosierę... 
wyborowe trunki i napoje 
oraz 
smaczne polskie obiady 
znajdziesz w 

KAWIARNI 
POLSKIEJ 
u L E O N A Z W O L I Ń S K I E G O 

51-53, rue de Tournai - LILLE 
(blisko dworca kolejowego) 



Kto z W a s nie słyszał jeszcze o s ławnym mieście Pacanowie? Jest ono symbolem przysłowiowej prowincji , a mimo to weszło do literatury, I to dzięki kozom 

Czy w Pacanowie kozy kuiq? 

Nr U L N E S A I T Q U A N D E S T N E CE D I C T O N . 
L e s g r a n d s - p è r e s d e nos g r a n d s - p è r e s P u t i l i -
s a î en t d é j à e t n ' e n s a va i en t pas -plus q u e n o u s . 
T o u j o u r s es t - i l q u e s e l o n les P o l o n a i s „ A P a -
c a n ó w on f e r r e les c h è v r e s " . N o u s s o m m e s 
a l l és y v o i r de p lus p rès . N o u s a vons t r o u v é 
un c h e f - l i e u d e c a n t o n , dans l ' a r r o n d i s s e m e n t 
de B u s k o ( v i l l e d ' e a u x r é p u t é e ) , c o m p t a n t 

q u e l q u e 1200 hab i tan ts , r e c o n s t r u i t après l a g u e r r e ( s ix 
m o i s d u r a n t , e n 1944-45, l a v i l l e se t r o u v a sur l a l i g n e du 
f r o n t ) , e n r i c h i de 70 i m m e u b l e s n o u v e a u x , de d e u x m o u -
l ins m é c a n i q u e s , d ' une i m p o r t a n t e b r i q u e t t e r i e , d ' un 
g r a n d d i spensa i r e , d ' u n e c l i n i q u e v é t é r i n a i r e , d ' u n l y c é e 
e n f i n . Ma i s pas la m o i n d r e chèv r e . . . Et l e s t ro is f o r g e r o n s 
du l i eu s ' o c c u p e n t iplutôt de t r a c t eu rs , d e m o t o c y c l e t t e s 

de 1 -e t de v o i t u r e s q u e f e r r e r m ê m e des c h e v a u x . 

Ten obywatel Pacanowa kategorycznie oświadcza: 
„Jak długo żyję, nie widziałem tu żadnej kozy" 

Twórcami historyjki o Koziołku, 
szukającym Pacanowa, są Kornel 
Makuszyński (1884—1954) I M a -
rian Walentynowicz (poniżej) 

Du d i c t i o n — m i s à p a r t c e u x qu i s ' i n d i g n e n t v i o l e m -
m e n t de l ' o f f e n s e f a i t e 4 P a c a n ó w — o n nous a d o n n é 
p lus i eurs v e r s i o n s : q u e Jadis résidèo-ent i c i l es f r è r e s K o -
za ( c h è v x e e n p o l o n a i s ) f o r g e r o n s é m é r i t e s , q u ' u n ap -
p r e n t i f e r r a un j o u r une c h è v r e p o u r b i e n -prouver q u e 
c'éitait e l l e q u i d é vas t a i t l e p o t a g e r d ' u n e p a u v r e v e u v e , 
q u ' a u x t e m p s de J e a n - C a s i m i r , P a c a n ó w é ta i t r é p u t é 
p o u r ses b a r q u e s a p p e l é e s . . . chèvres . 

M a i s pu i sque le d i c t o n a 'été i m m o r t a l i s é p a r une sé r i e 
de c h a r m a n t s l i v r e s d ' i m a g e s c o n s a c r é s à K o z i o ł e k - M a -
t o ł e k ( c e q u i p o u r r a i t se t r a d u i r e pa r C h e v r e a u - N i g a u d ) 
v e n u se f a i r e f e r r e r à P a c a n ó w , e t q u e l a h u i t i è m e éidi-
t i o n du l i v r e dû a l a c o U a b o r a t i o n de l ' é c r i v a i n K o i - n e l 
M a k u s z y ń s k i ( m o r t d epu i s ) e t du d e s s i n a t e u r M a r i a n W a -
l e n t y n o w i c z , a é t é épu i s é e e n q u e l q u e s j o u r s , à Jamais 
o n a f f i r m e r a „ q u ' à P a c a n ó w o n f e r r e l e s c h è v r e s " . 

POWIlSTNO B Y C G D Z I E S W P O B I . I 2 U . N i es t e -
ty, wzd łuż szosy nie w i d a ć żadnego drogo-
wskazu. P r z y s z ł o nam zatem, j ak k iedyś K o -

z io łkowi , zapytać p r zechodn iów : „Proszą panów. 
Może mi panowie wskażą, gdzie tu miasto jest Pa-
canów?" 

P a n o w i e upr z e jm i e wskaza l i nam boczną drogę, 
wsp ina jącą się pod górkę , za k tó rą : 

„W sławnym mieście Pacanowie, 
Tacy sprytni są kowale. 
Ze umieją podkul kozy. 
By chodziły w pełnej chwale. 
Przeto koza albo kozioł. 
Jakaś bardzo mądra głowa. 
Aby podkuć sią na próbą. 
Musi pójść do Pacanowa." 

D o Pacanowa , w iosk i spore j , l eżące j w g łośnym 
powiec ie Busko (wo j . k ie leckie ) , dokąd ludzie j e ż -
dżą l eczyć r eumaty zm i mnós two różnych, a do-
kucz l iwych chorób, kozy już nie chodzą. Ba, au-
to ry ta t ywn ie , bo naocznie, s tw ierdz i l i śmy, że w 
„sławnym mieście Pacanowie" w ogó le nie ma od 
czasów I I w o j n y żadne j kozy . 

A t ymczasem P a c a n ó w słynie do dziś wśród do-
rosłych i dzieci. Z n a j ą go czy te ln icy różnych naro-
dowości . Stał się legendą, chociaż is tnie je w r z e -
czywistości . Znakomi ta t r ó j ka : autor — K o r n e l 
Makuszyńsk i , i lustrator — Mar i an W a l e n t y n o w i c z 
i w y d a w n i c t w o Gebethnera , w y d a ł a w 1933 r. ob-
razkową h is tory jkę , która doczekała się k i lkuna-

stu w y d a ń i d ługo jeszcze prze t rwa , ciesząc następ-
ne pokolenia . 

A w i ę c P a c a n ó w istnie je . Jest s iedzibą w ł a d z 
g romadzk ich , l i czy ponad 1200 mieszkańców, t rud-
niących się r o ln i c twem i hodowlą . Zm i en i ł się 
znacznie po ostatn ie j wo jn i e , r o z b u d o w u j e się 
i upodabnia do innych ws i w Polsce. Jego miesz -
kańcy n iezby t chętnie w s p o m i n a j ą s ławę m i e j -
scowości znane j j akoby z „kucia kóz" i w o l ą na 
ten t emat nie r o zmawiać . Chę tn ie j natomiast opo-
w i a d a j ą o dniu dz is ie jszym. O tym, że w y b u d o -
w a n o tu ta j ośrodek zd row ia i cegie lnię, pos taw io -
no 70 d o m ó w i 2 m łyny , lecznicę w e t e r y n a r y j n ą 
i szkołę. 

P a c a n ó w jest r ówn i e ż inny i d latego, że na 
p r ze ł omie z imy 1944—1945 przez 6 mies ięcy stał 
tu f ron t , no i m ie j s cowość została bardzo znisz-
czona. T r zeba ją by ło odbudowywać , po tem ją 
rozbudowano , o t r zymała n o w e budynki , ulice, b ru-
ki, skwe ry , p lacówki . 

J A K P O W S T A Ł A L E G E N D A ? 

A l e m y t w a r d o p y t a m y o „Koziołka-Matołka". 
Broda t ego kozła, k t ó r y ob jecha ł świat , dozna jąc 
n i esamowi tych przygód , r o z m a w i a ł z P a n e m T w a r -
dowsk im na Ks iężycu , a wszys tk ich i wszędz i e za -
dz iw ia ł swo ją mądrością . 

98-letni Józef W o j t y ś , na js tarszy mieszkaniec , 
odpowiedz ia ł z oburzeniem, że w Pacanow i e n i gdy 
n ie kuto kóz. „Pamiętam jak świnie tarzały się 
w błocie na rynku, ale nic z tego, co się o nas 
pisze. Nieprawda! Jeszcze raz mówią: nieprawda!" 

Zdz i s ł aw Świs tek , r e f e r en t gminy , z a j m u j e się 
historią Pacanowa . N a pytanie , j ak to f a k t y c z -
nie by ło z kozami , t łumaczy : 

„Podobno żyli tutaj trzej bracia-kowale, którzy 
nazywali sią Kozy. Kiedy chłopi miełi jechać 
wczesnym rankiem na jarmark do Pacanowa, bu-
dziły ich kowalskie młoty braci Kóz. Mówiono 
wówczas: „wstawajcie łudziska, bo już Kozy 
kują". 

Inną w e r s j ę poda j e K r y s t y n a Skórska : „Opo-
wiadał mój dziadek, który był kowalem, że u jed-
nego z kowali pracował czeladnik. Ten mieszkał 
u wdowy, co miała warzywny ogród. Warzywa 
niszczyły kozy. Czeladnik postanowił dowiedzieć 
się, która to koza niszczy wdowi ogród. Jednego 
ranka złapał kozę, zrobił podkowę i kozę okuł. Po 
śładacK podkowy stwierdzono, czyja koza niszczy-
ła warzywa." 

Ee, to by ł o inacze j , w t rąca obecny przy r o zmo -
w i e p r zewodn i c zący G r o m a d z k i e j R a d y Na rodo -
w e j , czy l i w ó j t po d a w n e m u — Zdz i s ł aw Py tko . 
P o s ł u c h a j m y za tem t r zec i e j już w e r s j i : 

„Za króła Jana Kazimierza robiono w Pacano-
wie łodzie, zwane kozami. Łodziami przewożono 
zboże Wisłą do Gdańska. Stąd rosła sława paca-
nowskich łodzi-kóz we wszystkich nadwiślańskich 
miejscowościach." 

T r z y we r s j e , każda inna. A dzieci polskie za-
c h w y c a j ą się p r z ygodami K o z i o ł k a i każdy n o w y 
nak ład czterech t o m i k ó w jest natychmiast r o z -
c h w y t y w a n y . I dzieci, i dorośl i święc ie w ie r zą , 
że P a c a n ó w jest f i k c j ą , j ak f i k c j ą są z a b a w n e 
p r z y g o d y Koz i o łka -Ma to łka . 

Chodz imy po Pacanowie , szukając kóz, tych 
czworonożnych , i K ó z - k o w a l i . Broda tych c a p ó w 
nie zna jdz i e się nigdz ie . Są t r z e j kowale , zwą się: 
Pon i ew ie rsk i , M a d e j i W ó j t o w i c z . N i e ku ją kóz, 
lecz g ł ówn i e para ją się r emon t em motocyk l i , t r ak -
t o r ó w i różnych po ja zdów . Badania ksiąg stanu 
c yw i l n ego r ówn i e ż nie wykaza ł y , by k i edyko lw i ek 
w histor i i Pacanowa ży l i kowa le , bracia K o z y . 

Skąd w i ę c i j ak powstała historia o „Koziołku-
- Matołku"? 

W S P O Ł A U T O R O B R A Z K O W E J H I S T O R I I 

I lustrator „Koziołka", mag is te r - inżyn ie r , archi -
tekt, a r t y s ta - g ra f i k i cz łowiek , k tó ry ob jechał ca ły 
świat , żo łn ierz I D y w i z j i Pance rne j gen. Maczka , 
czy l i Mar i an Wa l en t ynow i c z , jest j e d y n y m ż y -
j ą c y m spośród t r ó j k i : pisarz — K o r n e l Makuszyń -



ski, i lustrator — W a l e n t y n o w i c z i zasłużony w y -
dawca — J. Gebethner . W i ę c do p. W a l e n t y n o -
w icza zwróc i l i śmy się o bl iższe szczegóły gene-
zy powstan ia histor i i „ K o z i o ł k a " . 

„W sierpniu 1933 r. zwróciłem sią do Gebethne-
ra — opowiedz ia ł nam p. W a l e n t y n o w i c z — z pro-
pozycją toydania obrazkowej historii dla dzieci. 
Wydawca zgodził sią pod warunkiem, ze książecz-
ka ukaże sią na Boże Narodzenie. Pojechałem do 
Kornela Makuszyńskiego, by sprawę omówić. 
Usiedliśmy sobie w altanie i zaczęliśmy szukać 
bohatera. Był pies, kot, koń. Ale żadne z tych mi-
łych zwierząt nie pasowało nam. Wreszcie wpadłem 
na pomysł: — A może tak kozioł? Makuszyński 
zastanowił się przez chwilę. Kozioł? Koziołek! Ma-
tołek! Pacanów! Mam! Pacanów. Był to moment 
decydujący. Za dwa dni dostałem tekst. 

W listopadzie 1933 r. ukazała się pierwsza część 
i 4-tysięczny nakład został natychmiast wyprze-
dany. Na Boże Narodzenie ukazały się z tym sa-
mym skutkiem dwa następne wydania. Gebethner 
poprosił o dalsze części. Następnie były trzy to-
miki „Małpki Fiki-Miki". W jednym z nich małp-
ka spotyka się z Koziołkiem." 

— Czy t y l ko w Po lsce dzieci zna ją „ K o z i o ł k a " ? 
— Nie, podczas wojny „Koziołek" został wydany 

w Palestynie oraz w Paryżu. Po wojnie w Niem-
czech dla dipisów po polsku oraz w języku nie-
mieckim. Wydanie rosyjskie w Leningradzie zo-
stało natychmiast wykupione. 

D o d a j m y jeszcze, że dz i e ł em spółki K o r n e l M a -
kuszyński — Mar i an W a l e n t y n o w i c z są t r z y inne to -
m i k i : „Małpka Fiki-Miki", „Wanda leży w naszej 
ziemi" oraz „ O wawelskim smoku". By ła jeszcze 
g o t o w a h i s to ry jka „ O Popielu", została j ednak spa-
lona w r a z z drukarnią w działaniach wo j ennych . 
A r t y ś c i n i gdy już j e j n ie odtworzy l i . 

„ T r z e c i a księga p r z y gód K o z i o ł k a - M a t o ł k a " . 
Nasz bohater po l icznych, a n i esamowi t ych p r z y -
godach znalaz ł się ponown i e w Pacanowie . Z b l i -
ża się do ukochanego miasta. 

„Kozioł wszedł na podwyższenie 
I zawołał: — W Pacanowie 
Podkuwają nawet kozy. 
Więc podkujcie mnie, panowie!" 

Burmis t rz i mieszczanie śmie ją się z Koz io łka . 
Ale.. . 

„Wtem się zbliża pan profesor 
I tak mówi: — Próżne żale! 
W Pacanowie kóz nie kują. 
Lecz się Kozy zwą kowale. 
Jest tu kowal Maciej Koza, 
Jan i Wojciech, dwaj bratowie. 
Stąd na świecie powiadają: 
Kują Kozy w Pacanowie." 

C z y t a m y ten f r a g m e n t w urocze j kaw ia rence pa -
canowsk ie j , w k tó re j obok znakomi t e j k a w y i c ia-
stek można nabyć prasę i książki. N a ścianach 
kaw ia rn i słonie, ż y r a f y , a f r ykańsk i e pa lmy . N a 
j edne j ze ścian s łynny rysunek Mato łka . Jedyny 
w t y m „sławnym mieście" ślad naszego bohatera. 
Z p r zeczy tanego f r a gmen tu śmie j e się t y l k o m i e j -
s cowy k o w a l Pon i ew ie rsk i , co r emon tu j e motory , 
lecz kóz n ie ku je . Pozos ta l i słuchacze by l i m n i e j 
skorzy do śmiechu. Bo w Pacanow i e w o l ą nie 
wspominać o kozach, z a r ówno tych pisanych z du-
że j , j ak i m a ł e j l i tery . A w k r a j o w y c h ks ięgar -
niach znów został w y c z e r p a n y już ósmy p o w o j e n -
ny nakład „Koziołka-Matołka". 

Tekst: Edmund O R K I S Z E W S K I 
Z d j ę d a : Zb igniew J A S K Ó L S K I 

Miasto Pacanów słynęło niegdyś z kowali, ale dziś nastały takie czasy, że nawet w tej starej kuźni 
(powyżej ) mieści się warsztat mechaniczny, a zamiast koni (nie wypominajmy już pacanowlanom 
tych kóz, które tu rzekomo podkuwali ) stoją... motocykle. A spójrzcie na te zbiorniki z cementem 
(poniżej), świadczące, że ciągle się tutaj coś nowego buduje. Nawet mądry kozioł, co niejedno widział 
w świecie, zdumiałby się mocno i rzekł zapewne: „skądże to tu, proszę panów, czy na pewno to Pacanów?" 

P O L A C Y Z B E L G I I I L U K S E M B U R G A ! 

B I U R O 

„ C O L I S P E K A O " 
P R Z Y J M U J E Z L E C E N I A 

W R A M A C H POMOCY R O D Z I N O M W P O L S C E 

bez żadnych opłat celnych na: 

1) D O S T A W Ę A R T Y K U Ł Ó W ( W G C E N N I K A ) 
2) W Y P Ł A T Ę W G O T O W C E ( T Z W . S K U P ) 

W R E L A C J I 72 Z Ł Z A 50 F R . B E L G . 

Zwracajcie się po Infonriacje do biura 
„COLIS P E K A O " 

J. DIVOIBE-120, rue Beeckman 
Bruxelles 18 — Tél. 44.61.54 

• R A D I O O D B I O R N I K I 
• T E L E W I Z O R Y 
• L O D Ó W K I 
• M A S Z Y N Y D O P R A N I A 

i i nne a r tyku ły g o s p o d a r -
s t w o d o m o w e g o 

LENG-PICARD et C-ie 
IS. PLACE DE L A LIBERTE 

423. RUE DE L A N N O T 
ROUBAIX (NORD) 

XelefMiy: 7S.Sa.42 7S.29.4T 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH SĄDACH 
W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 
23. qual de la Tournelle LEITIOI: ODEM 4I-I7 

P A R I S (5e) Metra: PONT-MARIE 

P O L S K A F I R M A 
T R Y K O T A Ż Y 

T E X A 
19, F b g . St. D e n i s — P A R I S X 

tel. LAF. 16-26-
metro. Strasbourg-St. Denis 

P O L E C A 

# płaszcze w łosk ie 
• fut ra n^plonouje 

• koszule 
# sujetr}!, po lo 

# b l iźniaki 
• garsonki 

oo cenach 
hurtowych i fabrycznych 

W Y S Y Ł K A I 

do FRANCJI i do POLSKI | 
P I S A C P O P O L S K U 5 

M A G A Z Y N Y C Z Y N N E C O D Z I E N N I E 5 
O D 9 D O 19 P R O C Z N I E D Z I E L S 



U W A G A ! U W A G A ! 
W i e l k i w y b ó r m a t e r i a ł ó w l o l i c i o w y c i i 

p e c e R a c h I c e n k u r e i i c y j n y c i i 
Co s o b o t a 

uńelka sprzedaż reklamoiua 
najpiękniejszych materiałów 

UJ f i r m i e 

T I S S U S Z O R M A N 
25, r o e de* F e r r o M i e n — D O U A I 

U R Z Ą D Z E N I A 
PIECE KUCHENNE 

0 0 O G R Z E W A N I A 
» ROTANE • PROPANE 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS" 
(bez dodatkouj||ch kosztów) 

^ 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

P 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór I-go i 2-go programu) 

^ 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
P 1 elegancki stolik 

TO WSZYSTKO ZA CENĘ 1.400 F (GOTÓWKĄ 
LUB 72 r MIESIĘCZNIE) 

Ets. P I C O T e ł F I L S 
17, Place Clćmenceau — RETHUNE 

161, route Natiomale — NOEUX-LES-MINES 

DIucotermiiMiwa swsraneja (bopłatne części, robocims Itp.) 
MOWI SIĘ TO POLSKU 

Jeśli wybierasz się w jal(Ękolwiel( podróż 
zwracaj się do nas: 
AGENCE DE VOYAGES 

WESTEEL 
3 1 . rue de Douai - L E N S ( P . de C.) 

Tél. 28-18-03 

5 7 , rue du Moiinel - L i L L E (Nord) 
Tél. 55-12-76 

85, rue lean B a p t i s t e - D é f e r n e z 
L i E V I N ( P . d e C . ) 

Tél. 28 -24 -55 à Lens 
Licence n9 160 

Z A Ł A T W I M Y C I W S Z Y S T K I E 
B I L E T Y N A S A M O L O T , O K R Ę T , 
K O L E J , A U T O K A R . 
B I L E T Y D O S T A R C Z A M Y 
N A T Y C H M I A S T 
P r z e z n a s z ą a g e n c j ę m o ż e s z r ó w -
n i e ż z a ł a t w i ć w y p o ż y c z e n i e s a m o -
m o c h o d u o s o b o w e g o i z a r e z e r w o -
w a ć h o t e l ! 

STATION 
ELECTRO-DIESEL 
D Y N A M A © S T A R T E R Y © 

A K U M U L A T O R Y © P O M P Y 

W T R Y S K U J Ą C E © W S Z E L K I E 

P R Z Y B O R Y E L E K T R Y C Z N E © 

C Z Ę Ś C I Z A M I E N N E D I E S L A 

Firm a 

A . L E P R A N D 
12 — 18, avenue Von Pelt 

LENS (P. de C.) 
tél. 28. 36. 80 I 28. 36.14 

M O T O C O N F O R T / e ś i i szukasz spokoju... 
... wybierz 

D ROWERY H MOTOROWERY 
• MOTOCYKLE • SKUTERY 

IMajlepsza marka francuska • Najniższe ceny 
u naj lepszego specjalisty i ujyłącznego 
przedstatuiciela m rejonie 

W. W O J T E C K I 
r o u t e d ' A r r a s - Ł E N i S ( P . d e C . ) ^ F o s s e 4 

Oferujemy ponad 200 maszyn, z których najnowsze mamy na składzie 
Firma W. WOJTECKI posiada ponadto największg 
UJ całgm rejonie wybór broni myśliwskiej i naboi 
Części zamienne mAkcesoriam Naprawy ODWIEDŹ NAS! 

„FLANDRES ACCORDEONS" 
N a j l e p s z e m a r k i A K O R D E O N Ó W i B A N D O N I I 

Do nabycia w firmie 
10, Place Roger Salengro 
L E N S (P .deC. ) łól. 538 

Firma przyfmuje również akordeony do naprawy i słrofenia 
ZAPRASZAMYt 

GAYA 
• Jeś/i wybieracie się w podróż grupowo 

• Jeśli wybieracie się na wycieczkę 

PODR02UJCIE WOZAMI FIRMY 
TRANSPORT EN COMMUN LENSOIS 

L. B AU VIN 
8, Place de la République LE1VS tél. 28-06-43 

A a t o k a r y l u k s u s o w e 

Thiftepief 

i fuifiauŁef 

t* MM i s 

W DOMU 

TOWAROWYM 

NOBAL 
9, RUE DE PARIS 
LENS (P.deC.) 

' A L P E R 

P 
E 

R 
NAJWIĘKSZY S F E C J U l S T A 
gotowej O D Z I E Ż Y 

58,60, rue de la tara L E N S 
Dogodne 
warunki płatności 



T U R O D Z i r A S I Ę 

POLSKA 
BAPTYSTERIUM W KATEDRZE POZNAŃSKIEJ 

• 

w podziemiach Icatedry po-
znańslciej odlcryto pozostałości 
najstarszej świątyni tego ty-
pu w Polsce. Katedra ta po -
wstała w X w., a j e j bisicupem 
był Jordan sprowadzony z L o -
taryngii. Na jcennie jszą częś-
cią odkryć są resztki dawnego 
baptysterium, czyli kamiennej 
sadzawki, w której dokonywa -
no chrztów przez zanurzenie. 
Podobnie jak inne części cen-
nych znalezisk, baptysterium 
zostało zabezpieczone, otoczo-
no je ga lery jką i udostępniono 
publiczności. VV sąsiedztwie 
chrzcielnicy natrafiono na po-
zostałości grobowca, przy -
puszczalnie pierwszego w ł a d -
cy Polski, księcia Mieszka I 

N a jedne j z tablic w podziemiach katedry poznańskiej na Ostrowie, spalonej przez N i emców w ostat-
nie j wo jn ie i na nowo odbudowane j , czytamy: 

B A D A N I A A R C H E O L O G I C Z N E W K A T E D R Z E Z O S T A Ł Y P R Z E P R O W A D Z O N E W L A T A C H 
1946 I 1951—1956 P R Z E Z I N S T Y T U T H I S T O R I I K U L T U R Y M A T E R I A L N E J P A N I M I N I S T E R -
S T W O K U L T U R Y I S Z T U K I P R L — B A D A N I A O D S Ł O N I Ł Y W M U R A C H I W A R S T W A C H P O -
S A D Z K O W Y C H P O Z O S T A Ł O Ś C I D W Ó C H N A J S T A R S Z Y C H F A Z B U D O W L A N Y C H K O Ś C I O Ł A 
K A T E D R A L N E G O O R A Z R E L I K T S A D Z A W K I P I E R W S Z E G O B A P T Y S T E R I U M P O D N I M . 

O 
D 1960 ROKU P O L S K A OBCHODZI SWOJE TYSIĄCLECIE. 
Nadchodzący rok 1966 jest szóstym rokiem milenijnym, gdyż 
w tym samyrn czasie przed tysiącleciem, w okresie między 960 
a 966 r. gruntowała się polska państwowość. Około 960 ro-
ku za sprawą władcy Polan, rezydującego w Gnieźnie i Pozna-
niu, weszła Polska na arenę dziejową. Jej obszar obejmował 

wtedy ziemie Wielkopolski, Kujaw, Pomorza i Mazowsza. Niebawem "w jej 
granicach znalazły się również ziemie Slężan, Opolan i Wiślan. 

w 966 roku pierwszy historyczny władca państwa polsikiego, Mieszko, przyjął wraz ze 
swymi poddanymi chrześcijaństwo, co było doniosłym aktem politycznym, uniezależ-
niającym młode państwo od Niemców, raz po raz napadających na 'ziemie nadodizań-
skie i nadwiślańskie pod poizorem nawracania pogańskich Słowian. ' 

Wiedza o najstarszym okresie Polski za władania Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego została w ostatnich latach dzięki wielokierunkowym badaniom hi-
storycznym i archeologicznym bardzo wzbogacona. 

,,Tygodnik Polski" pragnąc zapoznać swoich Czytelników ze zdobyczami na-
uki polskiej w tej dziedzinie, a zarazem z niezwykle pasjonującym okresem 
dziejów Polski w drugiej połowie X i na początku XI wieku, przygotował z 
okazji szóstego roku milenijnego i Tysiąclecia Chrztu Polski cyłil reportaży pt. 

Tli RODZIŁA SIĘ POLSKA 
Czytelnik znajdzie w nich interesujące szczegóły o kwitnących przed tysiąc-

leciem miastach i grodach polskich, oraz o najważniejszych wydarzeniach te-
go czasu z uwzględnieniem najnowszych badań i odkryć. 

Każdy, komu nieobce są dzieje Polski i kogo interesują uroczystości i spra-
wy, jakie wiążą się z szóstym rokiem milenijnym i Tysiącleciiem Chrztu, po-
winien zaprenumerować na rok 1966 

TYGODNIK POŁSKI 
W reportażach z cyklu „Tu rodziła się Polska" przedstawione zostaną, mię-

dzy innymi, dzieje najstarszych świątyń, grodów i innych obiektów związa-
nych z Gnieznem, Poznaniem, Lednicą, Kaliszem, Kruszwicą, Gieczem, Mog i l -
nem, Wiślicą, Tyńcem, Krakowem, Opolem, Gdańskiem, Kołobrzegiem, Kamie-
niem, Wrocławiem, Nakłem nad Notecią i innymi najstarszymi miejscowościa-
mi nad Odrą, Wis ł ą i Bałtykiem. 

Już w pierwszym kwartale nadchodzącego roku przewidujemy druk wielu 
interesujących reportaży. 

NAJSTARSZE DATY 
Z DZIEJÓW POLSKI 

Spośród licznych f ak tów I dat historycznych o do -
niosłym znaczeniu z pierwszego okresu państwowości 
polskiej przytaczamy kilka, opartych na dawnych do-
kumentach pisanych i t>ezspornie potwierdzonych 
przez naukę. 

około 
960 r. 

963 

965 

965 
966 

966 

967 

968 

972 

977 

991 

992 

997 
1002 

997 

1000 

— M i e s z k o I z r odu P i a s t ó w syn Z i e m o m y -
sła, o r gan i za t o r pańs twa po lsk iego , o b e j -
m u j e w ł a d z ę . Jest on p r z e d s t a w i c i e l e m 
c z w a r t e g o poko l en ia p i a s t owsk i ego rodu, 
k t ó r e p r z e w o d z i P o l a n o m ; 

— H u f c e M i e s z k a I s i ę g a j ą po u jśc i e O d r y 
i p o r t W o l i n , co j e s t p r a w d o p o d o b n i e k o ń -
c o w y m a k t e m z łączenia z i em pomorsk i ch 
z j e g o p a ń s t w e m ; 

— Sojusz Mieszka I z księciem czes-
kim Bolesławem I Srogim i małżeń-
stwo z jego córką Dąbrówką (Du-
brawką), pierwszą polską księżniczką 
chrzęści j ańską; 

— Z tych lat ipochodzą wiadomości 
żydowskiego kupca Ibrahima ibn Ja-
kuba, który odbył podróż do krajów 
słowiańskich, m.in. do państwa 
Mieszka, i szczegółowo je opisał. 
Przekaz Ibrahima zachował się częś-
ciowo, ale większość podanych przez 
niego danych potwierdziły badania 
archeologiczne; 

(14.IV) — M i e s z k o i j e g o poddan i p r z y j -
m u j ą chr ześc i j ańs two . A k t ten, z w a n y 
C h r z t e m Po l sk i , dokonany został w e d ł u g 
p r z ypuszc z eń badac zy na O s t r o w i e L e d n i c -
k i m w pob l i żu Gn i e zna , gd z i e p i e r w s z y 
w ł adca P o l s k i m ia ł j e d e n ze s w y c h g r o -
d ó w w a r o w n y c h ; 

— Z w y c i ę s t w o M i e s zka I nad n i e m i e c k i m 
g r a f e m W i c h m a n e m ; 

— Za ł o ż en i e p i e r w s z e g o b i skups twa p o l -
sk iego w Poznan iu , bezpośredn io p o d l e g ł e -
go p a p i e ż o w i J a n o w i X I I I . N a cze le j e g o 
s tanął b i skup Jordan z L o t a r y n g i i ; 

(24.'VI) — B i t w a pod C e d y n i ą (dziś p o w . 
Dębno , w o j . szczec ińskie ) , w k t ó r e j b ra t 
M i e s zka , Czc ibor , r o z g r o m i ł n a j e ź d ź c ę n i e -
m i e ck i e go , m a r g r a b i e g o H o d o n a ; 

— Ś m i e r ć D ą b r ó w k i , ż ony M i e s zka I , w 
w i e k u ok . 42 lat , m a t k i Bo l e s ł awa C h r o -
b rego i S w i ę s ł a w y S y g f r y d y , k r ó l o w e j 
duńsk ie j , s z w e d z k i e j i n o r w e s k i e j . D ą -
b r ó w k ę p o c h o w a n o w Gn i e źn i e ; 

— Najstarszy znany dokument pol-
ski, wystawiony przez Mieszka I, je-
go żonę Odę oraz synów Mieszka 
i Lamberta, tzw. Dagone iudex, od-
dający gród Gniezno i jego iprzyle-
głości pod opiekę Stolicy Apostol-
skiej. Dokument ten określa granice 
ówczesnej Polski; 
(25.V.) — Z m a r ł M i e s z k o I , ur. ok . 922 roku, 
a w i ę c w w i e k u ok . lat 70. W ł a d z ę po n i m 
o b j ą ł j e g o syn B o l e s ł a w C h r o b r y . M i e s zka 
p o c h o w a n o w ka t ed r z e w . P o z n a n i u . B o -
l e s ł aw — k o r o n o w a n y został w G n i e ź n i e 
w 1025 r. 

— P i e r w s z e znane dziś, u ż y t e na p i śmie 
okreś l en i e P O L S K A , k tó re z n a j d u j e się w 
ż y w o c i e św . W o j c i e c h a , n a p i s a n y m w R z y -
m i e w la tach p o d a n y c h obok , p r z e z opa ta 
Jana K o n o p a r z a . P r z y na zw i sku B o l e s ł a w 
C h r o b r y doda ł on w z ł e j ł ac in i e : D U X P A -
L A N I A R U M — K S I Ą Ż Ę P O L S K I . 

— Męczeńska śmierć biskupa pras-
kiego Wojciecha, syna księcia czes-
kiego Sławnika; w 996 przybył on do 
Polski i stąd został wysłany przez 
Bolesława Chrobrego do nawracania 
pogańskich Prusów, z rąk których 
zginął. Chrobry wykupił jego ciało 
i pochował w Gnieźnie. W 999 r. 
biskup Wojciech został kanonizowa-
ny, czyli ogłoszony świętym. 

— (7—15.III) Wizyta cesarza nie-
mieckiego Ottona III, którego podej-
muje w Gnieźnie Bolesław Chrobry; 
utworzenie za sprawą władcy Pol-
ski — arcybiskupstwa w Gnieźnie 
oraz trzech dalszych biskupstw pol-
skich: w Krakowie, Wrocławiu i Ko-
łobrzegu, p>odległych wraz z biskup>-
stwem w Poznaniu arcybiskupowi w 
Gnieźnie. 



T U R O D Z I I T A S I Ę 

POLSKA 
On a d m e t g é n é r a l e m e n t q u e l a P o l o g n e a f a i t s on e n t r é e dans l*histo-ire d e s p a y s 

e u r o p é e n s c i v i l i s és au X - e s i è c l e , a v e c l ' a d o p t i o n du ch r i s t i an i sme pa r Aliesizko l - e r , 
a lo rs s o u v e r a i n du p a y s . E n e f f e t , d e p u i s c e t t e da t e , l e n o m b r e d e s s ources éc r i t e s 
c o n c e r n a n t l a P o l o g n e s ' a c c r o î t r a p i d e m e n t , chose c o m p r é h e n s i b l e pu i sque l es 
c h r o n i q u e u r s é t a i en t g é n é r a l e m e n t g ens d ' é gUse . M a i s i l f a u t n o t e r qu ' i l s p a r l e n t 
d ' e m b l é e d ' un é ta t pu issant , h o m o g è n e , r i c h e e t f o r t e m e n t o r g a n i s é . Auss i , e t 
depu i s L e l e w e l au X l X - e s i è c l e , les h i s t o r i ens po l ona i s se sont-.ils posés l a q u e s t i o n 
sur c e q u ' a v a i t é t é l e u r p a y s dans u n passé p l u s r e c u l é . C e p e n d a n t i l f a l l u t a t t e n d r e 
1M5 p o u r q u e les f o u i l l e s e n t r e p r i s e s d u r a n t l ' e n t r e - d e u x - g u e r r e s iprennent v r a i -
m e n t de l ' e n v e r g u r e e t p e r m e t t e n t a u x a r c h é o l o g u e s d e f o u r n i r les é l é m e n t s 
d ' u n e r é p o n s e . I l s o n t r e c e n s é 722 l i e u x de f o u i l l e s — 446 c i tés e t 276 n é c r o p o l e s . 
Des d é c o u v e r t e s f a i t e s dans le sud du pays , e n t r e aut res l e «bapt is tère de W i ś l i c a , 
o n t c o n f i r m é la s u p p o s i t i o n q u e c e t t e pa r t i e d e la P o l o g n e , l e d u c h é d e s W i ś l a n i e , 
a v a i t a d o p t é l e c h r i s t i a n i s m e dès l e V l I I - e (ou m ê m e le V l l - e s i è c l e ) . L e s i l ence 
o b s e r v é p a r l ' h i s t o r i o g r a p h i e c a t h o l i q u e p e u t s ' e x p l i q u e r p a r l a p robab i ' l i t é q u ' i l 
s ' ag issa i t du r i t e o r i e n t a l . Du m o i n s c e r t a ins h i s t o r i ens a v a n c e n t c e t t e h y p o t h è s e . 
Auss i , t o u t e n f ê t a n t s o n M i l l é n a i r e , l a P o l o g n e f a i t r e m o n t e r son passé h i s t o r i q u e 
b i en iplus l o i n . Sous l e t i t r e „ I c i na i ssa i t l a P o l o g n e " , nous c o m m e n ç o n s la p u b l i -
c a t i o n d ' u n e sé r i e de r e p o r t a g e s c onsac r é s a u x h a u t s - l i e u x de l ' h i s t o i r e po l ona i s e . 

D 
o C H W I L I P O D J Ę -
C I A B A D A N a r c h e -
o l o g i c znych na w i e l -
ką skalą p o d r u g i e j 
w o j n i e ś w i a t o w e j , 
z n a j o m o ś ć n a j s t a r -
szego okresu d z i e j ó w 
po l sk i ch op i e ra ła sią 
na n i e l i c znych ź r ó d -

łach p isanych, n i e z w y k l e cennych , a l e 
w ba rdzo l i c znych p r z y p a d k a c h n i e -
jasnych, n a s u w a j ą c y c h tak i e i inne 
w ą t p l i w o ś c i . R ó ż n o r a k o t e ż b y ł y one 
n ieraz p r z e z uczonych i n t e rp r e t owane . 
P o n i e w a ż w w iększośc i są to ź ród ła 

GRÓD MIESZKA l NA OSTROWIE LEDMCKIM 

obce , sporządzone na p o d s t a w i e r e l a -
c j i k u p c ó w i p o d r ó ż n i k ó w , znane r a -
cze j n i e z o r y g i n a ł ó w , k t ó r e zag inę ł y , 
l ecz z kop i i spo r ządzonych p r z e z l u -
dz i n i e ś w i a d o m y c h s p r a w y , n i e n a l e -
ż y s ię cJziwić, ż e n a z w y p l em ion , 
k s i ę s t w i ludz i są w n ich f a n t a s t y c z -
n ie pop r z ek r ę cane . D z i ę k i w y k o p a l i s -
k o m n i e j e d n a n i e jasność z d o k u m e n -
t ó w p i sanych została w y j a ś n i o n a , a 
p o j e d y n c z e f a k t y h i s t o r yc zne zano to -
w a n e p r z e z k r o n i k a r z y i w ę d r o w c ó w 
p o w i ą z a n e zosta ły z ó w c z e s n y m o b r a -
z e m Po l sk i , o d t w o r z o n y m z p r z e d m i o -
t ó w w y d o b y t y c h z z i emi . 

O S T R O W L E D N I C K I , 7 -hektarowa wyspa na jeziorze odległym o 7 km od 
Gniezna, był j ednym z g łównych ośrodków pierwszych w ł adców Polski : Miesz -
ka i Bo les ława Wie lk iego — Chrobrego — jak nazywal i go współcześni. G d y 
w 1000 roku Chrobry gościł niemieckiego cesarza Ottona, drogę od brzegu j e -
ziora aż do katedry gnieźnieńskiej wyścielono czerwonym suknem. Świadczyło 
to w y m o w n i e o zasobności polskiego władcy. N a wyspie istniały: zamek ks ią -
żęcy oraz okazała świątynia. Dziś pozostały z nich jedynie ruiny. A l e wtedy — 
jak stwierdza historyk — wielki, p iętrowy gmach pa ladium pokryty był oło-
w ianą dachówką. Podczas deszczu lub opadania mgieł, gmach zmieniał kolor. 
Ma j s t row ie świadomie dodali do murarsk ie j zaprawy llmonitu. Wewną t r z 
zdobiły pałac mozaiki. Resztki tych cudów odkryli ostatnio polscy archeolo-
dzy. Z innych szczegółów wyst ro ju nie pozostało nic. W pobliżu m u r ó w zna-
leziono tylko skroniowy kabłączek ze złota oraz kościane rzeźbione szydło 
szewskie. Niektórzy uczeni przypuszczają, że w świątyni na Ostrowie L e d n i -
ckim odbył się chrzest Mieszka. Możl iwe, że potwierdzą to dalsze badania. 

G1VIEZIV0 — M I E J S C E K O R O N A C J I P I E R W S Z Y C H KROLOW o 

G N I E Z N O zapisane jest w dziejach Polski jako pierwsza j e j stolica. Do dnia dzisiejszego zachowały się w nie j liczne 
budowle 1 inne pamiątki, potwierdzające niezwykle wysoki poziom kultury polskiej w e wczesnym średniowieczu. W y -
kopaliska pod katedrą przedsięwzięte po drug ie j wo jn ie dużym nakładem kosztów, potwierdziły wiele dawnych przy -
puszczeń, a rewe lacy jne odkrycia wzbogaci ły bardzo wiedzę o p ierwszym okresie polskiej państwowości. Dowiod ły one 
m. In., podobnie zresztą j ak I w wie lu Innych miejscach, że już na długo przed uforniowanlem się Polski jako pań -
stwa, organizacja, zasobność 1 kultura plemion słowiańskich: Polan, Wiś lan, Potnorzan czy Slężan, były wyższe niż 
to przekazali do historii niemieccy kronikarze. T o obniżanie wartości S łowian było przez nich robione celowo, miało 
bowiem uzasadniać niemieckie podboje, które jakoby niosły na wschód p r awdz iwą kulturę. Ten sam cel co przed ty-
siącleciem, przyświecał N iemcom i w agres jach X X w. Katedra gnieźnieńska, miejsce koronacji pierwszych kró lów 
polskich, została zaraz w pierwszych tygodniach okupacji w 1939 r. zamieniona na magazyny rzeczy zrabowanych 
wypędzone j z domów ludności wielkopolskiej . W e d ł u g p l anów Rzeszy katedra miała zniknąć, jako dokument dz ie jów 
polskich. Najcennie jsze j e j skarby wywieziono, bądź przygotowano do wywiezienia. Srebrna trumna ze zwłokami 
Św. Wojciecha, której jedną ze ścian widz imy na zdjęciu, została z katedry zabrana do skarbca w Deutsche Bank. 
Szczątki biskupa męczennika ukrył w ostatniej chwili przed zajęciem kościoła mie jscowy kościelny I wywióz ł w t a j em-
nicy do Inowroc ławia . Bezcenną trumnę i część innych skarbów udało się odzyskać dopiero po przepędzeniu N i emców 

G O L N I E p r z y j m u j e 
się, ż e p a ń s t w o p o l -
sk ie zaczę ło się l i -
c z y ć w e u r o p e j s k i c h 
d z i e j a c h od m o m e n -
tu p r z y j ę c i a ch r ześ -
c i j ańs twa p r z e z M i e -
szka I . I r z e c z y w i ś -
c ie od t e g o czasu 

i lość p i sanych w i a d o m o ś c i o Po l s ce , 
w p r z e c i w i e ń s t w i e do tego , co b y ł o 
poprzedn io , j e s t ob f i t a . Po l ska , k tó ra 
z j a w i a s ię w d z i e j a c h E u r o p y w d r u -
g i e j p o ł o w i e X w i e k u , j es t od r a zu 
p a ń s t w e m s i lnym, zasobnym, d o b r z e 
z o r g a n i z o w a n y m . N i e p r z ys z ł o to z 
dnia na dz ień, mus ia ło m i e ć j ak i e ś 
pods t awy , d ł u g o t r w a ł e p rocesy i s t op -
n i o w y do robek . Jakaż w i ę c by ła ta 
Po l ska w c z e ś n i e j i d l aczego o n i e j n i e 
w z m i a n k o w a n o s ze r z e j — nad p y t a n i a m i 
t y m i g ł o w i l i się i g ł o w i ą nada l d z i e j o -
p isarze p o c z ą w s z y od Joach ima L e l e -
we l a . 

N a p i e r w s z e z t y ch p y t a ń można j u ż 
j e d n a k o d p o w i e d z i e ć z e znaczną d o -
k ładnośc ią . W ł a ś n i e d z i ęk i a r c h e o l o -
gom. W c iągu os ta tn iego d w u d z i e s t o l e -
cia p r z ekopa l i oni m i ę d z y O d r ą i N y -
są a B u g i e m i S a n e m 722 mie j s ca , w 
t y m 446 g r o d ó w , mias t i osad o r a z 
276 cmen ta r z ysk . O d k r y c i a d o k o n a n e 
p r z e z n ich do tyczą r ó żnych o k r e s ó w 
h i s t o rycznych , r ó w n i e ż i ba rdzo s ta-
r ych , p r z e d e w s z y s t k i m zaś t ych , k t ó r e 
w i ą ż ą s i ę z czasami p r z ed w e j ś c i e m 
P o l s k i do h is tor i i E u r o p y i p i e r w s z y -
mi w i e k a m i j e j p a ń s t w o w e g o by tu . 

O c z y w i ś c i e nie w s z y s t k i e m i e j s c a 
g o d n e w i ę k s z e j u w a g i zos ta ły j u ż a r -
cheo l og i c zn i e zbadane . W y s t a r c z y p o -
w i e d z i e ć , ż e spo r ządzony w os ta tn ich 
la tach spis s t a r y c h g r o d ó w , w z g l ę d n i e 
pozosta łośc i p o nich, o b e j m u j e aż 2132 
m i e j s c owośc i . W a r t o teź podkreś l i ć , ż e 
na p o d s t a w i e p r z e p r o w a d z o n y c h b a -
dań, d o t y c z ą c y c h na j s t a r s zych d z i e j ó w 
Po l sk i , og łoszono w dwudz i e s t o l e c iu 
p o w o j e n n y m aż 2584 m n i e j s z e i w i ę k -
sze p u b l i k a c j e n a u k o w e . N i e można 
tw i e rdz i ć , że d a w n i e j , s zczegó ln ie w 
la tach m i ę d z y w o j e n n y c h , nic się w t y m 
k i e runku nie rob i ło . P r z e c i w n i e , i w ó w -
czas uczen i po l scy us i ln ie p r a c o w a l i 
nad r o z j a ś n i e n i e m ś r e d n i o w i e c z n y c h 
m r o k ó w i og łos i l i na ten t e m a t w i e l e 
c ennych p r z y c z y n k ó w i dz i e ł oraz d a -
li p o d s t a w y d o p o w o j e n n y c h badań. 
A l e r o z m a c h p o w o j e n n e g o d w u d z i e s t o -
lec ia p r z e w y ż s z y ł w i e l o k r o t n i e w s z y s t -
k i e p op r z edn i e p r a c e 



PRAWDA O LEGENDARNEJ KRUSZWICY GIECZ-300 PANCERNYCHÌ2000 TARCZOWNIKÓW 
G A L L , ANONIM, wed ług wie lu danycli 
f rancuski mnich z Saint -Gi l les w P r o -
wansj i , który już ok. 1115 r. spisał n a j -
starsze dzieje Polski, podaje, że Cl iro-
bry miał w Gieczu gród, a w n im 300 
pancernych 1 2 tys. w o j o w n i k ó w z tar -
czami. W 1038 r. gród ten został znisz-
czony. Badania archeologiczne w 
1959—1965 odsłoniły, czym byl Glecz 
przed zniszczeniem. A b y je przeprowa-
dzić, musiano na j p i e rw ekshumować 
500 g r obów z cmentarza założonego na 
d a w n e j wa rown i w X I X w . I przenieść 
na Inne miejsce kilka budynków. 
Wszystko po to, by dotrzeć do pełnej 
p r awdy dawnych dzie jów. K iedy ją 
ziemia u jawni ł a , utworzono w 1962 r. 
w Gieczu rezerwat archeologiczny, za-
zbezpleczono relikty d a w n e j architek-
tury I otwarto Muzeum, umieszczając 
w nim przedmioty z lat świetności 
grodu. K i lka z nich widz imy obok 

TYNIEC-GRODZISKO I OPACTWO 

: 

K R U S Z W I C A , odległa od Gniezna o 26 km, znana jest z legendy o Poplelu, 
którego z jadły myszy. A l e to legenda, a j ak wyg l ąda prawda? Opow iemy o n ie j 
w osobnym reportażu. Dziś komunikujemy, że podjęte w Kruszwicy badania 
wykopa l i skowe ustaliły. Iż to bardzo stara miejscowość, licząca ok. 1800 lat. 
W V I w ieku była już grodem słowiańskim, w którego bezpośrednim sąsiedz-
twie krzyżowały się ważne szlaki handlowe: bursztynowy z północy na po łu -
dnie i ze wschodu na zachód. Przypuszcza się, że kruszwicki gród na Wysp ie 
Z a m k o w e j jeziora Gop ło był g ł ównym centrum Goplan przed powstaniem pań-
stwa polskiego. W połowie X w . na podgrodziu powstał ośrodek hutniczy. Ucze -
ni wydar l i ziemi dawne wyroby z mie jscowego żelaza I szkła, a ponadto liczne 
przedmioty kamieniarskie, bednarskie I garncarskie z tego odległego czasu. 
Zabytki Kruszwicy ma j ą bogatą historię. N i e tylko s ławna Mys ia Wieża, a le 
przede wszystkim romańska kolegiata, którą widz imy na zdjęciu, podniesiona 
ze zniszczeń po wojnie . Już w 1050 r. była ona kościołem klasztornym benedyk-
tynów sprowadzonych nad Gop ło z opactwa St. T rond w Liège, z Belgi i 

R E W E L A C Y J N E ODKRYCIE w W IŚL ICY 
W I Ś L I C A , małe miasteczko w pow. plńczowskim, w wo j . kieleckim, stała się 
w ostatnich latach terenem rewelacy jnych odkryć. O d dawna wiedziano, że 
była ona j ednym z na jważnie jszych g rodów księstwa Wiś lan, Istniejącego 
już w I X w., a więc przed zorganizowaniem państwa polskiego z ośrodkiem 
centralnym w Gnieźnie. N ie było jednak pewne, j aka była j e j rola. Czy 
byl to może g łówny gród Wiś lan, ważniejszy od K r a k o w a I od Stradowa, co 
do którego badania jeszcze t rwa ją? W 1959 r. odkryto w Wiś l icy resztki 
basenu z zaprawy wapiennej , stanowiącego przed wiekami baptysterlum. 
A więc 1 w Wiś l icy dokonywano chrztów masowych przez zanurzenie w w o -
dzie podług apostolskiego zwyczaju. Prawdopodobnie wcześniej niż w Gnieź -
nie, Poznaniu I na Ostrowie Lednickim. Uczeni są jednak ostrożni w ostatecz-
nym fo rmułowan iu swych sądów I nie wypowiedzie l i jeszcze w te j sprawie 
rozstrzygającego zdania. Baptyster lum nie jest jedyną rewe lac j ą archeologicz-
ną Wiś l icy ostatnich lat. N a zdjęciu poniżej prezentujemy część płyty po -
sadzkowej z krypty d a w n e j kolegiaty. Odkryto ją w 1959—1960. P łyta o bo -
kach 2,50 m zrobiona jest z b ia łe j masy g ipsowej . W idn ie j e na nie j niezwykle 
piękny rysunek, powstały przez wyżłobienie cienkich linii I wypełnienie r o w -
k ó w czarną fa rbą . N a g ładkim tle widać trzy postacie: mężczyznę w środku 
I dwie kobiety. Zachowa ła się też część łacińskiego napisu, która w tłu 
maczeniu brzmi: „Proszą, żeby Ich deptać, by do gwiazd wznieść się mo-
gli...". Kogo przedstawia ją te postacie? — Będzie o tym m o w a w naszym 
reportażu. Badania archeologiczne w Wiśl icy prowadzone są od 1949 r. W tym 
roku ukończono prace wokół odkrytego ostatnio palat lum I rotundy o nl<>-
spotykanym w Polsce typie. Prof . dr W . Antoniewicz, k ierownik badań w W i -
ślicy z ramienia Uniwersytetu Warszawskiego, twierdzi, że książęce pa -
latium było budowane dla w ładcy Wiś lan. Pochodzi ono z X w . I świad-
czy o znaczeniu Wiś l icy w organizacji terytorialnej państwa polskiego. Re -
we lacy jne wykopal iska archeologiczne w Wiś l icy są w tej chwil i przed-
miotem gruntownych analiz naukowych, zarówno historyków, jak 1 arche-
ologów. P rzeważa opinia, że przyniosą one niejedną sensację naukową I wzbo -
gacą wiedzę o Polsce. W szczególności oczekuje się ostatecznego rozstrzyg-
nięcia, która z trzech miejscowości — Kraków , Wiś l ica czy też Stradów, była 
g ł ównym grodem państwa Wiś lan 1 tym samym ośrodkiem kierującym. 
St radów to dziś mała wieś. Znaczenie Stradowa zakończyło się w X w . 

T Y N I E C , gród na wysok ie j skale nad Wis ł ą na przedpolu Krakowa , był od 
średniowiecza jego naturalną fortecą. Odkąd istniał? Dotąd dokładnie nie 
ustalono. A l e kiedy przed 1000 rokiem przybył tu Chrobry, wa rown ia należała 
podobno do Tęczyńsklch. Osadził wtedy Chrobry w Tyńcu benedyktynów 
1 silną załogę, by strzegła granic jego państwa od południa. W a r o w n i a tyniec-
ka przechodziła różne koleje w tysiącleciu. By ła wielokrotnie niszczona w o j -
nami i pożarami. P r z ebudowywana I umacniana. W 1786 r. doznała znacznych 
uszkodzeń przez trzęsienie ziemi, co w Polsce było i jest wydarzeniem w y -
ją tkowym. O Ile jednak od X I I w . dzieje Tyńca są na ogół dość szczegółowo 
znane, to jego wcześniejsze czasy nikną w odległych mrokach. Dlatego też 
I Tyniec stał się terenem badań archeologicznych. Jedną z 722 miejscowości, 
w których nauka polska podję ła po drug ie j wo jn ie prace wykopal iskowe. N a j -
ciekawszych w y n i k ó w dogrzebano się tu w 1961 roku. Dalsze badania t rwa j ą 

KALISZ ZA P IASTÓW 
K A L I S Z uchodzi za najstarsze miasto 
Polski. Wymien iony został w geograf i i 
Ptolomeusza już w I I wieku. M a więc 
około 1800 lat. W e wczesnym średnio-
wieczu był ważnym grodem obronnym, 
a w państwie polskim stolicą księ-
stwa. Badan ia nad Kal iszem w latach 
powojennych pozwoli ły na zebranie 
ogromnego materiału dokumentalnego. 
Opracowano go bardzo dokładnie i 
ogłoszono w licznych publ ikacjach, m. 
In. w obszernym 3 - tomowym dziele pt. 
„Osiemnaście w i e k ó w Kal isza" . Jest 
w tym dziele m o w a zarówno o n a j -
starszym okresie kal iskiej osady, kie-
dy w czasach rzymskich prowadzi ł 
przez nią szlak bursztynowy z południa 
na Bałtyk. Siady po tych czasach zna j -
du ją się na tzw. kal iskim Tyńcu. Jest 
też mowa o Kal iszu z okresu wczesne-
go I późnego średniowiecza, którego 
centrum zna jdowa ło się na tzw. Z a w o -
dzlu. Zachowa ło się z tych czasów w 
mieście sporo zabytków, wie le w y d o -
byto z ziemi. Rola Kal isza była wtedy 
bardzo znaczna. Z okazj i tysiąclecia 
kallszanie zorganizowali specjalną w y -
stawę pt. „Kalisz Piastowski" . Będzie 
o nie j m. In. mowa I w naszym re -
portażu o tym najstarszym mieście 
Polski. N a zdjęciu z p r a w e j f ragment 
średniowiecznego kościoła z zabytko-
w y m krzyżem oraz af iszem na ścianie, 
zapowiada jącym uroczystości mileni jne 



Ś W I Ę T A 
W 
LUDOWEJ 

W i e k i całe z ł o ż y ł y się na b o g a c t w o po l sk i e go f o l k l o ru , 
obc ł i odów , z w y c z a j ó w , o b r z ę d ó w i uroczystośc i . W o k r e -
sie św ią t B o ż e g o N a r o d z e n i a n a b i e r a j ą one w ś r ó d P o l a k ó w 
n a j m o c n i e j s z e g o w y r a z u , p r z e j a w i a j ą c s ię m i ę d z y i nnymi 
w p r ze różnyc ł i f o r m a c h l u d o w e g o a r t y zmu . O b o k p i ęknyc l i 
m e l o d i i z a w a r t y c h w ko l ędach i pas to ra łkach r o z w i n ę ł y 
się c i e k a w e oko l i c znośc i owe w i d o w i s k a t ea t ra lne , obok 
g w i a z d i szopek d r o b n e w y r o b y dla scen w szopkach, o zdo -
b y na cho ink i lub św ią t ec zne p r z e d m i o t y u p o m i n k o w e . K i e -
dyś l u d o w i a r t yśc i t w o r z y l i j e t y l k o d la s ieb ie i od ś w i ę -
ta, z p o t r z e b y ducha i w e w n ę t r z n e g o poczuc ia p iękna. I ch 
dz ie ła n ie budz i ł y j e d n a k sze rszego za in t e r esowan ia . B y ł y 
j a k b y w e w n ę t r z n ą sp rawą pros t ego w i e j s k i e g o ludu. Z c za -

sem j ednak l u d o w a twó rc zość stała s ię n i e w y c z e r p a n y m ź r ó d ł e m t e m a t ó w i na -
t chn ień d la m u z y k i i sztuki . Chop in na m o t y w a c h k o l ę d y „ L u l a j ż e J e zun iu " n a -
p isa ł wspan i a ł e S che r z o H - m o l l , S z y m a n o w s k i w oparc iu o gó ra l sk i f o l k l o r s t w o -
r z y ł „ H a r n a s i e " . Mon iuszko , K a r ł o w i c z i P a d e r e w s k i ko r zys ta l i z m o t y w ó w 
l u d o w y c h . 

N a j p ó ź n i e j po l u d o w ą t e m a t y k ę s i ęgnę ł y sztuki p las tyczne , a le dz i s ia j ten 
w ł a śn i e r o d z a j l u d o w e j twó r c zoś c i — w z o r e m zresz tą ca ł e go św ia ta — stał s ię 
n i e z w y k l e popu la rny . L u d o w i a r tyśc i n i e t w o r z ą ju ż j ak d a w n i e j w y ł ą c z n i e dla 
s w o j e g o na j b l i ż s z e go ś rodow i ska . I ch w y r o b y są s z e roko pos zuk iwane . W i e l u też 
dla r o zw in i ę c i a s w y c h t a l e n t ó w ko r zys ta z e szkó ł a r t y s t y c znych , a r o z p r o w a d z a -
n i em ich dz i e ł t rudn i s ię w Po l s c e spec ja lna ins ty tuc ja , popu la rn i e z w a n a 
C E P E L I A , c zy l i Cen t ra la P r z e m y s ł u L u d o w e g o i A r t y s t y c z n e g o . Ona też spra -
w u j e op i ekę nad l u d o w y m i t w ó r c a m i . 

N a zd j ę c i a ch p r z e d s t a w i a m y k i l ka l u d o w y c h dz i e ł z a p r e z e n t o w a n y c h w W a r -
s z a w i e p r z ed b i e ż ą c y m i św i ę t am i . 

Des tra^it io iLS s é cu l a i r e s o n t f a i t la r i cbesse du f oUc l o r e po l ona i s , d e ses m a n i f e s t a -
t i ons , des c o u t u m e s et des so l enn i t é s . M a i s c ' e s t à l a N o ë l q u e c es t r ad i t i ons conna i ssen t 
l e u r p l e in é p a n o u i s s e m e n t , à t r a v e r s l es noë l s , l es c a n t i q u e s e t l e s c l i an ts p a s t r o r a u x , 
les n a ï v e s r e p r é s e n t a t i o n s d e la N a t i v i t é , la d é c o r a t i o n tdes a rb r e s rde N o ë l , l es c a d e a u x , 
l e d é r o u l e m e n t e t l é m e n u du r é v e i l l o n e t c . L o n g t e m p s n é g l i g é , s i n o n m ê m e m é p r i s é , 
l ' a r t p o p u l a i r e a c e p e n d a n t f i n i p a r ê t r e une s o u r c e d ' i n s p i r a t i o n pour l e s p lus 
g r a n d s a r t i s t es . C h o p i n a c o m p o s é son Sclieraso e n si m i n e u r sur des m o t i f s <du n o ë l 
„ O o r s , m o n p ' t i t J é s u s " , l e f o l k l o r e m o n t a g n a r d a i n s p i r é S z y m a n o w s i Ł i p o u r s on 
ba l l e t „ H a r n a s i e " , d e s m o t i f s p o p u l a i r e s se r e t r o u v e n t dans l es o e u v r e s d e M o n i u s z k o , 
K a r ł o w i c z , P a d e r e w s k i . L e s arts p las t i ques n*ont é g a l e m e n t pas m a n q u é de puiser 
à c e t t e s ou r c e e t de l ' e n r i c h i r . O b j e t s d ' a r t f o l k l o r i q u e , c é r a m i q u e s , s cu lp tu r es , t ap i s -
se r i e s e t c , e t c , f o n t a u j o u r d ' h u i l ' o b j e t d ' u n e l a r g e d e m a n d e . E n P o l o g n e l e u r -pro-
d u c t i o n e t l eu r c o m m e r c i a l i s a t i o n son t o r g a n i s é e s pa r la C e n t r a l e des A r t s P o p u l a i r e s 
C E P E L I A . 

Piękna szoi>ka (z lewej ) , j a -
kich dziesiątki wykonu ją co 
roku rzemieślnicy Krakowa . 
Powyże j : czarcia maska prze-
bierańców, rzeźbiona w drze-
wie. Poralżej: świąteczna wyc i -
nanka kurp iowska z papieru 



Gwiazda betlejemska używana podczas jasełek, wykonana na O r a w i e z papieru, zdobiona ko lorowymi wyc i -
nankami. N a dole gabloty — ozdobna trombita do zwo ływan ia na pasterkę oraz zabawki pod choinkę 
z regionu Rzeszowskiego. Rzeźbę kolędników (poniżej z l ewe j ) wykona ł w drzewie artysta-samouk Z y g -
munt Skrętowicz spod Szczecina. Styl izowane postacie Trzech Król i na osiołkach (poniżej z p r a w e j ) są dzie-
łem jedne j ze spółdzielni artystów-rzemieś lników Cekitrali Przemyślu Ludowego I Artystycznego 

Wyróżniona na ogólnopolskim konkursie szopka z drzewa pol ichromowanego (z l ewe j ) Feliksa Cha jkowskiego 
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ZAORAN 

Dzień geodety nie kończy się ze zmierzcliem. 
Wieczorem trzeba nieraz długo udzielać w y j a ś -
nień interesantom. Chodzi tu przecież o ziemię MIEDZE 

Długo i starannie trzeba stu-
diować plan każdej wsi i z po-
gmatwane j szachownicy g run -
tów budować nowy j e j obraz 

Każdemu z osobna trzeba zre-
ferować plan komasacj i zie-
mi pokawa łkowane j przez 
wieki na setki małych działek 

Każdy podpis oznacza zgodę. W tym wypadku — na 
połączenie jedenastu działek w cztery pola, przez 
wymianę ziemi z sąsiadami. A l e nim do tego d o j -
dzie, t r w a j ą długie rozmowy, dyskusje, ciągnące 
się długo w noc zebrania gromadzkie, staranne 
pomiary i prace klasyf ikacyjne prowadzone pod 
czujnym okiem zainteresowanych gospodarzy 

WĄSKIE , W Y D E P T A N E P A S M A 
ZIEMI . Biegną z obu stron ku 
drogom, ku brzegom lasów i 
rzek, podchodzą pod opłotki. La -
tem, oglądane z lotu ptaka two-

rzą malowniczą szachownicę pól cieszącą oko 
bogactwem kolorów i ukazującą w całej kra-
sie piękno ojczystego pejzażu. 

Na ziemi miedze są tylko granicami. Dzie-
lą pola, czasem także i ludzi. Bieg tych poro-
s^rch trawą ścieżyn wyznaczała historia: 
zniesienie pańszczyzny, reforma rolna, 
chłopskie wesela i pogrzeby. A im więce j 
przybywało w kronikach wydarzeń, tym gę-
ściej pocięte były pola. 

Szły lata, aż gazety odnotowały: w powie-
cie oipoczyńskim ży j e chłop, który ma 8 hek-
tarów ziemi w 57 działkach. Jego krajan 
z białostockiej Dąbrówki uprawia pole dłu-
gie na 2 kilometry, a szerokie na metr czter-
dzieści. Pod Tarnowem stwierdzono to samo. 

A b y nie dopuścić do dalszego rozdrabnia-
nia gospodarstw, na drodze podziałom stanęła 
ustawa. Zatrzymanie postępów choroby nie 
oznacza przywrócenia pacjentowi zdrowia. 
To, co podzielono przy weselnych stołach 
i na stypach trzeba było znów połączyć. 

NIM ZAPADŁY DECYZJE, W ZAŻAR-
TYCH SPORACH star l i s ię ekonomiśc i . 
W y l i c z a n o o l b r z y m i e kosz ty , j a k i e p o -
c iągn ie za sobą sca lanie z i emi , t ł u m a -
czono, ż e brak g e o d e t ó w , ż e g r o m a d z k i e 
i p o w i a t o w e ins tanc j e n ie są do t a k i e j 

a k c j i o d p o w i e d n i o p r z y g o t o w a n e . P r z e w a ż y ł sza lę 
k o n t r a r g u m e n t : k o m a s a c j a odc i ą ż y ro ln ika , p r z y -
n ies ie w z r o s t p l o n ó w . 

N a po lach p o j a w i l i się k l a s y f i k a t o r z y . K l a s y f i k a -
t o r z y — lx j n ie można g r u n t ó w scalać, j eś l i n ie są 
one d o k ł a d n i e sk l a sy f i kowane . P ó ł hek ta ra p iasku, 
to nie to samo co pó ł hektara czarnoz i emu. 

L e c z z a n i m nap isano „ a " , w y ł o n i ł y s ię p i e r w s z e 
t rudnośc i . W w i e l u ws iach k l a s y f i k a c j a g r u n t ó w 
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Rac j e ustalone na zebraniach i obliczenia dokonane wed ług p l anów wsi trzeba teraz skonfrontować na polu. „Którędy biegnie wasza miedza, tak czy tak?" 

„Tamto pole przy drodze to nie moje. Starszy 
torat je dostał za żoną. M o j e jest to za drogą " 

„To, co pokazuje pan inżynier, jest moje, ale 
nie cale, tylko ten mały kawa łek do w ie rzby " 

„Wszystko byłoby w porządku. A l e dlaczego g run -
ty sąsiada policzy się za I I I klasę, a mo je za I I? " 

o p i e r a ł a s ię do tychczas o zasadę . . .średniej a r y t m e -
t y c z n e j ( pow ia t m a t y l e a t y l e z i e m i II i III k lasy , 
w i ę c na każdą g r o m a d ę p r z y p a d a t y l e a ty le , a na 
każdą w i e ś ty le ) . iPrace g e o l o g ó w p r z ynos i ł y n i e raz 
zupe łn i e i nne w y n i k i . J e d n y m k lasę obn i żano , d r u -
g i m p o d w y ż s z a n o . W ślad za t y m p r z y c h o d z i ł n o w y 
w j r m i a r poda tku . 

ROZBUDZIŁY SIĘ ZADAWNIONE WAŚ-
NIE. R y b k i z ięć p r a c u j e w p o w i e c i e i z a -
raz m u k lasę obn i ż y l i — m ó w i l i ci, co to 
na ps z enno -burac zane j g l eb i e zb ie ra l i , a za 
p iasek p łac i l i . — T a k samo z K u r o n i e m , 
syna ma na studiach w W a r s z a w i e , to m u 

t a m p e w n o za ła tw i ł . G w a r n o by ło w i e c z o r a m i w 
w i e l u chałupach. — Da ł ł a p ó w k ę , c zy nie da ł? 

Od skarg, o d w o ł a ń i d o n o s ó w zaczę ł y pęczn ieć 
s zu f l ady b iurek w kance la r i ach m i e j s c o w y c h 
•władz — ob l e ga l i in teresanc i . W teren j e źdz i ł a k o -

m is j a za kom i s j ą . N i e m a l w e wszys tk i ch p r z y p a d -
kach p o t w i e r d z a n o w y n i k i badań i oba lano za -
rzu ty o ł a p o w n i c t w o . A l e szeptana w i e ś ć niosła 
się szeroko . W sąs iedn ich w s i a c h ci, co w y c z u w a l i , 
ż e m a j ą zan iżoną k l a s y f i k a c j ę , p r o t e s t owa l i p r z e -
c i w k o scalaniu. B y ł y t o j e d n a k w y p a d k i r zadk ie . 
W g runc i e r z e c z y b o w i e m z d r o w y rozsądek p o d p o -
w i a d a ł ka żdemu , że s p r a w i e d l i w o ś ć b y ć musi i k l a -
s y f i k a c j i n i k o m u na złość ani na k r z y w d ę się n ie 
rob i . R o z p ę t y w a n e p r z e z n i e z a d o w o l o n y c h s w a r y 
p o w o l i w y g a s a ł y . Dziś , po w i e l u dośw iadczen iach , 
z b l i ż a j ą c y się ku zakończen iu proces k l a s y f i k a c j i 
g r u n t ó w p r z eb i e ga ju ż znaczn ie s p r a w n i e j . 

Ż
Y C Z L I W I E J P R Z Y J Ę Ł A W I E S G E O D E -
T Ó W . I ch p race d o t y c z y ł y j u ż b e zpoś r ed -
n i e j k omasac j i , k t ó r e j ko r zyśc i d la w i ę k -

[ szóści b y ł y o c z yw i s t e . Z za in t e r esowan ien i 
ś ledzono poczynan ia m ł o d y c h ludzi , k t ó r z y 
z t eodo l i t em, t y c zką i taśmą p r z em i e r za l i 

po la . A l e w m i a r ę j a k zb l i ża ł s ię dz i eń , k i e d y na 
o g ó l n y m zębran iu zapaść m i a ł y d e c y z j e o sca le -
n iu g r u n t ó w , l i czne umys ł y o ga rn i a ł n i epokó j . 

P o c z ę t o sobie j asno uśw iadamiać , że tak nagle , 
z dn ia na dz ień zmien i ć się m a j ą uświęcone t r a -
d y c j ą i o b w a r o w a n e p r z e c h o w y w a n y m i na d n i e 
przepaśc is tych szu f lad pap i e ram i g ran i ce pól . T r u d -
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no b y ł o s t a r y m pogodz i ć s ię z fa lc tem, ż e o t o j u ż 
n i ed ługo p r z y j d z i e czas, k i e d y k a w a ł z i emi , k tórą 
u p r a w i a ł d z i ad i gd z i e pas ły się p r z ed p ó ł w i e k i e m 
gęsi , s tanie s ię w łasnośc ią obcego . Ż e p ł u g p r z e -
o r z e m i e d z ę b i egnącą t ę d y o d dnia narodzin. . . 

D ł u g o w noc n i e gas ły św ia t ła w chałupach. D ł u -
go w noc t r w a ł y r od z inne narady . C z y pó ł m o r g i pod 
l asem w a r t e j es t 35 a r ó w p r z y d rodze? N i b y to 
b ę d z i e w s z y s t k o w kup ie , a l e p r z e c i e ż sąsiada z i e -
m i a z a w s z e g o r z e j u p r a w i a n a niż s w o j a . A poza 
t y m ten k a w a ł e k j es t akura t na górce . Jak 8 la t 
t e m u by ła w i chura , to w łaśn i e t a m n a j g o r z e j ż y t o 
po ł o ży ł a . A n ie d a j Boże , j a k d r o g ę zaczną posze -
rzać, g o t o w i j e s zcze k a w a ł e k po la uciąć. 

I tak p r z e z pó ł nocy m e t r p o m e t r z e n i cu j e się 
k a w a ł e k z i emi . Sko ro ś w i t t r zeba pó j ś ć i p r z y j r z e ć 
się w s z y s t k i e m u z b l iska. ¡Po raz d z i e s i ą t y i d w u -
dz i es ty . Jeszcze raz po radz i ć s ię g e ode t y . W y p y t a ć 
sąsiada. Z a j r z e ć d o sołtysa. B a b ę do kośc io ła p o -
słać, m o ż e ks iądz m ą d r e s ł o w o p o w i e . Ech, ż e b y 
to c z ł o w i e k wiedz ia ł . . . 

A T Y M C Z A S E M N A D C H O D Z I Z E B R A N I E . 
Po łudn i e , w i zb i e t łoczno, na s to łach m a -
py i r e j e s t r y , za s to łami geodec i . Z n ó w 
p o w r a c a j ą w s z y s t k i e w ą t p l i w o ś c i , z n o w u 
cisną s ię dz i es ią tk i p y t ań . T o , co w c z o -
r a j b y ł o j u ż u łożone i zak l epane , dz i ś 

j e s t w y k l u c z o n e . Za m o r g ę p iachu 50 a r ó w t a k i e j 
z i em i??? 

W i ę c t r zeba zaczynać od począ tku . T ł u m a c z y ć , 
d y s k u t o w a ć , p r z e k o n y w a ć . B r a t oskarża s iostrę , ż e 
chce m u w y d r z e ć o j c o w i z n ę , s iostra b ra ta odsądza 
o d czci i w i a r y . Za o k n e m s z a r ó w k a , w i zb i e 
m r o k — d y m snu je s ię pod su f i t em . 

Ostatn ia oka z j a , ż e b y spoko jn i e usiąść w kąc i e 
i j eszcze raz w s z y s t k o d o k ł a d n i e obmyś l e ć . Z a w s z e 
z i e m i ę m i e ć w kup ie to l ep i e j . S y n d o f a b r y k i c i ą g -
nie, a s a m e m u n i j a k na starość sześć k a w a ł k ó w r o k 
w r o k obrab iać . T y l k o czy ta z i em ia ob rodz i j a k 
w łasna? A co b y p o w i e d z i a ł o j c i e c n i eboszczyk? 

Pó łnoc . Gęs t o od d y m u . G w a r c i chn ie . I n ik t n ie 
w y c h o d z i . — S i e d e m dz ia ł ek . T r z y morg i . P o d l a -
sem, nad rzeką . P o o jc iu , po żonie . 

D n i e j e . L u d z i n ie u b y w a . P o d p i e c e m ktoś z a -
chrapał . K o b i e t y pokas łu ją . Geodec i z nosami 
u t k w i o n y m i w mapach m r u ż ą oczy . Z e b r a n i e t r w a . 

D o p i e r o na d rug i dz i eń w po łudn i e i zba pus to -
sze je . W i e c z o r e m geodec i w y j e ż d ż a j ą . W r ó c ą tu 
j e s zcze r o z p a t r y w a ć k o l e j n e o d w o ł a n i a i skarg i . 
Jeszcze s ię taki n ie urodz i ł , co b y ca łe j ws i d o g o -
dz i ł — m ó w i sołtys. 

A l e nas tępnego dn ia w i e l e po rośn i ę t y ch od la t 
t r a w ą wąsk i ch , w y d e p t a n y c h m i e d z p r z e o r z e p ług . 
H i s t o r i a w y z n a c z a ł a g ran ice , h is tor ia g r an i c e znosi . 

R e l a c j a p o w y ż s z a i zamieszc zone zd j ę c i a z k o m a -
sac j i ch łopsk ich g r u n t ó w do tyczą d w ó c h w s i p o w i a -
tu j ę d r z e j o w s k i e g o w w o j e w ó d z t w i e k i e l e c k i m — 
M o t k o w i c i K o r y t n i c y . 

W M o t k o w i c a c h z n a j d u j e się ok . 150 gospodars tw . 
P r z e d d o k o n a n i e m k o m a s a c j i sk ł ada ł y s ię one 
z ponad 1600 dz ia ł ek , p r z y c z y m na i>oszczegó lnych 
g o spoda r z y p r z y p a d a ł o w n i e k t ó r y c h p r z y p a d k a c h 
17, 19 a n a w e t 23 dz ia łk i . W w y n i k u p r z e p r o w a d z o -
nego scalenia z i em i l i c zba d z i a ł ek zma la ł a d o 550 — 
na j e d n e g o ro ln ika p r z y p a d a w i ę c obecn i e ś r edn i o 
3—4 dz ia łk i . 

K o r y t n i c a l i c z y ok . 280 gospodars tw . L i c z b a d z i a -
ł ek p r zed komasac j ą p r zekracza ła 3500. P o n a d 
70 proc . r o l n i k ó w u p r a w i a ł o 10 i w i ę c e j dz ia ł ek . 
P r a c e nad s ca l en i em z i em i , k t ó r e na t e r en i e t e j 
ws i d o b i e g a j ą obecn i e końca , p r z ynos zą z m n i e j s z e -
n ie l i c zby d z i a ł e k do 1300. 

tekst: Andrzej OLSZEWSKI 
zdjęcia: Kazimierz SĘDZIKOWSKI 
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Nie codziennie zao rywu je się miedze. Nic dziwnego, że ludzie ciągną za pługiem. „Tę miedzę znałem od dziecka, jak ja teraz trafię ma to swo je pole?" 

W ogólnym zebraniu 
uczestniczy cała dorosła 
ludność wsi . Wszyscy z 
wie lką uwagą s łuchają 
s łów geodety. Potem sa-
mi zaczynają mówić 

Przy wysuwan iu propo-
zycji zamiany g runtów 
u j awn i a się wszystkie 
zadawnione spory o mie -
dze. Ten spór brata z 
siostrą Jest już chyba 
ostatni. Jutro zmienia 
się granice g runtów 
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L u d z i e r a z m i l c z ą , to z n ó w k i l k u c h c e m ó w i ć ) n a r a z . N i e ł a t w o p o g o d z i ć s i ę z m y ś l ą t a k i c h w i e l k i c h z m i a n w t y m , co t r w a ł o 
d z i e s i ą t k i l a t . O n i e j e d e n fcawalek g r u n t u t r z e b a b y ł o w a l c z y ć , p r o c e s o w a ć s ię , a t e r a z z i e m i a , k t ó r ą s i ę j e s z c z e w c z o r a j 
u p r a w i a ł o , m a p r z e j ś ć w i n n e r ę c e . „ C z y t e n n o w y g r u n t n a p e w n o t y l e s a m o w a r t c o m ó j ? J e s z c z e r a z p ó j d ę g o o b e j r z e ć " 

E S C I T A D I N S S O U -
R I A I E N T E N L I S A N T 
D A N S L E S J O U R -
N A U X L ' H I S T O I R E 
D E C E P A Y S A N 
D » O P O C Z N O „ x i c h e " 
d « 8 b e c t a r « s . . . d is-
pe rsés à trave-Ts t o u t e 

la c o m m u n e e n 57 l op ins , ou 
ce<ll<es de c e t a u t r e q u i l a b o u -
ra i t à D ą b r 6 w k a un cba rop 
Ions: d e 2 k i l o m è t r e s e t l a r g e 
d e 14« cen. t imètre8, e t de c e l u i 
q u i d e v a i t f a i r e q u a t r e k i l o -
m è t r e s e t d e m i d e c h e m i n 
p o u r p a r v e n i r A s o n c h a m p 
d i s tan t d e ...8t m è t r e s . 

TeiUe es t e n e f f e t l a l o g i q u e 
impdacab l e d e la v i e (ou de 
l *h is to iTe s i v o u s p r é f é r e z ) 
eaampaignarde. N o c e s , na i ssan-
ces , m o r t s , h<&ritages d é t e r m i -
n e n t u n m o r c e l l e m e n t du so l 
q u i , a v e c Iles années , les s i è -
c l es p a r f o i s , v a s ' a c c en tuan t . 

L e r e m è d e es t c o n n u : c ' e s t 
l e r e m e m i b r e m e n t . M a i s c ' es t 
une de c es m é d e c i n e s q u e 
l ' o r g a n i s m e p a y s a n (en P o -
l o g n e c o m m e a i l l e u r s ) n ' a c -
c e p t e pas f a c i l e m e n t . 

I l y a d ' a b o r d «la c l a s s i f i c a -
t i o n d e s sols s u i v a n t l eu r v a -
l e u r e t l e u r f e r t i l i t é . I - e 
c lasse , I l - e , I l l - e . . . S u i v e n t 
l ' i n é v i t a b l e contes- tat ion des 

' verd ic f ts , aes v é r i f i c a t i o n s e t l e 
r e - v é r î f i c a t i o n s , les j a l ous i e s 
e t l e s m o r t e l l e s o f f e n s e s . B i e n 
sûr c ' e s t une q u e s t i o n d e sous , 
les imipftts d é p e n d e n t e n p a r -
t i e d e ce c l a s s e m e n t . 

M a i n t e n a n t appa ra i s s en t les 
g é o d è t e s , d ' a b o r d „ sans f e u n i 
l i e u " pu i sque t ou t l e m o n d e 
l es r e g a r d e de t r a v e r s . O n l es 
v o i t ise p r o m e n e r , a r p e n t e r l e s 
c h a m p s , m e s u r e r , inscr i ire , d i -
s cu t e r . P e t i t à p e t i t o n les a c -
c e p t e . L.e b o n sens i n d i q u e e n 
e f f e t q u e l e u r t r a v a i l est p r o -
f i t a b l e , Juste, u t i l e . 

v i e n t l e m o m e n t c ru -
c i a l : l e p l a n d e r e m e m b r e -
m e n t . iNu^l n ' e n e s t s a t i s f a i t . 
N i c e lu i q u i é c h a n g e s o n de -
m i - h e c t a r e „ d e s a b l e " c o n t r e 
35 ares d e „ b o n n e t e r r e f e r -
t i l e " , n i s o n p a r t e n a i r e . O n 
d i scu te donc d e p i e d f e r m e . 
L e s g é o d è t e s r e m a n i e n t l e u r 
p l an . Dans l es ma i s ons , o n 
v e i l l e t a r d . L e p è r e es t d ' a c -
c o r d , la m è r e n e l ' e s t pas, l e 
f i l s s ' en f . . . u n peu , i l e s t d é -
c i d é d'al ler- t r a v a i l l e r à l a 
vii l le, l e g r a n d - p è r e s ' e n f e r m e 
dans u n m u t i s m e o u t r a g é : 
c o m m e n t a b a n d o n n e r c e l o p i n 
c u l t i v é p a r l a f a m i l l e d epu i s 
t ou j ou r s . . . 

U n an <plus t a r d on c o m -
m e n c e d é j à à e n r i r e . L e s 
c h a r r u e s o n t e f f a c é les an-
c i ennes l im i t e s e t l e s s en t i e r s 
b i s co rnus . L e t r a v a i l e n est 
d e v e n u plus f a c i l e . B i e n sur 
l es r e g r e t s p o i n t e n t p a r f o i s , 
ma i s o n p l e u r e t o u j o u r s l e 
passé.. . 

N o t r e p h o t o - r e p o r t e r a assi-
sté a u x t r a v a u x d e r e m e m b r e -
m e n t dans d e u x v i l l a g e s d e la 
v o î v o d i e d e K i e l c e . A M o t k o -
w i c e , l e s 150 ex ip lo i ta t i ons se 
d i v i s a i e n t e n p lus d e 1600 l o -
p ins , c e r t a i n s paysans en 
a v a i e n t 17, 19 e t m ê m e 23. L e 
r e m e m i b r e m e n t e n l a i s s e ra e n -
c o r e 550. C'esit d é j à m i e u x e t 
p e u t - ê t r e l e p r o b l è m e m û r i r a 
enco r e . . . A . K o r y t n i c a les 
q u e l q u e 3500 l o p i n s d e v i e n d -
r o n t 1300 pour 280 e x p l o i t a n t s . 
C ' e s t e n c o r e t r o p , ma i s c e 
c h i f f r e es t v e n u du c onsen t e -
m e n t de tous , p r e m i è r e c o n -
d i t i on e x i g é e p a r l es au to r i t é s . 

G e o d e t a r o z w i e w a w ą t p l i w o ś c i . „ B i e r z c i e p r z y k ł a d 
z w a s z e g o s ą s i a d a , to c e n i o n y ;ve w s i g o s p o d a r z " 

P o z o s t a j ą w k o ń c u c l n a j b a r d z i e j u p a r c i , n i e u f n i , s k ł ó c e n i . „ N o w i ę c , p o w i e d z c i e , j a k ż e b ę d z i e . P r z e z 
w a s n i e u g o d z i m y s ię w r e s z c i e ? " „ L u d z i e , t r z e b a s ię w r e s z c i e z d e c y d o w a ć " . „ A w i ę c , n i e c h b ę d z i e ! " 



Portret księcia Józefa Poniatowskiego 

OSTATNIE SPOTKANIE 

Z KSIĘCIEM J Ó Z E F E M 
Józef Ignacy Tadeusz Grabowski, Pomorzanin ur. w 1791 r., młodość strawił na naukach 

i podróżach, później zaś znalazł sią w wojsku połskim w piątym korpusie księcia Józefa Po-
niatowskiego. Jako młody oficer został w 1812 r. odkomenderowany do adiutantury Napoleo-
na I. Po zakończeniu kampanii napoleońskiej i zatrzymaniu się na emigracji we Francji, Gra-
bowski spisał wiernie wszystko to, co utkwiło mu w pamięci z czasów wojny. Przez długie lata 
rękopis pamiętnika Grabowskiego znajdował się w zbiorach Ossolineum we Lwowie, gdzie od-
krył go znany historyk Wacław Gąsiorowski. W 1905 r. przygotował go do druku i wydał 
w Warszawie. Pamiętnik zawiera wiele interesujących epizodów. Jego autor był ostatnim pol-
skim oficerem, który rozmawiał z księciem Józefem Poniatowskim w czasie bitwy narodów 
pod Lipskiem, zanim ten zginął w nurtach rzeki Elstery. Fragmenty rozdziału z tych dni, o ostat-
n im spotkaniu Grabowskiego z Poniatowskim — zamieszczamy poniżej. 

...Pod Wachau dnia 16 paźdz iernika 
[1813] szczególnie się odznaczy ł książę 
Pon ia towsk i , a to przez szarżę k a w a l e -
rii. U łan i polscy wz i ę l i do n i ewo l i g e -
nerała austr iackiego Mee r f e l da . Gene -
rała odprowadzono do cesarza, r o zma -
w i a ł z n im długo, znał go b o w i e m j e -
szcze z czasów w ł o sk i e j kampani i . Ce -
sarz spodz iewa ł się, że za pośrednic-
t w e m Mee r f e l da t r a f i do cesarza au-
str iackiego i że genera ł w r ó c i z p ropo-
z y c j a m i poko ju . U w o l n i ł za tem N a p o -
leon M e e r f e l d a i z pose l s twem do ce-
sarza Franc i szka ' ) w y p r a w i ł . Pon ia -
towski , k tó rego Napo l eon o t y m po-
w iadomi ł , r zek ł : 

— N ' y croyez pas, sire, il ne r e -
v iendra pas ! 

Gdy po tem M e e r f e l d nie wracał , ce-
sarz o zwa ł się do księcia Berthier^). 

— Pon ia towsk i a eu raison, M e e r f e l d 
ne r ev i en t paS; 

T e go ż dnia w i e c zo r em posłał cesarz 
księciu Pon ia towsk i emu bu ławę m a r -
szałkowską. 

Thiers=) w tomie X V I , str. 565, poda-
je, że n ie Pon ia towsk i , lecz g renad ie r zy 
gward i i pod genera ł em Curia l wz i ę l i 
do n i ewo l i Mee r f e l da , a to fałsz. 

A r m i a f rancuska, parta przez n ie-
przy jac ió ł , za t r zymała się dnia 15 paź -
dz iern ika pod L ipsk i em na og r omnych 
równinach, o m i l ę od t e go miasta leżą-
cych. 

Ks ią żę Pon ia towsk i by ł na p r a w y m 
skrzydle , nad g ł ębok im parowem. A r -
m a t y strze la ły do siebie ze w z g ó r k ó w , 
w dole stal i t y ra l i e rzy . 

B y ł e m w y s y ł a n y podczas b i t w y do 
różnych korpusów z rozkazami . 

W o j s k a n iemieck ie jeszcze dnia tego 
z nami t r zymały . N i e p r z y j a c i e l nie na-
cierał, lecz ty lko się odstrze l iwał . P r z y 
szarży, w y k o n a n e j przez Po l aków , jak 
to w y ż e j zaznaczono, dostał się do n ie -
wo l i genera ł austriacki Mee r f e l d , k tó-
rego cesarzowi p r zyprowadzono . Ce -
sarz r o zmaw ia ł z n im długo, po c z ym 
odesłał go na powrót . P odobno dał mu 
cesarz po lecenie p r z y j a zne do cesarza 
Franciszka, lecz się to na nic nie zdało. 

Dz ień ten skończył się bez żadne j 
korzyśc i dla wo j ska f rancuskiego, t y l e 
że się u t r zymano na pozyc jach. 

Korpus polski poniósł n iemałe straty. 

D o późne j nocy t r w a ł ogień, a dooko-
ła L ipska kule j akby w środek pó łkrę -
gu padały. 

W nocy juź w o j s k o f rancusk ie za-
częło masze rować przez L ipsk ku 
Weissenfe ls . Cesarz zaś naza jutrz , dnia 
19-go, oko ło godz iny dz ies iąte j rano, 
pożegnał się z k ró l em saskim i j e go 
rodziną i przez ową ciasną ulicę, przez 
którą cała armia przeszła, prze jecha ł 
z t rudem pr zesuwa jąc się m i ędzy w o -
zami, f u r gonami i a rmatami , st łoczo-
nymi w ul icy. 

Ja się t r z yma ł em św i t y i r ówn i e ż 
p rze j echa łem aż za most na Elsterze. 
T a m cesarz zsiadł z konia i wszed ł do 
ma łego domu, zna jdu j ą c ego się tuż 
p r zy moście, po l e w e j ręce. T u zasta-
łem czeka jących na m n i e służących, z 
czego uc ieszy łem się niemało. Zm i en i -
łem konia i czekałem co dale j . 

W o j s k o t ymczasem f rancusk ie a na-
w e t i ar ty ler ia masze rowa ły przez 
most bez ustanku. Od strony L ipska 
zbl iżać się zaczęły gęste strzały. 

K o r p u s y marsza łka Macdonalda , 
Lauristona, Reynier<) i księcia Pon i a -
towsk i ego by ł y j eszcze w L ipsku i bro-
ni ły s ię w przedmieśc iach. Dąbrowsk i 
w a l c z y ł na przedmieśc iu Ka l i sk ie . 

Mos t na rzece Elsterze, bardzo mały , 
o j e d n y m łuku, b y ł podminowany , i 
zupełnie n iepotrzebnie . N a tak ma ło 
znaczące j rzeczce, przez którą w go -
dzinę można rzucić most d rewn iany , 
most p o d m i n o w a n y m być nie p o w i -
nien, bo n i ep r zy j ac i e l a za t r zymać by i 
tak nie zdołał. N i e p r z y j a c i e l b o w i e m 
otoczy ł mias to tak p r z eważa j ą cą siłą, 
że móg ł bądź w p ł a w , bądź po innych 
mostach za mias tem rzeczkę przebyć i 
masze rować ku We issen fe l s d la p r z e -
cięcia nam drogi . I tak się stało. 

O podminowan iu mostu nie w i ed z i a -
łem. Spost rzeg łem t y l ko s to jący p r zy 
mośc ie oddz ia ł saperów z o f i ce rem. 

Podczas gdy właśn ie książę Pon i a -
towsk i p r z y j e cha ł na k a r y m koniu z 
j e d n y m o f i c e r em, lecz nie pamię tam z 
k tó rym, i o rdynansem do cesarza. 

Ks iąże pozd row i ł mn i e u p r z e j m y m 
ukłonem g ł o w y i zapyta ł , gdz i e jest ce-
sarz. Wskaza ł em mu. Ks i ą ż ę zsiadł z 
konia i poszedł do cesarza na p ię t ro 
domku. Ja zostałem w sieni. P o chwi l i , 
książę zeszedł i podaną mu przez o rdy -
nansa f a j k ę chciał zapalić. Spost rzeg ł -
szy to, w p a d ł e m do kuchni gospodarza, 
chwyc i ł em obcęgami za węg i e l ek i na 
f a j k ę księciu w ł o ż y ł e m . 

Ks ią żę podz i ękowa ł m i upr ze jm ie 
s ł owami : 

— Dz i ęku j ę ci, b y w a j z d r ó w ! 

P o c zym na konia siadł i na powró t 
ją ł się przec iskać przez tłok, ku L i p -
skowi . 

T w a r z księcia by ła blada i w i d a ć na 
n ie j b y ł o smutek i ponurość. Pos tawa 
j ednak wspania ła , de te rminowana , by -
ła znakomita . 

Tablica pamiątkowa nad rzeką Elste-
rą w Lipsku, w miejscu śmierci księ-
cia Józefa Poniatowskiego, u fundowana 
w rók / później przez jego żołnierzy 

Pon ia t owsk i m ia ł w ó w c z a s na sobie 
mundur genera lsk i polski , spodnie sza-
re z l ampasami k a r m a z y n o w y m i , 
g w i a z d ę leg i i h ono rowe j i w o j s k o w e g o 
krzyża , kapelusz s tosowany i burkę , 
którą t r z yma ł ordynans, b o ją ks iążę 
zd ją ł , wchodząc do cesarza. 

Juź w i ę c e j t ego bohatera naszego n ie 
w idz i a ł em, lecz mn i e to do dziś dnia 
cieszy, ż em mu poda ł ognia do ostat-
n i e j f a j k i , którą wypa l i ł . 

w t y m m i e j s c u w y d a w c a p a m i ę t n i k ó w 
Gi ra .bowsk iego , W a c ł a w G ą s i o r o w s k i z a m i e ś -
c i ł n a s t ę p u j ą c ą u w a g ę : „O jHS t e n r ó ż n i 
s ię b a r d z o o d w y o b r a ż e n i a o s t a t n i c h d n i 
k s i ę c i a J ó z e f a , » p o d a w a n e g o n a m p r z e z m a -
l a r z y o d V e r n e t a (1758—^1835) p o c z ą w s z y . 
K s i ą ż ę m a z w y k l e c z a p k ę u łańską , z k t ó r ą 
tak s i ę z r o s ł o nasze w y o b r a ż e n i e , iż t r u d n o 
b y u w i e r z y ć a r t y ś c i e , g d y b y n a m a l o w a ł P o -
n i a t o w s k i e g o w s t o s o w a n y m k a p e l u s z u " . 

Cesarz p o w i e r z y ł księciu d o w ó d z t w o 
całe j a r i e rgardy . Pon ia towsk i mia ł , 
broniąc się na tyłach, dać czas w o j s k u , 
pozos ta łym jeszcze a l i c znym e k w i p a -
żom w o j s k o w y m i ar ty l e r i i r e z e r w o w e j 
do prze jśc ia przez miasto i most. 

Cesarz m ia ł się podobno ode zwać 
w t e d y o s w y c h marsza łkach: 

— Ils sont tous démoral isés, hormis 
Pon ia towsk i . 

P o od j eźdz i e księcia Józefa , cesa.rz 
dosiadł konia i na szosę ku We issen-
f e l s zawróc i ł . N i e u jecha ł atol i n a w e t 
mil i , g d y już dogon i ł go o f icer , dono-
sząc, że most na Elsterze został w y s a -
dzony w powie t r ze , wskutek czego r e j -
terada t y lne j straży została odcięta. 

Pałac „Pod Blachą", warszawska rezydencja księcia Józefa, położona obok Zamku Królewskiego. Nazwa pochodzi od po -
krycia blachą, co w roku wybudowania, tj. .w ,1720, należało do rzadkości. Zdjęcie przedstawia obecny widok pałacu 



Za o f i c e r em t ym nad jecha ł genera ł 
Laur i s ton i marsza łek Macdonald , 
k t ó r z y w p ł a w przeby l i E ls terę z w i a d o -
mością, że książę -Poniatowski c iężko 
ranny, dostał się do n iewol i . 

Cesarz za t r zyma ł się. T y m c z a s e m 
w i e l e jeszcze wo j ska , szczególnie p ie-
choty , nadciągało, lecz już w w i e l k i m 
nie ładz ie . 

Hrab ia A r t u r Po t ock i minął się z 
ks ięc i em Józe f em, czy l i też przez n i ego 
w y s ł a n y do nas p r zyby ł . G d y się j ed -
nak Potock i dowiedz ia ł , że książę jest 
w n i ewo l i i ranny, pros i ł cesarza o po-
zwo l en i e powrotu , by p r z y P o n i a t o w -
sk im być. 

Spod L ipska t ymczasem w otoczeniu 
cesarza coraz smutnie jsze w i eśc i roz -
szerza ły się, aż na koniec nadeszła 
w i adomość o zgonie księcia P o n i a t o w -
skiego. Ks i ą ż ę po d w a k r o ć ranny sko-
c zy ł w Elsterę, w mie j scu b ło tn is tym 
i tam w r a z z o f i c e r em sztabu, B l e -
champsem utonął. 

T u dop ie ro w y d a ł o się, iż o f icer , k tó-
r e m u po lecono ó w m a ł y most na Elste-

1. F ranc i s zek I I Habstnurg (1768—1865) cesarz 
aus-triacki, o j c i e c M a r i i - Ł u i z y . ż o n y N a -
po leona . 

2. A l e k s a n d e r Be r th i e r (1.753^815) ks iążę 
N e u f c h a t e i i Wag»ram, marsza ł ek napo-
l eońsk i . szef sztabu W i e l k i e j a r m i i . 

3. A d o l f T h l è r s (1797—1877) francusikl m ą ż 
stanu, au to r p r a c ł i i s t o ryc znyc ł i , m. in . 
obs z e rnego dz ie ła , ,H is to i re dru Consulat 
e t l ' E m p i r e " , w y d a n e g o r ó w n i e ż w iQzy-

rze wysadz ić , gdy sią w o j s k o nasze 
p r zepraw i , a n i eprzy jac i e l a nadc iąga-
j ącego zobaczy, zdał komendę podo f i -
cerowi . Podczas gdy strze lcy celni p ru-
scy czy rosv iscy , skrada jąc się przez 
ogrody i mury , dotar l i o w e g o mostu w 
chwi l i , gdy jeszcze w o j s k o nasze b i ło 
s ię w L ipsku i broni ło bram, i zaczęl i 
do saperów strze lać z dala. Saperzy , 
w id ząc to, a sądząc, że nadeszła pora, 
aby most wysadz ić , zapal i l i m inę p ro -
chu. M ina wysadz i ła most, a saperzy 
zawróc i l i za armią. 

N a tę wieść , która s ię b ł yskawiczn i e 
po mieśc ie rozeszła, z rob i ł się f r ancu-
ski un sauve qui peut, czy l i że taki 
przestrach i popłoch wa l c zące w o j s k o 
ogarnął, a nieład taki powstał , że nie 
do r e j t e rady , lecz w rozsypkę poszło 
wszys tko . 

Grana ty i kule, pada jące do miasta, 
pow i ęks zy ł y jeszcze 4en popłoch. W o j -
ska n i eprzy jac i e l sk i e t ymczasem oto-
czy ły L ipsk i odcię ły zupełnie odwrót . 
Co wo j ska by ł o w mieśc ie — dostało 
się do n iewo l i , l iczą, że przesz ło 20.000 
ludzi, a z n imi mnós two armat , amun i -
c j i , w o z ó w itd. 

T a k s ię skończyła owa t r zydn iowa 
wa lka , p r a w d z i w a wa lka ludów. 

k u po l sk im w TVairszawie (1859) i>t. . .Kon-
sulat i c e s a r s t w o " . 

4. F r y d e r y k Augus t (1750—1827) k r ó l saski 
i k s i ą ż ę wa r s zawsk i , w n u k k ró l a po l sk i e -
g o Augus ta I I I JMocnego. S t e f an Jo -
sepł i e A l e x a n d r e Maodona id (1765—1840) 
ks iążę Ta r en tu , marszaleik napo l eońsk i . 
Jacques Ł a w L a u r i s t o n (1768—1828) g e n e -
ra ł . p ó ź n i e j s z y ma-rszałek F r a n c j i , w z i ę t y 
do n i e w o l i p o d Li ipskiem, R e y n i e r . g e n e -
rał f r ancusk i . 

Książę Józef pod Zieleńcami (1792) — obraz nieznanego malarza 
własność Andrze ja ks. Poniatowskiego w Paryżu 
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D o tego mie jsca dotarli Włos i w marszu na A leksandr ię podczas w o j n y 

SZOSĘ A L E K S A N D R I A — M A R S A M A T R U C H budowano szyb-
ko. Bardzo szybko. Po prostu na skaliste podłoże pustyni L i -
bi jskie j lano asfalt. Dziś jazda samochodem po te j szosie sta-
nowi męczarnię. Samochód osobowy pokonuje to, co narciarze 

nazywają „muldami" . Podskakuje na ki lkumetrowych wzniesie-
niach szosy, których nie zniwelowano z braku czasu. Gdy ją w y -
tyczano, wo jna wisiała w powietrzu. Jak po t e j szosie, j edyne j b i eg -
nącej na Zachód, posuwały się ciężarówki z amunicją? Karetk i 
z rannymi? A jednak jechały, i to nieprzerwanym sznurem, w y r a ż a -
jącym się tysiącami kół. Kierunek objuczonych pojazdów z w o j -
skiem, i cystern z benzyną i wodą, i krytych płótnem z pociskami 
do dział, wyznaczała potrzeba trzech kole jnych bitew pod jedną 
miejscowością — pod El Alamain. 

Sądząc z uporczywości zmagań i l iczby ludzkich of iar, z ilości 
stronic W podręcznikach najnowsze j historii — El A lamain winna 
być miejscowością znamienitą. N ic z tego. 

Historyczne El A lamain — ważny samoistny rozdział II w o j n y 
światowej , stanowiący jeden z j e j zwrotnych punktów, to... dwa ba-
raki (słownie — dwa), dwa wiatraki (holenderskie do pompowania 
wody) , kilka namiotów Beduinów, stacyjka kole jowa, do które j j esz -
cze nie tak dawno przy jeżdżał t r zywagonowy pociąg i... pustynia. 

MOTELE EL ALAMAIN 
W s z y s t k o t o l e ż y w n i ecce o t o c z o n e j 

n i e w y s o k i m i g ó r a m i z p i a s k o w c a . K a ż -
da g ó rka , w y d m a , ska lna ro zpad l ina 
m a tu n a z w ę - h a s ł o z da r z eń o d n o t o w a -
n y c h p r z e z s z t a b o w e p o d r ę c z n i k i . S t o -
j ą c j e d n a k na szosie w ś r ó d ' r o z p a l o n y c h 
s ł o ń c e m w z g ó r k ó w , w ś r ó d torył b i a ł e go 
w a p i e n i a , na g r u b y m ch r z ę s z c zącym 
p o d n o g a m i p i a r gu , t rudno z p l ą t a n i n y 
k a m i e n i s t e j p r z e s t r z en i w y ł o n i ć l in i ę 
f r o n t u , sens u p o r c z y w e j w a l k i . P r z e -
s t rzeń j e s t w s z ę d z i e podobna , m o n o -
tonna, bana lna . J e d y n y ś w i e c k i ślad 
b i t w y to w i e l k i k a m i e ń p r z y szosie z 
n i e co f i l o z o f i c z n y m po w ł o s k u sk reś l o -
n y m n a p i s e m : 

„ M a n c o la f o r t u n a . N o n i l v a l o r e — 
1.7.1942". 

K a m i e ń t en za zgodą r z ądu e g i p s k i e -
g o z a f u n d o w a l i sob ie k o m b a t a n c i w ł o s -
c y — b e s a g l i e r z y 7 d y w i z j i . D o t e go 
b o w i e m m i e j s c a d o t a r l i w o f e n s y w i e 
na K a n a ł Sueski . D o A l e k s a n d r i i z a -
b r a k ł o i m 111 k m . D o u j ę ć w o d n y c h w 
E l A l a m a i n ( po to w i a t r a k i p r z y b a r a -
k a c h ) m i e l i stąd n i eca ł e d w a k i l o m e t r y . 
„ Z a b r a k ł o szczęśc ia" . . . — s t w i e r d z a za 
n i ch s a m o t n y g łaz p r z y szosie. Jak 
komu. . . 

N O W E » P A S T O 

O b o k s t a r e go E l A l a m a i n , t e g o z 
p o d r ę c z n i k a h is to r i i i j e d y n e g o — na -
z w i j m y r z ec z po i m i e n i u — p u n k t u w o -
d y p i t n e j na d r o d z e z C y r e n a i k i nad 
N i l , z n a j d u j e s i ę n o w e , p o w o j e n n e 
( j a k b y j e n a z w a n o w W a r s z a w i e ) . 

D z i ś sk łada s ię ono z d w ó c h n o w o -
c z esnych m o t e l i ( t r zec i w b u d o w i e ) , d u -
ż e j s t a c j i obs ług i s a m o c h o d ó w z p o m -
p a m i d o b e n z y n y , ze z d o l n y m i m e c h a -
n i k a m i — m a j s t e r k l e p k a m i i... pos t e -
r u n k u p o l i c j i . W y r o s ł o o n o t r z y k i l o -
m e t r y b l i ż e j w y b r z e ż a M o r z a Ś r ó d z i e m -
n e g o n i ż s tare E l A l a m a i n . M o t e l e są 
duże , z i ch ok i en w i d a ć p r z e p y s z n y l a -
z u r nieiba na p ó ł n o c y i b ł ę k i t z m i e s z a n y 
z s e l e d y n e m f a l b i j ą c y c h o b r z e g . 

W o d ę , ż y w n o ś ć , w s z y s t k o p o t r z e b n e 
d o ż y c i a p r z y w o ż ą co rano d o mo t e l i 
c i ę ż a r ó w k i . Obs ługa d y s k r e t n a ( m a i t r e 
d ' h ô t e l j e d n e g o z m o t e l i w e f r a k u — 
choć na d w o r z e upa ł c z t e rdz i eśc i s t op -
ni ) . S ł o w e m luksus i k o m f o r t w sercu 
pus t yn i . L u k s u s nade r k o s z t o w n y . 

O b o k m o t e l i — „ k a b y " , b e t o n o w e 
a l t a n y ( pokó j , ł a z i enka , taras ) . M o ż n a 
j e w y n a j ą ć na sezon, j a k o że na t ych 
p l a ż a c h opa l a ł a s ię K l e o p a t r a , j a k o że 
b ł ęk i tne , p r z e s y c o n e m l e c z k i e m w a p i e n -
n y m w o d y , c i ep ł e , czys te , n i e s t rac i ły 
d o d z i ś s w e g o o p i e w a n e g o w s t a r o ż y t -
nośc i u roku . R u c h w o ś r o d k u m o t e l o -
w y m E l A l a m a i n l a t e m ( g d y upa ł y za -
p i e r a j ą d e c h w p łucach E u r o p e j c z y k o -
w i z p ó ł n o c y ) d u ż y , w z i m i e os iąga 
p o d o b n o ro zmia ry . . . i n w a z j i . 

I r z e c z charakte r j r s tyczna — M o r z e 
Ś r ó d z i e m n e , j e g o w o d y i p l a ż e pe łne 
p i e r w o t n e g o u r oku n i e są g ł ó w n ą 
a t r a k c j ą s p r o w a d z a j ą c ą t ys i ące t u r y -
s t ó w d o t e j b e z d r z e w n e j , h i s to -
r y c z n e j m i e j s c o w o ś c i . T u r y ś c i z j e ż d ż a j ą 
z E u r o p y i A f r y k i d l a c z t e r e c h w i e l k i c h 
n e k r o p o l i i — c m e n t a r z y z b u d o w a n y c h 
p o I I w o j n i e ś w i a t o w e j . C m e n t a r z e te 
— a k a ż d y z n ich l i c z y p o k i l kanaśc i e 
t y s i ę c y g r o b ó w , r o z r zucone w p r o m i e -
n iu k i l k u k i l o m e t r ó w od oś rodka m o -
te l i , p o w s t a ł y za zgodą r z ądu e g i p -
s k i e g o — pańs twa w w o j n i e p r z e c i e ż 

n eu t r a lnego — j a k o w y b i t n e d z i e ł a z a -
p r o j e k t o w a n e p r z e z n a j z d o l n i e j s z y c h 
a r c h i t e k t ó w n i em i e ck i ch , w ł o s k i c h i a n -
g i e l sk i ch <o c z w a r t y m c m e n t a r z u za 
chw i l ę ) . 

D E N K M A Ł N A P U S T Y N I 

K i l k u d z i e s i ę c i u t y s i ą c o m N i e m c ó w z 
r o m m e l o w s k i e g o „ A f r i c a K o r p s " , p o -
l e g ł y m w w a l k a c h na z a c h o d n i e j p u -
styni , z b u d o w a n o p o t ę ż n y „ D e n k m a l " 
nad s a m y m m o r z e m . Jest to b u d o w l a 
w g e r m a ń s k i m s ty lu , m o n u m e n t a l n a j a k 
m o n u m e n t a l n e b y ł o b u d o w n i c t w o e r y 
b i s m a r k o w s k i e j . A r c h i t e k t nada ł c m e n -
t a r z o w i f o r m ę s i e d m i o b o c z n e j t w i e r d z y , 
z b u d o w a n e j z w i e l k i c h c i o s ów k a m i e n -
nych , p o ł ą c z o n y c h ze sobą ż e l a z n y m i 
k l a m r a m i i b e t o n e m n a j w y ż s z e j j a k o ś -
ci. P o c h y ł e , w y s o k i e na k i l kanaśc i e m e -
t r ó w m u r y z aopa t r z ono w p o t ę ż n e w i e -
r z e j e , k t ó r e s t r z egą s p o k o j u w e w n ę t r z -
n e g o d z i edz ińca . W ś rodku c za rny 
s m u k ł y obe l i sk z assuańsk iego g r a n i -
tu, ze w z n i o s ł y m w e z w a n i e m o spokó j , 
w y r z e ź b i o n y m u p o d s t a w y . W e w n ą t r z 
m u r y u f o r m o w a n e c i en i s t ym i p o r t y k a -
m i w s z e r eg c h ł o d n y c h n isz ! W n ich na 
śc ianach w i e l k i e t ab l i c e z p o l e r o w a n e g o 
s j en i tu . N a k a ż d e j z t ab l i c w y ż ł o b i o n e 
p r a c o w i c i e l i t an i e n a z w i s k p o l e g ł y c h 
c z ł o n k ó w „ A f r i c a K o r p s " . Dz i e s i ą tk i 
tab l ic , d z i e s i ą tk i t y s i ę cy na zw i sk . 

G d y s a m o t n y z w i e d z a ł e m t ę t w i e r -
d z ę zmar ł y ch , s terczącą na pus tyn i 
Wśród r o z p a l o n y c h ż a r e m skał , z oba -
c z y ł e m w i ą z a n k ę ś w i e ż y c h k w i a t ó w , 
p r z y p i ę t ą d o j e d n e j z tabl ic. . . 

P o d o b n ą w i ą z a n k ę , suchą j ednak , bo 
sp r z ed tys iąc l ec i , zna l e ź l i uczen i w k o -
m o r z e g r d b o w e j p i r a m i d y w Sakka ra , 
200 k i l o m e t r ó w na po łudn ie . T o p o -
t w i e r d z i ł o p o d ś w i a d o m y d o m y s ł p o c z ę -
t y na schodach w i o d ą c y c h do „ D e n k -
m a l u " . B u d o w n i c z y n i e m i e c k i s w y m 
z i o m k o m stara ł s ię z b u d o w a ć c m e n -
tarz w z o r e m p i r a m i d , n i e zn i s zcza lny . 

C m e n t a r z y s k o w ł o s k i e — k i l ka k i l o -
m e t r ó w d a l e j na w s c h ó d od n i e m i e c -
k i e g o — to z ko l e i w y n i o s ł a w i e ż a , 
opar ta o m a s y w n e tarasy . T o gó ra 

m a r m u r u i b e t onu n a j w y ż s z e j k l a -
sy, w y p i ę t r z o n a j a k w y k r z y k n i k nad 
m o r s k ą w y ż y n ą . W i d a ć ją z da l eka — 
z pustyn i , z m o r z a . W n ę t r z e p r z e s t r o n -
ne, jasne , j a k na c m e n t a r z — n i e -
z w y k ł e . P r z y p o m i n a n ieco p o c z e k a l n i ę 
d w o r c o w ą , m o ż e u r ząd p o c z t o w y g i g a n -
t y c z n y c h r o z m i a r ó w . W śc ianach sal 
w e w n ę t r z n y c h w n ę k i , j a k sk r y tk i p o s t e -
- r e s t an t e . I c h d r z w i c z k a m i są j e d n a k o -
w e t ab l i c zk i — p o n u m e r o w a n e , b ia łe , z 
k a r a r y j s k i e g o m a r m u r u , poc i ę t e c za r -
ną k r e chą nap isu : im i ę , na zw i sko , s to -
p ień , da ta śmie rc i . K i l k a d z i e s i ą t t y s i ę -
cy n a z w i s k . 

G d y b y p iask i m o g ł y w y ż y w i ć p a r ę 
brzóz , ang i e l sk i e m i e j s c e w i e c z n e g o 
s p o c z y n k u n a j b a r d z i e j m o ż e p r z y p o m i -
nało'by c m e n t a r z e t a k l i c zne w w i e l u 
k r a j a c h — ro z l e g ł ą r ó w n i n ę o toczoną 
m u r e m . W ś rodku k r z y ż k a m i e n n y i 16 
t y s i ę c y k r z y ż y k ó w nad 16 t y s i ą cam i 
mog i ł . W ś r ó d z ab i t y ch n a z w i s k a P o l a -
k ó w . 

H I S T O R I A ŁTJBI P A R A D O K S Y 

T r u d n o to n a z w a ć i n a c z e j n i ż p a r a -
d o k s e m . P o b i e ż n e o b s e r w a c j e n a r z u c a j ą 
f a k t , i ż n i e m i e c k i „ D e n k m a l " i w ł o s k i 
„ z i g u r a t " s tać b ę d ą na pus tyn i L i b i j -
s k i e j w A f r y c e t ys i ące lat , podz i e l ą 
l o sy S f inksa , p i r a m i d Cheopsa , C h e f r e -
na i i n n y c h w i e l k i c h g r o b o w c ó w p r z e -
szłości . C m e n t a r z ang i e l sk i — c m e n t a r z 
z w y c i ę z c ó w o s t a t e c znych w t e j b i t w i e 
p u s t y n n e j , j e d n e j z t ych , k t ó r e z a w a -
ż y ł y na w y n i k u I I w o j n y ś w i a t o w e j — 
zasyp i e piasek.. . 

W z n i e s i o n e b o w i e m g m a c h y c m e n -
ta rne — i n a c z e j n a z w a ć ich n ie sposób 
— ż o ł n i e r z y p a ń s t w E>okonanych, 
p a ń s t w osi , są r ó w n i e ż w a ż n y m i p u n k -
t am i odn i es i en ia na w s p ó ł c z e s n y c h n a -
w i g a c y j n y c h m a p a c h m o r s k i c h t e j częś -
ci w y b r z e ż a M o r z a Ś r ó d z i e m n e g o . 
„ D e n k m a l " s i l ny swą k o n s t r u k c j ą i m a -
t e r i a ł e m p r z e t r w a t y s i ą ce l a t p u s t y n -
n y c h h a m s u n ó w — g o r ą c y c h w i o s e n -

n y c h w i a t r ó w . A „ w i e ż o w i e c " w ł o s k i ? 
W raz i e p o t r z e b y zos tan ie n a p r a w i o n y 
n a w e t z m i ę d z y n a r o d o w y c h f u n d u s z y . 
Z b y t w a ż n ą r o l ę o d g r y w a d la ż e g l u g i , 
b y u lec zn iszczen iu . C m e n t a r z a n g i e l -
ski, p o ł o ż o n y w n iecce m i ę d z y w z g ó -
r zami , z d a n y zaś j es t w y ł ą c z n i e na s i ł y 
s w e g o d o z o r c y — z d z i w a c z a ł e g o A n g l i -
ka, j e d n e g o z u c z e s t n i k ó w b i t w y sprzed 
23 lat . G d y s taruszek z e j d z i e ze ś w i a -
ta, k t ó ż p o d e j m i e samotny , r o z p a c z l i w y 
t rud w a l k i z p i a s k a m i c zęs tych bu r z 
pus t ynnych? K t ó ż w t e d y za t r o s z c z y s i ę 
o g r o b y z w y c i ę z c ó w , w t y m tak l i c z n e 
g r o b y po l sk i ch żo łn i e r zy , k t ó r z y p r z e z 
p i a c h y A f r y k i szl i nad W i s ł ę ? 

N E K R O P O L L U D Z I B E Z W I N Y 

C z w a r t y m — b o d a j ż e n a j t r a g i c z n i e j -
s z y m n e k r o p o l e m E l A l a m a i n j e s t 
c m e n t a r z m u z u ł m a ń s k i . N a j e g o s t r a ży 
stoi n i e d u ż y m e c z e c i k — cacko w s p ó ł -
c zesne j a r c h i t e k t u r y m a u r e t a ń s k i e j , o 
s t r z e l i s t ym j a k z r e a l i z o w a n a w k a m i e -
n iu w i z j a c y p r y s u m ina r e c i e . L e k k i 
w r ysunku , z w i e w n y , b i a ł y , n i e m a l n i e -
r ea lny . O b o k p r z y l e g ł y b u d y n e k — m a -
łe m u z e u m p o ł a m a n e j b ron i , s t a r y c h 
m a p , z d j ę ć d o k u m e n t a l n y c h . W c i en iu 
m e c z e t u 5 t y s i ę c y m o g i ł ludz i n e u t r a l -
nych , n i e w i n n y c h o f i a r r zez i , k t ó ra tuż 
o bo k t r w a ł a . M o g i ł y E g i p c j a n i B e d u i -
n ó w , g r o b y często j e s z c z e św i e ż e , n i e -
d a w n e . 

P o b o j o w i s k o iKJwiem pod E l A l a m a i n 
n a d a l poch łan i a o f i a r y . Jest n i e r o z m i -
n o w a n e , m i m o d z i e s i ą t e k lat , k t ó r e 
u p ł y n ę ł y od zakończen ia b i t w y . A l i a n -
ci n i e m i e l i w p i e r w czasu, p ó ź n i e j o c h o -
ty , o b e c n y r ząd Z j e d n o c z o n e j R e p u b l i k i 
A r a b s k i e j n i e m a s i ł i ś r o d k ó w , b y 
u p o r z ą d k o w a ć śm i e r c i onośne po la m in , 
s t a w i a n e p r z e z s a p e r ó w t r z e ch a r m i i na 
se tkach k i l o m e t r ó w k w a d r a t o w y c h p u -
styni . Z d a r z a s i ę w i ę c j e s zc ze dz iś , że 
d z i e c k o a rabsk i e z apędz i s i ę za kozą 
m i ę d z y ska ły i... w y l e c i na m i n i e w p o -
w i e t r z e . Z d a r z a się, ż e w i e l b ł ą d z k a r a -
w a n y s k r a c a j ą c e j sob ie d r o g ę t rąc i 
n i e r o z b r o j o n y z apa ln i k — j a k skorp ion 
c z a tu j ą c y p od k a m i e n i e m — a w t e d y 
p r z y b ę d z i e ś w i e ż y c h m o g i ł pod m e c z e -
t em . 

P E C U N I A N O N O L E T 

• ) W i e ż e ś w i ą t y n n e bu-dowane p r z e z Soi-
m e r ó w w d o r z e c z u T y g r y s u i E u f r a t u 5 t y -
s i ę c y la t temia. 

Z tyłu cmentarz włoski, n a p ie rwszym planie arabski w pobliżu historycznego 
pobo jowiska pod El A l ama in , gdzie wa lczy l i 1 ginęU również żołnierze polscy 

P a m i ę ć o u m a r ł y c h j es t m o t o r e m 
s p o ł e c z n y m n i e t y l k o c h r y s t i a n i z m u . 
Ś w i e ż y k w i a t e k p r z y n i e s i o n y z baza ru 
w A l e k s a n d r i i z a u w a ż y ł e m n i e t y l k o 
na t a b l i c y w n i e m i e c k i m „ D e n k m a l u " , 
l ecz r ó w n i e ż na m o g i ł c e a r a b s k i e g o 
d z i e w c z ę c i a . P a m i ę ć o z m a r ł y c h , t y c h 
b l i sk ich , z d a j e s ię b y ć p o t ę ż n y m m a g -
n e s e m ruchu tu r y s t y c znego , n i e m a ł e g o 
w t y m g o r ą c y m kąc i e pus tyn i , w k t ó -
r y m częs to hamsun mówi . . . d o b r a n o c 
na z a w s z e l u d z i o m w y c z e r p a n y m z 
p ragn i en i a , o t u l o n y m p r z ed j e g o ż a -
r e m p ł a s z c z em u t k a n y m z p iasku. 

C o d z i e ń z d a l e k i c h N i e m i e c , ze s ło -
n e c z n e j I t a l i i , z m g l i s t e g o Al to ionu i j e -
go d o m i n i ó w na c z t e r y c m e n t a r z e p r z y -
b y w a j ą i p r z y b y w a ć będą — w p r z y -
sz łości j a k o turyśc i — c z ł o n k o w i e r odz in 
i p r z y j a c i e l e ż o łn i e r z y , o f i a r k a m p a n i i 
a f r y k a ń s k i e j I I w o j n y . P ł a cą i b ędą 
p łac i ć m a r k a m i , d o l a r a m i , f u n t a m i i l i -
r a m i za noc leg , za pos i ł ek , za c ień i w y -
t chn i en i e po w z r u s z e n i a c h s m u t n y c h . 
D la p a ń s t w a n e u t r a l n e g o cóż za r ó ż n i -
ca, c z y d e w i z y w p ł y w a j ą za z w i e d z a n i e 
g r o b u Cheopsa — boć g i g a n t y c z n y m 
g r o b o w c e m są w is toc ie r z e c z y p i r a m i -
d y — c zy za możność po ło żen ia k w i a t -
ka na g r o b i e Johna B r o w n a , Hansa 
N e w m a n a , c z y G i o v a n i e g o Nov i . . . 

Kazimierz K Ł O S 



Podczas wizyty w Warszawie Jan Kie -
l iura zwiedził miasto 1 złożył Icwiaty 
pod Pomnikiem Bohaterów Getta 

Po p rawe j : Jan Kiepura za kulisami 
warszawskie j Operetki. Po lewej : uro-
cza primadonna Wanda Polańska 

Rozmowa „Tygodnika Polskiego" z mistrzem Janem Kiepurą 

9edeii z ulubionych gestów Jana Kiepury, utrwalony na naszym zdjęciu 

l ' 

STARSZE POKOI^ENIE DOSKO-
N A I . E P A M I Ę T A t r i u m f y 
„chłopca z Sosnowca" , p r zypad -
k o w o odkry t ego śp iewaka , któ-
r y zadz iw i ł świat znakomi t ym 
głosem. „Brunetk i , b londynki , 

ja wszys tk i e W a s dz i ewczynk i , ca łować 
chcę " i dziesiątki innych ar i i opero-
w y c h i ope r e tkowych w wykonan iu 
Jana K I E P U R Y w p r a w i a ł o słuchaczy 
w entuz jazm. Gdz ie on nie śp iewa ł : na 
schodach, na dworcu, na dachu samo-
chodu! „Ch łopak z S o s n o w c a " bi ł 
wsze lk i e r eko rdy popularności . Ostat-
ni j e go w y s t ę p w Po lsce odby ł s ię w 
Gdyn i w l ipcu 1939 r., przed samą 
„ w i e l k ą burzą" . W p ł y w y z koncer tu 
przeznaczy ł na Fundusz Obrony N a r o -
dowe j . J ego żona Mar ta Egger th , r ó w -
nież śp iewaczka, p r z ebywa ła w t e d y w 
Paryżu . Zaw ie rucha w o j e n n a rzuci ła 
K i epu r ę na obczyznę, osiadł na stałe 
w U S A . W y s t ę p u j e tu z p o w o d z e -
n iem na estradach, w f i lmach i te le-
w i z j i . M a dwóch s y n ó w : 20-letniego 
Jana i 14-letniego Mar iana, k tó rzy 
odz iedz iczy l i po rodz icach zdolności 
śpiewacze. W l istopadzie Jan K i epura 
odw iedz i ł po raz drugi po w o j n i e P o l -
skę, p r zy okaz j i poby tu w Ber l in ie , 
gdz ie w y s t ę p u j e w m u z y c z n y m w i d o -
w i sku t e l e w i z y j n y m . 

— Przybyłem do Warszawy po cichu 
i pierwsze kroki skierowałem na wy-
stęp Operetki. Grali „Wesołą wdówkę". 
Poszedłem jako normalny, nieznany 
widz, a już po pierwszym akcie ktoś 
mnie rozpoznał i nagle aktorzy i orkie-
stra zaczęli mnie oklaskiwać, a pu-
bliczność głośno wołać „Jasiu śpiewaj". 
Byłem zdziwiony i zażenowany, a zara-
zem szczęśliwy! Jednak mnie pamięta-
ją! Było mi wstyd, że nie znam pol-
skich słów żadnej arii z „Wesołej 
wdówki". Zaśpiewałem więc „Usta 
milczą, dusza śpiewa". Oczywiście nie 
obeszło się bez tradycyjnego „Sto lat". 
To jest wspaniała publiczność! 

— Czy nie zamierza P a n wys tąp i ć w 
Wars zaw i e ? 

— Oczywiście. Po to właśnie tam po-
jechałem. Prowadziłem rozmowy z 
Polską Agencją Artystyczną w spra-
wie nakręcenia muzycznego filmu 
telewizyjnego. Znalazłyby się w nim 
stare melodie, wypróbowane przez po-
kolenie, np. „Fascination", „Na ust ko-
ralu", „Brunetki, blondynki..." „Ninon", 
przeboje z operetek i filmów kręco-
nych wspólnie z Martą Eggerth. Te 
szlagiery przeszły próbę czasu i podo-
bają się nawet zwolennikom Beatle-
sów. Chciałbym przygotować taki film 
w wersji polskiej i angielskiej. W spra-
wie wersji niemieckiej podpisałem już 
kontrakt z zachodnioniemiecką wy-
twórnią Allianz Film. 

— Wys tąp i P a n w tjrm f i l m i e oczy -
wiśc ie z nieodłączną t owarzyszką M a r -
tą Eggerth.. . 

— Proszę sobie wyobrazić, że ...z ca-
łą rodziną. A tak! W telewizyjnym wi-
dowisku muzycznym pt. „Ukochane 
melodie" wystąpię ja, Marta, obaj sy-

nowie, a także ...teściowa. Starsza pa-
ni jeszcze wyśmienicie śpiewa, a syno-
wie, zwłaszcza Jan, zaczynają mi robić 
konkurencję. Właśnie Jan odniósł swój 
pierwszy sukces przed kilkoma miesią-
cami na stadionie w Portchester, gdzie 
wystąpił z matką w duecie z „Wesołej 
wdówki" i dostał ogromne brawa. Ma-
rian dla odmiany komponuje, chociaż 
zdradza kompozycje dla basket-ballu. 
Tłumaczę mu, że to okropny sport, ale 
nic nie pomaga. 

— W j a k i m j ę z yku ro zmawiac i e 
P a ń s t w o w domu? 

— Co za pytanie. Po polsku! Marta 
wprawdzie trochę kaleczy język, ale 
robi to zabawnie. Jej ulubionym po-
wiedzonkiem jest np. „Jesteś kłam-
stwasz" (zamiast „jesteś kłamca"). Po-
dejrzewam, że nasi serdeczni przyja-
ciele Nelly i Artur Rubinsteinowie 
głównie z tego względu tak często nas 
do siebie zapraszają. 

•— My tam za oceanem cieszymy się 
z sukcesów polskich. Dla mnie naj-
większym, niezapomnianym przeży-

" wtr 

cierń były występy rodzinnego „Zagłę-
bia" z Sosnowca w czasie turnieju pił-
karskiego w 1964 roku. Podczas tych 
meczów po raz pierwszy zapomniałem 
chronić swój głos i zachrypłem. Nasi 
grali wspaniale i o krok byli od zwy-
cięstwa. Chciałem pobić sędziego za 
fatalne werdykty. 

— Jakie wrażen ia w y w i ó z ł P a n z 
W a r s z a w y ? 

— To sprowadza się do jednego 
określenia: Warszawa jest śliczna! O 
jej mieszkańcach już mówiłem. Lubią 
i cenią śpiew. Obejrzałem wspaniale 
wyposażony, nowy gmach Teatru Wiel-
kiego. Oglądałem również ogromną Sa-
lę Kongresową w Pałacu Kultury i 
Nauki. Mam za sobą setki występów w 
różnych salach, ale nigdzie nie spotka-
łem sali z tak świetną akustyką, kli-
matyzacją i urządzeniami technicz-
nymi. 

— Muszę już pędzić. Jeszcze słówko 
do Rodaków we Francji. Serdecznie 
ich pozdrawiam, jeśli mnie jeszcze pa-
miętają. 



KULISY WAGONU SYPIALNEGO 
w warszawskim tygodniku „Kulisy" ukazała sią ciekawa relacja reportera 

o spotkaniu z emigrantem, który po latach pobytu poza Polską wraca do niej, 
by na rodzinnej ziemi dokonać żywota. Reporter zbierając materiały do książki 
pełnił funkcją konduktora wagonów sypialnych na miądzynarodowych trasach. 
Spotkanie z emigrantem nastąpiło na trasie Wiedeń — Warszawa. Autor nie 
ujawnił w swej relacji nazwiska pasażera, zastąpując je zmyślonym imie-
niem, ale w kilka miesięcy później w londyńskiej prasie emigracyjnej uka-
zały sią wspomnienia pośmiertne o jednym z wybitniejszych działaczy nie-
przejednanej cząści emigracji, który zmarł w Kraju. Dotyczyły one właśnie 
owego pasażera z wagonu sypialnego Wiedeń — Warszawa. 

Wracał wtedy z Włoch, rozczarowany, zawiedziony zmarnowaniem wielu 
lat na emigracji politycznej. Z Polską Ludową, którą zwalczał, pogodził sią, 
gdy zrozumiał bezsens przebytej drogi. Przygarnęła go na końcowy okres 
życia jak Matka. Na emigracji nie wrósł w społeczność kraju, w którym 
mieszkał po zakończeniu wojny, nie pracował dla niego, zajmował się polity-
kowaniem, ulegając naiwnym złudzeniom, nie rozumiejąc przemian, jakie 
zaszły w świecie. Jedno z pism londyńskich, streszczając jego życiorys, skwi-
towało dramat życiowy tego człowieka zdaniem: „Nie chcemy wnikać w przy-
czyny, które zmusiły go do powrotu do Kraju". Zmusiło go własne sumie-
nie. Nikt ponadto. Ono też było główną przyczyną, która zadecydowała o de-
cyzji powrotu. Skoro się bowiem mieszka na emigracji, trzeba się włączyć 
w normalne życie kraju, z którego gościny się korzysta. Jeżeli zaś nie za-
traciło się przy tym uczuć dla własnej ojczyzny, trzeba z nią pozostawać 
w kontakcie, a na emigracji działać dla jej dobra. 

WI E D E Ń S K I O S T B A N H O F . 
Posp ieszny W i e d e ń — 
Wars zawa podstawiono na 
godz inę przed ode jśc i em, 
j ak zawsze p r z y peron ie 
13. Pasaże row i e z R z y m u 

p r z yby l i na D w o r z e c Po łudn i owy , j a -
dący do Po lsk i , lub da l e j przez P o l -
skę, s topn iowo z a j m o w a l i mie jsca . S p o -
za s t łoczonych na peron ie ludzi w y ł o -
nił się inwa l id zk i w ó z e k ; siedział w 
n im stary schorowany cz łowiek . D ł u -
gie,. s iwe w ł o sy opada ły m u na ko ł -
nierz koszulki , a wychudzone ręce p o -
ruszały s ię na p r z y k r y w a j ą c y m go k o -
cu. Rob i ł w ra ż en i e bardzo osłabionego, 
chociaż z w y b l a k ł y c h oczu przys łon i ę -
tych d u ż y m i oku la rami Wyraźn ie p r z e -
b i ja ła chęć życia. W ó z e k popychała 
p ie l ęgn iarka , o t w a r z y p r z y p o m i n a j ą -
ce j pyszczek jaszczurki . M a n e w r o w a ł a 
n im w t łumie z w i e l k ą w p r a w ą . Za p i e -
lęgniarką, podp i e ra jąc się laską, szła 
starsza pani . I na j e j t w a r z y by ło w i -
dać zmęczen ie życ iem. K roc z y ł a p o w o -
li, co j ak iś czas og l ąda j ąc się na t r a -
garzy , posuwa jących się wo lno z m n ó -
s twem bagaży . Cała ta ka rawana p r z y -
stanęła przed m o i m wagonem. . . 

— Par l e z - vous f rançais? — zapiszczał 
staruszek c i enk im głosem, z w r a c a j ą c 
się do mnie , i nie c zeka jąc na odpo-
w i e d ź zapy ta ł : „Sprechen Sie 
deutsch?" . Za chwi l ę w y j a ś n i ł o się, że 
m o ż e m y równ ie ż , a nawe t ł a t w i e j r o z -
m a w i a ć po polsku, ku j e go zadowo l e -
niu. Z łapa ł mnie za guz ik s łużbowe j 
marynark i 1 obraca jąc n i m m ó w i ł : 

— M a m przedz ia ł 17, a l e jeszcze p o -
s iedzę na peronie... Jadę do W a r s z a -
w y . M i e s zka ł em w e Włoszech t r z y -
dzieści d z i ew i ę ć lat. T e r a z w r a c a m do 
Po lsk i , aby tam umrzeć... N a nic w i ę -
ce j mn i e już nie stać... 

— A po chw i l i : — Jestem po dwóch 
zawałach.. . 

— Janie, uspokó j się — p r z e rwa ła 
m u opow iadan i e starsza pani — w iesz 
dobrze , że l ekarze zabroni l i ci dużo 
mówić. . . 

— N i e rób ze mn i e kuk ł y — oburzy ł 
się, a l e p o t e m przyzna ł : — Zona ma 
t rochę rac j i . N i e w o l n o m i się z b y t -
nio osłabiać. Muszę ż y w y do jechać do 
Polski.. . — zamruga ł oczyma, uniósł 
s ię na w ó z k u i kon t ynuowa ł : 

— T o by ł by skandal, g d y b y m umar ł 
w drodze . Całe m o j e zamierzen ie w z i ę -
ł oby w łeb, posz łoby na marne... p o -
s tanowi łem umrzeć w Po l sce i t ego się 
t r z y m a m . Oczyw i śc i e j e że l i natura n ie 
z rob i m i kawału.. . M a r t w i m n i e ty lko , 
że tak d ługo mus imy jechać przez 
Czechos łowac j ę. 

— Janie, przestań m ó w i ć ! — za in-
t e rwen i owa ła znowu stanowczo żona. 

— Jestem przekonany , że szczęśl i -
w i e d o j e d z i e m y — pow i edz i a ł em d z i w -
nemu pasaże row i — i że będz ie pan 
jeszcze d ługo po t e j podróży ży ł . 

N i e b a w e m t ragarze przenieś l i go do 
przedz ia łu. P o ł o ż y ł się na do lnym łó ż -
ku. Zaczę to znosić bagaże. N i e m ieś -
ci ły się... 

N a górną pó łkę posz ły na jc ięższe w a -
l i zy . Jak tw i e rd z i ł starzec, b y ł y w n ich 
cenne książki , k tó re przed la ty w y -
w i ó z ł z Po lsk i . N i e rozs tawa ł się z n i -
nii i teraz z n im powraca ł y . P o w a -
l i zkach z ks iążkami przysz ła ko l e j na 
układanie l ż e j s zych tobo łków, to reb 
i paczek, k t ó r ym i za tarasowano k o r y -
tarz i o k tó re raz po raz po tyka l i się 
wchodzący do wagonu pasażerowie . 
K l ę l i p r z y t y m potykan iu pó łg łosem w e 
wszys tk i ch j ę zykach świata. M o ż l i w i e 
szybko i w y g o d n i e u l okowa ł em w i ę c 
s taruszków i ich rzeczy , by za j ą ć się 
i nnymi czynnośc iami . 

WR E S Z C I E P O C I Ą G R U -
S Z Y Ł . T y m razem, m i a -
ł em p r a w i e komp le t pa -
sażerów. Grupa W ł o c h ó w , 
dużo A m e r y k a n ó w , wś ród 
tych ostatnich k i lku M u -

r z y n ó w studiu jących m e d y c y n ę w M o -
skwie . Chętn ie m ó w i l i po rosy j sku i 
to wca l e d o b r y m akcentem, w y k a z u j ą c 
p r z y t y m znaczne zdolności j ę z y k o w e . 
P o godz in ie j a zdy poc iąg zwo ln i ł i za -
t r z yma ł się w Hohenau, ostatnie j au-
str iack ie j s tac j i p r z yg ran i c zne j p r z ed 
Czechos łowac j ą. 

W d r zw iach ukazała śię żona chore -
go pasażera, z w r a c a j ą c się do mn i e : 

— Pr zepraszam pana, a le m a m p e w -
ne k łopoty . N i e m o g ę w d r a p a ć się na 
górne łóżko. 

— M o ż e uda m i się pani pomóc. 
— N i c z tego n ie będz ie — odpo -

w iedz ia ła z wes tchn ien iem — spadłam 
z drab ink i i n ie m a m ochoty tego p o -
wtarzać , a j es tem bardzo zmęczona i 
muszę się przespać, bo d łuże j n ie w y -
t r z ymam. 

— M a m jeszcze j eden w o l n y p r z e « 
dz ia ł — zaproponowa ł em — może w 
nim się pani położy. 

— Bardzo panu dz i ęku ję . N ies te ty , 
n ie m o g ę zostawić męża samego. 

Ża l m i się j e j zrobi ło. W i d a ć było , 
że słania się na nogach, zmęczona p o -
dróżą z Rz j rmu do W i edn i a i c i ąg ł ym 
c zuwan i em nad c iężko chorym mężem. 

— Proszę pani — zaproponowa łem — 
p r z e j e żd ża j ą c przez Czechos łowc ję , 
zawsze z a m y k a m w a g o n i k ładę się 
spać na t r z y godz iny . M o g ę w i ę c to 
zrobić w przedz ia l e pani męża . O c z y -
wiśc ie , jeś l i to pan i odpow iada . 

— B ę d ę panu n i e zmie rn i e w d z i ę -
czna! 

Staruszek też b y ł zadowo lony . 
— T o wspan ia l e ! — zawoła ł . — N a -

reszc ie sobie pogadam! 
Uśmiechną łem się i m i m o w o l i spo j -

r za ł em na sto l ik pe łny pr ze różnych l e -
kars tw. Kob i e t a dost rzeg ła m o j e spo j -
rzen ie na medykamen ty . 

— T o nic zakaźnego . M ó j m ą ż jest 
chory na serce, ma n iedot len ien ie l e -
w e j k o m o r y i j es t p o dwóch c iężkich 
zawałach.. . n ic w i ę c e j ! 

— Zapominasz , że m a m jeszcze su-
choty — p r zypomn ia ł j e j małżonek. 

— Opowiadasz bzdury . Suchoty to 
już bardzo stara h is tor ia ! 

— N i e tak bardzo stara — oburzy ł 
się. — Ja chyba l ep i e j w i e m , na co j e -
stem chory ! 

Spo j rza ła na mn i e z l ęk iem, j a k b y 
chciała przepros ić za ukryc i e j edne j 
z chorób męża . 

— D a w n e suchoty pani męża nie 
p r ze raża ją mn i e — z a p e w n i ł e m zak ło -
potaną panią, odp rowadza j ą c j ą do 
wo lnego przedz ia łu. 

•— Proszę , oto w o l n e łóżko, to do lne . 
Ż y c z ę d o b r e j nocy ! 

Mus ie l i śmy z n a j d o w a ć się gdz ieś k o -
ło Prersiva, bo zawsze w t y m mie j s cu , 
s i lnie rzucało wagonem. W i d o c z n i e 
szyny by ł y tu rozluźnione. „ D l a c z e g o 
oni t ego n ie n a p r a w i a j ą ? " — p o m y -
ślałem. Wskutek s i lnych ws t r ząsów , 
pasażerowie zawsze s ię tu budzi l i . A l e 
mia ło to i s w o j ą dobrą s t ronę : bo k i e -
d y py tano mnie , „ g d z i e j e s t e śmy " — 
bez sprawdzen ia i o b a w y o pomy łkę -
odpow iada ł em: „P r e rov " . . . T a k by ło i 
t y m razem. 

— Pan ie , czy ten P r e r o v jest da l eko 
od po l sk i e j g ran icy? — spytał schoro-
w a n y starzec. 

— Dosyć daleko. 
— Jest mi bardzo duszno, b o j ę s ię , 

że n ie do j adę ! 
— O t w o r z ę okno, św ieże p o w i e t r z e 

dobrze panu zrobi... 

P 
O D N I O S Ł E M R O L E T Ę . Poc ią& 
przystanął pod sygnałem. By ła 
ciepła, jes ienna noc. K s i ę ż y c 
oświe t la ł całą polanę. Za o k -
nem w a g o n u panowa ła cisza. 
Na tomias t w wagon i e słycha6-

by ło chrapanie zmęczonych podró ż -
nych. K t o ś gadał przez sen po ang i e l -
sku, ktoś inny rzucał się na pos ła -
niu, w a l ą c nogami o c ienką śc ianę 
przedz ia łu. Sen pasaże rów w w a g o n i e 
syp ia lnym jest zawsze n e r w o w y i na -
w e t na j spoko jn i e j w y g l ą d a j ą c y ludz ie 
r zuca ją się na wąsk i ch posłaniach j a k 
ep i l ep tycy . Spod okna też dobiegał : 
mn i e świszczący oddech i c iężkie w e s -
tchnienie . Z n i epoko j em popat r zy ł em 
na chorego staruszka. Spiąć w d y c h a ł 
św i e że powie t r ze , j e g o k latka p i e rs io -
w a wznos i ła s ię i opadała w n i e r ó w -
n y m r y t m i e oddechu, a le chw i l am i r z ę -
z i ł tak okropnie , że aż c iarki p r z e l a t y -
w a ł y m i po plecach. Ba ł em się, że za 
m o m e n t przes tan ie oddychać ! I już s i ę 
n ie obudzi. A przec ież tak bardzo 
chciał p r z e t r z ymać tę podróż i d o j e -
chać do K r a j u . 

S tara łem się wczuć w j e go sy tuac j ę , 
a l e bezskutecznie . Jes tem m ł o d y i z d r o -
w y , chyba świadomość tego utrudniała 
m i z rozumien i e uczuć, zdawa łoby się, 
ju ż kona jącego cz łowieka . W idoc zn i e są 
sprawy , k tóre można w łaśc iw i e odczuć 
j e d y n i e po ich przeżyc iu, po osob i -
s tym doświadczeniu. Samo doc i ekan ie 
r o z u m o w e bez doświadczenia — to n a j -
w y ż e j teoria... 

Os łabły starzec z t rudem o t w o r z y ł 
oc zy : 

— Już m i t rochę l ep i e j — wyszep ta ł , 
c h w y t a j ą c mn i e za rękę . P o p a t r z y ł na 
mn ie i j a k g d y b y odgadu jąc wszys tko , 
o c z ym przed chwi lą myś la ł em, zaczą ł 
m i t łumaczyć : 

— I ja też k i edyś b y ł e m młody i 
z d r o w y . T rudno m i by ło z rozumieć s ta -
r ych ludzi , ich d z i w a c t w a i lęki . T e -
raz, k i edy pr zychodzą na mn ie t e 
wszys tk i e k r y t y c zne okresy , w s p o m i -
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Dawne pojazdy konne 
Ostatnią serią znaczków 1965 r. będzie seria „Dawne po -

jazdy konne". Seria wchodzi w obieg 30 grudnia. Zadaniem 
serii jest spopularjrzowanie polskiego Muzeum Po jazdów 
w Łańcucie, gdzie zgromadzono interesujące, dziś już uni-
kalne pojazdy konne z X V I I I — X X wieku. 

Znaczk i p r z eds taw ia j ą : 
20 gr — pojazd sportowy „Gig" , s łuży ł do kró tk ich p r z e -

jażdżek i do u jeżdżania w zaprzęgu m łodych 
koni (początek X X w. ) . Nak ł ad znaczką —-
7,5 m in szt., 

40 gr — luksusowa, dwuosobowa kareta „Coupé", 
z m i e j s c em d la stangreta i l oka j a ( X I X — 
—^XX w. ) . Nak ł ad — 7 m in szt., 

50 gr — .JCoczyk damski", powozik sportowy z s iode ł -
k i em dla stangreta z t y łu ( X V I I I — X I X w.). N a -
kład — 6 m i n szt., 

60 gr — pojazd spacerowy „Vis â v is" z budą skórzaną 
i zas łonami ( X I X — X X w.) . Nak ład — 6,5 m in 
szt.. 

Z N A C Z K I POLSKIE SĄ DO NA B YC IA 
W „LA BOUTIQUE POLONAISE" 

25, rue Drouot, PARIS IX e 

90 gr — „Cab " — pojazd wy jazdowy do dalszych podró-
ży z oszk lonymi d r zw i am i ( X I X w.). Nak ład — 
4 m i n szt., 

1.15 zł — „Ber l inka" — karoca galowa, wygodna , p o d w ó j -
n i e resorowana, przeznaczona dla n a j w y ż s z y c l i 
d o s t o j n i k ó w ( X I X w.). Nak ł ad — 3 m in szt., 

2.50 zł — , 3 r e k myśl iwski" — pojazd myśliwski, c i ę żk i 
i d ługi ze spec j a lnymi u c h w y t a m i na broń m y -
ś l iwską ( X I X — X X w.). Nak ł ad — 3 m in szt., 

6.50 zł — „Caieche & la Daumont" — pojazd dworski , 
w y g o d n y , e legancki , u ż y w a n y przez dos t o jn i -
k ó w ( X I X w.) . Nak ł ad — 1,4 m i n szt., 

7.10 zł — , 3 r e k angielski", wielokonny pojazd sportowy 
p o w o ż o n y przez właścic ie la , z pomieszczen i em 
d la gości i z m i e j s c e m z ty łu d la l oka j a i s tan-
greta ( X I X — X X w.) . Nak ł ad — 1,4 m in szt. 

Znaczk i d r u k o w a n e są w i e l o b a r w n y m o f f s e t em, na p a -
p ierze k r e d o w y m w f o r m a c i e : war tośc i 20, 40, 50 60 i 90 g r 
— 54x27 m m , wartośc i 1.15, 2.50 i 6.50 zł — 81x27 m m , 
a wartośc i 7.10 z ł — 108x27 mm. 

P r o j e k t a n t e m znaczków jest art. graf ik Jerzy Miller. 



n a m sobie p i ę k n i e j s z e c h w i l e ż y c i a : 
ukończ en i e s t u d i ó w na U n i w e r s y t e c i e 
w K r a k o w i e ; ś lub w K o ś c i e l e M a r i a c -
kim.. . A by ł to ś lub n a p r a w d ę p i ę k -
ny — uśmiechną ł s i ę — z w i e l k ą p o m -
pą. B y ł e m w t e d y m ł o d y , pe ł en życ ia , 
p r z y s t o j n y i w e s o ł o p a t r z y ł e m w p r z y -
szłość. N i e s t e t y , m a r z e n i a m o j e p r z e -
k r e ś l i ł y d w i e w o j n y . P r z e z t e w o j n y 
ludzkość zabrnę ła w zbrodn i e , z k t ó r y c h 
t r u d n o zna leźć j ak i e ś r o zsądne w y j -
śc ie . Spustoszen ie mora lne , j a k i e n iós ł 
s trach, j es t t rudne do nap raw i en i a , bo 
na m i e j s c e s ta rych zb rodn i p o w s t a j ą ' 
n o w e . Jeszcze b a r d z i e j p r z e m y ś l n e i 
s k o m p l i k o w a n e , bo n o w o c z e ś n i e j s z e w 
me todach . 

— N i e c h pan pamię ta , m ł o d y c z ł o -
w i e k u — doda ł po c h w i l i — że n i e m a 
.gorszej r z ec zy , j a k s t rach o p a n o w u j ą -
c y t chó r zów , k t ó r z y w o b a w i e o s i e -
iDie zdo ln i są do pope łn i en ia na j s t r a s z -
l i w s z y c h zbrodn i . C i eszę s ię t y l k o z j e -
d n e g o , że j u ż n ie d o ż y j ę nas tępne j 
w o j n y . 

— Ja osobiśc ie w i e r z ę — o d e z w a ł e m 
s ię — że w o j n y n ie będz i e . 

P o p a t r z y ł na m n i e w y b l a k ł y m i 
o c z y m a . 

— P r z e d każdą z t a m t y c h w o j e n , k t ó -
r e p r z e ż y ł e m , m ó w i o n o to samo. N i k t 
n ie chcia ł w i e r z y ć , ż e będą , a b y ł y . I t o 
j e d n a s t rasz l iwsza od d r u g i e j . Z m a r -
n o w a ł y m i życ i e , z d r o w i e i d o p r o w a -
d z i ł y do tego , ż e t e ra z w r a c a m do r o -
d z innego k r a j u , a b y m n i e w n i m p o -
c h o w a n o i b y m w r e s z c i e zna laz ł spo -
k ó j ! 

P r z y m k n ą ł o c zy i z d a w a ł s ię z a sy -
p iać . 

W m R O Z M Y S L A Ï Ï W Y R W A Ł O 
' M N I E m o c n e z a h a m o w a n i e p o -Z c iągu. O t w o r z y ł e m oczy i z 

J p r z e r a ż e n i e m spos t r zeg ł em, ż e 
^ półka, na k t ó r e j l e ża ł y t e 

o g r o m n e w a l i z y z ks ią żkami , 
ob luźn i ła się, p r z e chy l i ł a i o b e r w a ł a z 
t r zask i em. Z d ą ż y ł e m j e s zc ze dostrzec , 
j a k w a l i z y o d b i j a j ą c s ię o u m y w a l k ę , 
spada j ą na l e żącego na d o l n y m łóżku 
starca. 

Z e s k o c z y ł e m b ł y s k a w i c z n i e z g ó r n e -
g o ł ó żka i z a b r a ł e m się do śc iągan ia 
w a l i z z p r z y g n i e c i o n e g o pasażera , k t ó -
r y z d a w a ł s ię n i e d a w a ć znaku życ ia . 
Z i m n y po t s p ł y w a ł m i po t w a r z y . A l e 
k i e d y p o c h y l i ł e m s ię nad n im, k a m i e ń 
spadł m i z serca . O t w o r z y ł p r z e s t r a -
szone oc zy i z u p o r e m w p a t r y w a ł s ię 
w e mn i e . Ś c i ą g n ą ł e m s zybko d w i e w a -
l i z y l e żące na j e g o nogach i p o d s k o -
c z y ł e m do okna. 

— C o to za s tac ja — doszed ł m n i e 
l e d w o s łysza lny g łos. 

O d c i ą g n ą ł e m ro le tę . W t y m s a m y m 
m o m e n c i e z m e g a f o n ó w d w o r c o w y c h 
r o z l e g ł s ię g łos : 

— T u s tac ja Z e b r z y d o w i c e ! — T u 
s tac ja Z e b r z y d o w i c e ! 

Z za p l e c ów , n i e m a l r ównocz e śn i e , 
us ł ys za ł em h i s t e r y c zny w y b u c h ś m i e -
chu starca. O b e j r z a ł e m się. Spoza w a -
l i z w y g l ą d a ł a pomarszc zona t w a r z m e -
go pasażera . Zanos i ł się od śmiechu, 
a m o ż e od kasz lu, w s t r z ą s a j ą c e g o j e g o 
c ia ł em, i d a w a ł m i r ęką znak i , a b y m 
podszed ł b l i ż e j . 

— U m i e r a — p r z e m k n ę ł o m i z e s t r a -
chem p r z e z g ł o w ę . A l e g d y z b l i ż y ł e m 
się d o n iego , chy ląc g ł o w ę w m o j ą 
stronę, u r a d o w a n y p o w i e d z i a ł : 

— Z w y c i ę ż y ł e m ! D o j e c h a ł e m ! I u m r ę 
w s w o i m k r a j u ! 

Krzysztof PROCHNICKI 
* 

Emigrantem, który po latach wróci ł 
do K r a j u , był Stanis ław Janikowski. W 
chwil i wybuchu w o j n y był on radcą 
R P przy Watykanie . P o wo jn i e na j a -
kiś czas wy jecha ł do Londynu, by tu 
związać się z politykami, kładącymi 
K r a j o w i kłody pod nogi. M i anowano go 
nawet emigracy jnym „ministrem 
sp r aw zagranicznych", który oczywiś-
cie nie miał żadnego znaczenia. Z a w i e -
dziony wróci ł do Rzymu. N i e zmienił 
jednak przekonań. By ł uparty. N ie 
chciał się pogodzić z K r a j e m . P r z e j -
rzał dot>iero na starość. La tem 1965 r. 
wróci ł do Polski ze z ru jnowanym 
zdrowiem, zamieszkał pod Wa r s zawą . 
Zmar ł 24 września br. 

• Artykuły żelazne 

• Artykuły gospodarstwa domowego 

• Grzejniki elektryczne 

Duży wybór elektrycznego sprzętu domowego 

T R E C A 16 à 28, rue la Mairie-DOUAI 

„̂  \ «s - IN u - W \<Vi 

• 5 0 
-VOR 

L'administration des postes polonaises a clôturé „la saison" 1965 par une 
très belle série de vignettes popularisant le Musée des Voitures de Łańcut, 
où est réunie une collection unique de carrosses, calèches, landaus, breaks 
drags, etc, datant des X V I I I — X X siècles. Dessinées par M . Jerzy Mil ler , les 
nouvelles vignettes ont été imprimées en offset. L e format est de 54x27 m m 
pour les valeurs de 20, 40, 50 60 et 90 groszy, de 81x27 m m pour les valeurs 
de 1.15, 2.50 et 6.50 zl. et de 108x27 m m pour le timbre de 7.10 zl. 

40 LAT 
PRACY w LOTNICTWIE 
20 LAT 
W SŁUŻBIE lATA 
Inż. Stanis ław Krzyczkowski po 
zwiedzeniu Polski odbył rozmo-
w ę z dyrektorem P L L „ L O T " 
inż. J. Zw ie rzyńsk im (z p r a w e j ) 

DWA 
J U B I L E U S Z E 
POLSKIEGO 
FACHOWCA 

N I E D A W N O P I S A L I Ś M Y O 
W I Z Y C I E W P O L S C E byłego do-
wódcy D y w i z j o n u 303 ppłk. Jana 
F A Ł K O W S K I E G O , mieszkające-
go stale w Kanadz ie i p rowadzą -
cego tam szkołę lotniczą... Dziś 
przedstawiamy Czytelnikom in -
żyniera Stanis ława K R Z Y C Z -
K O W S K I E G O . który wraz z m a ł -
żonką przebywa ł w październiku 
z wizytą w Polsce. Nasz Rodak 
od blisko 40 lat p racu je w lotnict-
w i e komunikacyjnym, a od 20 lat 
z a jmu j e wysokie stanowisko d y -
rektora tecłmicznego l A T A , tj. 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
P rzewoźn ików Powietrznych. 

T A T A , «czyli I n t e r n a t i o n a l A i r T r a n -
s p o r t A s s o c i a t i o n , z o r g a n i z o w a ł a s i ę 
w 1945 r., >przei jmując tra>clycje s w o -
jed m i ę d z y n a r o d o w e j i m i e n n i c z k i 
I n t e m a t i o n a l A i r T r a f f i c Assoc ia i t ion 
( l A T A ) , fetórą p o w o ł a n o w 1919 r. 
C z ł o n l i o s t w o l A T A o p i e r a s i ę na z a -
s a d a d i d o b r o w o l n o ś c i . K a ż d e t o w a -
r z y s t w o l o t n i c z e o zas iągu m i ę d z y n a -
r o d o w y m m o ż e toyć c z y n n y m c z ł o n -
k i e m t e g o OTzeszenia. 'Z.aś t o w a r z y s t -
w a o p e r u j ą c e tyOiko w e w n ą t r z w ł a s -
n e g o k r a j u m o g ą b y ć c z ł o n k a m i - k o -
r espon< l en tami . o i b ecn i e d o l A T A n a -
lelży 96 t o w a r z y s t w lo i tn iczyc ł l <m. in. 
A i r F r a n c e . S a b e n a , Ł/3T, K U M i tp . ) . 
A u t o r y t e t e m r p o d s t a w o w y m l A T A jesrt 
d o r o c z n e o g ó l n e z g r o m a d z e n i e d y r e k -
t o r ó w T iacze lnyc ł i towarzysrbw l o t n i -
xrzycli, txa tetórym w s z y s c y d y r e k t o -
r z y m a j ą r ó w n o r z ę d n y g ł o s . 

PA N S T A N I S Ł A W K R Z Y C Z -
K O W S K I u rodz i ł s ię 7 k w i e t -
n ia 1899 r o k u w e L w o w i e . 

W 1'922 r. u z y ska ł d y p l o m i n ż y -
n iera mechan ika P o l i t e c h n i k i 
L w o w s k i e j , p o c z y m s tud i owa ł 
w e F r a n c j i . W 1926 r. ob j ą ł s t a -
n o w i s k o sze fa p r o d u k c j i w k r a j o -
w e j f a b r y c e „ S a m o l o t " . Z ko l e i 
p r a c o w a ł w P a ń s t w o w y c h Z a k ł a -
dach Lo tn i c z y ch , a w 1928 r. z o -
stał d e l e g o w a n y d o p r a c y w t o -
w a r z y s t w i e l o t n i c z y m „ A e r o l o t " . 
O d 1929 r., t j . od m o m e n t u u t w o -
rzen ia Po l sk i ch L i n i i L o t n i c z y c h 
. , L O T " , d o 1937 r oku z a j m o w a ł w 
t y m p r z eds i ęb i o r s tw i e s tanow isko 
d y r e k t o r a d o s p r a w t e chn i c znych 
i eksp loa tac j i . W 1937 r. został 
m i a n o w a n y n a c z e l n y m d y r e k t o -

r e m n o w o p o w s t a j ą c y c h P a ń s t -
w o w y c h Z a k ł a d ó w L o t n i c z y c h w 
M i e l cu . L a t a w o j n y u p ł y n ę ł y m u 
w l o t n i c t w i e f r ancusk im , a n g i e l -
sk im, a nas tępn ie w p r z e m y ś l e 
l o t n i c z y m K a n a d y . 

15 l i s topada 1945 r. inż. S tan i -
s ł a w K r z y c z k o w s k i otojął s tano-
w i s k o d y r e k t o r a t echn icznego 
l A T A i f u n k c j ę t ę pe łn i n i e p r z e r -
w a n i e do dziś . Jest t o n i e w ą t p l i -
w i e d o w ó d j e g o w y s o k i c h k w a l i -
f i k a c j i . Z r a c j i s w e g o s tanow iska 
d y r e k t o r t e chn i c zny l A T A z a j -
m u j e się m. in . p r o b l e m a m i s tan-
d a r y z a c j i i w s p ó ł p r a c y t o w a -
r z y s t w l o tn i c z ych w zakres i e m e -
tod eksp l oa tac j i sprzę tu l o tn i c z e -
go o ra z p r o b l e m a m i b e z p i e c z e ń -
s twa l o t ów . O b e c n i e na p lan 
p i e r w s z y w y s u n ę ł y się p race 
z w i ą z a n e z w p r o w a d z e n i e m sa -
m o l o t ó w p o n a d d ż w i ę k o w y c h . 

D y r . S t a n i s ł a w K r z y c z k o w s k i 
uważa , ż e w ok res i e n a j b l i ż s z y c h 
5 d o 10 lat nas tąp i da l s z y o g r o m -
n i w z r o s t p r z e w o z ó w pasaże r -
sk ich i ż e t o w a r z y s t w a lo tn icze w 
p r z e w o z a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h 
os iągną „ z ł o t ą e r ę " , zachodz i w i ę c 
kon ieczność o d p o w i e d n i e g o p r z y -
g o t o w a n i a p o r t ó w l o tn i c z ych d o 
obs ług i p a s a ż e r ó w i t o w a r ó w . Z a -
gadn i en i e to mus i zna l e źć r ó w -
nież na l e ż y t e m i e j s c e w p r o g r a -
m i e r o z w o j u w s z y s t k i c h w ł a d z 
l o tn i c zych świa ta . Z t y m z w i ą z a -
na j e s t t e ż s p r a w a s zybk i ego 
t ranspor tu p a s a ż e r ó w m i ę d z y l o t -
n i skami a c en t r am i mias t . 

W czasie w i z y t y w W a r s z a w i e 
dyr . K r z y c zko 'wsk i zapozna ł s ię 
z p l anami r o z w o j u l o tn i c twa w 
P o l s c e i z z a d o w o l e n i e m s t w i e r -
dzi ł , że Po l ska zrob i ła j u ż w t e j 
dz i edz in i e n i e m a ł y postęp. 

P a n S tan i s ł aw K r z y c z k o w s k i 
mieszka w Mon t r ea lu , k t ó r y jest 
r ó w n i e ż m i e j s c e m j e g o u r z ę d o w a -
nia. W b i e ż ą c y m roku obchodz i 
20- lec ie s w e j p r a c y w J A T A , a w 
r oku p r z y s z ł y m będz i e św ięc i ł 
40- lec ie p r a c y w l o tn i c tw i e . 

Janusz KOBIELA 

Dyrektor Stanis ław Krzyczkowski wraz z małżonką Olgą udał się 
z W a r s z a w y do Wiedn ia na doroczne X X I Ogólne Zgromadzenie l A T A 



Nasza jakość, gatunek i nasze ceny 
są naszą najlepszą reklamą! TAPETY 
LBLLK — 54, rue Nationale 

AMIENS — 2 4, rue Jules Barni 
M 55, rue du Général Leclerc 
* ARRAS — 57. rueSaint-Aubert 

y ^ AVESNES — 6, rue Victor Hugo 
CAMBRAI — 10, rue du 11 novembre 

CAMBRAI — 10, rue Vanderburck 
M FOURMIES — 30. rue Saint-Loiuis 
• y MAUBEUGE-LOUVROIL 

— 307. rue d'Hautmont 
m ^ SAINT-QUENTIN — 77, rue dTsle 

GALERIES DU PAPIER PEINT 
t » o Ê c c f M n » m § c c / s z e f l r « e < 9 0 mtËM^tm¡u T / % g T T t ^ ! 

NAS I SPECJALIŚCI UDZ IELAJĄ N A MIEJSCU 
F A C H O W Y C H PORAD AMATOROM, 
KTÓRZY P R A G N Ą SAMI TAPETOWAĆ SWOJE MIESZKANIE! 

Rady od serca 
I znów minął rok. Zestarzeliśmy się. Po -

wydawal i śmy za mąż córki. Pożeniliśmy sy-
nów. Może mamy wnuki? Młodsi z nas zało-
żyli rodziny i zaczęli nowe życie. 

2yc^e ma to do sieiłle, że składa się z rado-
ści i ze smutków. Nic na to nie można pora-
dzić i nic nie można zmienić. Rzadko, n ie -
zmiernie rzadko zdarza się, że jest pasmem sa-
mycłi sukcesów i przyjemności. A l e drobne, 
codzienne kłopoty, zmartwienia, nawet nie-
snaski nie są równoznaczne z nieszczęściem 
i z tragedią. 

Jak się nasze życie układa, jakie stosunki 
łączą nas z n a j b l i ^ z y m otoczeniem i w ogóle 
z ludźmi — to w dużej mierze zależy od nas 
samych. Jaką przyjąć metodę jrostępowania, by 

ułatwić sobie ży<de, uprzyjemnić i nie mieć 
niepotrzebnych kłopotów? 

Przede wszystkim najważniejszą rzeczą Jest 
pogoda, radość życia, znajdowanie w każdej 
sprawie przyjemnych stron. Ważne Jest także 
poczucie humoru — ttardzo ułatwia życie. 
W stosunkach z ludźmi, bliskimi i dalszymi, 
trzel>a się zawsze kierować taktem i dyskrecją. 
N ie ma gorszej rzeczy niż wtrącanie się do 
cudzych spraw, niż plotkarstwo i bezmyślna 
paplanina. 

Podstawą w stosunimch z ludźmi Jest 
życzliwość, serdeczność, chęć przyjścia każde-
mu z pomocą, a niechęć dokuczania każdemu. 

Wchodzimy w N o w y Rok. Czeka nas kilka 
dni świątecznego odpoczynku. Niechże w tych 
dniach uśmiech stanie się naszą dewizą. 

Z okazji Świąt i Nowego Roku wszystkim 
moim przyjaciołom składam najserdeczniejsze 
życzenia. Wszystkiego najlepszego! 

A N N A 

Czy Angielki są najpiękniejsze? 
Jak co roku o t e j po r ze — 

k i lka u w a g na t ema t urody 
kob ie t naszego g lobu z i e m -
sk iego . W i e l k i m f i n a ł e m r e -
g i ona lnych i k r a j o w y c h w y -
b o r ó w na jp i ękn i e j s z y ch r e -
prezentantek poszczegó lnych 
p a ń s t w (oczywiśc ie t ych 
państw, k tóre o rgan i zu ją p o -
dobne i m p r e z y ) jest z lot 
wszys tk i ch „ M i s s " p ięc iu k o n -
t y n e n t ó w i szukanie t e j „ n a j -
idea ln ie j p i ękne j Z i em iank i " . 

W t y m roku prezen tac ja p i ę k -
ności i w y b o r y „M i s s Św ia ta 
1965" odby ł y s ię w Londyn i e 
na estradz ie sali b a l o w e j „ L y -
c eum" w i e l k i e go koncernu 
r o z r y w k o w e g o „ M e c c a L t d " . 

P r zys tąp iono d o ceremoni i z 
w i e lką paradą. D o konkursu 
stanęło 48 ś l i cznych d z i ewczą t 
z obu A m e r y k , A z j i , A f r y k i , 
Europy i po de f i l adach raz w 
sukniach, a raz ¡bez sukni 
( oczywiśc ie w kost iumach k ą -
p i e l owych ) , ogłoszono nastę-
pu jący w e r d y k t : Miss Świa ta 
Ang i e l ka , p i e rwsza w icemiss 
świata A m e r y k a n k a , • druga 
wicemiss świata I r landka. Na 
sali wybuchła w r z a w a . A l e 
j u r y zdania nie zmieni ło . 

I tak „m i ł o śc iw i e panującą 
p i ęknośc ią " na na jb l i ż s zy rok 
została przedstawic ie lka A n -
g l i i — 21-letnia mode lka L e s -
l ey Lang l e y , i ona o t r zymała 
g ł ówną nagrodę w wysokośc i 
2,5 tysiąca f u n t ó w sz ter l in-
gów . N o w a „M iss " , która 
prze j ę ła ber ło od s w e j rodacz-

ki A n n S idney { zesz ło roczne j 
„M i ss Ś w i a t a " ) zadz iw i ła j u r y 
urodą i nas tępu jącymi p r o -
p o r c j a m i : wz ros t 173 cm, w a -
ga 59 kg, o b w ó d biustu — 94 
cm, o b w ó d tal i i — 60 cm, ob -
w ó d t ) ioder — 90 cm. 

A n g i e l k i n i e m a j ą dob r e j 
s ł awy w świec i e j ako kob ie ty 
szczegó ln ie u rodz iwe , a j e d -
nak właśn ie p rzeds taw ic i e lk i 
A n g l i i już d w u k r o t n i e u z y -
skały t y tu ł „M i s s Św i a t a " . N i e -
ł a two s ię z t y m pogodz ić , ale 
m o ż e istotnie A n g i e l k i ł ad -
n ie ją? 

Chodzą słuchy, że Po lska 
ma w z n o w i ć konkursy p i ęk -
ności i podobno podczas M i ę -
d zyna rodowego Fes t iwa lu P i o -
senki w Sopocie l a t em 1966 r. 
odbędz ie się, po d łuższe j 
p r ze rw ie , konkurs o t y tu ł 
„M i ss Po lon i i ' . Jesteśmy p r z e -
konani , że polska „ M i s s " m o -
g łaby z powodzen i em stanąć 
d o konkurenc j i m i ę d z y n a r o -
d o w e j . 

NASZA ANKIETA 

DLA KOBIET i MĘŻCZYZN 

C z y jesteście 
s z c z ę ś l i w y m małżeństwem? 
Tradycy jnym zwyczajem ogłaszamy świąteczną ankietę. Tymi 

razem d la żon i mężów (co nie znaczy, że nie mogą brać udzia-
łu ci, co zamierzają wstąpić w związki małżeńslde). Jest to • 
oczywiście rodzaj towarzyskiej zabawy, ale obowiązują pewne 
reguły gry. To znaczy odpowiada się na pytania szczerze, nie 
uzgadnia się odpowiedzi między sobą. Pierwsze pięć pytań do-
tyczy żon, drugie pięć — mężów. I żony, 1 mężowie odpowiadają 
na wszystkie pytania — oceniają własne usposobienie 1 postę-
powanie oraz cechy charakteru i postępowanie partnera czy 
partnerki. 

Po t em, g d y ankieta zostanie wype łn i ona w całości, sprawdza 
się j e j w y n i k i . 

Odpowiada się przez stawianie krzyżyka przy jednej z trzech 
odpowiedzi na każde pytanie gry — przy „a", przy „b " łub 
przy „c". 

P Y T A N I A dla K O B I E T 
1. Co stanowi dla ciebie rzecz najważniejszą w mał-

żeństwie? 
a ) b e zwzg l ędna wierność? 
b ) r z e c z o w e d o w o d y miłości (prezenty itd.) 
c ) w z a j e m n e z rozumien ie? 

2. Jaki jest twój ideał mężczyzny? 
a ) bardzo p r zys to jny? 
to) twgaty , na wysolc im stanowisku? 
c ) uczc iwy , p r a w y ? 

3. Jakie cecliy najwyżej cenisz w siprawach gos.podar-
czo-domoiwych? 
a ) pedantyczne umi ł owan i e porządku? 
b ) zasadę „ m ą ż do wszys tk i ego "? 
c ) podz ia ł ot>owiązków? 

4. Co roGcumiesiz pod słowem szczęście? 
a ) w ł a d z ę nad m ę ż e m ? 
to) dobroby t? 
c) pe łną harmonię? 

5. Gdy dzieci są nieiznośne 
a ) m ó w i s z — jak o jc iec w r ó c i to w a m da w skórę? 
to) myś l isz — wszys tko przez niego, bo chciał m i e ć dz iec i? 
c) k i e ru jesz się zasadą wspó lnego z m ę ż e m dyskutowan ia 

p r o b l e m ó w w y c h o w a w c z y c h i me tod postępowania? 

P Y T A N I A dla MĘŻCZYZN 
1. Co stanowi dla ciebie rzecz najważniejszą w mał-

żeństwie? 
a) adorac ja ze stro i ły żony? 
to) b e z w z g l ę d n e posłuszeństwo? 
c) w z a j e m n e z rozumien ie? 

2. Jaki jest twój ideał kobiety? 
a ) p iękna? 
b ) n i e w y m a g a j ą c a nic dla siebie? 
c) mądra , p r a w a i dobra? 

3. Jakie cechy charakteru najbardziej cenisz w ko-
biecie? 
a ) um i ł owan i e porządku?, 
b ) n i ewt rącan ie się do two i ch spraw? 
c) rozsądną kobiecość? 

4. Co rozumiesz pod określeniem slzic2ęście w małżeń-
stwie? 
a) świadomość, że żona cię n ie zdradzi? 
b ) dobroby t? 
c) spokojne, ha rmon i jne wspó ł życ i e? 

5. Gdy dteieci są nieznośne 
a ) mów i s z — mn i e to n ie obchodz i — w y c h o w a n i e dz iec i t o 

sp rawa matk i ? 
b ) kupu jesz i m ciastka, żeby s ię uspokoi ły? 
c ) b ierzesz udz ia ł wspó ln i e z żoną w sprawach w y c h o w a n i a 

dz iec i i r a z em szukacie ś rodków zaradczych? 

(Odpowiedzi szukaj na str. 42) 



Ets MAYEUR-DESSAUX & Fils 
iOL 

T O U T P O U R 
L E C O N F O R T 

24,26.28,47 e t 49, rue Salengro ( p r è s d u S t a d e - P a r c ) BRUAY-en-ARTOIS Tél. 128 

SOOOm' d'exposition de meubles de tous styles, de salons, de fauteuils, banquettes-lits 

Rayon spécial de Tapis, Rideaux, tissus d'ameublement et articles d'Enfants 

L e s M e i l l e u r e s M a r q u e s d ' A p p a r e i l s d e c h a u f f a g e (cbarban. gaz, mazout) 

M a c h i n e s à L a v e r , R é f r i g é r a t e u r s • I n s l a l l a t i s i s S a i i t a i r e et C h a u f f a g e C e i t r a l 

Toutes les tormes de crédit Assurances décès et Invalidité 

REMISES I M P O R T A N T E S 
pour paiement comptant ou 3 mois 

M a t e l a s L A I W E , R E S S O R T S , M O U S S E , K A P O K 
Concess i onna i r e du fameux matelas 
EPE D A à élasticité progress ive 

M a c h i n e s à C o u d r e B O R L E T T I P D l l I M n i l T 
T o u t e l a G a m m e R A D I O - T E L E V I S I O N b n A I V I I V l U n I 

C z e s ł a w N i e m e n w czasie f i l m o w a -
nia p r o g r a m u „Douches Eccossalses" 
(Szkockie prysznice ) 

f o t . J a cques C iUes 

C Z E S Ł A W l ^ i l E M E ^ 
na płytach firmy AZ' 
i na ekranach FO.R.T.F. 

P o p u l a r n y polski p iosenkarz i k o m -
pozytor C z e s ł a w N I E M E N , k tó ry zdo -
b y ł d w i e nag rody na M i ę d z y n a r o d o -
w y m Fes t iwa lu M u s i c - H a l l u i Var i é tés 
w Rennes ( P r i x Spéc ia l d u Ju ry za 
na j o ryg ina ln i e j s zy talent Fe s t iwa lu i 
„ H e r m i n e d ' A r g e n t " — S r e b r n y O s k a r ) 
odnosi dalsze sukcesy w P a r y ż u . Os ta t -
nio (20 g r u d n i a ) w idz i e l i śmy go w 
z n a n y m p r o g r a m i e t e l e w i z y j n y m M i -
chè le A r n a u d 1 Jean -Chr i s tophe A v e r -
ty — d w o j g a n a j w y b i t n i e j s z y c h r ea l i -
z a t o r ó w var iétés T V f r ancusk ie j , 
„Douches Ecossaises" . C z e s ł a w N i e m e n 
śp i ewa ł po po lsku piosenkę w ł a s n e j 
kompozyc j i „Jeszcze sen" . Nas tępn ie w 
M u s i c - H a l l de F rance M i chè l e A r n a u d 
i P i e r r e K o r a l n i k a ( dok ł adne j daty 
p r o g r a m u jeszcze nie znamy ) C z e s ł a w 
N i e m e n w y k o n a d w i e piosenki ( jest 
r ówn ież ich au to rem i kompozyto rem) 
„ C z y w i e s z? " i „ C h c i a ł b y m co fnąć 
czas" , r ówn ież po polsku. 

Ponad to wk ró t ce ukażą się j ego 
p i e r w s z e f r ancusk i e p łyty f i r m y „ A . Z . " , 
z którą podpisa ł kontrakt . 

— Jakie piosenki będą się znajdo-
wały na tych płytach? — p y t a m y C z e -
s ł a w a N I E M E N A . 

— B ę d ą to w ł a ś c i w i e cztery p iosen -
ki w d w ó c h językach, oczywiście m o -
j e w łasne . N a j edne j p łycie cztery p io -
senki w j ę z y k u f r ancusk im, a n a d r u -
g i e j te s ame piosenki po polsku. D y -
rektor f i r m y „ A . Z . " p a n Luc i en M o -
risse, który jest jednocześnie d y r e k -
t o r em „Europę n r 1", zgodził się chę t -
nie na m o j ą p rośbę nag r an i a p ły ty w 
j ę z y k u polskim. Z a l e ż y m i n a t y m b a r -
dzo, bo w i e m , że w e F r a n c j i jest w i e -
l u P o l a k ó w i F r a n c u z ó w po lsk iego p o -
chodzenia , k tórych może za interesować 
taka płyta. „ L a Bout ique Po l ona i s e " 
po tw ie rdz i ł m o j e przypuszczenie , z a -
p e w n i a j ą c , że z mie j sca zakup i dość 
dużą ilość tych płyt. 

— C o Pan myśłi o swoich sukcesach 
we Francji i jakie są Pana projekty 
z tym związane? 

— Jestem tym wszys tk im oszoło-
miony . N i e s podz i ewa ł em się tego... 
i muszę powiedz ieć , że w p r o w a d z a to 
dość duży zamęt w m o j e d a w n e p lany , 
które muszę zmody f i kować . W ż a d n y m 
j e d n a k w y p a d k u nie chcę z r ezygno -
w a ć z m o j e j k a r i e r y w K r a j u . M a m 
nadz ie ję , że u d a mi się pogodzić m o -
j ą p racę w K r a j u i tu, b o z a r ó w n o 
dy rek to r L u c i e n Mor i sse , j a k i nasza 
a g e n c j a P A G A R T , są b a rdzo życz l iwi 
t e m u „ u m i ę d z y n a r o d o w i e n i u " mnie . 

— Czy zechciałby Pan wyrazić swoją 
opinię o Niemenie? — z w r a c a m y się 
d o p. Luc i en M O R I S S E . 

j-m 
— Jest to wyb i tn i e u t a l en towany 

kompozy to r i w y k o n a w c a , a p rzede 
w s z y s t k i m b a r d z o o ryg ina lny . W n o s i 
on coś zupe łn ie n o w e g o i b a r d z o osob i -
stego, tak w sposobie interpretac j i , j a k 
i w samych pomys ł ach muzycznych , 
S łyszy się w j e go p iosenkach w p ł y w 
m o t y w ó w f o l k l o r u po lsk iego i r o s y j -
skiego, a jednocześnie r y t m ich jest 

b a rdzo nowoczesny , b l iski — p o w i e -
d z i a ł b y m — „ ry thme and b louse" . N i e -
m e n jest t ak suges tywny , że z a r ó w n o 
ja , j a k i mo i wspó ł p r acown i cy , by l i ś -
m y poruszeni s łucha jąc go, m i m o że 
nikt z nas nie rozumia ł ani s ł o w a po 
polsku. R a d jestem, że podp i sa ł em z 
n im u m o w ę . 

f 
— A jakie jest Pani zdanie? — z w r a -

camy się z kolei do M i chè l e A R N A U D . 
— Identyczne j a k Luc i en Mor isse ' a . 

Ja r ówn ież , tak j a k i moi w s p ó ł p r a -
cown icy z T V , z Jean -Chr i s tophe 
A v e r t y na czele, b y l i śmy ocza rowan i 
oryg ina lnośc ią N i emena . Z a a n g a ż o w a -
łam, g o z mie j sca do d w ó c h p r o g r a m ó w 
i m a m szereg p r o j e k t ó w d la n iego na 
przyszłość. Jestem p e w n a , że pub l i cz -
ność f r ancuska oceni go tak, j a k na to 
zas ługu je , i j es tem ba rdzo rada , że m o -
gę go j e j p i e rwsza przedstawić . 

— N i e m e n to zupe łn ie n o w e z j a w i s -
k o w dziedzinie variétés, n o w e pod 
w z g l ę d e m muzycznym i e m o c j o n a l -
n y m — oświadcza n a m znany r e a l i z a -
tor P i e r r e K o r a l n i k (p ie rwsza nagroda 
za na j l epszy p r o g r a m var iétés na F e -
s t iwa lu w Mont r eux ) . 

T r u d n o dodać coś w i ę c e j do tych w y -
powiedz i , oprócz życzenia da lszego pd^ 
wodzen i a C z e s ł a w o w i N i e m e n o w i i g r a -
tu lac j i Po l sk i e j A g e n c j i P A G A R T za 
tak u d a n y „ekspor t " muzyczny . 

N O U V E A U ! 

msssm 

T E L E W I Z O R CAŁKOWICIE A U T O M A T Y C Z N Y 
P E Ł N A GWARANCJA NA 3 Ł A T A 

Specjalista telewizyjny 

Paul C H A L M I N 
48, r u e A l f r e d - L e r o y 
B R U A Y Tèi. 355 

P a u l D U P O 
G A Z E T Y • C Z A S O P I S M A • K S I Ą Ż K I 

17, r u e A . L e r o y 46, r ue de ia R é p u b l i q u e 

B K Ę J / % ' ^ - e n - y ^ n r O M S 

Na miejscu można również nabyć „TYGODNIK POLSKI" 

A U X A R T S M E N A G E R S E L E C T R I C I T E G E N E R A L E 

L E S I E U X E D M O N D 
13, R U E R O G E R S A L E N G R O — H O U D A I N (P. de C.) 

(naprzeciw merostwa) tél. 129 
• W i e l k i W y b ó r T e l e w i z o r ó w — n a j l e p s z e m a r k i — R a d i o l a — G R A N D I N 
• P o s i a d a m y n a s k ł a d z i e w j T O b y f i r m — Fr i g lda . i r e — B o s c b 
• A-paraty i u r z ą d z e n i a g r z e j n i c z e — n a g a z — w ę K i e l — m a z o u t ( a i r p u l s é ) 
• M e b l e 
A S p r z ę t e l e k t r y c z n y 

D o s t a w a d o d o m u bezp łatna . D o g o d n e w a r u n k i płatności 

Jeśli już chcesz 
tańczyć w lewo, 
to może wolniej!... 

— Masz rację żonusiu. 
Moda krótkich sukien 
jest wprost okropna! 



70-LECIE NARODZIN KINEMATOGRAFII 

RUCHOME OBRAZY 
z CZARODZIEJSKIEJ PUSZKI „ P a n c e r n i k P o t l o m k i n " (1925) S e r g i u s z a E i s e n -

s t e i n a — o r e w o l u c j i 1905 r o k u w Ros j i . . . 

W y n a l a a e y k i n e m a -
t o g r a f u b r a c i a L u -
m i è r e (z l e w e j ) . 
A u g u s t e p o w i e d z i a ł 
o b r a c i e : „ L o u i s d o -
k o n a ł w y n a l a z k u w 
c i ą g u j e d n e j n o c y " . 
B y ł o to u r z ą d z e n i e 
z a i n s t a l o w a n e w k a -
m e r z e , n i e z b ę d n e d o 
p r z e s u w a n i a t a ś m y 
f i l m o w e j (z p r a w e j ) 

L o u i s L u m i è r e m ó -
w i ł : „ K i n e m a t o g r a f 
j e s t n a j t a ń s z y m w y -
n a l a z k i e m z e w s z y s t -
k i c h , k t ó r e o p a t e n t o -
w a ł e m . N i e s t e t y , n i e 
m a p r z y s z ł o ś c i h a n -
d l o w e j " ( L y o n , 1895) 

K i n o b y ł o n a j w i ę k s z ą s e n s a c j ą t a r g ó w p a r y s k i c h . L a t a 1900—1908 
n a z w a n o w h i s t o r i i s z t u k i f i l m o w e j o k r e s e m k i n a j a r m a r k u 

S c e n y z p i e r w s z y c h f i l m ó w 
w y ś w l e t i a l n y c h w „ G r a n d C a f é " 

II . B N F U T D U C IN fUMA c o m m e de la m a j o r i t é des 
inveixt ions : i l p r i t un essor e t f i t une c a r r i è r e a u e ne 
p r é v o y a i e n t pas ses i n v en t eu r s . Ein e f f e t , l o rsque , l e 
2S d é c e m b r e 1895 — 7« années se sont donc depu is 
écou lées — les f r è r e s L u m i è r e p résen ta i en t à Par i s , au 
G r a n d - C a f é , l eu r c i n é m a t o g r a p h e , appare i l p e rme t t an t 
à t ou t e une saille d'assisteT à la p r o j e c t i o n de „ v u e s 
a n i m é e s " , L ou i s L u m i è r e , préd isa i t à son i n v e n t i o n 

un a v e n i r s t r i c t emen t s-c ient i f ique, r e fusan t m ê m e de 
v e n d r e fitm t>revet. Mais- cer ta ins tec l in ic i ens e t art istes 
ne l ' e n t e n d i r e n t pas de la m ê m e oxe i l l e , d o n t G e o r g e s 
Mé l i è s , i l lus ion is te de son m é t i e r . A y a n t essuyé l e r e f u s 
des f r è r e s L u m i è r e s , i l p r i t un assoc ié , constru is i t son 
p r o p r e Appare i l , a m é n a g e a un a te l i e r à M o n t r e u i l e t e n -
t r ep r i t , l e p r e m i e r , l a p roduc t i on de f i lmis d e f i c t i on , don t 
i l é ta i t à la f o i s l e sc'énari&te. le m e t t e u r e n scène, l ' o p é -
ra t eur et s ouven t l ' a c t eu r . En v é r i t é , Mé l i è s f u t plus 
q u ' u n p roduc t eu r , i l f u t é g ^ e m e n t l e p i o n n i e r du c i n é m a 
en tant q u ' a r t : i l en f o r m u l a les p r emie r s p r inc ipes es thé -
t iques e t che r c l i a c ons t ammen t à p e r f e c t i o n n e r ses p r o c é -
dés d e t r a v a i l . 

L e p r e m i e r é lan é tan t donné , d e n o u v e a u x a t e l i e r s 
f u r e n t construi ts , l es appare i l s p e r f e c t i onnées , les bandes 
amé l i o r é e s , des m i l l i e r s de sal les de ipro jec t ion cons t ru i -
tes. L e c i n é m a ar t isana l se t r a n s f o r m a en une g igantes -
que indus t r i e , idevint s ono r e puis p a r l a n t e t , e n f i n , b éné -
f i c i a ^ e la c o u l e u r ; i l c r éa p lusieurs 'genres — depu is l e 
f i l m de f i c t i o n jusqu 'au f i l m d ' an ima t i on — donna na is -
sance A. des m i l l i e r s de f i l m s c o m m e r c i a u x e t à des d i za i -
nes de v é r i t ab l e s c h e f s d ' o e u v r e . 

F r a n c u s k i w y n a l a z e k z a -
c z ą ł b a w i ć c a ł ą E u r o p ę , 
a w k r ó t c e — c a ł y ś w i a t . 
R u c h o m e o b r a z y z c z a -
r o d z i e j s k i e j p u s z k i z a -
c z ę ł y r o b i ć k a r i e r ę 

O p e r a t o r z y p r z y j e ż d ż a -
l i z k i n e m a t o g r a f e m i 
„ n o w y m i s e r i a m i r u c h o -
m y c h f o t o g r a f i i " r ó w -
n i e ż d o p o l s k i c h m i a s t 

F A T « MORGAIIM 
T E A T R C I £ V 1 

TCA*» «nejtSKI w 

Wynrfue; KMESMTSfiMTO 

Bracia L U M I C R C W Paryîu 

I r W Y C H F O T O G R A F I J 
m Stènte, w m (W&Wrii ràcsnMi i w« «ílw«t 

W sa l i m i e ś c i ł o s ię 120 osób . S e a n s t r w a ł 20 m i -
n u t 1 s k ł a d a ł s ię z k i l k u k r ó c i u t k i c h f i l m ó w 

O d 1896 
ż y c " 

896 r . G e o r g e s M e l i 6 s (1861—1938) r e a l i z u j e p o d P a r y ż e m f i l m y f a n t a s t y c z n e . — O t o „ P o d r ó ż n a k s i ę -
(1902) — w g p o w i e ś c i : J u l e s V e r n e ' a „ P o d r ó ż n a k s i ę ż y c " 1 H . G . W e l l s a „ P i e r w s i l u d z i e n a k s i ę ż y c u " 

U E C I ^ 6 J W Í I T O C F | A P H E 

S A I O K î « 0 2 8 « 

Crt Iippan-ii, itíiviilr -par MM. .iiii/ii.t/e et 

Lùutx t.nniiriv, permei dc rcciiejllir, ¡m¡- de.-i st-rìr^ 

il rprniiví insliinlnnres, kum Ir.t inrniivinrnl.'^ t¡ui, 

prtniiìiìi nri ifunpx donné, .-ir xuccèdé dcfant 

l'ttbjfclif. rt, di- reproduire vnsnite ces rimiuvmcntx 

»•il />rnji'liifil,tjrnnrlciir imlitri'Hf, dei'auì iiitr Sidle 

rniirrr. Ji ìtrs im<iffe.-i sur un i\'ran. 

S T S r J B X S A C X W E L S 

U Stili, dt niíiüs iDsiiit 
) IffS. 

u Veìli.je, 
Cj f»di< 3!» p.,îiîot;s Rcjqei. 
i' DoKitS!:»«!'»! tì'i CííB.̂ í.i de 

Łi-j Fiłrgpms. 
tí. ti; J:irái»kr, 
7 t» fifpas. 
f<. U SWŁ à u Ec-atí:rVi.rí. 

1.1 Pîîïe des ,1 L) 
u». Í.3 rte;. 



...i „Gorączka złota" (1925) Charlie Cłiaplina za-
liczono do najlepszych niemych f i lmów świata 

„Złodzieje r owe rów" (1948) Vittorio de Siki, znako-
mity dramat o bezrobociu panującym we Włoszech... 

...i „Towarzysze broni" (1938) Jean Renoira na-
leżą do najwybitniejszych f i lmów dźwiękowych 

1F I L M T A K Ż E —• jak większość wynalazków 
świata — jest przykładem dziwnego rozwoju 
i nieoczekiwanej kariery w b r e w opiniom 
osób, które stały się świadkami jego narodzin. 
Dziś, gdy realizacja jednego f i lmu trwa nieraz 
kilka lat, a jego projekcja w dużych ki-

nach-pałacach — kilka godzin, gdy dowiadujemy 
się z prasy, że ekrany stają się coraz szersze, a ko-
lor wyświetlanych obrazów coraz naturalniejszy 
1 trwalszy — dziś w y d a j e się wprost niewiarygod-
na myśl, że przed 70 laty nie było fi lmu, nie było 
kin, nie było przemysłu f i lmowego! 

Tak. To dopiero 70 lat — i juź 70 lat! — minęło 
od dnia, 4ctóry przyjęto nazywać narodzinami no-
w e j sztuki. 28 grudnia 1895 roku odbył się bowiem 
w Paryżu w „Grand-Café" (14, Boulevard des Ca-
pucines) pierwszy publiczny pokaz tego wyna laz -
ku, któremu przepowiadano przyszłość wyłącznie 
w służbie nauki. Sam Louis Lumière, wybitny che-
mik, wyraźnie upatrywał taki właśnie cel swoich 
działań. Pierwsze krótkie f i lmy 15—20 metrowe, 
nazywał ruchomą fotografią, uważał je za uroz-
maicenie sezonu karnawałowego w owym roku, 
odmawiał sprzedaży patentu, twierdząc z pełnym 
poczuciem uczciwości, że „aparat ten nie ma żad-
nej przyszłości handlowej". 

Louis Lumière oraz jego brat Auguste (patenty 
wszystkich wynalazków Louisa były wystawiane 
pod wspólnym autorstwem, gdyż Auguste pomagał 
mu w pracy) nawet nie przybyli na ten publiczny 
pokaz do Paryża, pozostawiając tę zabawę ojcu — 
p. Antoine Lumière'owi, znanemu i cenionemu 
właścicielowi fabryki materiałów fotograficznych 
w Lyonie. On to zademonstrował wynalazek 
w „Grand Café" , naprzód zaproszonym gościom, 
później zaś publiczności, która opłaciła bilety wstę-
pu. A oto szczegół charakterystyczny: właściciel 
tej kawiarni długo zastanawiał się nad warunkami 
wyna jmu sali. Nie chciał ponosić żadnego ryzyka. 
Ostatecznie zgodził się na stałą opłatę 30 f ranków 
za dobę, odrzucając kategorycznie propozycję po-
średnika Lumière 'ów — paryskiego fotografa p. 
Clément Maurice — aby podpisać umowę na okre-
ślony procent od sprzedanych biletów. Właściciel 
ów. Monsieur Volpini, niejedną później przeżył 
ciężką chwilę, gdy po kilkunastu seansach dziennie 
w kasie znajdowało się wieczorem 2.500 f ranków! 

Pierwszego dnia zysk f inansowy był niewielki — 
35 f ranków zaledwie — ale korzyści reklamowe 
ogromne. Dawna sala bilardowa, przemianowana na 
„Salon Indyjski" dla wytworzenia tajemniczej au-
ry wokół spektaklu, mieściła 120 osób zaledwie. 
Seanse były krótkie, 20-minutowe, ale widzowie 
powracali tutaj z rodziną i znajomymi, aby po-
nownie ujrzeć zbliżający się pociąg! A b y zobaczyć 
także przestrach osoby przyprowadzonej, ten sam, 
jaki przeżyło się samemu widząc lokomotywę na 
ekranie! W pierwszym odruchu wstawano przecież 
2 miejsc, słychać było nawet okrzyki przerażenia. 
N a szczęście trwało to tylko dwie minuty. Muzyk 
(tzw. taper) grał odpowiednią melodię na pianinie, 
ktoś inny zapowiadał tytuły f i lmów podczas przer-
wy , służącej do zmiany pudełka z taśmą. 

Magiczne to pudełko (zdolne wykonywać zdjęcia 
f i lmowe, a także je wyświetlać) nazwano wówczas 
„kinematografem" — od greckich słów: kinema — 
ruch, oraz graf ein — pisać. Była to propozycja braci 
Lumière, która w dyskusji rodzinnej wzięła górę 
nad projektem ich ojca. 

Pragną ł on ochrzcić wynalazek swego syna 
imieniem „Domitor", pochodzącym od czasownika 
„dominer", dla zaznaczenia, iż ten aparat góruje 
nad innymi. W czasach tych bowiem w wielu labo-
ratoriach powstały podobne, lecz mniej doskonałe 
kamery i projektory. Odbyło się ogółem ponad sto 
prób, przy czym warto wspomnieć, źe i polski w y -
nalazca Feliks Składanowski demonstrował w 11-
^stopadzie 1895 r. w Berlinie swój „Biskop". 

KINEMATOGRAF ZWYCIĘŻYŁ. Pobudził w ó w -
czas, przed 70 laty, fantazję techników i arty-
stów. Niektórzy zaczęli działać tego samego 

dnia. Już bowiem po pokazie w „Grand Café" do 
Antoine Limiière'a podszedł dyrektor „Teatru Ro-
bert Houdin" specjalizującego się w fantastyce — 
Georges Méliès — z propozycją nabycia aparatu. 
Wyobraża ł sobie, że zastąpi f i lmami przeźrocza w y -
świetlane dotychczas w teatrze po zakończonym 
przedstawieniu. Spotkał się z odmową, ale nie 
uznał się za pokonanego. Rok później — miał już 
własny patent na aparat skonstruowany razem ze 
wspólnikiem. 

Dalszy rozwój sztuki f i lmowej zawdzięczamy 
właśnie Georges Mélièsowi. T o on zbudował w 
Montreuil pod Paryżem pierwsze na świecie ate-
lier f i lmowe, on pierwszy rozpoczął realizację f a -

bularnych i fantastycznych f i lmów (będąc sam sce-
narzystą, reżyserem, scenografem, operatorem 
i często aktorem), on pierwszy sformułował zasady 
estetyczne i pozostawił wiadomości o sposobach 
pracy. Napisał mianowicie w 1908 roku dla „An-
nuaire" artykuł pt. „Zdjęcia kinematograficzne". 
Dziś jego opinie brzmią niekiedy naiwnie, posiada-
ją jednak wartość nieocenioną dla historyków i teo-
retyków sztuki f i lmowej . 

Wydawa łoby się np., że wykonywano zdjęcia 
zawsze z jednakową szybkością. Natomiast Geor -
ges Melies pisze: „W zasadzie obrazy zdejmowano 
z szybkością 12, 15 lub 18 na sekundę, co zależy 
zawsze od szybkości, z jaką porusza się fotografo-
wany przedmiot. Jeżeli chodzi o przedmioty niemal 
nieruchome — wystarczy mała szybkość. Wręcz 
odwrotnie nałeży działać, gdy przedmioty, osoby 
lub zwierzęta przechodzą przez plan z dużą szyb-
kością. Konieczne jest w tym wypadku szybsze 
obracanie korbką, tak aby wykonać większą ilość 
obrazków i uniknąć smug i nieostrości, które poja-
wiłyby się na fotografii. Jeżeli zaś przedmiot prze-
chodzący przez plan znajduje się bardzo blisko 
aparatu — kręcić należy jeszcze szybciej. Te zasady 
zdobywa się w praktyce". 

Mślies realizował f i lmy w atelier zbudowanym 
na wzór teatru. Jego aparat stał zawsze w jednym 
miejscu. Pisał o tym następująco: „Potrzebne jest 
specjalne atelier — połączenie atelier fotograficz-
nego (olbrzymich rozmiarów) ze sceną teatralną. Na 
jednym końcu — kabina z aparatem oraz operator, 
na drugim — podłoga zbudowana zupełnie jak sce-
na teatralna i podzielona jak scena na zapadnie 
i otwory w podłodze, z których wysuwa się deko-
racje". W tym atelier Melies pracował początkowo 
wyłącznie przy świetle dziennym, lecz zainstalował 
z czasem światło sztuczne, aby uniezależnić się od 
pogody. 

Zalecenia dla aktorów podsumował Melies dobit-
nie: „Jest to niezbędne, aby aktor uświadomił so-
bie, że pozostając przez cały czas niemy, musi być 
rozumiany przez głuchych, którzy go potem oglą-
dają". Dekoracje w jego atelier i wszystkie rekwi -
zyty były w tonacji szarej, „...we wszystkich odcie-
niach szarości, między czernią a czystą bielą. Przy-
pominają więc dekoracje pogrzebowe tym wszyst-
kim, którzy je widzą po raz pierwszy". 

A więc wyobrażamy sobie dokładnie, jak usta-
wiano dekoracje, jak realizowano f i lmy — począt-
kowo tylko w atelier, potem i w plenerze. Jak dłu-
go trwała jednak taka realizacja? Odpowiada nam 
na to pytanie Georges Melies w swoim tekście: 
„Skomplikowany fiłm wymaga nieraz 2—3 dni nie-
przerwanych zdjęć. Nie nałeży do rzadkości, że ten 
fragment, którego projekcja będzie trwała dwie 

minuty, wymaga 8 — 9 godzin pracy całego ze-
społu". 

Powstawały w tym czasie nowe wytwórnie, nowe, 
ulepszone kamery, nowe taśmy fi lmowe. Niemal na 
całym świecie odbywały się bądź zdjęcia f i lmowe 
dla kin, bądź projekcje f i lmowe — również i w Pol -
sce, do której początkowo przyjeżdżali specjaliści 
z Francji, a później wysyłano f i lmy zakupione bądź 
wypożyczone. 

Georges Méliès zbankrutował, zbankrutowali 
i inni — ci wszyscy, którzy swoje pracownie pro-
wadzili sposobem rzemieślniczym. Wielki kapitał, 
wielki przedsiębiorca zrujnował również drobnych 
f i lmowców, podobnie jak we wszystkich innych 
dziedzinach przemysłu. 

Fi lm zaś rozwinął się wielokierunkowo: i tak, jak 
wyobrażał to sobie Antoine Lumière ze swoimi sy-
nami — bo pomaga nauce; i tak, jak przewidywał 
Georges Méliès — bo dramat f i lmowy jest przecież 
inscenizowany przez reżysera według f ikcyjnej li-
terackiej opowieści scenarzysty; i tak, jak chcie-
li tego pierwsi operatorzy aktualności — bo oglą-
damy na ekranach kroniki dokumentujące dni dzi-
siejsze każdego roku — całego naszego X X wieku. 

Krystyna GARBIEST 

Przed pół wiekiem wszystkie f i lmy realizowano 
przy świetle słoJiecznym, używając jako dekoracji 
parawanów. W 1964 r. dekoracje do f i lmu „Upa -
dek Cesarstwa Rzymskiego'* budowało 1100 robot-
ników w ciągu 7 miesięcy. Użyto 2 tysiące ton 
granitu, a 18 rzeźbiarzy odlało 350 posągów i 1000 
płaskorzeźb. Wystąpiło również tysiące statystów 
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DOMINIK DAMIAN 

Umówi ł się z Petrovitchem, mając nadzieję, 
że będzie mógł zarobić, a potem, gdy już pK> 
tej rozmowie spotkał się z Nieszj>orowiczem, 
doszedł do wniosku, że sprawa jest zbyt 
skomplikowana. Twierdzi, ^e Nieszporowicz 
prosił go, żeby nie wtrącał się do jego inte-
resów. Widocznie w tym czasie NieszpKDro-
wicz dowiedział się, że fałszywe brylanty by-
ły u Hughesa. 

— Skąd mógł o tym wiedzieć? 
— To trudno sprawdzić. W każdym razie 

nie od Podłęskiej. Podłęska była na tyle roz-
sądna, że w sprawie interesów nie zwierza-
ła się swemu przyjacielowi. Znała go aż na-
zbyt dobrze. W każdjma razie Nieszporowicz 
wiedział, że sztuczne brylanty znajdowały 
się u Hughesa. Sam bowiem zaproponował 
Sulskiemu, że zadzwoni do Petrovitcha. 
Zmienił trochę głos i udał, że przerwano 
rozmowę. Potem zamiast Sulskiego pojechał 
do Konstancina. Tam z wrodzonym talentem 
odegrał scenę, a gdy Petrovitch wymienił 
nazwisko Hughesa, bez zastanowienia zgo-
dził s.ię zaprowadzić go do niego. W ten SJKI-
sób uzyskał pieniądze na wy jazd do Gliwic. 
Niestety, nie zdążył już tam wyjechać... 

— Tak — rzekł z żalem Żończyk — szko-
da, że umarli nie mogą zeznawać. Nieszpo-
rowicz mógłby nam wyjaśnić p>ewne spra-
wy... 

— Wątpię... a zresztą kto to może wie -
dzieć. 

— Na przykład — dokończył porucznik — 
dość ważną dla śledztwa kwestię noża, który 
zginął z biurka doktora Noińskiego. 

— To już wyjaśnione. Podłęska zeznała 
dodatkowo, że nóż znalazła na dnie szafy 
w swoim mieszkaniu. Wypadł prawdopodob-
nie z kieszeni marynarki NieszpKJrowicza. 

Myślicie może, że Nieszporowicz mógł wcześ-
niej przyjechać do Warszawy? Nie, to też 
wykluczone. Telefonowałem do Wardeckiej. 
Potwierdziła zeznania Noińskiej... Sprawę 
ołówka wyjaśniła natomiast gosposia Noiń-
skich. Wiecie, że wróciła już do Warszawy? 
Biedaczka, jest zupełnie zaszokowana tym, 
co się stało. Ołówek to szczegół, który spra-
wi ł mi pKDCzątkowo wiele kłopotu. Ot, złośli-
wość martwych przedmiotów. Przypuszcza-
łem, że będzie miał jakieś znaczenie przy roz-
wiązywaniu sprawy, a tymczasem zwykły 
zbieg okoliczności. P o pierwsze stwierdziłem, 
że nie został on zatemperowany nożem Pio-
trowskiego, a po d ru^e dowiedziałem się, że 
gosposia przed wyjazdem kupiła ołówek 
w tym samym kiosku, co Piotrowski... P io-
trowski był wprawdzie powściągl iwy i nie 
powiedział nam o Nieszporowiczu, ale cóż, 
uwielbienie dla pięknej kobiety zamienia się 
czasem u starych mężczyzn w dyskrecję. 

Źiończyk przystanął i rozłożywszy szeroko 
ręce, roześmiał się: 

— To pięknie, kapitanie, ale chyba nie są-
dzicie, że gosF>osia temperowała ołówek, po-
pi jając przy tym koniak? 

— Brawo — uśmiechną! się po swojemu 
kapitan. — Sądzę, że gosposia nie potrafiła-
by tak pięknie zatemperować ołówka. Tem-
perował go człowiek o niezwykle pedantycz-
nym usposobieniu i przypuszczam, że czynił 
to bardzo ostrym nożem... 

— Prawdopodobnie ten sam tajemniczy 
osobnik, którego Petrovitch zobaczył na scho-
dach, a więc mężczyzna. 

Przywara chrząknął i zmrużywszy poro-
zumiewawczo oko zażartował: 

— Czyżby kobieta nie mogła sią przebrać? 
Żończyk wzruszył ramionami. 

Zdaje mi się, że nie można bez zastrze-
żeń przy jmować zeznań Petrovitcha. 

— Nikt ich nie przy jmuje bez zastrzeżeń, 
chociaż, muszę przyznać, że zgadzają się 
ze śledztwem. 

— A róże? K t o umieścił świeże róże w po-
koju Noińskiej? 

Przywara roześmiał się głośno i po przy-
jacielsku ¡poklepał porucznika po ramieniu. 

— Mó j drogi, jesteście największym Don 
Juanem w całej Komendzie i powinniście 
wiedzieć, kto przynosi róże pięknej młodej 
kobiecie. 

Żończyk znowu wziął Przywarę pod rękę. 
— Ej, kapitanie, to dziwne, ale tak roz-

mawiamy, jakbyśmy sami między sobą pro-
wadzil i śledztwo... 

Zbliżali się do Parku Dreszera. Było już 
ciemno. W łunie latarni wirował wzbi ty pył 
i drobne, połyskliwe muszki. Ulicą przeto-
czył się zatłoczony tramwaj. Z jazgotem ha-
mował na przystanku. 

— To ja już was pożegnam. — Żończyk 
patrzył na odjeżdżający tramwaj. 

— Spieszycie się. Pewno randka? 
— Może — zaśmiał się Żończyk i mocno 

uścisnął dłoń szefa. 
— Powodzenia, poruczniku. Ja jeszcze po-

siedzę chwilę w parku. Taka pogoda.. 
Szukał wolnej ławki, ale wszystkie obsiedli 

już gęsto ludzie. Szedł boczną ścieżką. Wsłu-
chiwał się w miałkie skrzypienie żwiru pod 
stopami. Przed nim młoda para zataczała na 
ścieżce nierówne zygzaki. Szli jak pijani 
szczęściem i pięknym rozgwieżdżonym nie-
bem. A może chcieli sobie przedłużyć drogę? 
On objął ją ramieniem i tulił do siebie. Ona 
śmiała się, a gdy weszli w p>ole granatowego 
mroku, przylgnęli do siebie policzkami. Przy -

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Bez s łowa poda j e m i pudełko. Odda jąc zagadu j ę 
żo łn ierza ot tak, aby mu nie by ło przykro , że ty lko 
dla zapałek pot rzebny . 

— Z któ re j kompani i jesteście? 
W od j j ow i edz i w y m i e n i a s w ó j stopień, nazwisko 

i j ednostkę. Zaraz , zaraz... skąd ja znam t o n a z w i -
sko z tego pułku?... Aha , już w i e m . O t ym chłopcu 
m ó w i l i ś m y pod W r o c ł a w i e m . Dla pewnośc i py tam. 
Tak, jes t r od zonym synem tego kapitana, by ł ego 
d o w ó d c y bata l ionu z sąsiedniego pułku, k t ó r y zde -
z e r t e r owa ł pod W r o c ł a w i e m . 

S to imy, r o z m a w i a m y skąpymi zdaniami. Ch łopak 
ma na sobie podar ty , b rudny płaszcz 1 w y k o ś l a w i o -
ne buty . [Patrzę na j e go inte l igentną, zmęczoną 
t w a r z i myś l ę : na p e w n o chce m u się spać i g ryzą 
go wszy . Pod Budz i s zynem rozb i to j e go bata l ion. 
Z e zdz ies ią tkowaną kompan ią znalazł się tuta j , 
p r z y l ep i ony do naszego pułku. Jutro czeka go znów 
wa lka , św i e ż e ws zy , bezsenność, strach, a m o ż e ka -
l e c two lub śmierć... W t e j chw i l i j e g o o jc i ec , j ak 
w i e l u podobnych deze r t e rów , jest da l eko od f rontu . 
T o fak t , ż e za d e z e r c j ę w czasie w o j n y groz i kula 
w łeb, a w na j l eps zym w y p a d k u ciężka kompania 
karna. A l e nasze wo j ska już na przedmieśc iach 
Ber l ina , a l ianci za j ę l i F r a n c j ę i część N i em iec , w o j -
na skończy się lada dz ień. P o w o j n i e będz ie a m n e -
stia, n o w e w ładze p r z ymkną o c z y na s tarych d e z e r -
t e rów, pó jdą w niepamięć d a w n e grzechy. D o t ego 
czasu można znaleźć bezpieczną mel inę , dorob ić się 
na m i en iu wys i ed l onych N i e m c ó w , handlu... N a 
Z i emiach Odzyskanych, da leko za f r on tem, n ikt n ie 
pyta o dokumenty . M y ś m i e j e m y się poga rd l iw i e 
z d e z e r t e r ó w i me l in ia r zy . A l e ten się śmie j e , k to 
się ś m i e j e ostatni. A k t o s ię będz i e śmiał?... N i e 
chcemy jrazować na bohaterów, n ie ż ądamy za -
s zc zy tów d spec ja lnych wynag rodzeń , a le czy po -
t r a f i m y zachować zdrow ie , no rma lne s i ły d o p racy 
po w o j n i e , radość życia? A jeże l i nie? Co nam, l i -

n i o w y m żo łn ie rzom bez zawodu, bez ma ją tku , bez 
rodz iny i bez p ro t ekc j i da w zamian nowa Po lska , 
o k tórą w a l c z y m y ? C z y m nas odróżn i od tamtych? 
B ę d z i e m y mie l i stopnie i odznaczenia — ani się 
t y m p r z yk r y j e s z , ani na jesz . On i będą mie l i z d r o -
w i e i pieniądze. . . Tak , ten się śmie j e , k t o się śm i e j e 
ostatni ! 

D z i w n e myś l i p rzychodzą c z ł ow i ekow i do g ł o w y , 
g d y tak sto i o p a r t y o płot w z ru jnowane j , f r on t o -
w e j wsi , g d y jest noc, udręka po stracie d z i e w c z y -
ny , przy jac ió ł . . . T rudno jest usnąć w taką noc, 
g d y b y by ł już ranek i słońce, św ia t w t e d y w e -
selszy... 

Rano masze rowa l i śmy w szyku ubezp ieczonym 
na po łudn i owy zachód. P o paru godz inach n a w i ą -
za l i śmy styczność z n i epr zy j ac i e l em. P u ł k rozw iną ł 
s ię i z marszu wszed ł w bó j . Oko ł o południa w y -
par l i śmy N i e m c ó w z mie j scowośc i Luppa . Natarc i e 
szło da l e j . 

Stało się w idoczne , że z p o w r o t e m p r z e j ę l i śmy 
i n i c j a t y w ę w nasze ręce. Podczas k ró tk i e j p r z e r w y 
w z d o b y t y m mieśc ie p r z ebąk iwano coś o marszu na 
Czechos łowac ję , w Sudety, gdz i e s tac jonu ją jeszcze 
pułki S S i os ław ionych w ł a s o w c ó w . By ł o m i o b o -
jętne, gdz ie pó j d z i emy . Esesmani, w ł a sowcy , tak... 
ci nie podda ją s ię w walce . Za dużo m a j ą na su-
mieniu, w i edzą , co i ch czeka. Wszys tko jedno. P o 
tym, co w id z i a ł em w spa lone j ws i i co usłyszałem 
od Olka , pos tanow i ł em nie brać j eńców . 

Obo ję tność mia ła zresztą i inne źródła. B y ł e m 
bezgran iczn ie zmęczony . C h w i l a m i , leżąc w t y ra l i e -
rze, łapa łem s ię na t ym , że niesiona d o oczu l o r -
netka zawis ła w p ó ł drog i , a ja pa t r z y ł em t ymcza -
sem, j ak kosmata l iszka pn ie s ię mozo ln ie po ł o -
dyżce badyla... Z napr zec iwka spod dług ich rzęs 
pa t r z y ł y na to samo c zy j e ś czarne oczy , d robne pa l -
ce pomaga ł y l iszce w j e j t rudne j wspinaczce. 

Często og l ąda ł em się do tyłu, gdz ie obok cekae-
m ó w , g rana tn ików i pozostałych p lu tonów pow inna 
być pochy lona s y lwe tka Dros ika . T e r a z by ł K l u m , 
k t ó r y zgnęb iony i z d e n e r w o w a n y d y r y g o w a ł , j a k 
umiał , wsparc i em o g n i o w y m i resztą kompani i . Ja 
upar ł em się p r z y swo im plutonie . Chc ia ł em do k o ń -
ca zachować j e go s z tu rmowy charakter . 

— Z i m n o mi , m a m dreszcze — poskarży ł em się 
Braczkowsk i emu. 

— T o z n i e p rzespane j nocy, pan ie poruczniku. 
Z a w s z e cz łow ieka trzęsie, j ak niewyspany. . . — p o -
cieszał t rosk l iw ie . 

— M o ż e masz r a c j ę — m ó w i ł e m . — Muszę się 
wreszc i e odespać sol idnie. 

T y l k o skąd to d z i w n e uczuc ie l ęku i obojętnośc i? 
Czy żby n a p r a w d ę ze zmęczenia? D laczego Jurek 
p r zed śmierc ią by ł tak i w y r a ź n i e n i e swó j ? L e p i e j 
n ie wspominać umar łych . Czesio ma rac ję , to w s z y -
stko z n iewyspan ia . W i e c zo r em, j eże l i t y l ko dob ry 
Mar s po zwo l i n a m na noc u łożyć się pod dachem, 
p o d w ę d z ę .K lumow i w ó d k ę , w y c h l a m wszys tko i ż e -
by sam H i t l e r p r zy l a z ł do m n i e na kolanach z p o -
korną prośbą, aby go zastrzel ić, nie wstanę. N i e ch 
czeka do rana. 

P r z e d zmie r z chem p o d e r w a ł e m s w ó j p luton do 
ko l e jnego szturmu. B i eg l i śmy po r ó w n y m jak stół 
ugorze , k ryc i o g n i e m własnych c e k a e m ó w i m o ź -
dz ierzy , s t r ze la jąc w ruchu d o n i eprzy jac i e l sk i ch 
s tanowisk w idocznych na n ieda lek im skra ju lasu. 
Co się stało po tem, pamię tam, j a k b y m to w idz i a ł 
p r z y błysku m a g n e z j i : p r zez mgn i en i e i w y r a ź n i e . 
N a wpros t nas rąbnął nagle o gn i em w oczy m i l -
czący dotąd, z amaskowany k a e m ; tyra l i e ra zw inę ła 
się, przypadła d o z iemi . Z d ą ż y ł e m jeszcze w y r w a ć 
g ranat zza pasa i machnąć go m i ę d z y w y s t a j ą c e 
j a k b y wpros t z z i emi he łmy . 

N i e w i e m , k i edy z w a l i ł e m się na wznak . Czu ł em 
t y lko p r zed t em straszne uderzenie , j a k b y m w r o z -
pędz i e w p a d ł na ścianę. P o t e m szum w g łow ie , 
mdłości . P o n ieb ie p ł ynę ł y za różow ione od słońca 
obłoczki , pac łmiała świeża z iemia , skądś -z daleka 
niósł się j ę k l i w y głos. 

— Poruczn ik , porucznik zab i t y ! — krzycza ł 
Braczkowsk i . 

Obróc i ł em się w t e d y na brzuch. Z l e w e j s t rony 
ciała chrzęśc i ło coś n i ep r zy j emn i e , przez c z e rw i e -
n i e j ą c y r ę k a w płaszcza s tercza ły białe , pot rzaskane 
kości. Dz iwne , że w c a l e n ie bolało. Dos ta ł em! K t o 
o b e j m i e p luton? P r z ec i e ż Mas łowsk i został ranny 
jeszcze nad Nysą — myś l a ł em z wys i ł k i em . 



wara zatrzymał się. „Zaraz będą się całować. 
N ie trzeba im przeszkadzać" — p)omyślał 
i skręcił w boczną, jeszcze węższą ścieżkę. 

„K i lka lat temu — ciągnął myśl — w po-
godny jesienny wieczór przez ten park szli 
może Noińscy... Umykali ludziom, dla swe j 
jasnej miłości szukali najgłębszego cienia. 
A potem... Potem Nieszporowicz odprowa-
dzał ją tędy do domu. Malczewskiego jest 
niedaleko... Całowali się na ławce i szeptali 
najczii lszym szeptem najpiękniejsze słowa. 
A potem..." 

Przyspieszył kroku. Z daleka zobaczył za-
jeżdżający trolejbus linii „56". Dopędził go 
w chwili, gdy już ruszał. Wskoczył więc na 
stopień i usłyszał cierpką uwagę konduktor-
ki: — Taki dorosły, a skacze jak szczeniak. 

— Ma pani rację — uśmiechnął się p>ojed-
nawczo — ale bardzo się spieszę... Mandatu 
chyba nie zapłacę. 

— Ech, z pasażerami to zawsze tak... 
Wysiadł przy Dąbrowskiego. W głębi 

między blokami kolonii W.S.M. zobaczył w y -
soką, prześwietloną równymi rzędami okien 
ścianę Polikliniki. Ruszył szybkim krokiem. 

Koi^tarz był biały i długi jak tunel. Kroki 
głośno dudniły na kamiennej posadzce. Ja-
rzeniówki mżyły sinawym światłem. P rzy -
wara szedł zamyślony. Naraz zatrzymał się 
gwałtownie. W głębi korytarza zobaczył Żoń-
czyka. Porucznik wychodził z bocznych 
drzwi. Gdy ujrzał swego szefa, znierucho-
miał. 

— Co w y tu robicie? — zapytał Przywara. 
— A wy? — uśmiechnął się Żończyk. 
— Ja...? Przyszedłem do doktora Noiń-

skiego. 
Zończyk nieporadnym ruchem przechylił 

głowę. 
— Niestety za późno. 
— A co?... 
— Popełnił samobójstwo. 
Przywara badał Żończyka niespokojnym 

spojrzeniem, a gdy ze stężonego oblicza w y -
czytał, że mówi prawdę, rzekł cichym gło-
sem: 

— To jednak mieliśmy rację. 

N A E K R A N I E fV od 26 Xii 1965 do 1 I 1966 
PROGRAM I (première chaTne) 
D Z I E N N I K — codz iennie T é l é - M i d i o 13.00, T é l é -
-So i r o 20.00 i T é l é - M i n u i t na zakończenie p rog ra -
mu między 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( Pa r y ż i I I -de -F rance ) 
codz iennie oprócz n iedz ie l i świą t o 19.40. 
L ' E X T R A O R D I N A I R E P É T R O S — f i l m s e t y j n y w 
odcinkach codz iennie o godz. 19.25. 
N I E D Z I E L A . 26 G R U D N I A 
12.00 L a s e q u e n c e du s p e c t a t e u r — f rag in eT i t y f i l m ó w : 

A n o u s l a l i b e r t é R e n é C l a i r a ; JMary P o p p i n s R o -
b e r t a S t e v e n s o n a ( J u l i e A n d r e w s i D i c k V a n D y k e ) ; 
L a k e r m e s s e h e r o ï q u e J a c q u e s F e y d e r a ( L o u i s J o u -
vfet). 

17.15 L e s q u a t r e m o u s q u e t a i r e s < C z t e r e j mus izk ie i t e rowie ) . 
20.50 L e s con tes d*Ho<f fman J . O f f enba i cha , r e a l i z a c j a : 

Y v e s - A n d r é Hulber t . 
22.05 P a s s i n g Sho-w — p r o g r a m v a r i é t é s , ( r ea l i zac ja J ean -

-C l i T i s t ophe A v e r t y . 
P O N I E D Z I A Ł E K 27 G R U D N I A 
21.05 S p e c i a l D i s c o r a m a w r e a l i z a c j i Den i s e G l a s e r z u d z i a -

ł e m J e a n M a r a i s . 
21.55 L e j o u r n a l de Ju l es R e n a r d ( D z i e n n i k Jules R e -

n a rd a ) , r ea l l ' z ac ja P i e r r e T c h e r n ì a , z u d z i a ł e m R o -
b e r t a R o c c a . 

22.40 L a n u i t é c o u t e ( N o c s łucha ) p r o g r a m C l a u d e S a n -
teHi . 

W X O R E K 28 G R U D N I A 
20.35 L*arro iseur a r r o s é — p r o g r a m iP i e r r e T c h e r n i a . 
21.30 D o n n e r à v o i r — p r o g r a m Fré idér ica Ross i f . 
S R O D A 29 G R U D N I A 
20.30 S h a w H a l l i d a y — V a r t a n w r e a l i z a c j i J e a n - C h r i s t o p h e 

A v e r t y ; S y l v i e V a r t a n ś p i e w a : Quant ì l e f i l m est 
i jr lete, A d e u x p a s d e che z t o i i Q u a n d t u es l à . 
J o h n n y H a l l i d a y ś p i e w a : E l l e est t e r r i b l e . L e d i a b l e 
m e pa'PdoTme, J e bo i s à sa santé . M o n a n n e a u d ' o r . 
R e t i e n s l a nu i t . W dnaecie: CocOotail f o r t w o , F r a n k i e 
e t J o h n n y . 

21.35 N o s cous ins d ' A m é r i q u e ( (Nasi k u z y n i z A m e r y k i ) 
reportacż J a c q u e s S a l l e b e r t a . 

21.50 L e s a c r o b a t e s d e P é k i n (A ik robac i z P e k i n u ) , r e a l i -
z a c j a G i l l e s Margar i i t l s . 

C Z W A R T E K 30 G R U D N I A 
16.30 P r o g r a m m ł o d z i e ż o w y . 
20.35 G a s p a r d des m o n t a g n e s ( G a s p a r d z igór ) — s z tuka 

d r a m a t y c z n a . A d a p t a c j a : C l a u d e San t e l l i , i r ea l i z ac j a : 
J e a n - P i e r r e Decoo i r t . 

22.30 L a n u i t é c o u t e ( N o c s ł u c h a ) n r 2; r e a l i z a c j a C l a u d e 
S a n t e l l i . 

P I Ą T E K 31 G R U D N I A 
20.40 S o i r é e - R é v e i l l o n ( W i e c z ó r N o w o r o c z n y ) z a p o w i a d a j ą 

M i r e i l l e D a r e i G i l b e r t B e c a u d . 
0.30 L e s btommes p r é f è r e n t les b l o n d e s ( M ę ż c z y ź n i w o l ą 

b l o n d y n k i ) — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y . 
S O B O T A 1 S T Y C Z N I A 
12.00 P r e m i e r J a n v i e r a u x A n t i p o d e s . 
12.15 L e b o n j o u r du P è r e G e l ( D z i e ń d o b r y D z i a d k a 

M r o z a ) . . 
12.30 P r e m i e r J a n v i e r e n L a p o n i e . 
12.45 P r e m i e r J a n v i e r au M a r o c . 
18.20 Sans rfamilile ( B e z ro idz iny ) — iteatr d la m ł o d z i e ż y 

•w r e a l i z a c j i Y a n n i c k A n d r e i — część d r u g a . 
20.35 L »A i g i l on ( O r l ą t k o ) — sz tuka d r a m a t y c z n a E d m o n d 

R o s t a n d a , realiasajcja : P i e r r e B a b e l . 

PROGRAM II (deuxlëne chaîne) 
D Z I E N N I K — codziennie Té l é -So i r przed zakoń-
czeniem p rog ramu w zależności od dnia, po 22.00. 
T I N T I N — f i l m s e r y j n y w odcinkach, codz iennie 
o 20.15. 
N I E D Z I E L A 26 G R U D N I A 
15.15 F i l m d ł u g o m e t r a ż o w y , j e s z c z e n i e us ta l ony , 
16.45 D e s t i n a t i o n d a n g e r ( K i e r u n e k n i e b e z p i e c z e ń s t w o ) . 
18.45 Jazida f i g u r o w a n a ł y ż w a c h z iGarmisch . 
20.3S L e V i o l o n ( iSkrzyipce) L . V i l m o r i n w r e a l i z a c j i Jac -

q u e s - G é r a r d C o r n u . 
22.20 F i l m d ł u t g o m e t r a ż o w y w ser i i F e s t i w a l R a i m u . 
P O N I E D Z I A Ł E K 27 G R U D N I A 
20.35 F i l m . F e s t i v a l R a i m u . 
22.25 M u s i q u e du c o e u r du m o n d e — p r o g r a m A n d r é 

V o i s i n . 
W T O R E K 28 G R U D N I A 
20.35 C h a m p i o n s ( M i s t r z o w i e ) . 
Ś R O D A 29 G R U D N I A 
20.35 F i l m . F e s t i v a l R a i m u . 
22.25 L e p a r a p l u i e de W a t e r l o o ( P a r a s o l z W a t e r l o o ) — 

p r o g r a m T V L i l l e . 
C Z W A R T E K 30 G R U D N I A 
20..35 16 m i l l i o n s d e j e u n e s (16 m i l i o n ó w m ł o d y c h ) . 
21.05 D i m - D a m - D o m — p r o g r a m v a r i é t é s . 
22.25 L * e n f a j t c e ou l e m e i l e u r a m o u r (D i z i ec ińs two , c z y l i 

n a j l e p s z a m i ł o ś ć ) , r e a l i z a c j a : Jeannesson . 
P I Ą T E K 31 G R U D N I A 
20.35 L e P r é t e n d a n t V i l l l e r s d e I ' I s l e A d a m , w r e a l i z a c j i 

A l a i n B o u d e t a . 
S O B O T A 1 S T Y C Z N I A 
20.35 65,66 B o u l e v a r d des Fa i t s D i v e r s — p r o g r a m n o w o -

r o c z n y . 
21.45 F e s t i v a l R a i m u — f i l m d ł u g o m e t t r a ż o w y . 

R O D A K O M a Ó R N I K O M a R A T U L U J E M Y W Y R Ó Ż N I E Ń 

Dalszy ciąg nastąpi 

A U B E R C H I C O U R T . Z okaz j i 
„Barburkd" z łote meda l e za 30 lat 
pracy górn icze j o t r z yma l i : pp. 
Marcin Felędziak, Franciszek 
Pawlaczyk, Laurent Pietrzak, 
Leon Markowski , Józef N o w a -
czyk, Bronis ław Górny, Tomasz 
Szymański, Jan Karasiński, F ran -
ciszek Wesołowski, Edward K u -
bicki, Stefan Pietrzak. Stefan Ro-
galski i Edmund Pawlak. M e d a l e 
srebrne za 20 lat p racy o t r z y m a l i : 
pp. Czesław Maciejewski, Józef 
Właśnlak i Jules Cachera. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W r a -
mach uroczystości barbiurkowej , 
w k tó r e j wz i ę ł o udzia ł przesz ło 
500 g ó rn i ków i u r z ędn ików za -

rządu kopalń, meda l e srebrne za 
pracę nadz iemną i za zasługi 
otrz j rmal i : Wiktor Garstka, Józef 
Marciniak i Antoni Wallński. 

V E R Q U I N - F o s s e 8. Duże z łote 
meda le o t r z yma l i : pp. Michał 
Błażewskii, W ładys ł aw Rybakow-
ski i Franciszek Sta<;h. M e d a l e 
v e r m e i l o t r z yma l i : pp. Antoni 
Łokietek i Kazimierz Manowicz, 
meda l e srebrne — pp. Józef K o -
ciński, Edmund Wawrzynia:k, Z y -
gmunt Wolski, Bolesław A d a m -
kiewicz, Aleksander Cichoń, Piotr 
Szumny, Edmund Piechowiak, 
Kazimierz Michalski 1 Edward 
Forszpanlak. 

S A I N T - E T I E N N E . W kopalni 

Mont rabe r t srebrne meda l e za 20 
lat p racy podz i emne j o t r z yma l i : 
pqp. Jan Banaszak, Henryk Bag -
rowskl, Bronis ław Dul, Teodor 
Kowalczyk, Franciszek Lipowski, 
Antoni Matuszewski, Czesław 
Moraiwiec, Edmund Niedzielski, 
Henryk Paczesny, Leon Pawlak, 
Stanisław Przybylski, W ładys ław 
Ratajczak, Józef Sobociński, Jan 
Szymański i Stanisław Zagorda. 

W kopa ln i Cour iot srebrne m e -
da le o t r z yma l i : pp. Ignacy Boro-
wiak 1 FeUx Szumski. 

W kopa ln i Ta laud i e re srebrne 
meda le o t r z yma l i : pp. Marcin 
Lipnik, Aleksander Okoniewski 1 
Antoni Marczak. 

S p o j r z a ł e m za siebie. T y r a l i e r a leżała wc iśn ię ta 
w m ik roskop i jne f a ł d y t e renu ; paru c ł i łopców pe ł -
z ło w m o j ą stronę. Rozed rgany głos powta r za ł j a -
k ieś c y f r y , r e gu l am inowe s łowa komendy . Z r o zu -
mia ł em, że Pob i a r z yn ob ją ł już d o w ó d z t w o i k o r y -
g u j e ogień plutonu. W t u l i ł e m twa r z w zry tą poc i -
skami, w i l g o tną z iemię . 

Nasze c iężkie karab iny m a s z y n o w e zanos i ły się 
d ług imi ser iami . Z i em ia drgnęła, z a w y ł o w p o w i e -
trzu. O d e z w a ł y s ię z n ó w p u ł k o w e moźdz i e r ze toru-
j ąc ogn iem drogę za l eg ł e j na chwi l ę w szturmie 
t y ra l i e r ze . 

Dużą, jasno oświet loną salę w y p e ł n i a ł zapach 
eteru, r opy i potu. Gruby, g i p s o w y pancerz uciskał 
m i ciało od pasa p o s zy j ę , un ieruchamia jąc r amię 
w „samo loc i e " , boleśnie k r ępowa ł ruchy. Na są-
s i edn im łóżku jakiś rozpa lony gorączką strzelec 
zrzucał z siebie okryc i e , k r zycza ł w mal ign ie , aby 
n ie ściągać e rkaemów, bo idz ie n i emieck i kontr -
atak. O parę łóżek da l e j ktoś cały w bandażach, 
j ak mumia , p o g w i z d y w a ł bez t rosko i klą ł p i e l ęg -
n iarkę , że tak długo nie przynos i kaczki. Reszta 
c iężko rannych żo łn ierzy zapadała już w sen, n ie -
k t ó r z y po j ęk iwa l i , ktoś z k imś r o zmaw ia ł jeszcze 
pó łg łosem. 

Nag l e , od strony koszar, za j ę t ych przez nasze 
jednostk i , zadudni ły strzały . R o z m a w i a j ą c y dotąd 
rann i przyc ichl i , nasłuchiwal i m i m o wol i . 

— N i e śc iąga j erkaemu... nie śc iągaj , bracie... 
N i e m c y na przedpolu... — jęcza ł n i ep r zy tomn ie ten 
na sąsiednim łóżku. 

S t rza ły b i ły coraz gęście j , rozprzes t rzen ia ły się 
na miasto, ogarn ia ły r e j on szpitala. Z ul icy docho-
dz i ł tupot k r o k ó w , okrzyk i . 

— C o to jest? D laczego s t rze la ją? — dopy tu j e 
s ię ca łkowic ie obandażowany żołnierz. N i e gw i żd ż e 
już. 

— Czor t wie... chyba ćwiczenia.. . — odpow iadam 
i p r óbu j ę w y j r z e ć przez okno. 

T r zasnę ły w łaśn ie zen i tówk i śląc w niebo sznury 
c z e rwonych poc isków. K o l o r o w e rak ie ty roz jaśn i ł y 
s zyby od zewnąt r z i c iężkie k a e m y obrony prze-
c iw lo tn i c ze j zaczę ły grzechotać na wyśc ig i . Gdy 
mi lk ł y , j akby dla nabrania oddechu, automaty w y -
pe łn ia ły lukę szybk im, g łuszonym przez s i lnie jszą 
broń jazgo tem. Rann i n iespoko jn ie unosili g ł o w y . 

— Co jest? 
— Dlaczego s trze la ją? 

— Na l o t ! Gasić św ia t ło ! 
— Gdz i e nalot? P i echota rąb ie z automatów.. . 
— A l e zeni tk i biją... 
— ...nie śc iąga j kaemu... N i e m c y idą... s trze la j , 

s t rze la j , bracie... w y r ż n ą nas... — w y ł strze lec 
w mal ign ie . 

— Desant n i em ieck i ! — drze się nag le któryś . 
— Siostro!... Siostro!... 
— Siostry uc iek ły ! 
— Desant... desant... w y r ż n ą nas... 
— Dureń ! R a n n y c h nie wyrżną. . . 
— Spokó j , do j asne j cho le ry ! Posza le l i śc ie ! Jaki 

desant? P r z ec i e ż Ber l in pad ł t ydz ień temu, nasze 
w o j s k a s to ją nad Łabą . Gdz ie N i e m c o m d o desantu. 
Poczeka j c i e , z a w o ł a m siostrę ! — k r z y c z ę g ramo ląc 
się z łóżka. 

Kanonada szarpie ne rwy . I gdz ie ta siostra, 
u diabła, d laczego nie przychodz i? ! N a kory tarzu 
spłoszony tupot k roków , t rzaskanie d r zw iami . W a r -
t own i cy s t r ze la ją pod oknami . C z y ż b y n a p r a w d ę 
desant? Gdz i e m ó j automat? A h a , zabrano m i go 
jeszcze w baonie sanitarnym... A vis? V isa odda łem 
j e j , a ona... W y r ż n ę l i t am wszystk ich . Pe rsone l 
i rannych. D laczego r annym nie zostawia się broni? 
N i e m c y w y k o ń c z ą nas bez kłopotu. 

T r z y m a j ą c się ściany dobrnąłem do drzwi . Za 
mną klnąc i jęcząc t łoczy ło s ię k i lku rannych. N a 
kory ta r zu wys t raszone postacie w bie l iżnie , o ku-
la'ch, n ik t nie zna powodu strze laniny, wszyscy 
pcha ją się do wy j ś c i a . W a r t o w n i k ko ło b ramy b i j e 
w górę z karabinu. 

— C z e g o strzelasz? 
— Wszyscy strzelają.. . — chłopak n i e zdecydowa-

nie opuszcza broń, rozg ląda się. — Cholera w i e 
po co... 

Z en i t ówk i g rzmią c iąg le i rak ie ty p r yska j ą ze 
wszys tk ich stron. P r z e z oświe t l ony ich b lask iem 
dz iedz iniec b iegnie p ie lęgniarka w r o z w i a n y m cha-
łacie. 

— A w y dokąd? P o co wychodz i c i e? W r a c a j c i e 
na sale, przez ięb ic ie się! — wo ł a z daleka po ro -
sy jsku. 

— Siostro, co jest? N i e m c y ? 
— Co w y , zwar iowa l i śc i e? Kap i tu l a c j a ! Sa lut 

strzelają.... 

Pisane we Wrocławiu i Londynie w 1957 roku. 

KONIEC 

JUŻ WKRÓTCE JUŻ W K R Ó T C E 

na łamach f,Tygodnika Polskiego^^ 

rozpoczynamy druk pasjonujących i autentycznych wspomnień 
z dziejów zmagań z hitlerowskim najeźdźcą w okupowanym Kraju 

p.ł. B A R W Y W A L K I 
Mieczysława MOC Z AR A — jednego z czołowych 
dowódców partyzanckich odziałów Armii Ludowej 



N ie Isocliasz sportowych Muz ty? 
Kochasz! N ie myli mnie wzrok. 
N a starcie rok Sześćdziesiąty Szósty 
Oby szczęśliwy d la Polski rok. 
Rok Sześćdziesiąty P iąty na mecie. 
W dobrym czasie. N i e spisał się źle. 
A teraz ustąpmy miejsca kobiecie 
I to nie jednej. Entrez! 

J e r z y P a w ł o w s k i — odirnipi jczyk i m i s t r z 
ś w i a t a w szab l i 

JERZY 
PAWŁOWSKI 
G d y w ataku majster szabli 
nie pomogą wszyscy diabli. 
K iedy szablą tnie uparcie. 
N i e pomogą wszyscy czarci. 
G d y z r ywa l em idzie w tany 
N ie pomogą i szatany. 
K iedy f leszem traf ia czysto 
N ie pomoże sam Mefisto. 
G d y r y w a l a ciachnie w przegub 
N ie pomoże i Belzebub. 
Patrzy nań Kościuszko z nieba: 
— Więce j takich nam potrzeba. 
Klaszcze pan Sienkiewicz Henio: 
— K u serc pokrzepieniu. 
Rozmawia łem z jedną panią: 
— Ach, ten diabeł jest j ak anioł... 
Z naszych szopek znika diabeł. 
N iecha j go zastąpi „Pawe ł " . 

KIRSZENSTEIN 
i KŁORUKOWSKA 
Francuzi ma j ą B B . 
Polacy m a j ą K - K . 
Kto chce zamienić się? 
W każdym razie nie ja. 
P ramatka E w a — pierws/a na świecie 
P rawnuczka E!wa — też p ierwsza j ak wiecie. 
N a ca łym świecie rywa lek nie ma ! 
Ty lko w W a r s z a w a Panna Irena. 
Dlatego w mieście Syren 
Radosny brzmi śpiew: 
N i e ma na świecie taikich Iren 
I nie ma takich E w ! 
Płyńcie melodie, płyńcie 
(Może urodzi się trzecia?) 
N a cześć sprinterek w sprincie 
„20-latek" — XX - l ec i3 ! 
(Uspoka ja jąco mówię w łasne j żonie. 

Ja żadnej z nich nie dogonię) 

E w a K ł o b u k o w s k a — rekoa/dzistka ś w i a t a na 100 m 
i z ł o t y m e d a l o l i m p i j s k i 
4 X 100 m ; 

I r e n a K i r s z e n s t e i n — rekordz i s t ika ś w i a t a na 100 
i 200 m , z ł o t y m e d a l d i m p i j -
sk i 4 X 100 m i s r e b r n y za 
sikok w dal . 

SORIESŁAW ZASADA 
Kto ma radę na Zasadę? 
N i e poradzi nikt Zasadzie. 
Z automobil istów żaden 
N ie dorówna mu na razie. 

B o na razie, gdy na gazie 
G n a Zasada jak huragan. 
N i e dogonisz go Pegazie 
(Zresztą wca le nie w y m a g a m ) 

Wszyscy w i emy z dawnych kronik 
O mitologicznej treści, 
2 e Pegaz to jeden konik, 
A Zasada — sto trzydzieści. 

M a m y z niego dużo f r a j d y 
(Choć maszyna m u wys iada ) 
Dale j , z drogi, niedorajdy. 
G d y na ra jdz ie mistrz Zasada ! 

WALDEMAR 
RASZANOWSKI 
W a l d e - m a r n y los rywa la . 
G d y do W a l d k a się dowala. 
W a l d e k choć się nie przechwala. 
Taszczy ciężar jak ta lala. 
Bez pudła, po krótikiej przerwie. 
Każdy rekord nam poderwie. 
I wyciśnie niby basza. 
A rekordy: dobra nasza! 

W a l d e m a r B a s z a n o w s k i — r e k o r d z i s t a Ł 
m i s t r z o l i m -
p i j s k i 

JAN WRÓRLEWSKI 
J.W. — to skrót — Jak wyże j , 
A n a j w y ż e j — Jan Wrób lewsk i . 
Pod nim Lizbony, Paryże, 
N a d nim rekord niebieski. 

Pogromca rywa l i stu — 
(Patrz J.W.) 
Na jwyż szy poziom tu — 
(Patrz J.W.) 

Granica j a w y i snu 
(Patrz J.W.) 
Przec iwnik ani mru, m r u — 
J.W. sezonu clou! 

Z nim można gwiazdy kraść. 
U m i e podskoczyć aż tam. 
A l b o w i e m uczył się Jaś, 
Więc umie Jan. 

Jan W r ó b l e w s k i — s z y b o w c o w y m i s t r z ś w i a t a 

ANDRZEJ RADENSKI 
Mistrz czterech setek, każdy przyzna. 
W i ęc jego pochwalę, a siebie potępię. 
Bo mnie cztery setki, też nie pierwszyzna 
A l e nie w takim tempie! 

Jego w Szopce wyróżnić chcę. 
B o wie lk im mistrzem jest. 
Jeszcze n iedawno taki un petit rien 
A dziś — embarras de richesses. 

B i j rekordy zdrowy t radosny. 
Czeka Cię zwycięstw bez liku. 
A .B . — naprzód! A .B . do wiosny! 
A .B . — do Meksyku ! 

A n d r z e j B a d e ń s k i — r e k o r d z i s t a P o l s k i i 
b r ą z o w y m e d a l i s t a z 
T o k i o na 400 m 

^muTEam 

S o b i e s ł a w Zasada naj*lep(szy w B u r o p i e a u t o m o b i l i s t a 
r a j d o w y w k l . d o 850 c c m 

J e r x y K . u l « j — m i s t r z o l i m p i j s k i i 
m i s t r z E u r o p y 

JERZY KULEJ 
To nie bujda , ani plotka, 
2e naj lepszy bokser — J.K. 
Kto na r ingu J.K. spotka. 
Musi przegrać z n im i kropka. 
Uboga bez J.K. Szopka, 
Więc prosimy go do środka. 
J.K. czasu traci mało. 
N ie znasz młotka J.K.? — K .O ! 
N a w e t m o j a stara ciotka. 
Jak idiotka kocha J.K. 
W a g ę lekko ma półśrednią. 
Wo l ę się wycofać przed nią. 

NORRERT OZIMEK 
Przyszły rekordy opuchłe z p łaczu 
— Ten ma ły nas pobił. 
— Ach , ty smarkaczu, 
Dlaczegoś to zrobił? 
Tak postępuje niegrzeczny synek. 
Grzeczny nie b i j e raczej . 
Jak się nazywasz? — Ozimek 
— Osiłek raczej . 
— Cudzym rekordom skręcasz 

Wzruszony tymi słowy, 
Ozimek już obcych nie bi je. 
B i j e s w e własne, światowe. 
W ięc go chwal i gazet sto: 
— No, no, no! N .O . N .O. 

szyje.. 

m ilu 

N o r b e r t O z i m e k — m i s t r z 1 r e k o r -
dz is ta św ia ta 

Dźwięczą k roków zwycięsko 
dypodle. 

G d y f lagi tańczą na wietrze. 
Grzmi olimpijskich f a n f a r melodia. 
N iecha j zwycięża naj lepszy! 
T y m życzeniem kończy się Szopka 
I kropka. 

Tekst: Józef PRUTKOWSKI 
Rysunki: Jerzy CISZEWSKI 



M O D A P A R Y S K A 
dla WARSZAWSKIEJ PVBLICZNTOISCI 

Paryski D o m Mody 
Christiana D iora wys tą -
pił po raz pierwszy w 
Warszaw ie z pokazem 
kolekcji 130 okryć, su -
kien i futer, prezento-
wanych przez 9 uro -
czych modelek Paryża. 
Prezentowanie kreacje 
mody z imowe j na rok 
1965/66 pro jektowa ł 
M a r c Bahan. 

W b r e w utartym opi-
niom kolekcję Diora za -
prezentowaną w Polsce 
cechuje prostota — pod-
s tawowa zasada e legan-
cji. Odnosi się to za -
równo do kostiumów, 
jak i sukien. 

F i rma Diora — Jak 
jMiwszechnie wiadomo — 
produkuje również pe r -
fumy, kredki do ust, a 
także lakier do paznok-
ci. Dlatego wraz z mo -
delkami przebywał w 
War szaw ie dyrektor f i r -
my „Pa r fums Cłirlstian 
D io r " — p. François de 
Roussy de Sales. 

N a zdjęciach po l ewe j 
I poniżej: f ragment po-
kazu dla przedstawicieli 
prasy. (Pokazy publ icz-
ne odbyły się sześć razy 
w Sali Kong resowe j P a -
łacu Ku l tu ry I Nauki ) . 

(O wrażeniach przed-
stawicieli f i rmy i mode -
lek z pobytu w Wa r s za -
wie — w następnym nu-
merze.) 

A L B U M 
• w 

N 
Kochanemu siostrzeńco-

wi W i e s ł awow i Pacynko z 
Turka dobrych w y n i k ó w w 
nauce. Wesołych Świą t B o -
żego Narodzenia i Szczęśli-
wego N o w e g o Roku, r ó w -
nież k ierownictwu szkoły 
życzy 

ciocia A n n a z Paryża 

Tradycy jne życzenia 
świąteczne i noworoczne 
dla: siostry, szwagra i ich 
zięcia z Wroc ł aw ia ; siostry. 
Szwagra i ich syna ze Szcze-
cina; siostry i szwagra z 
Nowego Sącza; brata Ro -
berta z Kw idzyna ; brato -
w e j 1 JeJ syna z Jedlicz 
koło Krosna ; pana dr Sta -
nis ława Żebrowskiego z O l -
sztyna; prof. Jerzego D u -
dryka z Olsztyna — prze -
syła 

Jan Kurdzie l z Paryża 

D L A FILUMENISTOW 
w ś r ó d f i lumenistów na jw iększym uznaniem i po -

wodzeniem cieszą się etykiety zapałczane z ele-
mentami dekoracyjnymi. Są to przede wszystkim 
etykiety na pudełkach luksusowych i gabinetowych, 
stanowiące piękną ozdobę stołu czy biurka. P rzed -
s tawia ją one stylizowane lub fantastyczne wzory 
roślin czy zwierząt, zabytki architektury, stroje lu -
dowe itp. Autorami tych etykiet są często znani 
artyści. 

Zbieraczom etykiet z pudełek zapałek prezentu-
j emy dw ie piękne serie z Polski. Poniżej w rzędzie 
po l ewe j : stylizowane polskie stroje l udowe opraco-
wane przez znaną artystkę M a j ę Berezowską; w 
rzędzie po p r a w e j : stylizowane kwiaty storczyków, 
wed ług projektu artjrsty-plastyka Edmunda M a ń -
czaka. 

STRÓJ K U R C t O W Ś « 

C a f e — Cinéma 
Odèon 

NOWOCZEŚNIE URZĄDZONA SALA ! 

Wyświetlamy najlepsze łilmy 
w całym rejonie! 

Posiadamy dosiconałe piwo 
GOUVIONI 

W ł a ś c i c i e l : LOUIS NOJ 
698, rue Jean Jaurès 

B R U A Y - SUR - ESCAUT (Thiers) 



A R Y T M O a R A F 
O B R A Z K O W Y 

P r o s i m y na-jpierw p r z y j -
rzeć się dok ładn ie sześciu 
p r z edmio t om zaw i es zonym na 
cl ioince i odgadnąć , co one 
przeds taw ia ją . Nas tępn ie o d -
gadnię te w y r a z y na leży w p i -

sać do kra t ek zna j du j ą cy ch 
się pod k a ż d y m z p r z e d m i o -
tów. L i t e r y , k tó re się zna jdą 
w po lach z l i czbami , na leży 
przenieść do k w a d r a t ó w pod 
choinką oznaczonych o d p o -
w i a d a j ą c y m i i m liczibami. 
Wp i sane w ten sposób l i t e ry 
dadzą hasło zadania. 

KOŁÓWKA ŚWIĄTECZNA 
P r o s i m y odgadnąć 18 w y r a -

z ó w ośm io l i t e r owych o poda-
nych n i że j znaczeniach i w p i -
sać j e dookoła l iczb wp i sa -
nych w kwadrac ik i . Począ tek 
i k i e runek wp i s ywan i a w s k a -
zu ją strzałki . L i t e r y , k tóre 
zna jdą się w polach oznaczo-
nych l i czbami , przenies ione do 
kó łek w środku rysunku w k o -
le jnośc i od 1 do 13, dadzą ha -
sło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
n iepo t r zebny pap i e r zapisany 
lub zadrukowany , 2) chabry, 
3) obręcz do naciągania na nią 
tkan iny p r z y ha fc ie , 4) ś lubny 
pierśc ionek, 5) węg i e r sk i t a -
niec narodowy , 6) skład m a t e -

r i a ł ów aptecznych, 7) p r z ed -
mio t po t r zebny na scenie w 
przeds tawien iu t ea t ra lnym, 8) 
wska zówk i postępowania lub 
działania, 9) j edno z n a j w a ż -
n ie j szych zbóż, 10) siłacz, 
at leta c y r k o w y , 11) s tawid ło 
do w s t r z y m y w a n i a w o d y w 
stawie , 12) zapalenie spo j ówek 
ocznych z w a n e też jag l icą , 13) 
cz łow iek łakomy, zachłanny, 
14) ce le a lbo m o t y w y dz ia ła -
nia, zamiary , chęci, 15) spis 
kon t ro lny t o w a r ó w w sklepie , 
16) t e r en przeznaczony dla 
niefetórych ga tunków z w i e -
rząt, ce lem ochronienia ich 
przed w y m a r c i e m , 17) j a -
dło, pokarm, 18) sk r zy żowan i e 
dróg , rozdroże . 

Rozwieszanie s zy f r og ramu z nr 49 
K L U C Z P O M O C N I C Z Y : ś l a m a -

z a r a , g r z « t ) i e ń , O ś w i ę c i m , J a g i e ł ł o , 
ż o ł ę d z i e , p ó ł g ł ó w e l c , w i n o w a j c a , 
p o c z t ó w i i a , ś w i t . w z ó r , c ł i o c h l a , 
m e n n i c a , r y n n a , t o r e a d o r , r ó w n i -
n y , c i i u c h r o , ś l a d , k l e r , r a p o r t , 
p i ó r n i k , k a b z a , b e z y , t u m a n , r z a -
z y , t r a p , l e n , b ą b e l , b e t y . 

TEKST SZYFROGRAMU: „ Ś w i ę -
t a B a r b ó r k a p a t r z y ł a n a n i c h z 
o b r a z u w c e c h o w n i , z a n i m z j e -
c h a l i n a d ó ł . O b e r h a j e r G a l o c z , 
k t ó r y b y ł t a k ż e k o ś c i e l n y m , ś p i e -
w a ł p r z e d o ł t a r z e m r z e w n ą p i e ś ń -
- b a ł l a d ę o p a t r o n c e g ó r n i k ó w , g ó r -
n i c y m u w t ó r o w a l i . . . " 

K R Z Y Ż Ó W K A 
P O Z I O M O : 1) w o n n a substancja lecz-

nicza, z aw i e r a j ą ca o l e jk i e t e ryczne i ż y -
wice , 4) c z ł ow i ek beztroski , weso ł y i 
pusty, 7) zap lanowane przeds ięwz ięc ie , 
8) d robny deseń na tkaninie, 10) w e r w a , 
dziarskość, zapał , 11) b ieg ły , ekspert, 
koneser , 13) skal iste szczyty górsk ie o 
s t romych zboczach i ostrych w i e r zcho ł -
kach, 15) błazen, t re fn iś j a rmarczny lub 
c y r k o w y , 16) g rymasy , dz iwaczne za-
chcianki , 18) d a w n a skrzyd la ta jazda 
konna, 19) j eden z na jw i ęks z y ch po l -
skich ma la r z y h is torycznych, twórca 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod 
adresem redakcji w ciągu dwóch ty -
godni od daty ukazania się numeru, z 
dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 
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kró l ewsk i ch por t r e tów , 20) rubryka w y -
datków, 22) p r a w e ramię del ty W i s ł y , 
25) zby t śmiała, n iebezpieczna próba 
szczęścia, 28) g w i a z d k i śn iegowe, 30) 
inne opracowanie , odmiana t e g o same-
go pro j ek tu , 31) wyszydzan i e , p ię tno-
w a n i e ludzkich w a d i śmiesznostek, 32) 
miłostka, f l i r t , 33) zasłona z c iężk ie j 
tkaniny, port iera , 34) żużel hutniczy. 

P I O N O W O : 1) ozdoba cho inkowa, 2) 
rzecz do za ła twien ia , interes, 3) silna 
gorączka połączona z ma jac z en i em , 4) 

okres suszy i n ieustannego upału, 5) 
m a ł e dziecko, brzdąc, malec , 6) g łąb ka -
puściany, 7) l inia łamana, 9) spadająca 
gw i a zda z ogonem, 12) manowce , bez -
droża, 14) przec iwdz ia łan ie postępowi , 
ws teczn ic two , 15) o l b r z ymi w ą ż dusi-
ciel, 16) rasa psów myś l iwsk ich , 19) b ie -
da, m a r n y los, 21) c z ł ow iek n i e c y w i -
l i zowany , n ieokrzesany , nie obyty , 23) 
j edno ra zowe w y n a g r o d z e n i e p r zy z w o l -
nieniu z posady, 24) kłopot , k ram, t a r a -
paty , 26) przepych , rozrzutność, przesa-
da, 27) męs two , dzie lność, nieustraszo-
nQŚćj_28) n i ew i e l k i oddz ia ł r o zpo znaw-
czy, p o r z ą d k o w y , 29) t y toń w proszku. 

O D P O W I E D Z I 
NA NASZA ankietę ze str. 34 

P o udzieleniu odpowiedzi na 
wszystkie pytania zsumuj osob-
no pierwszą grupę odpowiedzi — 
dla kobiet, I osobno drugą grupę 
odpowiedzi — dla mężczyzn. N a -
stępnie w e ź odpow i edz i s w e g o 
partnera czy par tnerk i i w ten 
sam sposób zsumuj punkty . T o 
znaczy : i l e w y p a d ł o „ a " , i l e „ b " , 
i i l e „ c " . N a j l e p i e j z rob ić to na 
osobnych kar tkach i porównać . 

Jeżeli uzyskałaś w pytaniach 
dla kob ie t 5 „ c " , a t w ó j mąż na 
te same pytania odpow iedz i a ł 
5 „ b " , i j e że l i w pytan iach dla 
mężczyzn m ą ż odipowiedział 
5 „c", a t y na te same pytan ia 
odpowiedz ia łaś 5 „ b " — jesteście 
w y j ą t k o w o n ie dobranym m a ł -
żeńs twem, wasze życ ie podobne 
jest do piekła, pe łne zak łama-
nia, w z a j e m n e g o oszukiwania się 
i w i e c znych kłótni . Jeśl i n ie jest 
za późno, zas tanówc ie się nad 
sobą i j eszcze raz p r zeczy ta j c i e 
pytania i wasze odpowiedz i . 

Jeżeli na wszystkie pytania i 
ty i t w ó j mąż uzyskal iśc ie w su-
mie 20 „ c " — nie by l iśc ie zu-
pełnie szczerzy , a lbo s tanowic ie 
chlubny w y j ą t e k — ma ł żeńs two 
idealne, takie , j ak ie t rudno zna-
leźć na świec ie . 

Jeżeli uzyskaliście 20 „a " — j e -
steście ma ł ż eńs twem zgodnym, 
ale interesują was racze j sp rawy 
pow i e r z chowne , zewnęt r zne , 
p r z yw i ą zu j e c i e w a g ę do pozo-
r ów , nie szukacie p r a w d z i w e j 
p r z y j a źn i i p r a w d z i w y c h uczuć. 

Jeżeli zdobyliście razem 20 „ b " 
— jesteście dob ranym mał żeń-
s twem, a le z ł y m i n i ezby t m i ł y m 
dla otoczenia. M a c i e podobne 
charaktery , a le wasza postawa 
życ i owa nie przynos i w a m za-
szczytu. 

Jeżeli osiąKnęliścIe równą licz-
bę „a" i „c" — stanowic ie szczę-
ś l iwą, dobraną parę . 



olonaws 

SPRÓBUJCIE i WY! 
N i e c l i c emy Was , d r o d z y Czy t e ln i c y , n a m a w i a ć do nad-

u ż y w a n i a a lko l io lu , a le d la g o d n e g o uczczenia świą t , 
a zw łaszcza N o w e g o Roku , n ie w y s t a r c z y — nas zym zda -
n i e m — w ino . N a w e t na j l epsze , nie może zastąpić w y -
bo rnego cockta i lu, zwłaszcza jeś l i sk ładn ik i em t ak i e go 
cockta i lu jest... po lska w ó d k a czysta w y b o r o w a . N i e p r z y -
p a d k o w o s ł own ik w y r a z ó w obcyc ł i i n f o r m u j e : cocktail 
(z ang i e l sk i e go : c z y t a j k o k t e j l ) znaczy dosłownie koguci 
ogon; jest to napój z mieszaniny win, l ik ierów i wódek, 
podawany na zimno. 

S p r ó b u j c i e i W y , o c z y w i ś c i e t y l ko ci o m o c n e j g ł ow i e , 
m łodz i i w pe łn i sił, choc iaż i s ta rs zym raz oko ło N o w e g o 
R o k u k i e l i s z ek n ie zaszkodz i . Spor ządźc i e cockta i l w e -
d ł u g j e d n e g o z p o d a n y c h w y ż e j p r z ep i sów , nag rodzo -
nych za o r yg ina lność w konkurs i e (o k t ó r y m p i s z emy 
obok) , a lbo też sko r zys ta j c i e z j e d n e g o z naszych p r z e -
p i sów . 

Najprostszy i na jpopularnie jszy cocktail p r z y r ządza s ię 
s t ępu jąco : 1/3 w ó d k i c zys t e j w y t ) o r o w e j , 2/3 w e r m u t u 

s i ę z k a w a ł k a m i lodu, a do k ie l i szka w r zuca 
r a w e k skórk i z c y t r yny . A o t o inna łatwa recepta: 

1/3 w ó d k i c zys t e j w y b o r o w e j , 1/3 w e r m u t u , 1/3 soku (po -
m a r a ń c z o w e g o , c y t r y n o w e g o , g r a p e f r u i t o w e g o ) , k a w a ł e k 
lodu, s zk lankę d o p e ł n i a m y Dubonnet. . . 

P o n i e w a ż cockta i l w y m y ś l i l i A n g l i c y , a udoskona l i l i go 
A m e r y k a n i e , p r a g n i e m y z w r ó c i ć u w a g ę na k i lka p r z ep i -
s ó w r o d e m zza oceanu. Już same n a z w y są zachęca jące . 
O to „Pocałunek duszy" : 1/3 w ó d k i po l sk i e j a lbo w h i s k y , 
1/3 w e r m u t u M a r t i n i ( c z e r w o n y „ sec " ) , 1/6 soku p o m a -
rańc zowego , 1/6 Dubonnet . „Duży zły w i lk " : 2/3 w ó d k i 
(brandy ) , 1/3 Curacao , 1 żó ł tko , ł y żeczka Grenad ine . 
„Błękitny diabeł " : 1/2 w ó d k i ( j a ł o w c ó w k a lub d r y g in ) , 
1/4 soku z c y t r y n y , 1/4 po l sk i e j „ C h e r r y b r a n d y " lub i n -
nego l i k i e ru w i ś n i o w e g o , odrob ina „ C r è m e d e Y v e t t e " . 
„Nie zapomni j mnie" : 1/5 w ó d k i (brandy ) , 1/5 Char t r euse 
ve r t e , 1/5 Char t r euse jaune, ' 1/5 Curacao i 1/5 s ł odk ie j 
śmie tank i . 

P o p r z e s t a ń m y na t y m . Rozbudzona c i ekawość m o g ł a b y 
z W a s uczyn i ć zby t g o r l i w y c h e k s p e r y m e n t a t o r ó w . A w i ę c 
choc iaż j es t s t osunkowo droga, kupc ie t rochę w ó d k i i za -
prośc ie sąs iadów na cockta i l n o w o r o c z n y . 

N a zdrowie ! 

j— ^ N A J Z N A K O M I T S Z Y C H B A R -
3 M M A N Ö W I R E S T A U R A T O R Ó W 

F R A N C U S K I C H uczes tn iczy ło 
w w i e l k i m konkurs i e pod n a z w ą 
„ C O C K T A I L S W O D K A S P O L O -
N A I S E S " z o r g a n i z o w a n y m z i n i c j a t y -
w y b iura R a d c y H a n d l o w e g o p r z y A m -
basadz ie P R L w P a r y ż u oraz „ A s s o c i a -
t ion des B a r m a n s d e F r a n c e " i „ L a 
G e n e v o i s e " . 

K o n k u r s z akończy ł się w i e l k ą r e c ep -
c j ą pod z n a k i e m po l sk i e j gas t r onomi i 
w sa lonach r e p r e z e n t a c y j n e g o p a r y s -
k i e g o hote lu C r i l l on p r z y P l a c e de la 
Concorde , k t ó r e j h o n o r o w e p r z e w o d -
n i c t w o o b j ą ł polski radca hand lowy p. 
Dziubiński. 

K i l k u s e t zaproszonych gości , a w ś r ó d 
nich w i e l u w y b i t n y c h z n a w c ó w sz tu-
ki ku l i na rne j s m a k o w a ł o specjalności 
kuchni polskiej o raz cocktaile z oryg i -
na lne j polskiej „wybo rowe j " , przyrzą-
dzone przez francuskich specjalistów, 
nag rodzonych w konkurs ie . 

Podczas p r z y j ę c i a au to r zy n a j l e p -
szych r ecep t c o c k t a i l o w y c h z po l sk ich 
w ó d e k o t r z y m a l i z rąk p o p u l a r n e j 
speakerk i t e l e w i z j i f r ancusk i e j — 
pani Catherine Langeais — d y p l o m y 
i nag rody . 

I t ak : dyplom honorowy i pierwszą 
nagrodę w postaci dwóch bi letów na 
przelot samolotem „ L O T " do Polski z 
bezpłatnym ośmiodniowym pobytem w 
polskim pensjonacie otrzymał d e c y z j ą 
j u r y p. Ange ł i Biolatto (z restauracji 
„Le Fo rum" ) za s w o j ą k o m p o z y c j ę 
c o ck t a i l ową n a z w a n ą „ R O S E D E V A R -
S O V I E " . D rugą nagrodę — srebrny 
puchar — otrzymał p. A n d r é Ma r s au -
don (restauracja „Prince de Gal les" ) 
za cockta i l „ LE C A V A L I E R " . Trzecią 
nagrodę (komplet kryształów) przy-
znano p. Charles Pasdermad j l an z re -
stauracji „H i l ton -Or ly " za cockta i l 
„ T A K " . Czwartą nagrodę (10-litrowa 
butelka wódki wybo rowe j ) otrzymał 
p. Louis B-reteau z restauracji „Ritz" 
za cockta i l „ W Y B O N E W F A S H I O N " . 

W skład j u r y konkursu w c h o d z i l i 
znani smakosze i popu la rne osobistoś-
ci f rancusk ie , a m . in. pp. Jean A r -
naboldl — prezes „ F é d é r a t i o n I n t e r -
nat iona le de la P r e sse Gas t r onom ique 
et V i n i c o l e " , Henr i Clos-Jöuve — p r e -
zes „Assoc i a t i on In t e rna t i ona l e des 
Gas t r onomes " , Robert Courtine — 
dz i enn ika r z ( L e M o n d e , L a V i e F r a n -
çaise, Cuis ine et V ins de France ) , 
Jean Ef fe l — znany r y s o w n i k h u m o r y -
s t yc zny i c z ł onek „ A c a d é m i e Rabe l a i s " , 
pan i Elodie Belmondo, p. Robert Rocca, 
p. Fel ix Cotto, p rezes „Associa. t ion des 
B a r m a n s de F r a n c e " , p. Maur ice Bou -
det, p rezes „ L a G e n e v o i s e " , pp. Hen -
ri Gau ł t i Christian Mil lau, d z i enn i -
ka r z e r u b r y k gas t r onomic znych prasy 
pa r y sk i e j . 

S9 b a r m e n r é ^ t é s o n t p a r t i f i p é » g.i i—1 « « n C M i r s d e e ^ ^ t a i l x à. la « r iBka po l ona iH^^ i fciaisA par l e C o m m e r c i a l de i l ' ^ ^ n b a u ^ e Roetmaaise aLnid ente r A a e a c i s t n m 
'es B a r m M H de F r ^ ^ B e t L a G e n e v M B K lex H É M a . d « l i kA te l C r ì l l o n , c*est Ca t l l « - ìHe l . a i i s ea l 3 , populmlre cpea l c e r i ae de la T V , qu i a r « m i s te prJac aaz3c vaJa^ueurx , a u t e u r s 

e u r i „ c o c K t a U a ^ ^ D T A » . M . T i 1 B M K M » ( da r e s t a a r a ^ „ L e . - n r u m " ) m s é j v n r de 8 Jourx en P o l o m e p o u r d M x p e r m n e ^ v « r m K e e n a-eiam v a r * ; p a s r s s 
Bpos i t ion „ R o x e d e V a r s w i ^ , IS . A n d r é a a s i u u d o B (^u , ^ r i i i c e d e M g ^ " ) une c o a p e d ' a c s r a t p o u r „J^e e a v a l i e r " , » » . C b a r l » P a a d e r m s d J I a n ( „ H a t o n - O r l y S " ) un s e w i c e d l e 
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k r o u v e r e v les noma dans le t e x t e poteamis ) é ta i t I^o t re p h o t o de g a u c h e m o n t r e l e s I rmr f 'n f ì e t C a t h e r i n e is, e n t o u r é s de I f i l inea f i l l e s en cœ ' .umes f o l k l o r i q u e s . 
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P O D R Ó Ż 
PO POLSCE 

Wielu Czytelników „Tygodnika Polskiego" 
myśli już o spędzeniu urlopiu w Polsce w 
1966 roku. Chociaż do se<zoinu turystycznego 
daleko, proponujemy twszystkim wzięcie 
udziału w podróży po Polsce przy pomocy 
kostki do gry, pairy pionków (mogą być mo-
nety), przedstawionej na rysunku trasy i od-
robiny wyobraźni. Życzymy przyjemnej za-
bawy. 

PO uzgodn i en iu l i c zby g ra j ą cyc i i , ten, icto w y r z u -
ci 6, r o zpoczyna . Jeśl i nasz p i onek stanie w kó ł -
ku c z e r w o n y m , na l e ży p r z e c z y t a ć pod d a n y m nu-

m e r e m zamieszc zoną p o n i ż e j i n f o r m a c j ą o da lszyc ł i 
losacłi g racza , o raz n o t o w a ć punk ty , d o d a j ą c lub o d e j -
m u j ą c . 

P o p r z y ^ ż d z i e do W a r s z a w y , ob l i c z amy i lość p u n k -
t ó w . K o m u szczęśc ie dopisało , k to m ia ł w i e l e w r a -
żeń, dużo zw i ed z i ł , a t y m s a m y m zebra ł w i ę c e j punk -
t ó w , ten w y g r y w a . N a w e t j e ś l i do m e t y w W a r s z a w i e 
n ie p r z y b y ł p i e r w s z y . 

2 O d p r a w a g ran i c zna t r w a t y l k o p a r ę minut , p o -
n i e w a ż p o s i a d a m y w s z y s t k i e d o k u m e n t y w p o -

r ządku . Z y s k u j e m y na czasie i z a r a b i a m y 5 pkt . 

6 W W a ł b r z y c h u s p o t y k a m y s ta rych z n a j o m y c h 
z F r a n c j i . P r z y po l sk im j a r z ęb i aku r o z m o w y 

p r z e c i ą g a j ą sią d o rana . B y ł o n a m t a k p r z y j e m n i e , że 
nie ż a ł u j e m y opóźn ien ia i s t ra ty 5 pkt . 

»W ro z t a r gn i en iu z o s t a w i l i ś m y apara t f o t o g r a f i c z -
ny u z n a j o m y c h w W a ł b r z y c h u . W r a c a m y za t em 

do nr 6 i t r a c i m y 5 pkt . 

1 D o po łudn ia z w i e d z a m y K a t o w i c e w r a z z o k o -
A " l i cami . P o ob i edz i e o g l ą d a m y m i e j s c a pows tań 
ś ląsk ich i r o b i m y na g ó r z e S w . A n n y p a m i ą t k o w e 
zd j ę c i e . Z a r a b i a m y 10 pkt . 

1 Q W y p o c z y w a m y 2 dn i w Z a k o p a n e m . W y d a j e m y 
^ m a s ę p i e n i ę d z y na pamią tk i . T r a c i m y d w i e k o -

l e j k i r zu t ów , a l e z a r a b i a m y 10 pkt . 

1 O W K r a k o w i e p o z o s t a j e m y 3 dn i , z w i e d z a m y z a -
by tk i . Masa w r a ż e ń ! Z a r a b i a m y 30 pkt , a l e p r z e -

puszc zamy 3 r z u t y kos tką . 

1 f - Z a b ł ą d z i l i ś m y w B ieszczadach, o m i j a m y R z e s z ó w 
- • • O l j e d z i e m y skróconą d rogą do Lub l i na , p r z e ska -
k u j e m y w i ę c na n r 20. 

w L u b l i n i e p o d z i w i a m y o d b u d o w ę S ta r ego M i a -
sta i n o w e os ied la m i e s z k a n i o w e . Z a r a b i a m y 5 pkt . 

t y n W B i a ł o w i e ż y t r a f i a m y na deszcze, j e s t e śmy z m ę -
czen i podróżą . Jeśl i w y p a d n i e n a m t r ó jka , j e -

d z i e m y n i e n u m e r o w a n ą trasą d o W a r s z a w y , t y m sa-
m y m t r a c i m y w s z y s t k i e p u n k t y i z a c z y n a m y g r ę od 
począ tku . 

t y f ^ Jes t eśmy un i e ruchomien i na szosie w ś r ó d l a s ó w 
^ ^ mazursk i ch . Z a b r a k ł o n a m benzyny . W m i ę d z y -
czas ie z b i e r a m y g r z y b y . T y l k o w y r z u c e n i e szóstki 
w y b a w i a nas z k ł opo tu i p o z w a l a na dalszą g rę . 

rto P a r ę k i l o m e t r ó w za O l s z t y n e m r o z b i j a m y na -
m i o t nad j e z i o r e m i p o s t a n a w i a m y ł o w i ć r yby . 

P o d o b a n a m się tu bardzo , w i ą c p o z o s t a j e m y p r z e z 
4 dni , a z a t em p r z epus z c zamy 4 k o l e j k i r zu tu kostką . 

0 | P r z e z 2 dni z w i e d z a m y S ta r y i N o w y Gdańsk . 
B y l i ś m y na konce rc i e o r g a n o w y m w O l i w i e . P o 

raz p i e r w s z y o g l ą d a m y Wes t e rp l a t t e . W G d y n i t r a -
f i l i ś m y na p r z y b y c i e statku „ B a t o r y " z nas z ym i R o -
dakami z U S A i K a n a d y . Z d o b y w a m y od 20 pkt . 

0 0 K o r z y s t a j ą c z p o g o d y p o z o s t a j e m y p r z e z t yd z i eń 
na He lu , p o t e m sk ra camy d r o g ę bezpoś redn io do 

Poznan ia , a w i ę c skac z emy na n u m e r 42. 

o ^ W K o ł o b r z e g u j e s t e śmy na d o s k o n a ł y m o b i e -
dz i e — ś w i e ż e smażone f l ą d r y z f r y t k a m i . O m i -

j a m y w i ę c j edną k o l e j k ę . 

O Q Z w i e d z a m y Szczec in , po r t i miasto , w i e c z o r e m 
i d z i e m y na f i l m . „ P o p i o ł y " , Z a r a b i a m y 10 pk t . 

Ą O Z P o z n a n i a r o b i m y w y c i e c z k i do G n i e z n a i K r u s z -
w i c y . T u p r z ed 1000 lat na rodz i ł o sią pańs two 

po lsk ie . R o b i m y zd j ę c i a i notatk i . Z a r a b i a m y 20 pkt 
1 j eś l i uda nam się w y r z u c i ć 2, j e d z i e m y n i e zap lano -
w a n ą trasą do W a r s z a w y przez T o r u ń . U w a g a ! D ruga 
trasa dla tych, co n i e w y r z u c i l i 2, p r o w a d z i p r z e z 
W r o c ł a w i Częs t ochową . 

Jes t eśmy o c z a r o w a n i mias tem, w k t ó r y m u ro -
^ ^ d z i ł s ię M i k o ł a j K o p e r n i k . Z a r a b i a m y 10 pkt 
i s kac z emy na n r 46 — do Ż e l a z o w e j W o l i . 

A f Z Z w i e d z a m y m i e j s c e urodzen ia F r y d e r y k a Chop ina . 
P o po łudn iu s łuchamy konce r tu u t w o r ó w w i e l -

k i e g o k o m p o z y t o r a . Z y s k u j e m y aż 30 pk t i bez r zuca -
nia kos tk i k o ń c z y m y podróż w W a r s z a w i e . 

A£Z W C z ę s t o c h o w i e z w i e d z a m y z a b y t k o w y k lasz to r 
na Jasne j G ó r z e i H u t ę im. B ie ruta . Z a r a b i a m y 

5 pkt . J ednak t y l k o w y r z u c e n i e 4 p o z w o l i n a m d o -
t r z eć do W a r s z a w y i z akończyć podróż . 



P O D R Ó Ż 
PO POLSCE 

Wielu Czytelników „Tygodnika Polskiego" 
myśli już o spędzeniu urlopu w Polsce w 
1966 roku. Chociaż do sezoinu turystycznego 
daleko, proponujemy wszystkim wzięcie 
udziału w podróży po Polsce przy pomocy 
kostki do gry, pary pionków (mogą być mo-
nety), przedstawionej na rysunku trasy i od-
robiny wyobraźni. Życzymy przyjemnej za-
bawy. 

PO uzgodnieniu liczby grających, ten, kto wyrzu-
ci 6, rozpoczyna. Jeśli nasz pionek stanie w kół-
ku czerwonym, należy przeczytać pod danym nu-

merem zamieszczoną poniżej informację o dalszych 
lo^sach gracza, oraz notować punkty, dodając lub odej-
mując. 

Po przy^ździe do Warszawy, obliczamy ilość punk-
tów. Komu szczęście dopisało, kto miał wiele wra-
żeń, dużo zwiedził, a tym samym zebrał więcej punk-
tów, ten wygrywa. Nawet jeśli do mety w Warszawie 
nie przybył pierwszy. 

2 Odprawa graniczna trwa tylko parę minut, po-
nieważ posiadamy wszystkie dokumenty w po-

rządku. Zyskujemy na czasie i zarabiamy 5 pkt. 

6 W Wałbrzychu spotykamy starych znajomych 
z Francji. Przy polskim jarzębiaku rozmowy 

przeciągają się do rana. Było nam tak przyjemnie, że 
nie żałujemy opóźnienia i straty 5 pkt. 

8 W roztargnieniu zostawiliśmy aparat fotograficz-
ny u znajomych w Wałbrzychu. Wracamy zatem 

do nr 6 i tracimy 5 pkt. 

I Do południa zwiedzamy Katowice wraz z oko-
A " licami. Po obiedzie oglądamy miejsca powstań 
śłąskicłi i robimy na górze Sw. Anny pamiątkowe 
zdjęcie. Zarabiamy 10 pkt. 

I ty Wypoczywamy 2 dni w Zakopanem. Wydajemy 
^ ^ masę pieniędzy na pamiątki. Tracimy dwie ko-
lejki rzutów, ale zarabiamy 10 pkt. 

I O W Krakowie pozostajemy 3 dni, zwiedzamy za-
bytki. Masa wrażeń! Zarabiamy 30 pkt, ale prze-

puszczamy 3 rzuty kostką. 

I f - Zabłądziliśmy w Bieszczadach, omijamy Rzeszów 
•••O i jedziemy skróconą drogą do Lublina, przeska-
kujemy więc na nr 20. 

rtr» W Lublinie podziwiamy odbudowę Starego Mia-
sta i nowe osiedla mieszkaniowe. Zarabiamy 5 pkt. 

ty ty 'W Białowieży trafiamy na deszcze, jesteśmy zmę-
czeni podróżą. Jeśli wypadnie nam trójka, je-

dziemy nienumerowaną trasą do Warszawy, tym sa-
mym tracimy wszystkie punkty i zaczynamy grę od 
początku. 

t y f : Jesteśmy unieruchomieni na szosie wśród lasów 
mazurskich. Zabrakło nam benzyny. W między-

czasie zbieramy grzyby. Tylko wyrzucenie szóstki 
wybawia nas z kłopotu i pozwala na dalszą grę. 

t y o Parę kilometrów za Olsztynem rozbijamy na-
miot nad jeziorem i postanawiamy łowić ryby. 

Podoba nam się tu bardzo, więc pozostajemy przez 
4 dni, a zatem przepuszczamy 4 kolejki rzutu kostką. 

0 | Przez 2 dni zwiedzamy Stary i Nowy Gdańsk. 
Byliśmy na koncercie organowym w Oliwie. Po 

raz pierwszy oglądamy Westerplatte. W Gdyni tra-
fi l iśmy na przybycie statku „Batory" z naszymi Ro-
dakami z USA i Kanady. Zdobywamy od 20 pkt. 

0 0 Korzystając z pogody pozostajemy przez tydzień 
na Helu, potem skracamy drogę bezpośrednio do 

Poznania, a więc skaczemy na numer 42. 

O ^ W Kołobrzegu jesteśmy na doskonałym obie-
dzie — świeże smażone f lądry z frytkami. Omi-

jamy więc jedną kolejkę. 

O Q Zwiedzamy Szczecin, port i miasto, wieczorem 
" " idziemy na f i lm „Popio ły " . Zarabiamy 10 pkt. 

Ąty Z Poznania robimy wycieczki do Gniezna i Krusz-
wlcy. Tu przed 1000 lat narodziło się państwo 

polskie. Robimy zdjęcia i notatki. Zarabiamy 20 pkt 
1 jeśli uda nam się wyrzucić 2, jedziemy niezaplano-
waną trasą do Warszawy przez Toruń. Uwaga! Druga 
trasa dla tych, co nie wyrzucili 2, prowadzi przez 
Wrocław i Częstochowę. 

Ą M Jesteśmy oczarowani miastem, w którym uro-
dził się Mikołaj Kopernik. Zarabiamy 10 pkt 

i skaczemy na nr 46 — do Żelazowej Woli. 

Ą f - Zwiedzamy miejsce urodzenia Fryderyka Chopina. 
Po południu słuchamy koncertu utworów wie l -

kiego kompozytora. Zyskujemy aż 30 pkt i bez rzuca-
nia kostki kończymy podróż w Warszawie. 

¿Lf\ ^ Częstochowie zwiedzamy zabytkowy klasztor 
na Jasnej Górze i Hutę im. Bieruta. Zarabiamy 

5 pkt. Jednak tylko wyrzucenie 4 pozwoli nam do-
trzeć do Warszawy i zakończyć podróż. 


